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W szelkiego ro d z a ju  wywody przeznaczone  do sk ład u  d ru k a rsk ieg o  w in n y  
być p isan e  n a  m a s z y n i e  w  dw óch eg zem plarzach  — z odstępem  m ię ­
dzy w ierszam i po  jed n e j s tro n ie  a rk u sza , z  w y d a tn ie jszy m  m arg inesem . 
Materiał z a m ó w i o n y ,  n ie  p rz y ję ty  do  d ru k u , R e d a k c ja  zw raca  n a  żą­
dan ie . R ękopisów  n a d e s ł a n y c h  R ed ak c ja  n ie  zw raca.
R edakc ji p rzy s łu g u je  p raw o  do k o n y w an ia  w  te k s ta c h  au to rsk ic h  w sze l­
k iego  ro d z a ju  przemian w  zak res ie  tech n iczn o -u k ład o w y m  o raz  w  dzie­
dzin ie językow ej, bez n a ru s z a n ia  is to tn e j t r e ś c i  w yw odów .
W szelkie w y w ody  autorskie m u szą  być p o d p i s a n e ,  z p o d an iem  s ta ­
n o w isk a  i ad re su  au to ra . W b ra k u  szczególnego zastrzeżen ia  m ogą one 
być, w ed ług  u zn an ia  R edakc ji, og łaszane  pod  in ic ja łam i, albo  w ed łu g  ży ­
czenia  a u to ra  — po d  k ry p to n im am i.

*

N ajczęściej s to sow ane  skróty re d a k c y jn e  oznaczają: P . N. — „P rzeg ląd  
N o ta ria ln y " , R. N. — R ad a  N o ta ria ln a , K  o n  f . P r. R. N. — K o n fe ren c ja  
P rezesó w  i W iceprezesów  R ad  N o ta ria ln y ch , D z. U  s t. — D zienn ik  U staw  
R. P., M i n .  S p r a w .  — M in iste rs tw o  S p raw ied liw ości, S. N. — S ąd  N a j­
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od n ab y c ia  p ra w  m a ją tk o w y ch , o p  ł. s  k . — o p ła ta  skarbow a.
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OD REDAKCJI

Niniejszym zeszytem zamykamy tom II, a tym  samym rocznik: 1949 
„Przeglądu Notarialnego".

Względy techniczno-organizacyjne zmusiły nas do wydawania 
w roku 1949 podwójnych numerów pisma, co jednakże pozostało bea 
wpływu na objętość półrocznych tomów: tom I obejmował 552 s r. druku, 
tom II obejmuje tyleż str. druku, a w ięc zgodnie z zobowiązaniem (p. 
ostatnią stronę okładki) utrzymania objętości 500 do 600 str. druku 
w każdym półroczu.

P o d p isan o  do d ru k u  — d n ia  25 l i s t o p a d a  1949 r.



W I E L K A  R E W O L U C J A  
I W I E L K I  W Ó D Z

Październikowa Rewolucja Socjalistyczna 1917 roku w Ro­
sji jest najw iększą ze w szystkich rewolucji, jakie znają dzieje 
ludzkości.

Oznacza ona radykalny  zw rot w  dziejach świata, a według 
słów W ielkiego Stalina — „oznacza gruntow ny przełom w h i­
storii ludzkości, gruntow ny przełom w losach dziejowych k a ­
pitalizm u światowego, gruntow ny przełom w ruchu wyzwo­
leńczym  pro letaria tu  światowego, gruntow ny przełom w spo­
sobach walki i form ach organizacji, w życiu codziennym i tra ­
dycjach, w ku ltu rze  i ideologii m as wyzyskiwanych całego 
św iata".

W ielka Rewolucja Październikow a to  pierw sze natchnienie 
rodzącego się 32 lata  tem u Socjalistycznego Państw a Radziec­
kiego, państw a, k tó re  dla światowego ruchu rewolucyjnego 
stać  się miało potężną bazą, wokół k tórej zespalać się miały 
i organizować wszystkie rew olucyjne siły św iata.

W ielka Rewolucja Październikowa zrodziła się i okrzepła 
pod sztandarem  m arksizm u - leninizm u. Leninowsko-stalinow- 
ska teoria  rew olucji socjalistycznej uzbroiła klasę robotniczą 
i jej partię  w oręż jasnego pojm owania praw  rozw oju rew olu­
cji, umocniła ich w iarę w zwycięstwo i wyzwoliła olbrzym ią 
rew olucyjną energię w  narodzie. Dlatego też zwycięstwo so­
cjalizm u związane zostało na zawsze z imionami wielkich wo­
dzów klasy robotniczej i  całego ludu pracującego — Lenina 
i Stalina.



Józef S talin  wysoko wzniósł sztandar leninowski i popro­
wadził partię  i naród pew nym  krokiem  naprzód, łam iąc wszel­
kie przeszkody na swej drodze.

W latach  pokojowego budownictw a naród radziecki pod 
Jego przew odem  w ykazał cuda bohaterskiej pracy w dziele 
rozwoju swej państwowości narodow ej, gospodarki i  ku ltury .

W latach wojny stalinow ski geniusz strategiczny zapewnił 
Armii Radzieckiej zwycięskie zakończenie w ojny i w  ślad za 
tym  wyzwolenie narodów Europy środkowej i południowo- 
wschodniej z jarzm a barbarzyństw a hitlerow skiego.

Dziś, realizując w ytyczne stalinowskie, z w izją wspaniałej 
przyszłości, naród radziecki buduje nadal nieugięcie i z n ie­
słabnącym  zapałem  społeczeństwo kom unistyczne.

Naród polski święcił uroczyście 32-lecie W ielkiej Rewolu­
cji. Dał tem u w yraz w dn iu  7 listopada rb. Prezydent Rz. P. 
Bolesław B ieru t w depeszy do G eneralissim usa Stalina, dał te ­
mu wyraz prem ier Józef Cyrankiewicz na uroczystej akadem ii 
w W arszawie — w następujących słowach:

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, cała polska klasa robotnicza, 
naród polski święci 32 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej w warunkach nowych, w warunkach stałych sukcesów i zwy­
cięstw.

Święci tę rocznicę naród polski z otuchą patrzący w przyszłość, wal­
czący wespół ze Związkiem Radzieckim i innymi narodami o pokój, prze­
konany, że wzrost siły państwa polskiego jest równocześnie wzrostem siły 
całego obozu postępu i pokoju, a każde zwycięstwo sił obozu postępu i' po­
koju na świecie jest równocześnie źródłem siły, gwarancją bezpieczeństwa 
i rozkwitu narodu polskiego —  tak jak źródłem wszystkich zwycięstw ca­
łego obozu wolności i postępu jest zwycięska, epokowa, Wielka Socjalistycz­
na Rewolucja Październikowa.



W dniu 21 grudnia 1949 roku Generalissim us Józef Stalin 
obchodzi 70-lecie swych urodzin.

Pod przew odnictw em  Prezydenta Rz. P. Bolesława B ieruta 
powołany został przez partie  polityczne i organizacje społeczne 
ogólno-krajow y Kom itet Obchodu.

Odezwa K om itetu stw ierdza uroczyście, że imię G eneralis­
sim usa Stalina jest na wieki związane z wielkim  dziełem  w y­
zwolenia1 z niewoli hitlerow skiej narodu polskiego, z ustale­
niem  jego historycznych granic na Odrze i Nysie i powiąza­
niem  obydwu narodów  węzłami głębokiej przyjaźni.

Toteż Polska Ludowa obchodzić będz e to święto w sposób 
szczególnie uroczysty. Będzie to święto milionowej rzeszy lu­
dzi pracy, robotników, chłopów i inteligencji pracującej.

ZMIANA USTAWY KONSTYTUCYJNEJ

W Nr. 57 Dz. Ust. pod poz. 447 ogłoszona została u s t a w a  
k o n s t y t u c y j n a  z dnia 8 listopada 1949 r. o zmianie usta­
w y konstytucyjnej z dnia 19 lu.ego 1947 r. o ustroju i zakresie 
działania najwyższych organów Rzeczypospolitej Polskiej (Dz. 
U. R. P. N r 18, poz. 71).

Zmiana art. 15 ust. 3 polega na tym, że usunięte zostały 
ostatnie wyrazy, opiewające: „w liczbie co najw yżej trzech", 
wobec czero ust. 3 art. 15 powołanej ustaw y konstytucyjnej 
brzm i obecnie, jak  następuje:

Na jednomyślny wniosek Rady Państwa Sejm może uzupełnić jej skład 
przez powołanie dalszych członków Rady Państwa.



ISTOTA I WYKŁADNIA PRAWA

MARIAN MUSZKAT

N A  M A R G I N E S I E  
NIEKTÓRYCH AKTUALNYCH ZAGADNIEŃ 

POLSKIEGO ŚWIATA PRAWNICZEGO*)
Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego i przystąpienie 

•do pianowej budowy u nas podstaw ustro ju  socjalistycznego 
n ie  mogły oczywiście pozostać bez decydującego wpływu na 
oblicze naszych masowych organizacji społecznych, a w  tej 
liczbie i na Zrzeszenie Praw ników  Demokratów.

W yrazem  tego wpływ u stało się między innym i opracowa­
nie nowych założeń program owych polskiej organizacji praw ­
niczej i wysunięcie jako czołowego jej zadania spraw y p o n ie ­
sienia poziomu ideowo-politycznego m asy członkowskiej, by 
ją  w ten sposób uaktyw nić w życiu społecznym, a w szczegól­
ności w procesie budowy socjalizmu w naszym  k ra ju .1)

Nowe wytyczne działalności Polskiego Zrzeszenia Praw ni- 
ków-Dem okratów nie zosiały jednakże przeniesione w teren 
zupełnie zgodnie z in tencją ich autorów , doznając w toku dy­
skusji nad nimi. w  szeregu oddziałów, załam ań i odchyleń.

Tak więc uzasadniając konieczność pracy polityczno-wy- 
chowawczej, zwłaszcza nad pogłębieniem  znajomości zasad 
m arksizm u-leninizm u podkreślano nieraz, że położy to kres 
apolityczności, społecznej bierności, w stecznictwu i zacofaniu 
ideologicznemu, k tó re  cechowały naszych praw ników  w prze­
szłości.

*) W edług  re f e ra tu  dyskusy jnego , w ygłoszonego w  czerw cu  1949 r. n a  
K om isji P raw n icze j p rzy  S e k re ta r ia c ie  K C  P Z PR .

') Zob. Z życia Z rzeszen ia  P raw n ik ó w -D em o k ra tó w  w „P ań stw ie  
i P ra w ie "  n r  2/49 s tr. 33—58.



W skazywano przytem , że ułatw i to praw nikom -praktykom  
dostosowanie się do nowej rzeczywistości i spełnienie przez 
nich zgodnie z duchem  czasu tych zadań, k tórych w ykonyw a­
nie jest szczególnie trudne, bo rzekomo opiera się na daw nym  
system ie prawnym .

Jak  m ija się jednakże z rzeczywistością teza o apolitycz­
ności praw nika w ustro ju  kapitalistycznym , tak  i z g run tu  fał­
szywe jest ujm ow anie naszego przedwojennego św iata praw ni­
czego, jako jednolitej całości.

Całkiem też specyficzną jest rola dawnego ustaw odaw ­
stw a w nowych w arunkach, w  których n ie  ma ono nic wspól­
nego z m inionym  system em  praw nym . I wreszcie Zrzeszenie 
Prawników-Dem okratów , chociaż nie jest organizacją p a rty j­
ną, ale jedną z naszych masowych bezpartyjnych organizacji 
społecznych, nie może zadowalać się tylko dostosowywaniem  
i rozw ijaniem  lojalności i neutralności jego członków wobec 
nowego ustro ju  dem okracji ludowej, jako przejściowej formy 
na drodze do socjalizmu.

Istnienie Zrzeszenia prawniczego uzasadnia całkowicie ta  
sama potrzeba, k tóra zadecydowała i o pow staniu innych orga­
nizacji społecznych.

O treści jego działania przesądza jego nazwa, uw ypukla­
jąca, że chodzi o praw ników -dem okratów . Byłoby więc w yra­
zem wpływów czynników reakcyjnych w ysuw anie postulatów
0 lojalności, neutralności czy też niezależności organizacji 
praw niczej od walki politycznej, k tórą w imię zrealizowania 
dem okracji ludowej i dróg w arunkujących jej ewolucję w  k ie­
runku  socjalizmu prowadzi klasa robotnicza i jej przodujący 
oddział, m arksistowska partia.

Nie oznacza to oczywiście jakiejkolw iek za-leżności czy sto­
sunku podporządkowania Zrzeszenia.

Ale, jak  we wszystkich takich organizacjach o roli Zrze­
szenia Praw ników -D em okratów , o jego działalności i w pły­
wach, stanow ić może tylko postawa członków partii, ich zwią­
zek z masami, ich przykładna i ofiarna praca, dzięki k tórej 
realizują oni program  partii w bezpartyjnej organizacji
1 w  oparciu o bezpartyjnych, ciesząc się ich najzupełniejszym  
zaufaniem.

Dlatego też byłoby absurdem  mówić o niezależności Zrze­
szenia od partii, czy też o jego ograniczeniu się  zadaniem  wy­



chowania lojalnych albo neutralnych  pracow ników  służby w y­
m iaru sprawiedliwości, adm inistracji czy też nauki na odcin­
ku  praw a i państw a.

Polityka partii m usi być realizowana, jak  stw ierdza De­
klaracja Ideowa PZPR, przez członków partii, działających 
w wielkich organizacjach masowych, k tó re  stanow ią transm isję 
do najszerszych mas ludowych 2).

Również i w  Zrzeszeniu Praw ników  realizowana jest po­
lityka partii przez fak t działalności w jego szeregach i na czo­
łowych oraz najbardziej trudnych w dodatku pozycjach człon­
ków partii, wprzęgających do dzieła budowy socjalizmu masę 
bezpartyjną, czyniąc z niej świadomego i aktyw nego sojuszni­
ka klasy robotniczej.

Dlatego też możemy mówić, że ideowymi założeniami n a ­
szej organizacji praw niczej są założenia D eklaracji Ideowej 
Polskiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej.

U stalając bowiem cele i zadania oraz drogę klasy robotni­
czej i m as ludowych w Polsce, D eklaracja Ideowa PZPR  usta­
liła cele i zadania oraz drogę wszystkich jej członków, a więc 
i tych, którzy działają w zawodach praw niczych i którzy po­
staw ą swoją decydują o obliczu i w ytycznych program u i kon­
kretnej pracy polskiej organizacji p raw n icze j3).

Szczególne funkcje praw a oraz jego wykonawców, jako 
ogniwa aparatu  przym usu państwowego, mogą tylko nadać 
pewne swoiste cechy Zrzeszeniu Praw ników -D em okratów  
w  ogólnej walce o dem okrację, socjalizm i pokój. Jednakże nie 
aż w takiej mierze, by słusznym  było doszukiwać się w yjątko­
wej racji dla jego by tu  i całkowicie je  wyodrębniać od innych 
podobnych co do swego charakteru  i celów organizacji spo­
łecznych.

Nowe założenia ideologiczne i organizacyjne Zrzeszenia 
uw ypuklają w łaśnie wysuniętą przez inne bezparty jne organi­
zacje konieczność uczynienia z jego członków świadomych 
współbojowników i współtw órców Polski socjalistycznej.

Nie sposób byłoby bowiem dokonać przebudowy naszego 
ustro ju  społecznego, gdyby do tego dzieła nie zostały przy­
ciągnięte m asy bezpartyjne, gdyby n ie zostały one wprzęg-

2) Zob. „N ow e D rogi" n r  1/49, s tr. 20.
3) P o r. A. Z a w a d z k i :  R ola Z w iązków  Z aw odow ych  w  system ie 

d em o k rac ji lu dow ej. N. D rogi n r  3/49, s tr . X V /X V I.



nięte  do aktyw nego udziału w  kierow aniu, zarządzaniu i w y­
konyw aniu wszystkich ogniw procssu tej przebudowy.

„Pogłębienie zasięgu dz ałania historycznego wiąże się ze 
w zrostem  liczebnym  czynnej historycznie ma.sy“ pisał Karol 
M a r k s .  A L e n i n  wielokroć podkreślał wagę tego zagad­
nienia, m iędzy innym i stw ierdzając, że „im większy jest roz­
mach, im  szerszy jest zasięg działań historycznych, tym  więk­
sza jest liczba ludzi w nich ucze tn :czących, i odwrotnie, im 
głębsza jest przem  ana, k tórej chcomy dokonać, tym  niezbęd­
niejsze jest podniesienie za nteresow ania się  tą  przem ianą 
i świadomego stosunku do n ie j"  ( L e n i n :  Dzieła — ros. wyd. 
t. XXVI, str. 33).

Treść tych stw ierdzeń stawia ogromne zadania wobec m a­
sy bezpartyjnych, a w jej szeregach zarówno w stosunku do 
robotników, jak  i chłopstwa oraz inteligentów , a oczywiście 
i inteligencji p raw n icze j4).

Zrzeszenie nasze skup’ające przede w szystkim  bezparty j­
nych praw aików , staw ia so ie w la n ie  za główne swoje zada­
nie wciągnięcie ich do świadomego, jak  najbardziej czynnego 
udziału w procesie budowy scca lizm u  w Polsce. Nasze zrze­
szenie musi więc staw iać sob ’e za zadanie najściślejsze pow ią­
zanie ich z Polską Zjednoczoną P a rt ą Robotniczą, jako główną 
siłą, kierującą budową fundam entów  ustro ju  socjalistycznego 
w Polsce.

W realizacji tego zadania zrzeszenie naszych praw ników  
dem okratów  nie ogranicza się i nie może ograniczać się tylko 
do tw orzenia nowei inteligencji praw niczej. Chodzi także o w y­
chowanie naszej starej inteligencji p raw n :czej, o wykucie ak­
tyw nej jej postawy wobec nowej rzeczywistości, a uczynienie 
również i z niej świadomego i w iernego sojusznika klasy pra­
cującej, budującej lepszą przyszłość narodu, a w  jego szeregach 
inteligencji w  ogóle oraz integralnej jej części, inteligencji 
praw niczej.

Poto, żeby być aktyw nym  współbudowniczym  socjalizmu, 
mogącego być jedynym  gw arantem  zabezpieczenia tej lepszej 
przyszłości, nie jest rzeczą konieczną być członkiem m arksi­
stowskiej partii robotniczej, nieodzowną jednak  rzeczą dla tego

4) P or. S z y  r :  W spó łzaw odn ic tw o  p ra c y  i w a lk a  o  w yższy  poziom  
p lan o w an ia . N ow e D rogi N r. 3/49, s tr .  25.



celu jest zdawanie sob:e spraw y z roli tej partii, jak  i ze w szyst­
kich praw , rządzących społeczeństwem.

„Masy pracujące w  znacznej większości składają się z bez­
party jnych. Nie oznacza to bynajm niej, jak  stw ierdził P rezy­
den t B i e r u t ,  aby n :e uświadam iały sobie one coraz jaśniej 
tej n iew ątpliw ej praw dy, że bez rozumnego kierow nictw a par­
tii, jako czołowej aw angardy, zasobnej w oręż przodującej teo­
rii społecznej, zdobycie i u trw alenie władzy ludowej, jak  rów ­
nież budowa nowego, wyższego i sprawiedliwszego ustro ju  
społecznego byłyby n 'eosiągalne“ 5).

A skoro mas~m bezpartyjnym , zwłaszcza w obliczu olbrzy­
m ich osiągnięć cdbudowy i dalszego rozwoju ekonomicznego 
i kulturalnego kraju , nie b rak  i nie może braknąć świadomości 
roli awangardowego kierow nictw a w tym  dziele proletariatu  
i jego czołowego oddziału, partii, bojowym zadaniem  jest jak 
najbardziej podnieść poziom świadomości tych mas, by we 
w łasnym  interesie mogły one być pelnocennym i i bezgranicznie 
oddanym i sojusznikam i klasy robotniczej.

To bojowe zadanie w stosunku do bezparty jnej m asy praw ­
ników w Polsce ciąży na naszym  Zrzeszeniu Praw ników  De­
m okratów.

W ykonanie tego zadania mogłoby jednakże tylko utrudnić 
tak ie  przew artościowanie dawnego oblicza praw nika, k tóre by 
przeszło do porządku dziennego nad jego wysoce reakcyjną, ale 
i w ybitnie w tym  k ierunku upolitycznioną, a nie bierną, rzeko­
mo apolityczną postawą.

Ale w ykonanie tego zadania mogłoby również spaczyć 
naw et i takie przew artościowanie postawy naszych praw ników 
w  przeszłości, k tó re  by pomniejszyło nasze postępowe na tym 
polu tradycje  i n ie  sprecyzowałoby we w laśc’wy sposób nasze­
go stosunku do dawnego ustaw odaw stw a i nie ugruntow ałoby 
przekonania, że nie ma d„zś u nas dwóch system ów prawnych, 
ale tylko jeden system  praw a, system  praw a typu socjalistycz­
nego, k tóry  niezależnie cd jego źródeł form alnych spe nia okre­
ślone funkcje klasowe w naszym  ustro ju  dem okracji ludowej, 
będącego sw oisią tylko odm ianą d yk ta tu ry  pro letaria tu  w okre­
sie przejściowym  do socjalizmu.

5) Zob. N ow e D rogi N r. 3/49 s tr . V.



1. O B L IC Z E  PR A W A  I PR A W N IK A  W  U ST R O JU  B U R ŻU A ZY JN Y M

Jest jedną z licznych zasług M a r k s a '  udowodnienie, że 
w ustro ju  kapitalistycznym  nie ma i nie może być obiektyw ­
nych sądów czy też obiektywnych orzeczeńc).

O subiektyw izm ie i w ybitn ie politycznym  nastaw ieniu  sę­
dziego w społeczeństwie burżuazyjnym  decyduje stronniczość 
ustawodawcy, fakt, że prawo, k tóre on stw arza, jest tylko w y­
razem  woli panującej w nim  klasy.

Tw ierdzenie o apolityczności sędziego może być wynikiem  
niedorzecznej iluzji, albo też tylko chęci ukrycia  klasowego 
charakteru  sądu burżuazyjnego.

Dla osiągnięcia tego ostatniego celu burżuazja posługiwała 
się i posługuje dotychczas pozorami udziału w  sądzie przed­
stawicieli klasy robotniczejrtub biedoty.

Dla stw ierdzenia fikcji n ie  tylko o udziale, ale naw et i fo r­
m alnej równości tych ostatnich przed sądem  burżuazyjnym  
w przypadku wytoczenia im oskarżenia lub pozwu, nie ma n a ­
wet potrzeby uwzględniać w arunków  m aterialnych ich istn ie­
nia.

W ystarczy w  tym  celu zapoznać się z przepisam i procedu­
ralnym i o kosztach obrony, o wysokości opłat sądowych czy 
też kaucji.

Podstawowa zasada’ praw a anglosaskiego h a b e a s  c o r -  
■p u s, tj. praw o każdego do odpowiadania przed sądem z wol­
nej stopy nie dotyczy biednych, jak  wskazał na to jeszcze E n ­
g e l s .  Uzależniona jest ona od kaucji. Człowiek biedny nie 
może iej złożyć, musi więc iść do w ięzien ia7).

W ustro ju  burżuazyjnym  stanowisko sędziego określone 
jest z góry przez fak t jego pochodzenia klasowego, urobiony 
w nim  światopogląd, klasową treść ustaw y i traktow anie w y­
m iaru  sprawiedliwości w  sposób w yłącznie form alno-dogm a- 
tyczny zgodnie z przepisam i ukryw ającym i, tuszującym i lub 
wręcz zniekształcającym i istotę rzeczy 8).

6) Zob. M a r k s  i  E n g e l s .  (D zieła Z biorow e) t. I, w yd. ros. 
str. 220.

7) Zob. M a r k s  i  E n g e l s .  (D zieła Z biorow e) w yd. ros. t. II. 
str. 382-3.

8) P or. M. S t r o g o w i c z .  U czen ije  o m a te r ia ln o j is tin ie  w  ugo- 
łow nom  procesie . M oskw a 1947, str. 19 passim .



Wobec tego n ie sposób jest mówić o apolityczności p raw ­
nika w społeczeństwie burżuazyjnym . P raw dą jest, że w ustro­
ju  kapitalistycznym  obowiązują form alne zakazy przynależno­
ści do partii politycznych dla pracow ników aparatu  sądowo- 
prokuratorskiego. Takie zakazy istniały także do 1939 roku 
i u  nas.

Nie m iały  one i n ie  mogły mieć żadnego istotnego w pły­
wu na oblicze m agistratury , k tórej politycznie określone na­
staw ienie i aktyw na klasowa postawa n ie mogą budzić żadnych 
wątpliwości.

Cel tworzenia m itu o apolityczności praw nika w  w arun­
kach ustro ju  kapitalistycznego jest zupełnie jasny. Miał on słu­
żyć tem u samemu, co i legendy o równości form alnej wszyst­
kich wobec prawa, o bezstronności sądu, obiektywizm ie i po- 
nadklasowości praw a itp.

Obiektywizm  sądu jest do pom yślenia tylko w  społeczeń­
stwach, w  których n ie  m a antagonistycznych klas, w których 
nie prowadzą one w alki ze sobą.

Dlatego sądem bezstronnym  może być sąd radziecki.
W społeczeństwach klasowych można służyć tylko jednej 

z istniejących klas. Pozycja ponadklasowa, lub pozaklasowa 
rzekomo apolityczna i obiektywna, w gruncie rzeczy jest tylko 
pozycją w interesie jednej klasy i bezspornie subiektyw ną.

W w arunkach ustro ju  kapitalistycznego praw nik naw et 
nie posiadający legitym acji partii burżuazyjnej, jeżeli tylko n ie 
tkw i w  obozie postępu i n ;e przechodzi na płaszczyznę kon­
flik tu  klasowego z burżuazją, nie może n ie być w brew  niek ie­
dy w łasnej woli narzędziem  obozu reakcyjnego i n ie  może być 
oczywiście apolityczny.

*

Z politycznie czynnej postaw y praw nika najłatw iej zdać 
sobie spraw ę przez rozpatrzenie funkcji prawa.

Do niew ątpliw ych truizm ów  należy już dziś tw ierdzenie, 
że praw a nie tw orzą niezmienne, niew zruszone i, jak  tego 
pragnęli dowieść n iektórzy teoretycy burżuazyjni, wieczne 
normy.

Praw o stanow i tylko wciąż ulegający zmianom system  
chroniący przy pomocy form alnych przepisów historycznie



zdeterm inow any i konkretn ie w danych w arunkach istniejący 
ustrój społeczny.

Będąc nadbudow ą określonych stosunków wytwórczych, 
sankcjonuje ono kształtujące s/ę na ich podstaw ie stosunki spo­
łeczne i w społeczeństwie klasowym  zadaniem jego jest przy 
pomocy zespołu tworzących go norm  stać na straży interesów  
całej panującej w nim  klasy.

W ustro ju  new oln iczym  praw o było narzędziem  ucisku 
przez panów podlegających im niewolników.

Średniowiecze rozwinęło własne prawo, pozostające na 
usługach feodałów. A kiedy rew olucje burżuazyjne obaliły 
ustrój feodalny powstało nowe prawo, uśw ięcające kap ita li­
styczny wyzysk klasy robotniczej.

Tam gdzie dochodzi do władzy klasa robotnicza, w prow a­
dza ona swoje własne prawo, stojące na straży interesów  mas 
pracujących i zm ierzające w oparciu o swoją władzę do rea li­
zacji już nie form alnych tylko, ale realnie uw arunkow anych 
przem ianam i gospodarczo-społecznymi rzeczywiście dem okra­
tycznych, bo socjalistycznych zasad 9).

Praw o burżuazyjne jako narzędzie w yzysku n ie  może być 
w iernym  odbiciem stosunków  ekonomicznych, nie mogłoby 
ono bowiem spełniać swojej roli, gdyby jego norm y były do­
kładnym  odzwierciedleniem  bru ta ln ie  realizowanych interesów 
panującej k lrsy. Stąd tendencje do stępienia w jego sform u­
łowaniach ostrza w alki klasowej, do jej ukrycia w ogóle i d o '  
przyjm ow ania charakteru  ponadklasowego, ogólnonarodowego 
i naw et powszechnie ludzkiego.

Rzadko się zdarza, stw ierdza E n g e l s ,  aby jakiś „kodeks 
był brutalnym , bezwzględnym, niesfałszowanym  w yrazem  pa­
nowania klasowego". Bieg „rozwoju praw a" polega przew ażnie 
tylko na usiłow aniu usunięcia sprzeczności, w ynikających 
z przekładu stosunków ekonomicznych na język zasad praw ­
nych i konstruow aniu harm onijnego system u prawnego, pod­
ważanego następnie przez w pływ  i przym us dalszego rozwoju 
ekonomicznego, wplątującego go w nowe sprzeczności10).

Doskonałą ilustrac ją  tych  tw ierdzeń stanow ić może oblicze 
i rozwój naszego prawa.

9) P o r. M u s z k a t :  Is to ta  p raw o rząd n o śc i dem o k ra ty czn e j. P ra c a  
polit. w ych. N r. 5/6 — 1945, s tr .  10.

W) Zob. M a r k s :  D zieła w y b ran e . W -w a 1947 t. I. s tr . 395-6.



Urzędowa* przedw ojenna m yśl praw nicza w  Polsce ulegała 
stopniowej faszyzacji, pozostając pod przem ożnym  w pływem  
doktryny oraz orzecznictwa niemieckiego.

Niewątpliw ie proces ten odbywał się tym  łatw iej, że w ięk­
szość praw ników  starego pokolenia kształciła się na niem iec­
kich i austriackich uniw ersytetach, że to przede wszystkim  
z ich grona rekrutow ali się profesorowie praw a w naszych 
wyższych uczelniach i że to oni byli wychowawcam i naszej 
młodzieży prawniczej.

Okoliczność ta nie mogła pozostać bez w pływ u na to, że 
pomimo wspólnych interesów  z narodam i słowiańskimi — 
szczególnie z tym i z najbliższego radzieckiego sąsiedztwa — 
i w brew  naw et tradycyjnym  związkom z krajam i o kulturze 
łacińskiej, oddziaływanie ich praw nych insty tu tów  oraz ich 
recepcja w Polsce były zupełnie znikome.

Natom iast duchem  burżuazyjno-feodalnego praw a n ie ­
mieckiego przepojony zostały nasz kodeks postępowania cywil­
nego, zobowiązań oraz inne, do których żywcem wcielono sze­
reg norm  „Buergerliches Gesetzbuch" oraz innych ustaw  nie­
mieckich, nacechow anych kazuistyką oraz kultem  bru talnej 
siły, a tak  obcym naszem u silnem u poczuciu sprawiedliwości, 
dobrze znanem u z tradycyjnej tolerancji wobec dyssydentów  
oraz udziału we wszystkich walkach wolnościowych i rew olu­
cyjnych Europy i Am eryki.

Niewątpliw ie nasz kodeks k a m y  z 1932 r. n ie  jest tw orem  
zdeklarow anie reakcyjnej myśli praw niczej. Nie jest on bo­
wiem w yrazem  system ów karnych tej fazy kapitalizm u, w k tó­
rej dalsze panow anie wielkiego kapita łu  i jego dyk ta tu ra  były 
niemożliwe bez imania się m etod terroru , prowokacji, obozów 
koncentracyjnych i wszelkich innych środków  inkw izycyj- 
nych.

Pozostaw ienie sędziem u pew nej swobody w indyw iduali­
zacji kary, hołdowanie w  dużej m ierze zasadzie uwzględniania 
osobowości przestępcy i okoliczności czynu (prewencja specjal­
na) oraz trzym anie się dość ścisłych określeń ustaw owych sta­
nów przestępnych nie mogły we w stępnej liberalnej fazie ka­
pitalizm u stw arzać dla jego panow ania większych niebezpie­
czeństw.

Niski poziom świadomości i zorganizowania, słabość więc 
wówczas klasy robotniczej, a wreszcie dom inujący oportunizm



i częstokroć naiw na w iara mas ludowych w dobrą wolę burżua- 
z.ii i jej gotowość przeprowadzenia reform  społecznych, nie 
zmuszały jej w  początkowym okresie panowania do stosowania 
środków w yjątkow ych w płaszczyźnie praw a karnego i poza 
nim.

Ale nasz kodeks z 1932 r., chociaż powstał w  dobie pano­
szenia się już u nas reżym u sanacyjnego nie jest tylko „opóźnio­
nym " tw orem  zlikwidowanej w okresie jego narodzin epoki 
kapitalizm u liberalnego, zawdzięczającym swoje elem enty po­
stępowe tylko nastaw ieniu  jego niektórych projektodawców.

W kodeksie tym  bowiem świadomie sfałszowano przekład 
stosunków ekonomicznych na język zasad praw nych. Czyniono 
to  z rozmysłem, by sprzyjać panowaniu burżuazji i tak  ułatw io­
nem u, szczególnie przez fak t rozbicia klasy robotniczej i zdra­
dę jej prawicowego oportunistycznego pepesowskiego skrzydła.

Byłoby zresztą błędem  oceniać nasz przedw ojenny system 
praw no-karny, nie wziąwszy pod uwagę, że kodeks z 1932 r. 
stanow ił tylko jego część składową, a że jego całość tworzyły 
nadto Rozporządzenia Prezydenta R. P. o karach za szpie­
gostwo i n iektóre inne przestępstw a przeciw Państw u, D ekret 
Prezydenta R. P. o ochronie n iektórych interesów  Państw a 
oraz sądownictwo doraźne.

Całokształt tego ustaw odaw stw a karnego stworzony zo- 
stął dla potrzeb i ochrony kliki rządzącej w epoce, kiedy na­
rzucony przez nią ustrój prz ad wrześniowy, rezu lta t schyłko­
wej, rozkładającej się faszystowskiej fazy rządów u nas kapi­
tału  kartelowego, sprzym ierzonego z m agnatam i włości feo- 
dalnych, był coraz bardziej zagrożony bojową postawą naszej 
dem okracji, przejściem  przez nią do bezwzględnej walki z re­
żymem  sanacyjno-ozonowym, wzrostem  sił rew olucyjnych pro­
le ta ria tu  i w ykuw aniem  się w toku tej walki jednolitego frontu 
ludowego.

W tym  ustawodawstwie, u jętym  jako całość, wprowadzo­
ne zostały sankcje, ostrzem  swoim wym ierzone przeciwko na j­
szerszym  masom pracującym . Praw a i swobody obywatelskie 
przestały w tym  system ie karnym  odgrywać jakąkolw iek po­
ważniejszą rolę. Zasady prew encji szczególnej ustąpiły  całko­
wicie miejsca przesłankom  prew encji generalnej, odrzucającej 
zasadę indyw idualizacji winy i kary , przy zachow aniu teorii



odpłaty jako podstawy w ym iaru sprawiedliwości, p rzyjm ują­
cego coraz w yraźniej charak ter zemsty i te rro ru  klasowego.

Istotnym i cechami tego w ym iaru stały  się też rozpowszech­
nienie stosowania kary  śm ierci i  kary  pozbawienia wolności, 
orzekanej na długie lata, przy równoczesnym  ograniczaniu 
swobodnego uznania sędziowskiego, oczywiście w  odniesieniu 
przede w szystkim  do przestępstw  politycznych.

Przyjęto  także wówczas zapożyczone z kodyfikacji faszy­
stow skich rozciągliwe, m gliste określenia ustawowe, um ożli­
w iające podciąganie pod dany przepis szeregu czynów, zrozu­
miałe, że w  pierwszym  rzędzie o charakterze antyrządowym , 
i w końcu zupełnie wykluczono czynnik obyw atelski z sądow­
nictw a przez form alne zniesienie zresztą nigdy nie wprowadzo­
nych zupełnie sądów przysięgłych.

Nie mogąc zgnieść opozycji przeciwko sobie i narzucić co­
raz bardziej m aterialn ie uciskanem u społeczeństwu swoich te ­
orii pseudo-solidaryzm u, urągających rzeczywistości wzmożo­
nej eksploatacji ekonomicznej i niewoli politycznej, reżym 
przedwrześniowy w zakresie praw a karnego jaw nie sięgnął do 
wzoru hitlerowskiego. Jaskraw o to uw ypukla usiłowanie stłu­
m ienia oporu m as ludowych potęgą swej władzy i groźbą za­
stosowania najbezwzględniejszych wobec nich sankcji i to nie 
tylko z dziedziny praw a karnego, ale i z poza jego zakresu.

Samowoli czynnika adm inistracyjnego uchylono więc ja ­
kiekolw iek tam y formalno-mormatywne, a gwałcenie przepi­
sów praw nych otrzym ało przeto swój wyraz nie tylko w uko- 
m isarycznieniu samorządu, likw idacji ustaw odaw stw a socjal­
nego i zniesieniu swobody wyborów, a le  i w  zrealizowaniu ta ­
kich metod, jak  Brześć, Bereza K artuska, pacyfikacje, pogromy 
żydowskie w  M ińsku Mazowieckim i P rzy tyku  etc., jak  w resz­
cie w  uchw aleniu faszystowskiej konstytucji, będącej jednym  
z typow ych sanacyjnych zamachów stanu  u ).

Nie można jednak ograniczyć się tylko do przypomnienia 
powyższego w  charakterystyce istoty społecznej naszego praw a 
cywilnego i karnego la t przedw ojennych oraz jego niedw u­
znacznych źródeł.

Bez w ątpienia i wpływom  reakcyjnego „ustaw oróbstw a“ 
feodalno-burżuazyjnych Niemiec zawdzięczamy także przerost 

u) P o r . Mu s z k a t :  „ N a  marginesie nowego wojskowego ustawo­
dawstwa karnego'* W. P . P . N r  2/1945.



naszego ówczesnego ustaw odaw stw a w ogóle, a co za tym  idzie, 
uniem ożliwienie jego znajomości nie tylko szerokim rzeszom 
społeczeństwa, ale częstokroć i specjalistom , nie mogącym na­
dążyć z pogłębieniem  coraz to nowej masowej produkcji p raw ­
nej.

Typowo faszystowski był stosunek przedw rześniow ej kliki 
rządzącej do istoty praw a i lekceważenie jego znaczenia, pod­
kreślone przez system atyczne naruszenie i gwałcenie niew y­
godnych przepisów, traktow anych iście po hitlerow sku, jako 
św istek papieru.

Nie przeszkadzało to oczywiście w produkow aniu takich 
ustaw, k tórych charak ter antyliberalny, antydem okratyczny 
i wręcz faszystowski, doprowadził do przeciw staw ienia wręcz 
społeczeństwa praw u, do jego niechęci, wrogiego ustosunkow a­
nia się i wreszcie do zdecydowanej walki z tym  prawem.

Nie w yrastało ono bowiem z konieczności życiowych, po­
trzeb socjalnych lub wymogów ochrony interesów  ludu, lecz 
uchw alane było dla zabezpieczenia elicie sanacyjnej możności 
żerowania u żłobu państwowego i spraw ow ania władzy w  pań­
stw ie przez m agnatów  kartelow ych i ziem skich bezpośrednio 
lub pośrednio w ich interesie jako mocodawców.

Byłoby więc oczywiście absurdem  dopatryw ać się źródła 
wpływów reakcji niem ieckiej w  naszym  ustaw odaw stw ie ty l­
ko w ludziach starej daty, wychow anych pod pruskim  zaborem.

Źródła tego należy szukać w ekonomice Polski przed­
wrześniowej, w  jej stosunkach społecznych, kształtow anych 
w interesie wielkiego kapita łu  w m iastach i związanego z nim  
system u pół-feodalnego na wsi. Nie miało u nas większego 
wzięcia form alne dem okratyczne praw o francuskie, gdyż 
— jako powstałe w okresie rodzącego się kapitalizm u — 
zawierało sporo elem entów liberalizm u. Odwracano się od in­
nych wzorów, gdy posiadały jakiekolw iek dem okratyczne p ier­
wiastki. Zakazano zaś, oczywiście naw et znajomości praw a 
radzieckiego, jako zawierającego elem enty „niebezpieczeństwa" 
klasowego. Ale pełną garśc:ą czerpaliśm y z ustaw odaw stw a 
niemieckiego, tworzonego w dobie przerastania kapitalizm u 
w jego najbardziej reakcyjną fazę im perialistyczną i udoskona­
lonego później przez hitlerow ców  po m yśli wymogów na jb ru - 
talniejszej form y d y k ta tu ry  oligarchii finansow o-przem ysło- 
wej, rozpraw iającej się z najszerszym i w arstw am i ludowym i



za pomocą drakońskich środków  inkwizycji, korupcji, gw ałtu 
i te rro ru  pałki, kastetu , obozów koncentracyjnych, toporu 
i szubienicy.

Nie przypadkiem  więc — mówiąc o potrzebie praw a „na­
rodowego" n ie  nawiązywano u nas do orędowników praw orząd­
ności, rów noupraw nienia i spraw iedliw ości społecznej Ostroroga 
i Frycza Modrzewskiego, do przyw ilejów  inowierców, lecz 
z m roków średniowiecznych lam usów wydobywano tego rodza­
ju  rekw izyty  jak  sta tu ty  cechowe, ghetta  itp.

A skoro prawo nasze staw ało się rusztowaniem  system u 
społecznych stosunków, odpowiadających interesom  w arstw  
posiadających i rządzącej w ich im ieniu kliki, k tóra system  ten  
ochraniała za pomocą swej zorganizowanej siły, w pierwszym  
rzędzie opartej na sm utnej sław ie w Golędzinowie kształconej 
policji i zaskorupiałym  w kastowości korpusie oficerskim, nio 
dziwnego, że wobec zbieżności m etod i celów rządzenia w  W ar­
szawie, Rzym ie i B erlinie — znajdow ali wspólny język ci, co 
je ubierali w  szaty odpowiednich paragrafów .

Dlatego to uroczyście i dopraw dy po koleżeńsku w itano 
w Niemczech min. Grabowskiego na posiedzeniach polsko-nie­
mieckiego tow arzystw a prawniczego, a brunatnem u profesoro­
wi Schlegerbe^gerowi, skazanem u za przestępstw a przeciw 
ludzkości w  Norym berdze, urządzono owacje w  Poznaniu za 
jego odczyty ,,o rozw oju praw a Trzeciej Rzeszy" i o „Fuehre- 
rze jako źródle tego praw a".

Dlatego tak  gorąco przyjm ow ano w  W arszawie Franka, 
przyszłego generalnego gubernatora i kata narodu polskiego, 
wówczas m inistra  sprawiedliwości Rzeszy, później czołowego 
oskarżonego w  M iędzynarodowym  Trybunale, sądzącym głów­
nych zbrodniarzy wojennych.

Dlatego też uroczyście goszczono także u nas prof. Bassa- 
na, reklam ującego „państwo włoskie w odradzającej atm osfe­
rze faszyzm u" oraz jem u podobnych siepaczy w togach profe­
sorskich lub z m inisterialnym i te k a m i12).

F ak ty  te  chyba aż nadto  wym ownie ilu stru ją  czym była 
apolityczność i bezpartyjność naszych praw ników  okresu m ię­
dzywojennego.

12) Z o b . M u s z k a t :  „N o w e  d ro g i  p r a w a  p o lsk ie g o "  G ło s  L u d u -
N r  121, 14. V. 1945 r.

*>*



2. TRADYCJE POSTĘPU

Ja k  błędem  jednak  jest tw ierdzenie o apolityczności 
praw ników  w  Polsce burżuazyjnej, tak  i niedopuszczalne jest 
zaniedbanie ich zróżnicowania.

Nie w szystkich naszych praw ników  m inionych pokoleń 
mogą reprezentow ać Stanisław  Car, w spółautor sanacyjnej 
konstytucji, zapatrzeni we wzory hitlerow skie m inistrowie 
spraw iedliw ości z nieprawdziw ego zdarzenia Michałowski 
i Grabowski czy też p ewca faszystowskiej teorii państw a i p ra­
wa, prof. W acław M akowski.

Jak  i inne odłam y naszej inteligencji, praw nicy Polski 
Ludowej mogą być dum ni ze swoich postępowych poprzedni­
ków, których postaw a służyć może nam  i dzisiaj przykła­
dem 13).

W spomnieliśmy już o tradycji zasad tolerancji wobec ino- 
wierców i solidarności z bojow nikam i ruchów  narodow o-w y­
zwoleńczych i rew olucyjnych.

Do tych  tradycji naw iązujem y w  naszej obecnej walce
0 praw a człowieka i zakaz jego dyskrym inacji ze względów ra ­
sowych, narodowościowych czy religijnych.

W oparciu o te  tradycje  przeciw staw iam y się kosmopoli­
tyzmowi im perialistycznem u, pragnącem u zniwelować państwa
1 narody, by je  ujarzm ić ekonomicznie, politycznie i k u ltu ra l­
nie, a stoim y tw ardo na stanow isku internacjonalizm u, postu­
lującego miłość własnego narodu oraz poszanowanie praw  in­
nych narodów  do niepodległości i kultyw ow ania swojej specy­
ficznej odrębności.

Z tradycji tych czerpiem y jak  ze skarbnicy tak  cennych 
m yśli dla tych, k tórzy usiłu ją snuć je  dalej i wcielać w życie.

Z zapomnienia, k tó rym  burżuazja usiłowała ich pokryć, 
w ydobyw am y na św iatło dzienne tych rzeczników reform y 
Rzeczypospolitej szlacheckiej, k tórzy reprezentow ali zwłaszcza 
spośród Braci Polskich radykalny  n u rt tajonej rew olucji chłop­
skiej, w ydobyw am y też p ro jek ty  ustawodawcze polskich Jako­
binów, a także dzieła Staszica i Lelewela oraz innych.

13) P o r .  w y s tą p ie n ie  m in . Ś w i ą t k o w s k i e g o  i  p ro k . L e r -  
n  e  11 a  w  m a te r ia ła c h  n a r a d y  p ra w n ic z e j ,  o p u b l. w  „ P a ń s tw ie  i  P r a ­
w ie "  N r  2/49.



Szczególnie żyw ą jest dla nas pamięć praw ników -rew olu- 
cjonistów: Józefata Ohryzki, Stosława Laguny i Rom ualda Hu- 
bego, współpracowników gen. Dąbrowskiego, przywódcy po­
wstania styczniowego a później Kom uny Paryskiej; radcy Do­
browolskiego, adwokata Kobylańskiego i asesora Janowskiego, 
członków rządu „Czerwonych" w  pow staniu styczniowym, ase­
sora Oskara Aweydy, w spółautora dekretów  w spraw ie uwłasz­
czenia i nadzielenia chłopów ziemią; naczelników pow stań­
czych prokuratora M alinowskiego i adwokata Pepłowskiego 
oraz K rajew skiego; Patrona T rybunału  Lubelskiego Gregoro- 
wicza, płomiennego rew olucjonisty, k tó ry  pod pseudonim em  
Janka z Bielca w ydaw ał jedno z naszych pierwszych pism  lu ­
dowych „K m iotek"14); obrońców politycznych Smiarowskiego 
i Berensona, Rundo, Landaua, Petrusew icza oraz w ielu innych 
a zwłaszcza Duracza i prof. Adama Stanisław a Ettingera, n a j­
ściślej związanych z k lasą robotniczą i jej rew olucyjną aw an­
gardą, partią  kom unistyczną. Założenia program owe Zrzesze­
nia Praw ników -D em okratów  w odrodzonej Polsce posiadają 
więc bogatą przeszłość i szczytne tradycje. M ając na celu 
ukształtow anie dzisiejszego oblicza naszego praw nika, nie mo­
gą one zmierzać do przełam ania rzekomo apolitycznej i spo­
łecznie biernej postawy praw nika ustro ju  kapitalistycznego, 
ale do przeciw staw ienia jego klasowo określonej polityczności 
burżuazyjnej upolitycznienia proletariackiego.

To ostatn ie zaś, jak  widzieliśmy, nie jest całkiem  obce tra ­
dycjom  naszych praw ników .

Istotnym  więc naszym  zadaniem  m usi być kontynuacja 
i dalsze rozwinięcie zasad tych prawników, którzy walczyli 
o postęp, dem okrację i sprawiedliwość społeczną, k tórych  nie 
brakło na barykadach rew olucyjnych, w  szeregach „Proleta- 
riatczyków", SDKPiL, wśród ludowców, lewicowych pepesow- 
ców, a zwłaszcza kom unistów.

3. O W Ł A Ś C IW Y  S T O S U N E K  D O  D A W N E G O  U S T A W O D A W S T W A

Rewolucja, k tó ra  dokonała się w  naszym  k ra ju  w  sposób 
bezkrw aw y dzięki historycznem u zwycięstwu ZSRR nad fa­
szyzmem, wyzwoleniu nas przez A rm ię Czerwoną i onieśmie­

14) P o r .  M u s z k a t :  P a m ię c i  p r a w n ik ó w  d e m o k ra tó w , b o jo w n i­
k ó w  p o w s ta n ia  s ty c z n io w e g o . D em . P rz e g l. P r a w n . N r  2/46.



len iu  przez n ią  in terw entów  oraz sił kontrrew olucji, n ie  mogła 
stw orzyć odrazu sądownictwa, gotowego do podjęcia w dosko­
nały  sposób nowych zadań. Błędem jednakże jest tłumaczyć 
początkową niedojrzałość sądownictwa’ ham ującym  wpływem 
pozostawionego w mocy starego ustaw odaw stw a i rzekomym 
istn ien iu  u nas dwóch system ów prawnych.

Od chwili wyzwolenia i rozpoczęcia budowy podstaw  no­
wego ustro ju  nigdy u nas nie było i n ie  mogło być dwóch sy­
stem ów praw nych.

Jedyne dziś mogące istnieć system y praw ne, to  system  k a ­
pitalistyczny i system  socjalistyczny. W szelkie teorie o możli­
wości współistnienia w jednym  ustro ju  dwóch system ów praw ­
nych, o możliwości istnienia trzeciego systemu, opierającego się 
na obu pierwszych i służącego interesom  w szystkich klas spo­
łeczeństwa, pojętego jako niezróżnicowana całość, są reakcy j­
ną bzdurą, będącą refleksem  koncepcji „złotego środka" 
i „trzeciej drogi", drogi wysługiw ania się kapitalizm owi.

Nasza współczesna m yśl praw nicza daw no już zdemasko­
w ała tego rodzaju koncepcje, nie pozostawiając żadnych w ąt­
pliwości co do swego stosunku do n ich15). Twierdzenie, że 
w  „dem okracji ludowej za praw o uznaje się  to, co odpowiada 
interesom  całego społeczeństwa", kiedy w  społeczeństwie de- 
m okratyczno-ludow ym  istn ieją przecież antagonistyczne k la ­
sy, jest absurdem .

Nasze prawo, praw o dem okracji ludowej ma tak i sam  cha­
rak te r, jak  i nasze państwo, a więc charak ter socjalistyczny. 
D e m o k r a c j a  L u d o w a  j e s t  r e w o l u c y j n ą  w ł a ­
d z ą  m a s  l u d o w y c h  z k l a s ą  r o b o t n i c z ą  n a  
c z e l e  (Prezydent B i e r u t  w  referacie na I-szym  kongre­
sie PZPR). Praw o dem okracji ludowej n ie może więc mieć 
innego charakteru , aniżeli władza, k tórej ono służy. Zespól 
norm, k tó re  tw orzą nasze praw o dem okratyczno-ludowe, to 
przecież norm y bądź w ydane, bądź usankcjonow ane przez n a ­
szą dem okratyczno-ludow ą władzę państw ową. Na' ich straży 
stoi apara t przym usu naszego państw a dem okratyczno-ludow e- 
go. Treść tych norm  w yraża zaś wolę panującej w  naszym

15) Z ob. I. R ó ż a ń s k i :  P r a w n e  a s p e k ty  r e w o lu c j i  sp o łe c z n e j
w  „ Ż y c iu  G o s p o d a rc z y m "  N r  19/1948 i  o d p o w ie d ź  n a  te n  a r ty k u ł  O b ­
s e r w a t o r a  p. t .  „ A sp e k ty  p r a w n e  z a m ę tu  id e o lo g ic z n e g o "  w  D P P  
N r  11/48.



państw ie klasy robotniczej, k tó ra  przewodzi wszystkim  masom 
pracującym  w dziele ochrony i dalszego rozw oju odpow iadają­
cych im  stosunków i porządków, stosunków, k tó re  to ru ją  u  nas 
drogę socjalizmowi.

Czy może więc istnieć jakakolw iek wątpliwość w  przed­
miocie jedynego i niepodzielnego klasowego charak teru  na­
szego praw a?

Jego charakterow i socjalistycznemu, jego charakterow i 
praw a państw a, będącego swoistą tylko odm ianą dyk tatu ry  
proletariatu , n ie przeczy i nie może zgoła przeczyć fakt, że 
opiera się ono nie tylko na nowym  praw ie, w ydanym  przez na­
szą władzę plebejską, ale i n a  daw nym  lecz usankcjonowanym , 
bo pozostawionym w mocy przez władzę rew olucyjną, ustawo­
dawstwie.

O charakterze p raw a n ie decyduje bowiem rodowód jego 
normy, ale jego funkcja społeczna, jego oblicze klasowe. Na­
w et w  Związku Radzieckim długo jeszcze mogły trybunały  re­
w olucyjne stosować już po przew rocie stare ustawy, o ile oczy­
wiście nie przeczyły one interesom  władzy radz ieck ie j16).

A na możliwość w ykorzystania starego ustaw odaw stw a 
w walce o nową praworządność, wskazał także S t a l i n  w  roz­
mowie z W ellsem 17).

P rzy  analizie tego zagadnienia w  odniesieniu do naszych 
w arunków  nie można zapominać, że pozostawione u  nas w  mo­
cy daw ne ustaw odaw stw o posiada przecież sankcję nowej w ła­
dzy, sankcję udzieloną m u w łaśnie ze względu na możliwość 
w ykorzystania go w interesach walki o nową praworządność.

Recypowane przez nowy ustró j w  sposób krytyczny 
i względny ustaw odaw stw o starego ustro ju  uległo zresztą ra ­
dykalnem u przeobrażeniu nie tylko m aterialnem u w skutek je­
go nowych funkcji klasowych, w skutek jego nowej roli poli­
tycznej, w skutek służenia więc nowej władzy na  froncie walki 
o w ypieranie elem entów kapitalistycznych i zbudowanie ustro ­
ju  socjalistycznego. Zmieniło się ono również zasadniczo i pod 
względem form alnym  przez fak t przeobrażenia jego treści spo­
łecznej.

Ie) Z ob . M a l k i e w i c z :  K  is to r i i  p ie rw y c h  d ie k r e to w  o  so w ie t-  
sk o m  su d ie . S ow . Gos. i  P r a w o  N r  7— 9/1940.

U) Z ob . 11 ro s . w y d . „ Z a g a d n ie ń  le n in iz m u " .



Każdy nowy ustró j, każda rew olucja społeczna tworzy 
swoje prawo. Ale nowość tego praw a polega przede w szyst­
kim  na odmienności jego funkcji społecznej, na  jego nowym  
obliczu klasowym, k tó re  może być nadane i normom form alnie 
znanym  poprzedniem u ustrojowi. Przeczenie możliwości tegu  
rodzaju recepcji praw a w  nowym  ustro ju  dlatego, że praw o 
było narzędziem  aparatu  przym usu burżuazji, m usiałoby pro­
wadzić do absurdu. Do takiego absurdu m uszą więc także pro­
wadzić i tego rodzaju koncepcje, k tó re  naw et w  uznawanym  
oczywiście i przez nas pojęciu winy gotowe były dopatrzeć się 
niepotrzebnej f ik c ji18).

Burżuazja stw orzyła przecież zwłaszcza w  okresie walki 
z feodalizm em  wiele postępowych instytucji, w  tym  oczywiście 
i w  dziedzinie prawa.

Od instytucji tych burżuazja' 1) albo już daw no w  ogóle od­
stąpiła, 2) albo nie próbowała ich wcale realizować jak  tylko 
doszła do władzy, 3) albo też zachowała pamięć o nich jedynie 
w form alnych normach, pozbawionych jakiegokolwiek realne­
go znaczenia dla interesów  mas ludowych.

P ro le tariat insty tucje te, jak  wszystko, co posiadało na 
przestrzeni dziejów jakąkolw iek w artość postępową i dem o­
kratyczną dziedziczy i rozw ija dalej, tworząc nadto swoje w łas­
ne insty tucje  i ustanaw iając swoje własne, nowe, interesom  
mas pracujących odpowiadające stosunki i porządki ekonomicz­
n e  i pochodne z nich stosunki i porządki społeczne oraz p raw ­
ne. W dziedzinie praw a dziedziczenie elem entów postępo­
wych przeszłości posiada jednakże całkiem  swoisty charakter. 
Przez fak t nadania starem u praw u i daw nym  jego instytucjom  
nowej treści klasowej tworzy się zeń nowe praw o zarówno pod 
względem m aterialnym  jak  i form alnym . Fak t zachowania 
obecnie mocy praw nej niektórych norm  praw nych, przyjętych 
w poprzednim  ustroju, nie oznacza i n ie  może oznaczać istn ie­
nia jakiegoś odrębnego system u praw nego obok system u norm  
stworzonych przez nową władzę. Oznacza on tylko, że nasze 
nowe jednolite socjalistyczne prawo, praw o naszego państw a 
dem okracji ludowej w ykorzystuje także w  w alce o nową p ra­
worządność funkcjonalnie, a więc klasowo całkiem  przeobrażo­
ne niektóre norm y dawnego ustawodawstwa', k tóre spełn iają

18) Z ob. S. S t o m m a :  F ik c ja  w in y . „ P a ń s tw o  i P r a w o "  N r 10/47 
str . 11.



jednakże dziś całkiem  now ą rolę i choć zostały przejęte z m i­
nionego, obalonego ustroju, nie pozostają z nim  w żadnym  
związku społecznym.

Kto w to wątpi, kto w ątp i w  nowe oblicze klasow e i recy- 
powanych z przeszłości norm, mógłby się o tym  przekonać 
z pierwszego lepszego opartego na' nich w yroku naszych sądów, 
stanowiących ram ię spraw iedliw ości spraw owanej w  naszym  
kra ju  dyk ta tu ry  proletariatu , stanow iących nasze narzędzie 
walki klasowej i w ypierania pozostałości kapitalizm u i narzę­
dzie budowy socjalizmu 19).

A rgum enty więc o ham ującym  w pływ ie na nasz aparat 
wymiaru- sprawiedliwości norm  przejętych z dawnego usta­
wodawstwa, należy uznać za pozbawione jakiejkolw iek racji.

Najlepszym  tego dowodem jest fakt, że nigdy nie stano­
wiły one przeszkody dla naszych sędziów dem okratów , dla 
pracowników zdemokratyzowanego sądownictwa wojskowego, 
czy też bezpieczeństwa publicznego. Mogą one być przeszkodą 
tylko dla tych, k tórym  trudno jest pogodzić się z nową treścią 
naszego praw a, którzy pragnęliby u nas widzieć dw a systemy 
praw ne i jeden z nich, broniący przegranych pozycji burżuazji. 
Ale istnieje u nas i istnieć oraz dalej rozwijać się będzie tylko 
jeden system  praw a, system  praw a socjalistycznego i przeko­
nanie o tym  musi stać się powszechnym  dobrem  w szystkim  na­
szych praw ników .

4. N O W E  F U N K C J E  P R A W A

Ja k  już wskazaliśmy, praw o klasowego społeczeństwa nie 
zawsze jest tylko odźwierciedleniem  istniejących stosunków  
ekonomiczno-społecznych, albow iem  stanow i ono częstokroć 
świadome fałszowanie przekładu ich na język zasad prawnych.

Błędnym  więc jest także dopatryw anie się w  praw ie tylko 
system u ochrony stanu posiadania i przyw ilejów  panującej k la ­
sy, zupełnie nie oddziaływającego na bieg procesu dziejowego.

Ustawodawstwo starożytności stało nie tylko n a  straży  in­
teresów właścicieli niewolników, ale  i hamowało rozwój sto­
sunków wytwórczych w k ierunku  form, k tó re  torow ały drogę 
ustrojow i feodalizmu.

19) P o r .  M u s z k a t :  J e d e n  czy  d w a  sy s te m y  p ra w n e . „ P rz e g lą d  
N o ta r ia ln y "  N r  7— 8/49, s t r .  17.



U stawodawstwo feodalne było n ie tylko norm atyw nym  
wyrazem  ustro ju  politycznego średnich wieków, ale i równo­
cześnie ham ulcem  dla kapitalizm u, którego postępowe wów­
czas elem enty, powstałe w  w yniku nowych form  produkcji je­
szcze w epoce feodalizm u i znacznie rozw inięte n a  długo przed 
jego ostatecznym  upadkiem , krępow ane były przez przyw ileje 
stanowe, ustrój pańszczyźniany, cechowy itd.

Tak samo praw o kapitalistyczne stało się nie tylko straż­
nikiem  interesów  burżuazji, stojących w sprzeczności z in tere­
sami m as pracujących przede w szystkim  klasy robotniczej, ale 
i czynnikiem  ham ującym  rozwój stosunków  społecznych 
i ustrojow ych, k tóre by odpowiadały nowym  uspołecznionym 
formom wytwórczym , zrodzonym i rozw ijającym  się w  epoce 
kapitalizm u.

Dlatego też praw o kapitalistyczne jest n ie  ty lko środkiem  
ochrony interesów  burżuazji, a le  i przez to  samo narzędziem  
reakcji, czynnikiem  regresu społecznego i petry fikacji form 
odżytych.

W tym  też tkw i zresztą i geneza wszelkich tendencji do 
m um ifikowania praw a i uznania za wieczne chronionych prze­
zeń insty tucji klasowych.

Tej funkcji ham ulca rozw oju społecznego wyzbyw a się 
prawo, k iedy przestaje ono służyć burżuazji, stając się in s tru ­
m entem  ochrony interesów  klasy robotniczej.

Rzecz jasna, że tw órcza i postępowa rola praw a może u jaw ­
nić się w całej pełni dopiero w  ustro ju  zbudowanego socjaliz­
mu. Ale już i w  ustro ju  dem okracji ludowej, spełniającym  
funkcje d yk ta tu ry  p ro letaria tu  w  okresie przejściowym  do so­
cjalizmu, prawo staje  się narzędziem , przy którego pomocy od­
bywa się n ie ty lko ochrona interesów  klasy robotniczej, ale 
i realizują się  przem iany społeczno-polityczne, odpowiadające 
zarówno zaistniałym  nowym  stosunkom  wytwórczym, jak  i to­
ru jące także drogę dalszem u postępowi ekonomicznemu, a  co za 
tym  idzie i społecznemu.

*

A bstrahując od funkcji praw a w ustro ju  dem okracji ludo­
wej jako środka realizacji przem ian, prowadzących w zacie­
kłej walce klasowej, ale  też w  twórczym  i zew nętrznie pokojo­
wym  w ysiłku ku  coraz doskonalszym sposobom w ytw arzania 
i bytu, niepoślednim  jest także zasięg jego wpływów na psy­



chikę człowieka, na tryb  jego postępowania, na tłum ienie  jed­
nych nawyków lub skłonności i rozw ijania innych, a więc zna­
czenie wychowawcze prawa.

W ustro ju  burżuazyjnym  kara  jest w  gruncie rzeczy przede 
w szystkim  odpłatą za czyn, sprzeczny z porządkiem  produkcji 
kapitalistycznej. W ustro ju  dem okracji ludowej sta je  jak  n a j­
szerzej zagadnienie resocjalizacji przestępcy, a zdem okratyzo­
w ane organy w ym iaru  sprawiedliwości i represji pełnią też 
funkcje poprawcze obok karnych  stosowanych ty lko w odnie­
sieniu do ak tyw nych wrogów ustro ju  ludowego i szkodników 
własności społecznej.

P rzy  kształtow aniu  się roli praw a W ystępuje też w  nowej 
rzeczywistości znaczenie uregulow ania w arunków  pracy i pła­
cy, stosunków zarówno m ajątkow ych i rodzinnych, trybu  zała­
tw iania czynności urzędow ych oraz planow ania gospodarczego, 
d la  rozw oju poczucia klasowej moralności, słuszności i sp ra­
wiedliwości, dla wychowania nowego człowieka.

P raw o kapitalistyczne, oparte  na zasadzie form alnej rów ­
ności wszystkich, a więc w  gruncie rzeczy n a  zasadzie uprzy­
w ilejow ania klas posiadających i dyskrym inacji m as p racu ją­
cych, było wyrazem  przym usu stosowanego przez kapitalistycz­
ną m achinę państw ow ą wobec m niej lub więcej arb itra ln ie  
eksploatowanej klasy robotniczej.

Jest rzeczą zrozumiałą, że norm y sankcjonujące wyzysk, 
sprzeczne z interesam i większości społeczeństwa, znienawidzo­
ne przez nie i zwalczane, a w  dodatku częstokroć, zwłaszcza 
w okresach nasilenia w alk  klasowych, deptane przez samą bur- 
żuazję, szukającej wówczas ugruntow ania swej władzy środ­
kami pozalegalnymi, n ie  mogły podnosić poziomu etycznego lu ­
dzi i przyczyniać się do w yrobienia poczucia prawa.

Zgoła inną pod tym  względem  rolę spełnia socjalistyczne 
prawo radzieckie oraz swoista odmiana tego prawa, prawo de­
m okracji ludowej. Ustawodawca ludowy n ie ma potrzeby na­
ruszać własnych przepisów. Zm ienia on je  w  in teresie m as lu ­
dowych w raz ze zm ianą stosunków produkcyjnych i społecz­
nych, a więc wraz z postępem, ku  którem u zmierza.

Przepisy uchw alane w  in teresie m as pracujących, będące 
w yrazem  ich woli, w yrazem  woli klasy robotniczej, środkiem  
ugruntow ania jej władzy, narzędziem  ochrony najkorzystn iej­



szych w arunków  je j rozwoju, nie mogą też dać powodu dla ne­
gatywnego do nich stosunku.

Przeciwnie, praw o demokratyczne, jeśli jest ty lko dość 
jasne i proste w swoim sform ułow aniu i konstrukcji, stw arza 
atm osferę poszanowania, zrozum ienia i niezłomną wolę respek­
tow ania go przez przew ażającą część m as pracujących, których 
dobro ono ma na względzie.

Nie znaczy to oczywiście, że z chwilą kiedy ustaw odaw­
stwo staje  się narzędziem  władzy proletariatu , a więc jak  u nas 
władzy dem okracji ludowej, mogą od razu  zniknąć czyny z nim  
sprzeczne. Zm ienia się jednakże radykaln ie  płaszczyzna walki
0 praworządność.

Norm y praw ne ludowego ustawodawcy łam ane są nadal 
tylko przez aktyw nych wrogów klasowych, w spieranych przez 
obce agentury, bądź pewne tylko elem enty wprawdzie klaso­
wo nie obce, ale zdemoralizowane' w  w arunkach  uprzedniego 
ustro ju  bądź w skutek jego w p ły w u 2’).

O charakterze naszych nowych stosunków społecznych za­
decydowały już na progu naszego wyzwolenia reform a rolna, 
likw idująca potęgę ekonomiczną obszarnika i czyniąca chłopa 
pełnopraw nym  gospodarzem ziemi, rady zakładowe, będące w y­
razem  bezpośredniego współdziałania klasy robotniczej w pro­
cesie produkcji, nacjonalizacja kluczowych pozycji gospodarki 
narodowej oraz wyłączenie zdrajców narodu ze społeczeństwa.

W szystkie te ak ty  m usiały wywołać nasilenie w alki klaso­
wej, w  której pozbawieni przyw ilejów  m agnaci przemysłowi
1 ziemscy znajdow ali w  w ysiłku o przyw rócenie względnie o za­
chowanie chociażby części utraconych pozycji wspólny język 
nie tylko z wszelkiej maści rzecznikam i reakcji i faszyzmu, ale

20) T e m p o  ro z w o ju  s to s u n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  i k s z ta ł to w a n y c h  
z g o d n ie  z  n im i s to s u n k ó w  sp o łe c z n y c h  je s t  o w ie le  sz y b sz e  o d  p rz e m ia n , 
k tó r e  o n e  w y w o łu ją  w  p sy c h ic e  lu d z i.

N ie  ty lk o  p rz e s ą d y  a le  i  ró ż n e  n a w y k i,  p rz e ż y tk i  m o r a ln e  i  p r a w n e  
u t r w a lo n y  t r y b  p o s tę p o w a n ia ,  p o w o d u ją c y  w ła śc iw e  p rz y z w y c z a je n ia ,  
ja k  p rz e k u p s tw o , le k c e w a ż e n ie  d o b ra  p u b lic z n e g o , p o g o ń  z a  ła tw y m  ż y ­
c ie m  c u d z y m  k o sz te m  e tc . są  t r u d n e  d o  z w a lc z e n ia  o d ra z u  i  z m ia n a  ich  
w ra z  ze  z m ia n a m i w a r u n k ó w  is tn ie n ia  n a p o ty k a  n a  s z e re g  o p o ró w , p r o ­
w a d z i  c z ę s to k ro ć  d o  k o n f l ik tó w  z  p r a w e m  i  m o że  p c h n ą ć  n a  d ro g ę  
p rz e s tę p s tw a .



także z przedstaw icielam i obcych agentur, niedobitkam i h itle ­
ryzm u i Gestapo oraz elem entam i naw skroś krym inalnym i.

Podziem ie faszystowskie, stosowany przezeń te rro r indy­
widualny, próby organizow ania pogromów, sabotaż gospodar­
czy i polityczny, m ordy dokonywane na działaczach dem okra­
tycznych, różnego rodzaju  dyw ersje — oto wielorakie formy 
przejaw ionej przez wrogów ludu zbrodniczej akcji, k tórej stłu ­
m ienie stanow iło giówne zadanie nowego praw a karnego 
w  pierwszym  okresie po odzyskaniu niepodległości.

Zadanie ochrony u stro ju  dem okratycznego n ie  przestaje 
być i dziś aktualne, choć państw o ludowe zostało już całkowi­
cie ugruntow ane, i n ie  chodzi już więcej o jego utrzym anie, 
ale  o jego dalsze wzmocnienie i zabezpieczenie jego ewolucji 
w  k ierunku  socjalizmu.

Ale w  związku z rozgrom ieniem  czynnej kontrrew olucji 
zmieniła się i form a działania wroga. Wzmaga on szczególnie 
nacisk na elem enty m niej odporne, z których pomocą pragnął­
by podważyć podstawy nowej ekonomiki i nowych planów go­
spodarczych, zwłaszcza tych, k tó re  m ają na  celu już nie odbu­
dowę, ale rozbudowę i budowę fundam entów  socjalizmu w k ra ­
ju. Muszą więc stanąć w  związku z tym  przed praw em  nowe 
i wyższe zadania, już n ie tylko n a tu ry  represy jnej, ale prew en­
cyjnej, popularyzacyjnej i poprawczej.

Dotyczą one nie ty lko ochrony politycznych podstaw de­
mokratycznego ustroju, ale  i ochrony m ają tku  narodowego oraz 
zapobiegania przechw ytyw aniu przez elem enty kapitalistyczne 
w m ieście i na wsi pozycji przeznaczonych przez państwo ludo­
we na popraw ę by tu  robotników, inteligencji oraz pracujących 
chłopów.

Dotyczą one zabezpieczenia sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, realizow anych przezeń w arunków , m ających ułatw ić pracu­
jącym  chłopom podniesienie produkcji rolnictw a i wejście na 
drogę spółdzielczości produkcyjnej, jedynie mogącej położyć 
kres nędzy i ciemnocie na wsi oraz jej upośledzeniu w  stosunku 
do miasta.

Dotyczą one także upowszechnienia zasad nowej praw o­
rządności 21), stojącej na straży interesów  społecznych i wlas-

21) P o r .  M u s z k a t :  Z a g a d n ie n ie  p o p u la ry z a c j i  p ra w a .  D em . P rz e g l. 
P ra w n . N r  9— 10/46.



ności publicznej i  opartej na przesłankach hum anitaryzm u, de­
m okracji i socjalizmu.

Stąd też to nowe oblicze praw a już nie ty lko jako system u 
norm atywnego i zabezpieczającego, ale i uświadam iającego 
oraz wychowującego. Stąd też nowe funkcje praw a jako ka te ­
gorii także p a r  e x e l l e n c e  pedagogicznej, a co zatem 
idzie kulturalnej i etycznej.

Są one szczególnie doniosłe jeśli chodzi o ro lę w ym iaru 
sprawiedliwości w walce o rugow anie przeżytków starego ła­
du, sobkostwa, dem oralizacji, przesądów i uprzedzeń w szelkie­
go rodzaju, o zaszczepienie i ugruntow anie m oralności socjali­
stycznej i wychowanie mas pracujących w duchu ofiarności 
dla ojczyzny i prawdziwego patriotyzm u, tak  nierozdzielnie 
związanego z proletariackim  internacjonalizm em 22).

5. W  W A L C E  O P R A W O R Z Ą D N O Ś Ć  S O C JA L IS T Y C Z N Ą

Postulat burżuazyjny praworządności był w yrazem  dąże­
nia do ustabilizowania stosunków praw nych, a przez to i do 
ustabilizow ania stosunków ekonomicznych i społecznych, do 
utrw alenia kapitalizm u, a zatem  przyw ilejów  w arstw  posiada­
jących i wyzysku oraz nędzy i ciemnoty m as ludowych.

Nic dziwnego więc, że praworządność dem okratyczna, lu ­
dowa i socjalistyczna zaczyna się tam, gdzie następuje kres p ra ­
worządności burżoazyjnej.

Bezpieczeństwo praw ne i społeczne klasy robotniczej i mas 
pracujących można realizować tylko przez uszczuplenie bez­
pieczeństwa kapitalisty , to jest w  drodze bezkompromisowej 
walki klasowej.

Nie oznacza to i oczywiście nie może oznaczać negacji mo­
cy obowiązującej w łasnych ustaw , służących właśnie powyż­
szemu celowi. Oznacza zaś to nie tylko skrupu latne przestrze­
ganie praw a, ale i stałe przeobrażanie go stosownie do nowych 
potrzeb, do nowych w arunków  bytu  m aterialnego, dla zapew­
nienia niekłam anego i niefalszowanego przekładu stosunków 
ekonomiczno-społecznych na język zasad praw nych, co jest 
jednak nieodłączne od wiążącej siły tych zasad i ich au tory te­
tu  póki one obowiązują z woli ludowego ustaw odaw cy i co za­
tem, są w yrazem  interesów  mas pracujących.

22) Z ob. D e k la ra c ję  Id e o w ą  P Z P R  loc. c it.



W w arunkach ustro ju  kapitalistycznego treść  postulatu 
praworządności jest wysoce reakcyjna. Przeczy ona interesom  
przew ażającej części społeczeństwa, a dla pozostałej eksploata- 
torskiej rządzącej mniejszości posiada ona tylko w artość dem a­
gogicznego środka oszustwa m as ludowych, środka do którego 
nie przyw iązuje się w  praktyce żadnego większego znaczenia.

W w arunkach  ustro ju  demokratycznego szerm ierzem  p ra ­
worządności sta ją  się m asy pracujące, upatru jące w przestrze­
ganiu tego praw a środek realizacji w łasnych postulatów  oraz 
obrony swoich interesów, środek zabezpieczający im dalszy po­
stęp i dalszą popraw ę ich bytu, dalsze zbliżenie się do celów, do 
których kroczą i gw arancję 'dadszych zmian coraz bardziej im 
odpowiadającego stanu  rzeczy i kształtującego się na jego pod­
staw ie prawa.

Dlatego w alka o praw orządność w ustro ju  dem okracji lu ­
dowej jako walka o wzm ocnienie państw a, prowadzącego do 
socjalizmu, jest bezoośrednim  odcinkiem walki o socjalizm.

Myśl tę  w lapidarny sposób wyraził Prezydent B i e r u t  
w odpowiedzi udzielonej spółdzielcom chłopskim przyjętym  
w czasie V III sesji K rajow ej Rady Narodowej 18 lipca 1946 r. 
P rezydent powiedział wówczas: „Apeluję do was i całego spo­
łeczeństwa: stójcie na straży praworządności. Ustawy i nakazy 
państw a muszą być szanowane i przestrzegane przez wszyst­
kich obywateli. Praw o jest świętością. N aruszenie go powinno 
być karane bez względu na to, jakie stanowisko zajm uje ten, 
k tó ry  je  narusza. Brońcie zawsze i wszędzie prawa. U m acniaj­
cie praworządność naszego dem okratycznego państw a, gdyż to 
zapewni tem u państw u silę i au to ry tet"  23).

6. N O W A  T R E S C  P R A W A  P O L S K IE G O

Nowy charak te r naszego praw a ilu stru je  także dobitnie 
droga przezeń przebyta w trakcie w ykonania głównych zadań 
praktycznych, k tó re  stanęły  przed nim  nazaju trz  po wyzwole­
niu.

Do tych  zadań należało ustaw ow e u jęcie zaszłych zmian 
gospodarczo-społecznych, likw idacja skutków  wojny i faszyz­
m u oraz ugruntow anie nowego porządku prawnego.

23) Z ob . G ło s L u d u  N r  190 (230)/1946 r.



Jasne jest, że wykonanie tych  zadań nie mogło wyczerpać 
się zagadnieniem  aktualizow ania recypow anego praw a lub jego 
unifikacją 24).

Pow stały u  nas ustrój dem okracji ludowej nie tylko oparty 
jes t na odm iennych założeniach od ustro ju  dem okracji form al­
nej, parlam entarno-burżuazyjnej, a le  i zmierza do innych ce­
lów.

Nowa rzeczywistość tego ustro ju  w ym agała więc n ie tylko 
przestaw ienia zwrotnicy dotychczasowych pojęć i norm  praw ­
nych oraz dostosowania ich do zmienionych stosunków społecz­
nych, ale i zgoła nowych norm  25).

Dem okracja ludowa to wszak nie równość tylko form alna 
obyw ateli wobec praw a, a co zatem  z uw agi na różnorodność 
ich-w arunków  m aterialnych ich faktyczna nierówność. Demo­
kracja  ludowa to realizacja warunków, likw idujących nędzę 
i ciemnotę i torujących drogę społeczeństwu socjalistycznemu.

W dem okracji ludowej, zm ierzającej do zapewnienia moż­
liw ie najw iększej liczbie obywateli bezpośredniego w pływ u na 
spraw y publiczne, do wciągnięcia niekłam anych przedstaw i­
cieli ludu do w szystkich ogniw apara tu  politycznego, społecz­
nego i gospodarczego, zagw arantow ane zostają realn ie  prawa 
i swobody obyw atelskie przez skasowanie swobody wyzysku 
robotników  i chłopów przez trusty , banki i obszarników, przez 
zniesienie swobody naw oływ ania do waśni narodowościowych 
i wyznaniowych oraz prowadzenia agitacji antydem okratycz­
nej i działalności profaszystow skiej, w zględnie zrzeszania się 
d la  tych celów 28).

W szystkie te  postulaty  dem okracji ludowej oraz środki ich 
ochrony nie tylko znalazły swoje odbicie w  nowym  praw ie, ale 
i praw o to stało się narzędziem  ich realizacji.

Stąd też niepoślednia rola naszego nowego praw a w  służ­
b ie  dem okracji i to zarówno praw a konstytucyjnego, adm ini-

24) Z ob . H . Ś w i ą t k o w s k i :  P r a w o  p o lsk ie  w  s łu ż b ie  p o s tę p u  
sp o łe cz n eg o . D em . P rz e g l.  P r a w n . N r  7/46.

25) Z ob . W . B a r c i k o w s k i :  „C e le  i  z a d a n ia  p r a w n ic tw a  p o l­
sk ie g o "  w  p r a c y  z b io ro w e j „ W y m ia r  S p ra w ie d liw o ś c i  w  O d ro d z o n e j 
P o lsc e "  —  W -w a  1945 r .

20) P o r .  M u s z k a t :  „ P r o je k ty  r e fo r m y  s ą d o w n ic tw a " .  W ojsk .
P r z e g lą d  P ra w n ic z y "  N r  1/46.



stracyjnego, cywilnego, skarbow ego jak  i karnego i wszystkich 
jego pozostałych działów.

M anifest Lipcowy, dekret „O radach narodow ych i refe­
rendum  ludowym ", ustaw a konstytucyjna o ustro ju  i zakresie 
działania najw yższych organów Rzeczypospolitej Polskiej, sta­
ły  się nie tylko przejaw am i nowego uporządkow ania naszych 
stosunków, ale  i krokiem  doniosłym naprzód w dziele uludo- 
w ienia państw a i co zatem  ugruntow ania dem okratycznych 
podstaw  naszego praw a politycznego i możliwości jego dalsze­
go rozw oju w k ierunku  socjalistycznym .

W ścisłym  związku z tym i aktam i praw nym i pozostają 
ustaw y w prowadzające czynnik obywatelski w  osobach ław ni­
ków we wszystkich ogniwach naszego sądownictwa powszech­
nego, specjalnego i wojskowego, znoszące insty tucję pisarzy 
hipotecznych, liberalizujące dostęp do zawodów praw niczych 
oraz likw idujące ich częściową stanowość.

Olbrzym ie dzieło unifikacji praw a cywilnego, k tó re  umoż­
liwi łatw iejszą jego przebudowę w edług nowych stosunków 
ekonomicznych, uspołecznienie praw a rodzinnego i rzeczowego, 
świeckość praw a małżeńskiego, rów noupraw nienie kobiet 
w  praw ie rodzinnym, są wyrazem  zm :an zaszłych w naszym  ży­
ciu jak  i nowych odpowiadających im dem okratycznych i po­
stępow ych tendencji w  ustaw odaw stw ie.

D ekrety o całkow itym  przeniesieniu ciężaru ubezpieczeń 
na  pracodawcę, o przeobrażonym  gruntow nie system ie podat­
ków i danin państw owych oraz samorządowych, o trybie re je ­
stracji przedsiębiorstw , o s truk tu rze przem ysłu państwowego 
itd. są nie ty lko przeiaw em  ewolucji ustaw odaw stw a pracy oraz 
praw a cywilnego i skarbowo-budżetowego, ale i w yrazem  no­
wej ekonomiki państw a, w  którym  kładzione są fundam enty 
socjalizmu i odcinek kapitalistyczny jest coraz bardziej wypie­
rany  i już dziś całkowicie podporządkowany interesom  ogólno­
społecznym i wymogom planu gospodarstwa narodowego jako 
całości.

Podjęte już zostały pierwsze kroki w  kierunku unifikacji 
i reform y praw a karnego, procedury i ustro ju  sądowego. Ale 
i szereg tymczasowo uchwalonych dekretów  z zakresu praw a 
karnego zwłaszcza proceduralnego i wojskowego, o ściganiu 
przestępców szczególnie niebezpiecznych w okresie odbudowy 
państw a, o tryb ie  zwalczania spekulacji i szkodnictwa i nad-
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użyć gospodarczych, o w ym iarze kary  za przestępstw a czasu 
wojny, o stosowaniu sądownictwa doraźnego itd , a zwłaszcza 
nader istotna reform a procedury karnej i ustro ju  sądowego, 
są w yrazem  polityki wzmocnienia ustro ju  państwowego, peł­
niącego funkcję d yk ta tu ry  pro letaria tu  na drodze do socjaliz­
m u i cechuje je wola ochrony i dalszego rozwoju praw  mas p ra ­
cujących środkam i nie tylko represyjnym i, ale i poprawczo- 
wychowawczymi postępowej polityki krym inalnej.

D em okratyczny charak ter naszego nowego praw a i jego 
nowa treść klasow a decydują równocześnie o jego wkładzie 
w dzieło likw idacji skutków  wojny i zabezpieczenia pokoju.

Nie chodzi tu  oczywiście tylko o poszczególne dekrety  
i ustaw y, k tóre unorm ow ały zagadnienie przestępców w ojen­
nych oraz zdrajców narodu, tryb  zarządu m ajątków  opuszczo­
nych i porzuconych, powstałe w skutek w ojny zmiany nazwisk 
oraz stanu  cywilnego i m ajątkowego w związku z zagładą 
i przemieszczeniem m ilionów ludzi, ak t d dóbr. Zasadniczym 
jest tu  całokształt ustaw odaw stw a, treścią i form ą będący w y­
razem  stosunków społecznych państw a, k tó re  stało się kuźnią 
budow nictw a pokojowego, choć do niedaw na należało do k ra ­
jów najbardziej zacofanych gospodarczo, a politycznie uciska­
nych przez rząd napoły feodalnej, napoły faszystowskiej dyk ta­
tury , przegniłej od w ew nątrz a na zew nątrz graw itującej do 
agresywnego bloku państw  osi hitlerow skiej.

Nowe ustaw odaw stw o polskie jest nie tylko w ykładni­
kiem  naszych dem okratycznych założeń ustrojow ych, ale 
i w  konsekwencji przejaw em  woli klasy robotniczej rozw ijania 
twórczych możliwości narodu w w ysiłku pokojowym, na dro­
dze ku  bezklasowemu społeczeństwu socjalistycznemu, w  zgo­
dzie i we w spółpracy ze wszystkim i narodam i m iłującym i po­
kój.

Z jednej więc strony nasze praw o krajow e zabezpiecza bu­
downictwo socjalistyczne i zakazuje propagandy wojennej oraz 
surowo karze w ichrzycieli pokoju, w innych zbrodni w ojen­
nych, przeciw  pokojowi i ludzkości, w innych ludobójstwa, 
dyskrym inacji rasow ej, narodowościowej, relig ijnej lub dep ta­
nia zasadniczych praw  człowieka i obywatela. Z drugiej stro­
ny nasze praw o m iędzynarodowe tworzy się dziś n ie jak  daww 
niej z układów  ostrzem  swoim wym ierzonych przeciw  jakie­
m ukolw iek państw u, ale  z sojuszów zaw ieranych w obronie



własnej oraz w  in teresie bezpieczeństwa zbiorowego, sojuszów 
jaw nych i dostępnych każdem u państw u, k tóre pragnie zapo­
biec agresji i u trw alić pokój na świecie, sojuszów, k tórych pod­
staw ą jest współpraca z ZSRR, zabezpieczającego nam  swoją 
bezinteresowną pomocą i potęgą pracę nad naszym  dalszym 
rozwojem w w arunkach  pokoju.

Toteż n ie odgradzam y się więcej przy kształtow aniu na­
szego ustaw odaw stw a cd wzorów radzieckich. Przeciwnie, prag­
niemy czerpać jak  najw ięcej z doświadczeń ZSRR jako pań­
stwa, k tóre już zbudowało u s’’ebie socjalizm, i dzięki tem u sta­
nowi przodującą siłę w  obronie pokoju n a  aren ie  m iędzynaro­
dowej.

Przy tw orzeniu podwalin naszego nowego praw a opieram y 
się więc zarówno na własnych tradycjach postępowych, dalej 
rozw ijanych stosownie do nowego układu sił klasowych i do 
naszych nowych potrzeb m aterialnych i kulturalnych, a le  
i u trw alam y jak  i na innych odcinkach naszego życia również 
i współpracę praw ną ze Związkiem  Radzieckim, z krajam i de­
m okracji ludowej oraz silami dem okratycznym i na całym  św ie­
cie. We współpracy tej widzim y bowiem  ogniwo szerszej 
współpracy we w szystkich dziedzinach, współpracy, k tó ra  jest 
realizacją postulatów  naszego proletariackiego in ternacjonaliz­
mu, będącego gw arantem  naszej niepodległości i możliwości 
zbudowania socjalizmu w naszym  kraju .

W oparciu o tę  współpracę realizujem y też zadanie partii 
dalszego wzm ocnienia naszego ustro ju  ludowego, pogłębienia 
ochrony własności publicznej i w arunków  urzeczywistnienia 
planu sześcioletniego, podniesienia świadomości politycznej 
mas pracujących, w yrugow ania z ich świadomości przeżytków 
kapitalizm u i w ychow ania nowego człowieka, budowniczego 
nowego socjalistycznego ustro ju , doniosłego ogniwa frontu 
obrony pokoju.

7. O W Y Ż S Z Y  P O Z IO M  Ś W IA D O M O Ś C I P O L IT Y C Z N E J

Zrozumiałe, że realizacja tych  zadań w  dziedzinie praw a 
nie jest do pom yślenia bez świadomości politycznej praw nika. 
I w  tym  też tkw i sens olbrzym iej pracy szkoleniowej, k tó rą  po­
stanowiło przeprow adzić Zrzeszenie Prawników-Dem okratów .



Uczono daw niej praw nika, że praw o jest zjaw iskiem  aprio- 
rystycznym , czymś pierw otnym  i wiecznym, w yrazem  wyższej 
woli albo czystego rozumu. Uczono go tylko o form ie praw a 
i to  w  sposób urągający praw dzie obiektyw nej. Dlatego też, 
choć praw nicy mogą chełpić się dyplom am i wyższych studiów, 
muszą się dziś uczyć od nowa, by potrafili spojrzeć na  prawo 
n ie  tylko od strony form alnej, ale i m aterialnej, od strony sto­
sunków, z k tórych rodzi się prawo, w raz z k tórym i się zm ienia 
1 w  których pełni określone funkcje klasowe.

U kryw ano przed praw nikiem  treść norm y praw nej, jak 
ukryw ano przed nim  praw dę o praw ach rozw oju społecznego 
i konieczności upadku ustro ju  kapitalistycznego, którego obro­
nie m iał służyć Ucząc go filozofii idealistycznej, szczególnie 
na odcinku nauki o państw ie i p raw ie uzbrajano praw nika 
w  oręż niezbędny w  walce klasow ej o utrzym anie pozycji bur- 
żuazji.

Za odmowę posługiwania się tym  orężem, za odstąpienie 
od zasad filozofii idealistycznej, broniącej wieczności kapita liz­
mu, za wejście na drogę praw dy — hitleryzm  orzekał obóz za­
głady, usiłując spop:elić na stosach książki m arksistow skie 
w  płonnej nadziei, że w  ten  sposób potrafi stłum ić prawdę. 
Dziś podobnie reaguje im perializm  am erykański, k tóry  w yto­
czył proces wyznawcom m arksizm u—leninizm u, członkom KC 
Kom unistycznej P a rtii w  USA. Nie może to oczywiście pomóc 
obrońcom skazanej na zagładę redu ty  kapitalizm u, jak  nie u ra ­
tow ały feddalizmu w yroki śm ierci na Gallileusza, Giordano 
Bruno i innych bojowników oświecenia.

Praw dę obiektyw ną o istocie i ro li państw a i praw a, bez 
k tórej praw nik nie może wykonywać swego zawodu, może mu 
dać tylko filozofia m aterializm u dialektycznego i historyczne­
go, m arksizm u—leninizmu, nauka o praw ach rządzących roz­
wojem  społeczeństwa i w arunkujących jego przebudowę.

Stosunek tej nauki do idealizmu, jak i wszczepiła p raw ni­
kom  nauka burżuazyjna, da się porównać tylko do stosunku 
chemii do alchemii. W nowych w arunkach ustro ju  dem okracji 
ludowej, w w arunkach zaostrzonej walki klasowej, w rezultacie 
k tórej ma nastąpić likw idacja klas antagonistycznych, praw nik 
operujący wiadomościami o społeczeństwie w gatunku alchemii 
w  najlepszym  razie może być piątym  kołem  u wozu najnow sze­
go etapu h istorii narodu.



Zrzeszenie Praw ników -D em okratów  postawiło sobie za cel 
uczynić swoich członków jednym  z kół, po których się toczy ta 
historia, kół w spółurucham iających i współodpowiedzialnych 
nie tylko za bezpieczeństwo, ale i ruch  i k ierunek  tego m chu  
naszego społeczeństwa, za jego postęp, za budownictwo nowych 
form jego bytu  i k u ltu ry  oraz w kład w dzieło rozw oju i w arun­
kującego go bezpieczeństwa m iędzynarodowej społeczności.

Uczynić to bez przysw ojenia praw nikow i zasad filozofii 
m aterialistycznej byłoby utopią, jak  utopią byłoby liczyć na 
wzniesienie nowego dom u przez niewidom ych architektów.

Uczynić praw nika świadom ym  współbudowniczym  pań­
stwa socjalistycznego to uzbroić go w broń, k tórej daw niej po­
siąść nie mógł, w  broń jak  reflektorem  naśw ietlającą m u prze­
de wszystkim  to, czym jest kapitalizm , czym jest własność p ry ­
w atna na środki produkcji, własność, w  k tórej uczono go w i­
dzieć n ietykalną świętość.

Dopiero znajomość socjalizmu naukowego umożliwić może 
praw nikow i nie tylko obiektyw ny, realny, zgodny z rzeczywi­
stością sąd o zjaw iskach społecznych, o jego właściwym  m iej­
scu w  społeczeństwie, ale i o jego zadaniach, wskazując mu, 
jak  ma działać, by uniknąć nędzy, wyzysku, faszyzmu i wojny.

Praw nik, k tó ry  przez wzgląd na swój zawód ma być stró ­
żem praw a, sprawiedliwości i moralności, tylko w tedy może 
spełnić sw oje zadanie i być praw dziw ym  rzecznikiem  zasad 
hum anitaryzm u oraz obrońcą życia ludzkiego i ładu w  społe­
czeństwie. gdy czynnie wsprzęga się do w alki z kapitalizm em , 
k tóry  sankcjonując eksploatację człowieka przez człowieka 
i rodząc kryzysy oraz konflik ty  w ojenne jest zaprzeczeniem 
nie tylko m oralności i prawa, ale i życia.

Nie można bronić hum anitaryzm u oraz sprawiedliwości 
i być równocześnie zw olennikiem  pryw atnej własności na środ­
ki produkcji, wyznawać idealizm  i bronić ustro ju  kapitali­
stycznego.

Niekłam anym  obrońcą p raw  człowieka, zasad spraw iedli­
wości może być ty lko ten, kto walczy z kapitalizm em , k to  w al­
czy o socjalizm.

Zrzeszenie Praw ników -D em okratów , jedno z naszych m a­
sowych bezparty jnych organizacji społecznych, p retendu je  do 
tego, by zostać transm isją  naszego św iata  praw niczego do p a r­
tii, k tó ra  walczy o postęp, dem okrację i socjalizm, k tó ra  więc



walczy o praw o człowieka do lepszego życia i warunkującego 
go pokoju. Nie mogłoby ono nigdy spełnić tej roli, gdyby nie 
uznało za swoje czołowe zadanie podnoszenia świadomości po­
litycznej i wpojenia m asie członkowskiej zasad, k tó re  nie tylko 
tłum aczą bieg rozwoju życia społecznego, ale i zaw ierają dro­
gowskaz działania, zasad teorii m arksistowsko-leninowskiej, 
k tórych  realizacja to ru je  ludzkości nie dający się niczym  za­
hamować rozwój w k ierunku  komunizmu.

 ©----------

JERZY BIERNACKI

I N T E R E S  S P O Ł E C Z N Y  

W  Z U N IF IK O W A N Y M  P R A W IE  C Y W IL N Y M

I. Żyjem y w  okresie szczególnie znam iennym , rzecby 
można na rozstajach dziejów. To co w nauce praw a jeszcze 
wczoraj było s u i  g e n e r i s  dogm atem  — dziś w wielu p rzy­
padkach zaczyna być pustym  dźwiękiem, a niekiedy anachro­
nizm em.

Ustawodawca polski, unifikując ostatnio praw o cywilne, 
usiłuje jego podmiotowi, a w 'ęc czlowiekowi-obywstelowi 
wskazać w tym  zakresie nową ideę kierowniczą tegoż w łaśnie 
p raw a cywilnego, nową idącą z duchem  czasu jego r a t  i o 1 e- 
g i s oraz jego nowe oblicze, a zarazem  kry terium .

Tym  kry terium , tą  r a t i o  l e g i s  w nowym  praw ie cy­
w ilnym  jest new ątp liw ie  w łaśnie i n t e r e s  s p o ł e c z n y .

Tak niedaw no w ydaw ałoby się zredagowany i wydany, 
nasz kodeks zobowiąza-ń obcy jest w zasadzie tej idei k ierow ­
niczej.

Kodeks zobowiązań zaledwie raz tylko w  swym  art. 362 
i§ 3 wspomina zdawkowo o pojęciu „interesu publicznego" w  od­
niesieniu do insty tucji polecenia przy darow iźnie, uczynione­
go na rzecz trzeciego, gdy m ianowicie realizacji tegoż polece­
n ia  może się domagać po śm ierci darczyńcy rów nież właściwa 
władza. K. Z. w  żadnym  przypadku w  treści swoich przepj-



sów o koncepcji czy naw et o term m ie „in teresu  społecznego" 
w ogóle nie w spom ina i koncepcji tej jest w zasadzie daleki.

Ideą kierow niczą K. Z. — jak  zresztą i wszystkich s ta r­
szych i nowszych kodeksów cyw ilnych europejskich — w od­
niesieniu do stosunków obligacyjnych n 'e  jest in teres społecz­
ny, ale przede w szystkim  i n t e r e s  o s o b i s t y !  zasada au to­
nomii woli stren  (art. 55).

Ustawodawca przedw rześniow y z całą pewnością nie uczy­
nił wówczas w tym  zakresie żadnej zasadniczej pozornie choć­
by „gaffy", obwarował bowiem, hołdując teorii oświadczenia *), 
zarówno zasadę autonom ii wo’i stren, jak  i insty tucje w arun­
ku  oraz pełnom ocnictwa bez zlecenia (art. 49, 55, 56 i 118 
K. Z.), tego rodzaju g ran icanr, aby tieść  umowy, czy praw nej 
czynności ze względu na jej istotę i cel n ie  uchybiała p o- 
r z ą d k o w i  p u b l i c z n e m u ,  u s t a w i e ,  a n i  d o ­
b r y m  o b y c z a j o m .

Sum a tych a trybu tów  tj.: porządku prawnego, ustaw y i do­
brych obyczajów, przy ustaleniu ram  w ykładni wykonywania 
zobowiązań dodatkowo kry teriam i: z w y c z a j u ,  s ł u s z n o ­
ś c i ,  d o b r e j  w i a r y  i z w y c z a j ó w  u c z c i w e g o  
o b r o t u  (art. 60 i 189 K. Z.), w swym ostatecznym  efekcie da­
je  coś na kształt ogó’ne o substrak tu , odpowiadającego — po­
wiedzmy — koncepcji in teresu  społecznego.

W szelako te sprecyzowania K. Z. w ydają się już w  obec­
nych w arunkach nieco mgliste, m etafizyczne i ć.ookolne, przy 
czym absolutnie nie można w tym  względzie czynić jakichkol­
wiek aluzji pod adresem  Kom isji K odyfikacyjnej, która 
w  okresie m 'ędzyw ojennym  i tak  przeforsow ała u ówczesnych 
czynników rządow ych dosyć nowoczesne ustawodawstwo, 
jakkolw iek wówczas w Europie głośne były w ystąpienia p re­
kursora nowoczesnej socjalizacji praw a Leona D u g u i t ,  k tó­
ry  już w latach 1911 — 1920 domagał się w  praw  e cywilnym  
zam iast konstrukcji m etafizycznych i indyw idualistycznych 
konstrukcji i teorii realistycznych i socjalistycznych. Jak  w ia­
domo, D u g u i t  forsował ićeę, że własność przestała być p ra­
wem podm iotowym  właściciela, a stała się funkcją społeczną 
dzierżyciela dobra, oraz był przeciw nikiem  zagorzałym  prze-

!) P ro f .  D r . R o m a n  L o n g c h a m p s  d e  B e r i e r :  „ Z o b o w ią z a ­
n ia " ,  L w ó w  —  1938, s t r .  74.



ciwstaw-iania praw a publicznego praw u pryw atnem u, co zda­
niem  jego byłoby sprzeczne z realistycznym  i pozytyw istycz­
nym  traktow aniem  tego zagadn ien ia .2)

Zachodzi tu ta j konieczność podkreślenia, iż np. w  ustro ju  
socjalistycznym  ZSRR nie istnieje już oficjalnie pojęcie p ra ­
w a pryw atnego, jako działu praw a przeciw staw nego praw u 
publicznem u. 3)

Oczywiście w  konstelacji stosunków  polskich — zgodnie 
ze zdaniem  prof. dr. J . W a s i l k o w s k i e g o  i  dr.  A.  W o l ­
t e r a  — należy uznać, iż tego rodzaju ujednolicenie praw a p ry ­
watnego i publicznego w  Polsce nie w ydaje się być możliwe, 
ponieważ ustaw odaw ca polski nie poszedł po linii ustaw odaw ­
cy radzieckiego, tzn. nie zniósł dotychczas indyw idualnej w łas­
ności ziemi i innych środków produkcji, co wyraźnie w ynika 
z dekretu  PKW N z dnia 6. IX. 1944 o przeprow adzeniu refo r­
m y rolnej (DURP N r 3/45 poz. 13) oraż z ustaw y z dnia 3. I. 
1946 r. o przejęciu na własność Państw a podstaw owych gałę­
zi gospodarki narodowej (DURP N r 3/46 poz. 17).4)

D yferencjacja m iędzy praw em  publicznym  i praw em  pry ­
w atnym  jest n o t a  b e n e  w prowadzona już e x p r e s s i s  
v e r b i s  w  w ielu najnow szych aktach ustaw odaw czych (por. 
np.: powołaną wyżej ustaw ę z dnia 3. I. 1946,-art. 2 i 6; dekret 
z dnia 8. III. 1946 o m aiątkach  opuszczonych i poniem ieckich 
DURP N r 13 poz. 87, art. 2—6, 10— 12; przepisy wpr. pr. rze­
czowe — art. VIII; ustaw ę z dnia 21. V. 1948 r. o C entralnym  
Związku Spółdzielczym i centralach spółdzielni DURP N r 
30/48 poz. 199, art. 2 pkt. 1 i 3; ustaw ę o przedsiębiorstw ach 
państwowo-spółdzielczych z dnia 21. V. 1948 DURP N r 30/43 
poz. 201, art. 12; dekret z dnia 25. X. 1948 o reform ie banko­
wej DURP N r 52/48 poz. 412, art. 3).

2) L e o n  D u g u i t :  „ T ra i te  d u  d r o i t  c o n s t i tu t io n n e l" ,  P a r i s  — 
1921— 1925, s t r .  2, 3, 519, 526, 527 t. I  o ra z  25 t. I I .

3) P ra w o  w  Z S R R  je s t  p r a w e m  s o c ja l is ty c z n y m  w e  w s z y s tk ic h  s t a ­
d ia c h  sw eg o  ro z w o ju  i w e  w s z y s tk ic h  sw y c h  d z ia ła c h . P o r . A. W y s z y ń -  
s k i j  „ W o p ro sy  p r a w a  i g a s u d a r s tw a  u  K . M a rk s a " ,  M o sk w a  —  1938, 
o ra z  M . A g a r k o w  i in n .:  „ G ra ż d a n s k o je  p ra w o " ,  t. I ,  s t r .  6— 16.

4) P o r . K . G r z y b o w s k i :  „ Z a g a d n ie n ie  w ła sn o śc i  w  p r a w ie  k o n ­
s ty tu c y jn y m "  —  P a ń s tw o  i P r a w o  N r  11/47 s tr .  3 o ra z  p a t r z  D r J a n  
W a s i l k o w s k i  i  D r  A le k s a n d e r  W o l t e r :  „ P r o je k t  k o d e k s u  c y w il­
n e g o  —  część  o g ó ln a " , D em . P rz e g l. P ra w n .  N r  1/48, s t r .  11.



Zdaniem  więc powołanych A utorów  samego podziału 
norm  praw nych w naszym  ustro ju  Polski Ludowej, tj. u trzy ­
mania tzw. teorii „praw a dw usektorow ego“, wedle k tórej p ra ­
wo cyw ilne norm uje stosunki praw ne sektoru pryw atnego, 
a praw o adm inistracyjne stosunki praw ne sektoru publicznego 
— kwestionować nie należy, a jedynie chodziłoby o ustalenie 
kry terium  tego podziału, k tó re  by należycie harm onizowało 
z zasadami wspom nianego wyżej nowego ustroju. T radycyjny 
ulpianowski bowiem podział oparty  na k ry te rium  celowości 
norm  praw nych jest n iew ątpliw ie sprzeczny z założeniami 
współczesnego praw odaw stw a polskiego, gdyż w  ustro ju  de­
m okracji ludowej nie może być przeciw staw ienia rriędzy za­
sadniczym i celam i norm  praw nych. Jako próbę dla samego 
kry terium  podziału A utorow 'e powyższego poglądu w ysuw ają 
np. różnicę w  m etodach regulow ania pew nych grup stosunków 
społecznych, przy czym nadm ieniają, iż kw estia ta  w ym agała­
by oczywiście osobnego s tu d iu m 5).

Jeżeli w  naszym  aktualnym  praw ie przeciw staw ia się 
jeszcze praw o publiczne pryw atnem u, to w ydaje się, iż dz'eje 
się to nie dlatego, że np. w  ZSRR upaństw ow ione zostały 
wszelkie Środki produkcji, a u nss nie. W szak w ZSRR włas­
ność indyw idualna także istn ieje  (p. art. 10 K onstytucji S ta­
linowskiej). Wobec tego należałoby raczej uznać, iż przeciw ­
staw ianie praw a publicznego pryw atnem u w Polsce znajduje 
swą podstaw ę w  samej dotychczasowej struk tu rze  naszego 
praw odaw stw a i m. zd. może nie metoda, a konieczność prze­
ciw stawiania in teresu  osobistego interesow i społecznemu tę 
rzecz zaciemniła. W ydawałoby się zatem, iż zarówno przeciw ­
staw ianie celów poszczególnych norm, jak  i badanie różnicy 
w regulow aniu pew nych grun  stosunków społecznych, nie by­
łoby tu ta j celowe, gdyż w  tym  ostatnim  przypadku przestali­
byśm y obracać się w  sferze nauki praw a, a wkroczylibyśmy 
niejako w  sferę socjologii.

Obecnie w  każdym  praw ie musi się już ze sobą ścierać in ­
teres osobisty z interesem  społecznym. I wypadałoby się z tym  
pogodzić, że już właściwie sztywnego podziału na te dwie dys­
cypliny praw a pryw atnego i publicznego — faktycznie w  Pol­
sce n ie ma. W Zw iązku Radzieckim spraw y poszły oczywiście

5) T am że , s tr .  11— 12.



jeszcze nieco dalej —  dwusektorowość praw a tam  w praw dzie 
już nie istnieje, ale i w  ZSRR są system aty praw , gdzie domi­
nu je  w pewnvm  sensie in teres osobisty, np. kodeks cywilny 
R. S. F. S. R. oraz znaczna większość pozostałych system atów 
praw , gdzie przew aża dom inacja in teresu  społecznego.

Interes osobisty i in teres społeczny to n ie są bynajm niej 
konstrukcje  socjologiczne — są to m. zd. konstrukcje p a r  e x- 
c e l  l e n c e  praw ne, k tó re  praw u narzuciło samo życie współ­
czesne i jego postęp, odzwierciadlający się oczywiście w ogól­
nym  układzie stosunków  społecznych na pograniczu dwóch 
epok kapitalistycznej i socjalistycznej.

D om inantą epoki kapitalistycznej jest in te res osobisty, 
dom inantą natom iast epoki socjalisycznej będzie in teres spo­
łeczny.

Na pograniczu tych  dwóch epok t r e ś c i ą  p r a w a  
w  sensie zasadniczym  — jest odpowiedź na pytan e, o ile jed­
nostkę należy ograniczyć ze względu na dobro ogółu (interes 
społeczny), a ogół ze względu na dobro jednostki (interes oso­
bisty) «).

Czy istn ieje  zatem  nodz ał na praw o pryw atne i publicz­
ne — to dzisiaj jest już zupełnie obojętne. Treścią każdego bo­
w iem  praw a jest s u i  g e n e r i s  kom prom is między in tere­
sem społecznym a osobistym.

Dziś już nie można s e n s u  s t r i c t o  powiedzieć np., 
że praw o cyw ilne jest praw em  pryw atnym , a np. karne pu ­
blicznym. Praw o cyw ilne zawiera bowiem  nie tylko u nas, 
a niem al wszędzie — norm y praw a pryw atnego i publicznego 
w daw nym  tego zrozum ienia ujęciu.

Słusznie prof. Z o l l  podkreśla, iż większość wszelkich 
przenisów praw nych ma dwie strony  —  jedną publiczną i d ru­
gą pryw atną, i dlatego nrzy tym  już raczej tradycyjnym  po- 
dz ale nie tyle idzie o same odrębności przepisów, ile o punkt 
widzenia, z którego się na nie patrzy. Rozw ijając tę  swoją 
m yśl — w ślad za niem niej znakom itym  znawcą praw a J  a-

6) P o r .  F r y d e r y k  Z o l l :  „ P ra w o  c y w iln e  w  z a ry s ie "  t .  I  K r a k ó w  —  
1948, s tr .  11— 12, g d z ie  w y ra ź n ie  z o s ta ło  sp re c y z o w a n e , iż d ą ż e n ;a  d o  z a ­
p e w n ie n ia  j a k  n a jw ię k s z e j  w o ln o śc i je d n o s tc e  n a z y w a m y  in d y w id u a l i ­
s ty c z n y m i lu b  l ib e ra ln y m i,  do  k r ę p o w a n ia  z a ś  je j ,  g d z ie  ty lk o  to  m o że  
w y jś ć  n a  k o rz y ść  o g ó łu , s o c ja l is ty c z n y m i lu b  sp o łe cz n y m i.



w  o r s k i m  — Prof. Zoll precyzuje, że an i w  ustaw odaw stw ie 
ani w naukowvm  przedstaw ianiu nraw a już dzisiaj tego trad y ­
cjonalnego podziału przeprowadzać nie można i to ze względu 
na jasność samego praw a i na jego podłoże ekonomiczne. P rze­
pisy bowiem obu tych  kategorii ściśle się ze sobą łączą, co np. 
specjalnie jaskraw o w ystępuje w  praw ie pracy, gdzie przepi­
sy rzędu praw no-publicznego dotyczą przew ażnie p raw  pod­
m iotowych p ry w a tn y c h 7).

Typowo m ieszany publiczno-pryw atny charak ter posiada 
w  zasadzie prawo osobowe i fam ilijne w raz z praw em  o ak­
tach  stanu  cywilnego, a te rn  rodzaju zasadnicza instytucja 
praw a cywilnego jak księgi wieczyste należy zarówno do p ra ­
w a pryw atnego, jak  i do praw a publicznego. Specjalnie zaś 
przepisy o organizacji ksiąg w ieczystych i postępow aniu 
w spraw ach dotyczących wpisów należą do praw a publicz­
nego 8).

N iew ątpliw ie w ybitn ie  m ieszany charak ter publiczno- 
pryw atny  pos adają również norm y zaw arte w dziale IV ty tu ­
łu III praw a rzeczowego (art. 103— 112), dotyczące nowej in ­
sty tucji własności czasowej, ponieważ podm iotam i tych  prze­
pisów są z jednej strony Skarb Państw a, związki samorządu 
tery torialnego  i inne osoby praw a publicznego, a z drugiej 
strony  osoby praw a pryw atnego zarówno fizyczne, jak  
i praw ne.

Ogólną konkluzją zatem  powyższych rozw ażań będzie usta­
lenie, iż klasyczna parem ia U l p i a n a  należy w zasadzie nie 
tylko w Związku Radzieckim, ale już niem al wszędzie do p rze­
szłości.

Biorąc pod uw agę wypowiedzi tak ich  autorytetów , jak 
Zolla i Jaw orskiego, a z obcych choćby D uguit‘a — należy 
przyjść, resum ując powyższe wywody, do generalnego w nio­
sku: nie ma już dzisiaj w zasadzie praw a pryw atnego i publicz­
nego, jest tylko n r  a w o, którego treść na przełomie epok s ta ­
nowi s u i  g e n e r i s  kom prom is pom iędzy interesem  spo­
łecznym  a interesem  osobistym  człowieka.

7) T a m ż e  —  s tr .  14.
8) P o r . ta m ż e  T . I I  K r a k ó w  —  1947, s t r .  60 o r a z  T . IV  K r a k ó w  — 

1946, s tr .  5.



B ynajm niej nie należy się zbytnio sugestionować apodyk­
tycznym  sądem  i ocenami D uguit‘a w  odniesieniu do w szyst­
kich jego teorii, k tó re  w  wielu przypadkach niekoniecznie są 
t ra f n e 9), tym  niem niej trudno jest nie przyznać m u racji, co 
do ustalenia, że — „człowiek odosobniony i niezależny jest ra ­
czej fikcją i że tak i człowiek nigdy n ie  istniał; człowiek jest 
isto tą społeczną, nie może żyć inaczej jak  w społeczności i żył 
zawsze w  społeczności". N ie można też odmówić słuszności 
tw ierdzeniu  D uguit‘a, iż —•. „deklaracja p raw  człowieka oraz 
Kodeks Napoleona i w szystkie kodeksy nowoczesne, k tóre 
w  m niejszym  lub większym  stopniu pochodzą od obu tych ak­
tów prawodawczych, ooierają się na czysto indyw idualistycz­
nym  pojęciu praw a; dziś zaś w ytw arza się  system  praw ny 
oparty na pojęciu z isto ty  swej s o c j a l i s t y c z n y m . . . ,  cały 
zatem system  praw ny oparty  na koncepcji indyw idualistycz­
nej wali się w  gruzy nodcięty u samej podstaw y" 10).

Skoro zatem  zryw a się obecnie już powszechnie z abso­
lu tną  zasadą podziału praw a na p ryw atne  i publiczne oraz 
uważa się za aksjom at, że człowiek jest istotą społeczną — to 
przyznać wypadnie, iż w  każdym  praw ie, a nie tylko w  cyw il­
nym  zasadniczą r a f i o  l e g i s  być musi w łaśnie i n t e r e s  
s p o ł e c z n y .

II. Przechodząc do szczegółowego om aw iania podkreślenia 
przez ustaw odaw cę polskiego e x p r e s s i s  v e r  b i s interesu 
społecznego jako k ry te rium  praw a w ogólności bez względu 
na to, czy znajduje ono swój w yraz w  ustaw ie, lub zwyczaju, 
czy też zachodzi naw et przypadek tzw. luk w  ustaw ach i zw y­
czajach — należy skoncentrować specjalnie uw agę na  a rt. a rt 
3 i 5 przepisów ogólnych praw a cywilnego.

W danym  przypadku chodzić będzie przede w szystkim  
o problem atykę w ypełniania luk  ustaw ow ych i nadużycia p ra ­

®) M . zd . n a le ż y  n p . o d rz u c ić  k o n c e p c ję  D u g u i t ‘a  o  „ m e ta f iz y c z -  
ń o śc i“ p r a w a  p o d m io to w e g o , a lb o w ie m  p o d z ia ł  p r a w a  n a  p rz e d m io to w e  
i p o d m io to w e  je s t  u t r z y m a n y  ,i m u s i  b y ć  u t r z y m a n y  w sz ę d z ie  z a ró w n o  
w  p a ń s tw a c h  ty p u  k a p ita lis ty c z n e g o , j a k  i  ty p u  s o c ja lis ty c z n e g o . O p r a ­
w a c h  p o d m io to w y c h  c z ło w ie k a  m ó w i m . in . sz c ze g ó ln ie  w y ra ź n ie  K o n s ty ­
tu c ja  S ta lin o w s k a .

49) L e o n  D u g u i t :  „ K ię ru n k i  ro z w o ju  p r a w a  c y w iln e g o  o d  p o ­
c z ą tk u  X I X  w .“ w  t łu m . S. S ie cz k o w sk ie g o , W a rsz a w a  —  K ra k ó w  
1938 r., s t r .  14 i  22.



wa z jednej strony, oraz o konw alidację w  pewnym  sensie prze­
pisów kodeksu zobowiązań, k tó ry  nie znał jeszcze w  zasadzie 
k ry te rium  in teresu  społecznego (art. 1 przep. og. pr. cyw.), 
z drugiej strony.

a) Praw o byw a pisane (ustawa) lub niepisane (zwyczaj, 
jeżeli jest powszechnym  w  państw ie); w  braku  tych dwóch 
klasycznych rodzajów praw a — ustaw odaw ca tw orzy trzeci 
rodzaj substrak tu  praw a w  postaci „samodzielnego rozstrzyg­
nięcia sądu", k tó ry  wszelako m usi się w  tym  przypadku k ie­
rować in teresem  społecznym i uzasadnionym i in teresam i stron 
( v e r b a  l e g i s ) .

W art. 3 og. przep. pr. cyw. znajduje się zatem  niejako po­
tw ierdzenie słuszności wywodów części I niniejszego opraco­
wania, że praw o jest w ynikiem  kom prom isu interesu społecz­
nego z interesem  osobistym. P rzy  czym  należy zwrócić uwagę, 
iż w  przeciw staw ieniu np. do tzw. m iędzywojennej dem okra­
cji form alnej w  naszym  ustro ju  dem okracji ludowej — na 
pierwszym  m iejscu kładzie się jednak niekw alifikow any in te­
res społeczny w przeciw ieństw ie niejako do kwalifikowanego 
in teresu  osobistego, skoro nie mówi się o samym  interesie stron 
w ystępujących przed sądem, a o ich interesie „uzasadnionym ".

Powyższa słuszna jak  w ydaw ałoby się redakcja art. 3 
przep. og. pr. cyw. — ma ulec podobno zmianie, albowiem 
przeciw  niej podniesiono liczne zarzuty, a w  szczególności ten, 
że sądy powołane są do orzekania o praw ach, a nie interesach 
stron oraz że na gruncie om awianego tekstu  zachodzi tru d ­
ność kontroli kasacyjnej. Z uw agi na to art. 1 ty tu łu  w stępne­
go p ro jek tu  Kodeksu Cywilnego części ogólnej stanowi, iż sąd 
pow inien wynelri.ć lukę, k ieru jąc  się  zasadam i istniejącego 
w P aństw ie ustro ju  społecznego n ).

Oczywiście ostatnie sform ułow anie jest dopiero pro jek­
tem, obowiązuje dotychczas w  całej pełni treść art. 3 przep. 
og. pr. cyw., k tó ra  m. zd. jest najzupełniej trafna i raczej na­
leżałoby dążyć do jej u trzym ania. K ry terium  „interesu  spo­
łecznego" nieraz w ystępuje  i to słusznie w  nowym praw ie cy-

H) P o r .  D r  J a n  W a s i l k o w s k i  i D r  A le k s a n d e r  W o l t e r :  „ P ro ­
j e k t  k o d e k s u  c y w iln e g o  —  część  o g ó ln a " , D em . P rz e g l. P r a w n .  N r  1 4 8 , 
str. 11.



w ilnym  i w ydaje się być lepsze od k ry terium  „istniejącego 
w Państw ie ustro ju  społecznego".

b) N egatyw na część przepisu art. 5 og. przep. pr. cyw., tj. 
jego § 2 mówi niew ątpliw ie o n a d u ż y c i u  p r a w a ,  tzn. 
omawia to samo niejako zagadnienie, k tórem u jest poświęcony 
art. 135 K. Z. i w  pewnym  sensie art. 31 pr. r z .12).

Sposób wszelako w  jaki w inny być w ykonyw ane praw a 
pryw atne, tj. zasadę generalną w ykładni praw a cywilnego 
ustala § 1 art. 5 og. przep. pr. cyw., stanowiąc, iż k ry te riam i 
tego w ykonyw ania są: „cel społeczny" tychże praw  i „w ym a­
gania dobrej w iary".

„Cel społeczny" jako sprecyzowanie w ystępuje jedynie 
raz w całym  system acie nowego praw a cywilnego w łaśnie 
w § 1 art. 5 og. przep. pr. cyw., jednakże nie w ydaje się, aby 
miało to być powrotem  do ulnianowskiej zasady celowości, ra ­
czej owo sprecyzow anie „cel społeczny" należy utożsam ić z po­
jęciem  używ anym  po wielekroć razy w  praw ie dekretow ym  
„interesu społecznego", w  imię którego chyba wszystkie prze­
pisy praw a zostały wydane.

c) Dzięki dyspozycji art. 1 og. przep. pr. cyw. zarówno 
art. 3, jak  i 5 tychże przepisów, będą dotyczyć wszelkich sto­
sunków  obligacyjnych uregulow anych i nieuregulow anych 
w K. Z., a pod kątem  wprowadzenia k ry terium  in teresu  spo­
łecznego uzupełniać przepisy K. Z. jedynie  w  przypadku nad­
użyci a praw a.

Oczywiście do zasad w ykładni przepisów obligacyjnych 
obok norm  art. art. 60 i 189 samego K. Z. przybyw a obecnie 
przede w szystkim  norm a § 1 art. 5 og. przep. pr. cyw.

Dzięki tem u cały K. Z. ulega niejako konw alidacji i uno­
wocześnieniu s e n s u  l a r g o ,  co w  dużej m ierze w pływ a na 
prężność jego przepisów dla uszanow ania generalnej obecnie 
w praw ie zasady, że służy ono przede w szystkim  interesow i 
społecznemu.

12) P o r .  F r y d e r y k  Z o l l :  „ P ra w o  c y w iln e  w  z a ry s ie " , K ra k ó w  — 
1948, T . I, s t r .  24 i 95.



III. Słusznie wywodzi Prof. F ryderyk  Z o l l ,  że rodzina 
choć jest najm niejszą, a mimo to bodaj czy nie najsilniejszą 
i pierw otną podstaw ą całego społeczeństwa 13).

Dlatego to zapewne ustaw odaw ca w praw ie fam ilijnym  aż 
5 razy w ym ienia e x p r e s s i s  v e r b i s  interes społeczny ja ­
ko zasadniczą r a t i o  l e g i s  tegoż prawa.

a) W praw dzie w  m aterialnym  praw ie małżeńskim powo­
łania się bezpośredniego na konstrukcję  in teresu  społecznego 
n ie spotykam y, to jednakże troska ustawodawcy o dobro ro­
dziny i potomstwa, k tó rą  nacechow ane są przepisy art. art. 14', 
15, 16, 21 § 1, 24, 31 i 32 os. pr. małż., w yraźnie dowodzi, iż 
w łaśnie in teres społeczny jest ideą kierowniczą tegoż prawa.

W przeciw staw ieniu do przepisów m aterialnego praw a 
małżeńskiego jeden z jego przepisów form alnych tj. 45710 kpc. 
w ostatnim  zdaniu § 1 w yraźnie precyzuje, iż wartość m ałżeń­
stw a ma „znaczenie społeczne" i dlatego sędzia wyznaczony — 
w inien  jeszcze przed term inem  pierwszej rozpraw y nakłonić 
w m iarę możności strony  do pojednania m. inn. również z uw a­
gi na dobro dzieci.

b) N iew ątpliw ie również z uwagi na sprecyzowane pow y­
żej w przepisach proceduralnych społeczne znaczenie in sty tu ­
cji m ałżeństwa ustawodawca, jakkolw iek potraktow ał b. no­
wocześnie i l ite ra ln  e problem  dzieci pozamałżeńskich, to jed ­
nak w ostatecznym  efekcie nie przyznał im całkowitego zrów ­
nania z dziećmi m ałżeńskimi. Jak  wiadomo upraw nienia ali- 
m entarne dzieci pozamałżeńskich są b. intensyw ne, natom iast 
pozbawione one zostały praw a dziedziczenia po o jc u 14).

E x p r e s s i s  v e r b i s  wszelako ustaw odaw ca w ym ienia 
in teres społeczeństwa tylko w § 3 art. 20 pr. rodz., ustalając, iż 
obowiązkiem  rodziców jest spraw ować władzę rodzicielską 
tak, jak  tego w ym aga dobro dzieci i  in teres społeczeństwa 
(v e r  b a l e g i s ) .

Norm a ta  tym  jest ciekawa, iż pierwszoplanow ym  k ry te ­
rium  w brew  ogólnej zasadzie jest in te res osobisty dziecka, tj. 
wzgląd na jego dobro, a dopiero drugoplanow ym  kry te rium  dla 
spraw ow ania w ładzy rodzicielskiej jest in te res społeczeństwa.

!3) P o r .  F r y d e r y k  Z o l l :  „ P ra w o  c y liln e  w  z a ry s ie " ,  K ra k ó w  — 
1946, T . IV , s t r .  5.

14) P o r . ta m ż e  s t r .  54.



W tym  przypadku zatem, gdy idzie o dobro bezbronnej 
i m ałoletniej istoty w starciu in teresu  osobistego z interesem  
społecznym przeważa in te res osobisty dz iecka15).

c) Jeśli chodzi o norm y praw a opiekuńczego, k tóre zgodnie 
z nową system atyką praw a cywilnego zaliczyć w ypada rów ­
nież do tzw. praw a fam ilijnego w ogólności, to k ry terium  „in­
teresu  społeczeństwa" w ym ienione jest w nim  e x p r e s s i s  
v  e r  b i s trzykro tn ie (art. 3, 15 i 61 pr. op.).

N ajpierw  tedy w ładza opiekuńcza (tj. w łaściw e sądy 
grodzkie) obowiązana jest przy w ykonyw aniu swych czynno­
ści mieć na względzie dobro osoby, k tóra podlega jej pieczy, 
oraz in teres społeczeństwa, następnie tem uż sam em u praw i­
dłu podlega zarówno opiekun jak  i opiekun przydany w odnie­
sieniu do spraw ow ania wobec swego pupila opieki z należytą 
starannością.

I tu  in teres osobisty m ałoletn'ego, czy niezdolnego do 
działań  praw nych i pracy pupTa ma ze względów wyszczegól­
nionych poprzednio w pkt. b) charak te r pierwszoplanow y i n ie­
jako m ajoryzuje interes społeczny.

N atom iast art. 61 pr. op. stanow i już pierwszoplanowo dla 
in teresu  społecznego, że jeśli on tego wym aga — to sąd grodz­
ki ustanowi ku ra to ra  do ochrony m ajątku  w  razie b raku  osób 
powołanych do zarządu takim  m ajątkiem .

IV. Praw o spadkowe m aterialne e x p r e s s i s  v e r  b i s 
n ie  posługuje się term inem  interesu  społecznego, wszelako ca­
ła treść np. jego art. 6, trak tu jąc  o powołaniu testam entow ym  
do dziedziczenia fundacji oraz oddziału 3 rozdz'ału II działu II 
pt.;. „Dziedziczenie gm iny i Skarbu Państw a" jest niew ątpliw ie 
przez ustaw odaw cę pom yślana w ybitn ie w  in teresie  społecz­
nym.

Jedynie § 3 art. 135 praw a spadkowego (podobnie zresztą 
jak  cytow any w cz. I niniejszego opracow ania art. 362 § 3

15) P o d o b n e  z ja w isk o  o b s e rw u je m y  ró w n ie ż  w  p r a w ie  sp a d k o w y m  
Z S R R , g d z ie  s p a d k o d a w c a  n ie  m o że  p o z b aw ić  p r a w  do  z a c h o w k u  sw y c h  
n ie p e łn o le tn ic h  d z iec i i in n y c h  n ie z d o ln y c h  do  p ra c y  s p a d k o b ie rc ó w  p r a w ­
n y c h , t e s tu ją c  n a w e t  n a  rz ec z  o só b  p r a w n y c h  (tj. p a ń s tw a ,  sp ó łd z ie ln i 
itp .) . I n te r e s  o so b is ty  z a te m  d z ie c k a  lu b  s p a d k o b ie rc y  p ra w n e g o  d o  p r a ­
c y  n ie z d o ln e g o  g ó ru je  w  Z S R R  n a d  in te re s e m  sp o łe cz n y m . Co do  szczeg ó ­
łó w  p o r. a r ty k u ł  M in . Ś w i ą t k o w s k i e g o  —  P a ń s tw o  i  P r a w o  
N r  1/47, s t r .  84.



K. Z.) p rzy  precyzow aniu insty tucji polecenia w spom ina nie 
o interesie społecznym a o „interesie publicznym". Przepis ten 
stanow i mianowicie, że jeżeli w ypełnienie polecenia leży w in­
teresie publicznym, w ypełnienia może żądać właściwa władza.

Jest oczywiste, iż z mocy art. 1 i 5 § 1 przep. og. pr. cyw. 
przy in terp retow aniu  nie tylko treści testam entów , ale całego 
praw a spadkowego musi być brany  pod uwagę przede w szyst­
kim  społeczny cel przepisów spadkowych, czyli wzgląd na in ­
teres społeczny.

Jest wysoce charakterystyczne, iż ustaw odaw ca w  ostat­
nim  słowie art. 96 pr. sp. kładzie również szczególny nacisk na 
wymóg in teresu  społecznego. Skoro bowiem  mówi się, iż testa­
m ent należy w ten sposób tłumaczyć, ażeby m iał on rozsądną 
treść praw ną i g o s p o d a r c z ą ,  to oczywiście chodzić tu  bę­
dzie w  pierwszym  rzędzie o to, aby  odpowiadał on interesowi 
społecznemu.

V. Ta gospodarcza „strona m edalu" w konstruow aniu 
praw nym  interesu  społecznego specjalnie plastycznie w ystę­
puje i to e x p r e s s i s  v e r b i s w § 2  art. 95 praw a rzeczo­
wego, k tó ry  brzmi: „Podział nieruchomości nie jest dopusz­
czalny, jeżeli byłby sprzeczny z interesem  społeczno-gospo­
darczym".

Bardzo ciekawy jest w tym  ostatnim  przypadku kom en­
tarz  Prof. Dr.. Sew eryna S z e r a, w yjaśniający, iż społeczny 
ch arak te r własności w  naszym  praw ie przejaw ia się nie tylko 
w art. 95 § 2 pr. rz., a’e również, że jest on widoczny przy nor­
m ow aniu stanów  faktycznych, gdzie w łaśnie in teres społecz­
no-gospodarczy tego wym aga. Prof. Szer wskazuje, że w ystę­
pu je  to w szczególności w  art. 30 pr. rz., bowiem jakkolwiek 
własność nieruchomości obejm uje przestrzeń nad i  pod po­
w ierzchnią, to jednak właściciel nie może sprzeciwiać się dzia­
łaniu, dokonywanym  na takiej wysokości lub głębokości, które 
już nie zagrażają jego uzasadnionym  interesom. Na podkreśle­
nie w edle tegoż A utora zasługuje fakt, iż idea funkcji społecz­
nej stała się powodem, jeśli nie zasadniczym, to w  każdym  ra ­
zie jednym  z głównych, że nowe praw o rzeczowa dopuszcza 
nabycie własności nieruchomości przez zasiedzenie nawet 
c o n t r a  t a b u  l a s  — przeciwko właścicielowi ujaw nionem u 
w  księdze wieczystej, k tó ry  jednak  nieruchom ości faktycznie
A  TD AT



nie posiadał (art. 51 pr. rz.). Z art. 45 pr. rz. natom iast wynika, 
iż ze względu na in teres społeczno-gospodarczy praw o n e ze­
zwala na przeniesienie własności .nieruchomości z zastrzeże­
niem  w arunku lub term inu, albowiem stan  tymczasowości n ie­
w ątpliw ie nie może sprzyjać racjonalnej z punktu  w idzenia 
społecznego gospodarce aż do m om entu ziszczenia się w arunku  
lub nastąpienia te rm in u 16).

VI. Jakkolw iek do m aterialnego praw a cywilnego nie na­
leżą przepisy tzw. p raw  c’o rzeczowych podobnych (term  nolo- 
igia Prof. Z o l l a ,  niem al powszechn:e przyjęta) to jednak  
św iat praw niczy przyw ykł je  już niejako kojarzyć z praw am i 
rzeczowymi. Dlatego w zakończeniu niniejszego opracow ania 
należałoby podkreś ić, iż i w tej dziedzinie w ielką rolę odgry­
wa również wzgląd na interes społeczny.

In teres społeczny bowiem określa np. z góry czas trw ania 
praw  autorskich (por. art. 21—23 ustaw y o pr. aut.) i kojarzy 
się z powstaniem , istnieniem  i w ykonyw aniem  praw  do rze­
czowych podobnych, a praw o „publiczne" zajm uje się tą  dzie­
dziną w dość szerokim  zakresie, chociaż są to w  zasadzie p ra ­
wa w ybitnie „pryw atne" 17).

Również w  tym że praw ie autorskim  (art. 63) P roku ra to ria  
G eneralna R. P. w interesie publicznym  na polecenie M inistra 
Oświaty ma praw o obok lub mimo małżonka, rodziców, zstęp ­
nych i rodzeństw a zmarłego tw órcy wytoczyć pozew, obejm u­
jący również żądanie pokutnego, a przew idziany w art. 62 te j­
że ustaw y. O historii tego art. 63 w spom ina Prof. Zoll dość 
szeroko w swoim ostatnim  dziele 18).

Konkluzja: istn ieje  w  zasadzie już teraz jedno praw o, 
będące niejako w ynikiem  kom prom isu między interesam i spo­
łecznym  a osobistym.

16) P o r . D r  S. S  z e  r :  „N o w e  p ra w o  rz e c z o w e " , D em . P rz e g l.  P r  
N r  9— 10 46, s t r .  23.

17) P o r . F r y d e r y k  Z o l l :  „ P ra w o  c y w iln e  w  z a ry s ie " ,  T . I I ,  z e ­
sz y t 1, K r a k ó w  —  1947, s t r .  25 o ra z  z e sz y t 2, s t r .  138.

18) P o r .  ta m ż e  s tr .  141— 142 z e sz y t 2.



P R A W O  O ZOBOWIĄZANIACH

LUDWIK DOMAŃSKI

C Z Ę Ś Ć  O G Ó L N A
P R Z E P I S Ó W  O  Z O B O W I Ą Z A N I A C H

K S I Ę G A  I I I  P R O J E K T U  K. C. (ART. 445— 613)

1.
Układ zew nętrzny projektow any eh przepisów znacznie się 

różni od system u zew nętrznego Kodeksu Zobowiązań, obowią­
zującego od dnia 1 stycznia 1934 r.

R eferent p ro jek tu  d r  A leksander W o l t e r ,  sędzia Sądu 
Najwyższego, w  artykule, poświęconym om ówieniu kw estii 
układu system atycznego przepisów księgi III (zob. zeszyt 3-ci, 
za m arzec 1949 r. „Demokratycznego Przeglądu Prawniczego" 
str. 36 i nast.) w y ja śn i, że system atyka Kodeksu Zobowiązań 
nie mogła być przejęta przez pro jek t bez dokonania zasadni­
czych zmian z dwóch powodów: 1) że pewna liczba norm, za­
w artych w Kodeksie Zobowiązań, znalazła się już w Księdze I 
projektu, stanowiącej część ogólną Kodeksu i 2) że układ sy­
stem atyczny Kodeksu Zobowiązań nie był wolny od wad, sta­
nowiąc może najsłabszą stronę tego niew ątpliw ie bardzo w y­
bitnego dzieła polskich praw ników  z doby m iędzywojennej.

Zdaniem  referen ta  projektu, niezw ykle ponętną konstrukcją 
jest oparć.e się na natu ra lnym  rozwoju stosunku zobowiązanio­
wego, a więc tak ie  usystem atyzowanie przepisów o zobowiąza­
niach, aby rozpocząć od powstania zobowiązania a zakończyć 
jego wygaśnięciem. Taki w łaśnie system został p rzy ję ty  w czę­
ści ogólnej Kodeksu Zobowiązań.



M niej więcej tak i sam  układ zew nętrzny przepisów został 
zachowany w części szczególnej Kodeksu Zobowiązań.

Ten natu ra lny  rozwój stosunków, jak  słusznie podkreśli! 
referen t projektu , n ie został ściśle w  Kodeksie Zobowiązań za­
chowany i wym agał dokonania zmian i przestaw ień przepisów, 
koniecznych ze względu na w yelim inow ań'e z kodeksu szeregu 
przepisów, przeniesionych do części ogólnej p ro jek tu  praw a cy­
wilnego oraz ze względu na praktyczne znaczenie zgrupowania 
przepisów, odnoszących sie do poszczególnych instytucyj, które 
to przepisy zostały w  Kodeksie Zobowiązań w  w ielu przypad­
kach rozb:te.

W zorując się na kodeksie cywilnym  niem ieckim  i częściowo 
szwajcarskim, tw órcy pro jek tu  polsk‘ego praw a cywilnego nie 
tylko przenieśli, szereg przepisów Kodeksu Zobowiązań do czę­
ści ogólnej projektu , lecz i zasadniczo zmienili układ zew nętrz­
ny przep:sów kodeksu, przyjąw szy system  zb lżony  bardziej 
do system u praw a o zobow:ązaniach w edług kodeksu cywilnego 
niemieckiego z pewnym  jednak odchyleniem. Trudno jest k ru ­
szyć kopie o to, k tó ry  system  jes t doskonalszy, gdyż każdy ma 
swoje zalety i wady.

Wobec tego nie zaleca1 się zm iany system u przyjętego przez 
projektodawców i  pow rotu do system u K odeksu Zobowiązań, 
lecz proponuje się dokonanie pew nych popraw ek i  przestaw ień 
w układzie projektow anych przepisów.

Część ogólna praw a o zobowiązaniach w kodeksie niem iec­
kim  została podzielona na 6 rozdziałów, a m ianowicie: I — treść 
zobowiązań ( I n h a l t  d e r  S c h u l d v e r h a l t n i s s e ) ,  II — 
zobowiązania umowne, III — wygaśnięcie zobowiązań, IV — 
przeniesienie wierzytelności, V —  przejęcie długu i VI — wie­
lość dłużników  i wierzycieli. Rozdział I składa s :ę z dwóch ty ­
tułów. W pierw szym  ty tu le  jest mowa o zobowiązaniu do św iad­
czenia i w  drugim  — o zwłoce wierzyciela.

W kodeksie niem ieckim  przepisy ty tu łu  I są rozmieszczone 
chaotycznie, bez zgrupowania ich w  odpowiednich działach. 
P ro jek t w  ty tu le  I uporządkow ał przepisy, odnoszące się do- tre ­
ści zobowiązań, i rozbił je  na działy, opatrując każdy dział od­
powiednim nagłówkiem.

Nie wszystkie jednak  nagłów ki o rien tu ją  należycie, jakie 
przepisy zaw iera omawiany ty tu ł i jego poszczególne działy.



I tak  tytuł I jest opatrzony nagłówkiem : „Istota i ro­
dzaje zobowiązań". Tymczasem w dziale I, zaw ierającym  prze­
pisy ogólne, jest mowa nie tylko o istocie zobowiązań, lecz 
i o źródłach (art 446), a ty tu ł XXV m a nagłówek: „Zobowiąza­
nia z innych źródeł"

Co się tyczy rodzajów zobowiązań, to  można je  podzielić 
na trzy  kategorie, m ianow iue na rodzaje zobowiązań ze wzglę­
du na ich treść, ze względu na wielość wierzycieli i dłużników 
i ze względu na wielość przedm iotów świadczenia.

Z nagłów ków działów II—VI okazuje się, że ty tu ł I p rzy j­
m uje tylko podział zobowiązań ze względu na ich treść, a dwa 
inne rodzaje zobowiązań reguluje dopiero ty tu ł V, trak tu jący
0 zobowiązaniach złożonych. Wobec tego zaleca się nadanie ty ­
tułowi I nagłówka: Istota, źródła i treść zobowiązania.

Po d z i a l e  I, obejm ującym  przepisy ogólne, następuje 
d z i a ł  I I ,  noszący ty tuł: „Zobowiązanie pieniężne". Odpowia­
da on przepisom, wyłożonym  w §§ 244—248 kod. cyw. niem.

W dziale II, podobnie jak  w  kodeksie niemieckim, są za­
w arte p rzepky  nie ty lko o dłużnych sum ach pieniężnych, lecz
1 o odsetkach, k tó re  są dodatkow ym  zobowiązaniem do zobo­
wiązania głównego zapłaty dłużnego kapitału . Wobec tego 
dział II powinien n reć  ty tu ł, opiewający w  liczbie -mnogiej: Z o- 
b o w i ą z a n i a  p i e n i ę ż n e .

Kolejny d z i a ł  I I I  zawiera przepisy o obowiązku na­
praw ienia szkody. Odpow iadają one przepisom  §§ 249— 258 kod. 
cyw. niem . Jeżeli dział II regu lu je  zobowiązania pieniężne 
w ogóle, jako najczęstszy rodzaj zobowiązań ze względu na ich 
treść, to dział III powinien mieć nagłówek: Z o b o w i ą z a n i a  
o d s z k o d o w a w c z e ,  k tóre w  zasadzie polegają na obowiąz­
ku zapłaty odpowiedniej sumy pieniężnej, a w w yjątkow ych 
przypadkach na obowiązku przyw rócenia rzeczy do stanu po­
przedniego (art. 458). Otóż obowiązek napraw ienia szkody może 
wynikać zarówno z zobowiązań ustaw owych jak i  umownych, 
k tó re  należałoby nazwać zobowiązaniami odszkodowawczymi, 
jako zbliżonymi do zobowiązań pieniężnych, w ynikających 
również z ustaw y lub z umowy.

D z i a ł  IV trak tu je  o zobowiązaniach, dotyczących rzeczy 
lub m asy m ajątkow ej. Przepisy tego działu odpow iadają prze­
pisom §§ 243 i 266 kod. cyw. niem.



Następny d z i a ł  V zawiera przepisy, dotyczące obowią­
zku złożenia rachunku z zarządu. Odpowiadają one przepisom 
§ 259 kod. cyw. niem. Nagłówek tego działu powinien brzmieć: 
Z o b o w i ą z a n i a ,  d o t y c z ą c e  z ł o ż e n i a  r a c h u n k u  
z z a r z ą d u .

Ostatni d z i a ł  V I  trak tu je  o obowiązku zabezpieczenia. 
Dział ten  w  kodeksie cyw. niem ieckim  jest umieszczony w czę­
ści ogólnej, jako ostatn i rozdział siódmy księgi pierwszej 
(§§ 232— 249). Dotyczy on wszelkich stosunków  praw nych. We­
dług art. 466 p ro jek tu  zabezpieczeń:e może nastąpić jednym  ze 
wskazanych trzech sposobów, ilekroć ustaw a przew iduje obo­
wiązek zabezpieczenia. Przez ustaw ę zaś rozum ie się wszelki 
przep:s obowiązujący nie tylko praw a cywilnego, locz i praw a 
karnego lub adm inistracyjnego. Poza tym , przepisy wyłożone 
w art. 466—472 projektu , n ie są przepisam i ogólnymi o zabez­
pieczeniu w ykonania zobowiązań, uzupełnionym i przepisam i 
szczególnymi o depozycie sądowym, zastawie, hipotece i porę­
czeniu, lecz są przepisam i, określającym i sposoby i wysokość 
zabezpieczenia w  przypadkach, w  których ustaw a, tj. jak ikol­
wiek przepis obowiązujący, przew iduje obowiązek zabezpiecze­
nia. Należałoby więc przenieść przepisy o obowiązku zabezpie­
czenia d o  c z ę ś c i  o g ó l n e j  Kodeksu Cywilnego.

W m iejsce przepisów o obowiązku zabezpieczenia, zaleca 
się wprowadzić dodatkow y podział zobowiązań ze względu na 
ich moc na zobowiązania zupełne (cywilne) i niezupełne (natu­
ralne), o czym będzie m owa przy m erytorycznych uw agach do 
ty tu łu  I projektu.

Tytuł II obejm uje przepisy o w ykonaniu zobowiązań 
i o skutkach ich niew ykonania. Podzielony on został na dwa 
działy.

D z i a ł  I zawiera przepisy o w ykonaniu zobowiązań. 
W rozdziale I tego działu umieszczono przepisy ogólne. Roz­
dział II tra k tu je  o m iejscu i czasie świadczenia, rozdział III — 
o dowodach w ykonania zobowiązań, rozdział IV —  o zwłoce 
wierzyciela i rozdział V —  o złożeniu do depozytu sądowego.

U kład przepisów ty tu łu  drugiego różni się od układu odpo­
wiednich przepisów kod. cyw. niem. i Kodeksu Zobowiązań, 
rozrzuconych w różnych miejscach. Takie rozbicie przepisów, 
odnoszących się do w ykonania zobowiązań, bardzo u trudn ia  ich 
odnalezienie. Z uw agi na to, że w ykonanie zobowiązań nie



zawsze pociąga za sobą ich wygaśnięcie, należy uznać, że ze­
branie w  projekcie przepisów, odnoszących się do wykonania 
zobowiązań, w  jednym  dziale i podział ich na pięć rozdziałów, 
znacznie u łatw ia orientację i odszukanie odpowiednich przepis 
sów.

Przepisy o zarachow aniu (zaliczeniu) zapłaty i o wpływie 
nadzw yczajnych w ypadków  na w ykonanie zobowiązań zostały 
wyłożone w  projekcie w  przepisach ogólnych o w ykonaniu zo­
bowiązań, zaw erających również przepisy o osobach uczestni­
czących w  w ykonaniu i o przedm iotach wykonania. W Kod. 
Zob. wyłożono powyższe przepisy w  różnych miejscach, a w  pro­
jekcie uległy one skomasowaniu.

D z i a ł  I I  zawiera przenisy o skutkach  niewykonania 
zobowiązań. Poniew aż w przepisach tych  jest szereg przepisów, 
dotyczącvch zwłoki dłużnika, przeto dział ten  powinien mieć 
nagłów ek: S k u t k i  n i e w y k o n a n i a  z o b o w i ą z a ń
i z w ł o k a  d ł u ż n i k a .  W zmianka o zwłoce dłużnika jest 
konieczną ze względu na to, że w  rozdziale IV działu I jest mo­
wa o zwłoce w ierzyciela i że b rak  wzm ianki o zwłoce dłużnika 
m ógłby u trudniać odszukanie odpowiednich przepisów.

Tytuł III zawiera przepisy o potrąceniu, odnowieniu 
i zwolnieniu z długu, podzielone na trzy  działy.

Z uwagi na to, że zgodnie z treścią projektow anych przepi­
sów potrącenie i odnowion e um arzają zobowiązanie, należałoby 
przyjąć, że zwolnienie z d ługu rów nież um arza zobowiązanie, 
gdyż o wygaśnięciu zobowiązań w ogóle w  projekcie nie ma 
przepisów. Wobec tego ty tu ł III powinien mieć nagłówek: 
Um orzenie zobowiązań. ,

Kodeks cyw. niem. zalicza potrącenie i zwolnienie z długu 
do sposobów wygaśnięcia zobowiązań, a o odnowieniu wspomina 
ty lko w § 364, umieszczonym w  przepisach o w ykonaniu zobo­
wiązań.

Tytuł IV zaw iera przepisy o zmianie wierzyciela i o prze­
jęciu długu.

Ponieważ om awiane przepisy dotyczą wszelkich zobowiązań 
tak  um ownych, jak  i nieum ownych, przeto w  projekcie ty tu ł IV 
poprzedza ty tu ł VII, zaw ierający przepisy ogólne o zobowiąza­
niach umownych.

Tytuł V obejm uje przepisy o zobowiązaniach złożonych — 
solidarnych, podzielnych, niepodzielnych i przem iennych.



W kod. cyw. niem. zobowiązania podzielne, łączne (solidar­
ne) i niepodzielne są uregulow ane w rozdziale szóstym (§§ 420— 
432), a zobowiązania przem ienne w  ty tu le  pierwszym  rozdziału 
pierwszego (§§ 262—264).

Z uwagi na to, że zobowiązania przem ienne są szczególnym 
rodzajem  zobowiązań ze względu na wielość przedm iotów 
świadczenia, w  projekcie słusznie zaliczono je  do zobowiązań 
złożonych.

Oczywiście do zobowiązań złożonych m ają  również zastoso­
wanie przepisy ogólne o zobowiązaniach prostych, wyłożone 
w ty tu łach  poprzednich projektu.

Tytuł VI zawiera przepisy o zaskarżeniu czynności dłużnika 
zdziałanych ze szkodą wierzycieli. W Kodeksie Zobowiązań 
przepisy te umieszczono w ty tu le  V, kończącym część ogólną 
praw a o zobowiązaniach. W kodeksie niem ieckim  nie ma prze­
pisów o zaskarżeniu czynności dłużnika przez wierzyc eli, gdyż 
przepisy te  obejmowała szczególna ustaw a o zaskarżeniu dzia­
łań praw nych dłużnika poza postępowaniem  upadłoścow ym  
z dnia 21 lipca 1879 r., k tórej n ie włączono do system u kodeksu 
cywilnego z 1896 r.

Ponieważ czynności dłużnika, zdz'ałane ze szkodą w ierzy­
cieli, są rodzajem  czynów niedozwolonych wyrządzających szko­
dę wierzycielom, przeto byłoby w skazanym  umieścić przepisy
0 tych czynnościach w ty tu le  XXV o zobowiązaniach z innych 
źródeł, jako d z i a ł V następujący po dziale IV o czynach n:e- 

'dozwolonych. Dział ten w ypadałoby opatrzyć nagłówkiem : 
C z y n n o ś c i  d ł u ż n i k a ,  z d z i a ł a n e  z e  s z k o d ą  
w i e r z y c i e l i ,  gdyż z art. 575 p ro jek tu  wynika, że czynności 
te  mogą być uznane za bezskuteczne w stosunku do wierzycieli 
nie tylko na skutek skargi, lecz i na skutek obrony m erytorycz­
nej wierzycieli przeciwko roszczeniom osób trzecich.

Tytuł VII obejm uje przepisy ogólne o zobowiązaniach 
um ownych podzielone na trzy działy. Dział I — o umowach 
w ogólności, dział II — o dodatkow ych postanowieniach um ow­
nych i dział III — o um owach wzajem nych.

P ro jek t zgrupow ał wszystkie przepisy o zobowiązaniach 
w ogólności w  ty tu łach  I—VI, a w  ty tu le  VII zebrał w szystkie 
przepisy ogólne o zobowiązaniach umownych, jednostronnych
1 wzajem nych. W ten  sposób część ogólna praw a o zobowiąza­
niach w edług p ro jek tu  stanow i całość, w yodrębnioną spośród



przepisów Kodeksu Zobowiązań, podzielonych w edług schem a­
tu  powstania, zmiany i ustania stosunków zobowiązaniowych.

Tytuły  VIII—XXV projek tu  odpowiadają 25 tytułom  roz­
działu siódmego księgi II kodeksu niem., zaw ierającym  przepi­
sy o zobowiązaniach szczególnych.

W porów naniu z kod. niem. i kodeksem  zobowiązań, nie­
k tóre ty tu ły  zostały w  projekcie przestawione, opatrzone czę­
ściowo odm iennymi nagłów kam i i podzielone na działy i roz­
działy, stanow iące w  kod. niem. oddzielne ty tu ły .

P rzedostatni ty tu ł XXIV regulu je  zobowiązania z czynno­
ści jednostronnych i został podzielony na dw a działy o przyrze­
czeniu pubł cznym i o dokum entach na okaziciela.

Om awiany ty tu ł zalicza przyrzeczenie publiczne i doku­
m enty na okaziciela do czynności jednostronnych, z których 
może odnieść korzyść osoba trzecia, jako wierzyciel, chociaż­
by była1 nieznana dłużnikowi.

Stanowisko to jest zgodne z teorią  o przyrzeczeniu publicz­
nym  ( A u s l o b u n g ,  p r o m e s s e  p u b l i ą u e )  i doku­
m entach na okaziciela ( I n h a b e r p a p i e r e ,  t  i t r  e s  a u  
p o r  t  e u r).

Ostatni ty tu ł XXV regu lu je  zobowiązania z innych źródeł, 
jak  prowadzenie cudzych spraw  bez zlecenia (Dział I), niesłusz­
ne zbogacenie (Dział II), okazanie rzeczy lub  dokum entu (Dz:ał 
III) i czyny niedozwolone (Dział IV). Przez inne źródła rozu­
mie się inne zdarzenia, z  którym i, poza um owami i czynnościa­
mi praw nym i jednostronnym i, w m yśl art. 446 ustaw a łączy 
pow stanie zobowiązania.

Dlatego też ty tu ł I powinien m ieć nagłówek: „Istota, źródła 
i treść zobowiązań".

Reasum ując uwagi co do s y s t e m u  z e w n ę t r z n e g o  
przepisów projektu, możemy układ tych przepisów przedstawić 
schem atycznie w sposób następujący:

Tytuł I określa w  przepisach ogólnych istotę, źródła i treść 
zobowiązań (Dział I), a w  przepisach szczególnych (Dział II—VI) 
określa rodzaje zobowiązań ze względu na ich treść prostą lub 
złożoną. Tytuł II trak tu je  o w ykonaniu zobowiązań i skutkach 
ich n .e wykonania. Tytuł III — o um orzeniu zobowiązań przez 
potrącenie, odnowienie i zwolnienie z długu. Tytuł IV reguluje 
zm ianę w ierzyciela i przejęcie długu. Tytuł V określa istotę 
i sku tk i zobowiązań złożonych ze względu na wielość stron



i przedm iotów świadczenia. T y tu ł VI zaw iera przepisy o za­
skarżeniu czynności dłużnika, zdziałanych ze szkodą w ierzy­
cieli, k tó re  zaleca się przenieść do ty tu łu  XXV o zobowiązaniach 
z innych źródeł, jako dział V, zatytułow any: „Czynności dłuż­
nika, zdziałane ze szkodą wierzycieli". T ytu ł VII zawiera prze­
pisy ogólne o zobowiązaniach um ownych, ty tu ły  VIII— XXIII 
zaw ierają przepisy o szczególnych rodzajach um ów i w ynikają­
cych z ń c h  zobowiązań, ty tu ł XX IV — o zobowiązaniach z czyn­
ności jednostronnych i ty tu ł XXV —  o zobowiązaniach z innych 
źródeł.

Główną zaletą przyjętego przez projektodaw ców  system u 
zewnętrznego przepisów praw a o zobowiązaniach jest zebra­
nie i zgrupow anie przepisów, odnoszących się do treści zobo­
wiązań w  ogóle, ich zmiany i w ykonania w  jedną całość, u jętą  
w ty tu łach  I—V, oraz zebranie i zgrupow anie przepisów szcze­
gólnych odnoszących się do zobowiązań złożonych (tytuł V), zo­
bowiązań um ownych (ty tu ły  VII—XXIII) oraz zobowiązań w y­
nikających z czynności jednostronnych (ty tu ł XXIV) i z innych 
źródeł w ym ienionych w art. 466. W adą zaś praktyczną p rzy­
jętego system u jest zasadnicza zmiana układu  i, przegrupow a­
nie przepisów Kod. Zob., co m a ten  skutek, że na pierw szy rzu t 
oka pro jek t spraw ia w rażenie nowego kodeksu, k tó ry  trzeba 
będzie uw ażnie przestudiow ać w  oderw aniu od przepisów Ko­
deksu Zobowiązań.

Zważywszy jednak, że odpowiednie przepisy Kod. Zob. w e­
szły do p ro jek tu  bez istotnych zmian i że nowych przepisów 
w projekcie jest stosunkow o niew iele, należy dojść do wniosku, 
że system  zew nętrzny p ro jek tu  jest dogodniejszy od system u Ko­
deksu Zobowiązań i wym aga ty lko zapoznania się z nowym  ukła­
dom przepisów praw a o zobowiązaniach, dostosowanym  przez 
projektodaw ców  do układu ogólnego projektow anych przepisów 
kodeksu cywilnego.

2.

Jak  zaznaczono w  uwagach, dotyczących układu przepisów 
projektu , ty tu ł I powinien mieć nagłówek: Istota, źródła i treść 
zobowiązań.

D z i a ł  I zawiera' przepisy ogólne.
A rt. 445 i  447 są przeróbką § 241 kod. cyw. niem., nastrę ­

czającą ty lko  tę  uwagę, że w yraz „U nterlassen" został przeło­



żony na wyraz „zaniechanie", aczkolwiek z przepisów kodeksu 
niem. (por. §§ 194, 198, 241 z § 2075) wynika, że świadczenie 
może polegać na działaniu (das T u n) i  na pow strzym aniu się 
od działania (das T u n u n t e r l a s s e n ) .  Pow strzym anie się 
zaś od działania oznacza w  ogóle obowiązek rie-czynienia cze­
goś ( n o n  f a c e r e ) ,  k tó ry  może polegać bądź na zaprzesta­
niu, tj. nieczynieniu tego, co się przed powstaniem  zobowiąza­
nia czyniło, bądź na znoszeniu, tj. nieprzeszkadzaniu czynności 
wierzyciela. Co się tyczy zaniechania, to w yraz ten  został uży­
ty  w  szeregu przepisów Kod. Zob. 'ii p ro jek tu  w  znaczeniu nie- 
czynienia tego, co s :ę w  m vśl zobowiązania powinno czynić 
(por. art. 13 § 1, 157 § 2, 240 i 241 K. Z. z art. 457 § 1, 460 § 2, 
508 i 553 § 1 projektu).

Wobec tego zaleca się nadanie art. 447 brzm ienia następu­
jącego:

A rt. 447. Świadczenie może polegać na działaniu lub na powstrzy­
maniu się od działania.

Radziecki kod. cyw. z 1922 r. w  art. 107 używa wyrazów 
„woździerżanie ot d :e jstw ia“, odpowiadających znaczeniu n ie­
mieckiego w yrazu: „Tununterlassen".

Art. 445 zastępuje § 1 art. 2 Kod. Zob., a § 2, głoszący, że 
treścią świadczenia może być danie, czynienie, nieczynienie, za­
przestanie lub  znoszenie, z niew iadom ych powodów został opu­
szczony.

Z uwagii na to, że w  art. 447 n ie wyjaśniono, jakiego rodza­
ju  działanie lub  pow strzym anie się od działania może być 
przedm iotem  świadczenia, wskazanym  jest w prowadzenie do­
datkowego przepisu treści następującej:

A rt. 4471. Przedmiotem świadczenia może być danie prawa, w y­
danie rzeczy, czynienie, nieczynienie, zaprzestanie czynienia i nieprze- 
szkadzanie (wzgl. znoszenie) czynności wierzyciela.

Przez danie praw a rozumie się przeniesienie praw a, a przez 
wydanie rzeczy — oddanie rzeczy w e w ładanie wierzyciela. 
O przeniesieniu praw a jest m owa w  przepisach ogólnych 
o sprzdaży i zamianie (art. 614 i 667), a  o w ydaniu rzeczy w sze­
regu przepisów projektu .

O skutkach niew ykonania zobowiązania czynienia jest mo­
wa w  art. 514, k tórem u odpowiada § 1 art. 247 Kod. Zob., 
a o skutkach  niew ykonania zobowiązania „zaniechania" w  zna-



czcniu pow strzym ania się od działania, jest mowa w art. 515, 
podczas gdy § 2 a rt. 247 Kod. Zob. określa skutki niew ykona­
nia zobowiązania, polegającego na nieczynieniu, zaprzestaniu 
lub znoszeniu.

W yrazy „jeżeli świadczenie polega na zaniechaniu11, użyte 
w  art. 514, są niezrozum iałe, skoro skutkiem  niew ykonania zo­
bowiązania zaniechania w  ogóle, m a być tylko praw o w ierzy­
ciela usunięcia teg o ,. co dłużnik w brew  zobowiązaniu uczynił. 
Natom iast nieczynienie tego, co dłużnik powinien czynić, nie 
mogłoby być podciągane pod pojęcie zaniechania w  znaczeniu 
zobowiązania pow strzym ania się dłużnika od działania, a w  ta­
kim  właśnie znaczeniu użyto w yrazu „zaniechanie11 w  art. 257 
§ 1, 460 § 2, 508 i 553 § 1 projektu.

A rt. 446, głoszący, że zobowiązania w ynikają  z umów oraz 
z czynności praw nych jednostronnych i z innych zdarzeń, n ie­
potrzebnie opuszcza czyny, wym ienione w art. 1 Kod. Zob., ja ­
ko bezpośrednie źródło zobowiązań, jak  gdyby czyny pozytyw ­
ne i negatyw ne stron, sprzeczne z treścią zobowiązania, czyny 
niedozwolone itp., n ie  w yw oływ ały zobowiązań. Wobec tego 
zaleca się nadanie art. 446 brzm ienia następującego:

Art. 446. Zobowiązania wynikają z umów, czynności prawnych 
jednostronnych, z czynów i innych zdarzeń, z którymi ustawa iączy 
powstanie zobowiązania.

A rt. 448, głoszący, kiedy wierzyciel może żądać od dłuż­
nika osobistego świadczenia, co do treści swej odpowiada prze­
pisowi § 1 art. 202 Kod. Zob., a art. 449, zezw alający na okre­
ślenie świadczenia przez osobę trzecią, odpowiada treści a rt. 59 
Kod. Zob.

D z i a ł  II regulu je  zobowiązania pieniężne, k tórych przed­
miotem świadczenia są pieniądze, należne w  kapitale  i odset­
kach.

W edług § 1 art. 450, jeżeli zobowiązanie jest wyrażone 
w pieniądzu krajow ym , przedm iot świadczenia określają prze­
pisy o ustro ju  pieniężnym  Państw a, a w edług § 2 — zobowią­
zania, wyrażone w w alutach zagranicznych, podlegają przepi­
som szczególnym.



Przepisy te zastępują dyspozycje art. 210 Kod. Zob. oraz 
art. 211 i 437 tegoż kodeksu, k tórych moc obowiązująca zo­
stała zawieszona z chw ilą w e jść  a w życie Kod. Zob. *)

P ro jek t uzależnia świadczenia pieniężne od przepisów w a­
lutowych, obowiązujących w  Państw ie, naw et w przypadkach 
braku odpowiednich przepisów.

Art. 210 Kod. Zob. przy jął teorię nom inalnej w artości zna­
ków pieniężnych. W projekcie słusznie został on pom inięty, 
gdyż w razie rażącego spadku wartości nabywczej obegow ych 
znaków pieniężnych teoria ta  n ie  w ytrzym uje krytyki.

W braku przepisów ustaw owych o przerachow aniu zobo­
wiązań pieniężnych, opiew ających w w alucie pełnowartościo­
wej, na w alu tę  zdeprecjonowaną, znajdującą się w obiegu przy 
wykonaniu zobowiązań pieniężnych, może mieć zastosowanie 
art. 481 projektu, o k tórym  bedz:e mowa w  n re jscu  właściwym.

Przepisy o odsetkach wyłożone w art. 451— 456, odpowia­
dają  przepisom art. 86— 90 i 282 p. 3 Kod. Zob. i n ie  w ym agają 
krytycznych uwag. Jedynie art. 456 zmienia n iejasną dyspo­
zycję art. 90 Kod. Zob., stanowiąc, że jeżeli zastrzeżone odsetki 
są wyższe od odsetek ustawowych, dłużnik może żądać ich ob­
niżenia do bieżącej stopy odsetek ustawowych, a w  razie braku 
zgody wierzyciela na obniżenie odsetek dłużnik może spłacić 
dług przed term inem , za miesięcznym (a nie sześciomiesięcz­
nym) wypowiedzeniem. Jest to zasada słuszna, gdyż zastrzeże­
nie odsetek wyższych od ustaw ow ych jest zależne od zmien­
nych kon iunk tu r kredytow ych i może stać się uciążliwym  dla 
dłużnika, w  razie obniżenia stany  odsetek um ownych na rynku 
kredytowym , zbliżonej do odsetek ustawowych.

D z i a ł  I I I  zaw iera przepisy o obowiązku napraw ienia 
szkody.

Jeżeli dział II zaw iera przepisy o zobowiązaniach pienięż­
nych, to  dział III powinien zaw ierać przepisy o zobowiązaniach 
odszkodowawczych, um ownych i ustawowych, jak  to  zazna­
czono w  uwagach, dotyczących układu  zew nętrznego przepisów 
projektu.

Przepisy art. 457—459 odpowiadają przepisom  §§ 1 i  2 
art. 157 i a rt. 159 Kod. Zob. N iepotrzebnie jednak  uległy prze­
redagow aniu przepisy art. 157.

*) A r t .  211 i  437 K o d . Z ob . z o s ta ły  u c h y lo n e  p rz e z  d e k r e t  z  27. V II. 
1949 r .  —  Dz. U s t. n r  45, poz. 332. (D op. R  e  d.)



Zbliżając się do treści tych przepisów, art. 457 powinien 
być zredagowany w sposób następujący:

Art. 457. § 1. Zobowiązanie do odszkodowania ogranicza się do 
normalnych następstw działania lub zaniechania (w znaczeniu niecryaie- 
nia tego, co się powinno czynić), z którego szkoda wynikła.

§ 2. W powyższych granicach naprawienie szkody obejmuje straty, 
jakie poszkodowany poniósł, oraz korzyści, jakich mógł się spodz'ewać, 
gdyby mu szkody nie wyrządzono.

U trata  spodziewanych korzyści ty lko  w tedy stanowi pod­
staw ę do ż ą d an a  napraw ienia szkody, gdy jest w ynikiem  dzia­
łania lub zaniechania dłużnika, powodującego nieoow etow aną 
stratę. Jest to  szkoda pozytywna, k tó rą  trzeba odróżn'ać od 
szkody negatyw nej, czyli straty , k tórej wierzyciel nie poniósł­
by, gdvbv dłużn k  nie zaciągnął na siebie zobowiązania, k tó re  
wierzvciel uznaie za niewiążące stron.

Otóż powszechnie przy ietą  jest zasada, że z zobowiązań 
dotkniętych w adą oświadczenia woli, można dochodzić tylko 
szkody negatyw nej, ieżeli wierzyciel uznaje zobowiązanie za 
n ’ew :ążace stron. Od chwili bowiem uchylenia sie w :erzyciela 
od skutków  praw nych takiego zobowiązań1 a, dłużnik nie może 
odpowiadać za u tra tę  korzyści, jakich się mógł spodziewać w :e- 
rzyc'el, gdyby uznał zobowiązanie za ważne. W tych przypad­
kach u tra ta  korzyści następuje w skutek  działania wierzyciela, 
a nie dłużnika.

Dla uw ypuklenia różnicy między szkodą pozytyw ną a ne­
gatyw na, należałoby dodać § 3 treści następującej (art. 457 — 
§§ 1 i 2., jak  wyżej):

§ 3. Nie można dochodzić utraty spodziewanych korzyści, jeżeli 
wierzyciel uchyla się od skutków prawnych zobowiązania wskutek wad 
oświadczenia woli.

A rt. 458 co do swej treści odpowiada a rt. 159 Kod. Zob. 
z tą  zmianą, że napraw ień’e szkody przez przywrócenie stanu 
poprzedniego nie może nastąpić, gdyby było połączone dla zo­
bowiązanego z nadm iernym i trudnościam i lub kosztami, a we­
dług art. 159 sąd może nakazać przyw róceń e rzeczy do stanu  
poprzedniego stosownie do okoliczności. Zm iana ta  nie jest 
istotna.

K olejny art. 459 jest zbędną przeróbką w yraźnej treści a rt. 
160 Kod. Zob. z  opuszczeniem ogólnej wskazówki, że przy okre­



śleniu szkody m ajątkow ej bierze się pod uw agę wartość rzeczy 
według cen rynkowych. Stanowiąc, że jeżeli szkoda, polegająca 
na utracie lub uszkodzeniu rzeczy (zamiast — szkoda m ajątko­
wa), została w yrządzona rozm yślnie lub w skutek rażącego nie­
dbalstwa, napraw ienie szkody winno nastąp.ć z uwzględnieniem  
szczególnej wartości, jaką rzecz miała dla poszkodowanego, art. 
459 n ie  wskazuje, jaką w  zasadzie w artość rzeczy powinno się 
uwzględniać przy określeniu szkody. Wobec tego zaleca się 
p r z y w r ó c e n i e  t e k s t u  a r t .  160 K o d .  Z o b .

N astępny art. 460 w § 1 odpowiada treści § 2 art. 158 Kod. 
Zob., a w  § 2 zawiera nowy przepis, że w  przypadku gdy szko­
da w ynikła w  przew ażającej rń erze  z działania lub zańedban ia  
poszkodowanego, osoba odpowiedzialna za szkodę może być 
zwolniona od obowiązku jej napraw iania, jeżeli w ym agają tego 
względy słuszności. Uzupełnienie to może być utrzym ane ze 
względu na to, że określenie stopn:a winy każdej ze stron jest 
utrudnione, a  jeżeli szkoda nastąpiła p raw ie wyłącznie z winy 
poszkodowanego, to n ie byłoby słusznej podstaw y do żądania 
odszkodow ań a.

O statni a rt. 461, stanowiąc w  § 1, że zadośćuczynienia za 
krzyw dę m oralną można żądać ty lko w przypadkach w ustaw ie 
przewidzianych, co odpowiada treści § 3 art. 157 Kod. Zob., 
w §§ 2 i 3 zaznacza, że zadośćuczynień'e w inno być określone 
w pieniądzu zgodnie z w ym aganiam i słuszności, że upraw niony 
może żądać, ażeby zapłata nastąpiła na rzecz instytucji społecz­
nej i że roszczenie o zadośćuczynienie jest niezbyw alne i nie 
przechodzi na spadkobierców, chyba że zostało uznane na piśmie 
lub przyznane prawom ocnym  orzeczeniem. Przepisy §§ 2 i 3 
art. 461 odpowiadają przepisom §§ 1 i 3 a rt. a rt. 165 Kod. Zob. 
i n ie w ym agają uw ag krytycznych.

D z i a ł  I V  zaw era przep:sy o zobowiązaniach, dotyczą­
cych rzeczy lub m asy m ajątkow ej.

Art. 462 dotyczy zobowiązań, w  k tórych  przedm iotem  
świadczenia są rzeczy oznaczone tylko co do gatunku. Odpo­
wiada on przepisom art. 209 Kod. Zob. i § 243 kod. cyw. nicm.

Należałoby jeszcze wprowadzić przep:s art. 208 Kod. Zob., 
który  w projekc e został opuszczony, treści następującej:

Art. 4621. Jeżeli dłużnik jest zobowiązany do świadczenia w  rze­
czach co do tożsamości oznaczonych, ma on obowiązek zachowania rze­
czy z należytą starannością aż do wydania.



Art. 463, odnoszący się do zobowiązań w ydania zbioru rze­
czy lub m asy m ajątkow ej, pow tarza treść art. 2l l 1 Kod. Zob. 
i n ic budzi wątpliwości.

D z i a ł  V powinien mieć nagłówek: Z o b o w i ą z a n i a ,  
d o t y c z ą c e  z ł o ż e n i a  r a c h u n k u  z z a r z ą d u ,  od- 
powiadający nagłówkowi działu IV.

Przepisy art. 464 i 465 § 1 pow tarzają treść art. 2112 i 2113 
K. Z., a § 3 art. 465 wprowadza dodatkow y przepis o w ydatkach 
nie stw ierdzonych pokwitowaniam i, nie budzący wątpliwości.

Co się tyczy d z i a ł u  VI ,  zawierającego przepisy o obo­
wiązku zabezpieczenia (art. 466—472), to odpowiadają one prze­
pisom art. 2114 — 2119 Kod. Zob. i n ie nastręczają uwag.

Jak  wyjaśniono w uwagach, dotyczących układu zew nętrz­
nego przepisów projektu, powyższy dział powinien być przenie­
siony do części ogólnej K odeksu i opatrzony nagłówkiem : „Zo­
bowiązania, dotyczące zabezpieczenia roszczeń".

W miejsce przepisów o zabezpieczeniu roszczeń, proponuje 
się w prow adzę do działu VI p r z e p i s y  o g ó l n e  o z o ­
b o w i ą z a n i a c h  z u p e ł n y c h  i n i e z u p e ł n y c h .

W teorii dzieli się zobowiązania ze względu na ich moc 
praw ną na zupełne i niezupełne. W litera tu rze  francuskiej 
m ają one nazwę zobowiązań cywilnych i naturalnych, zapoży­
czoną z praw a rzymskiego. Jak  wiadomo, zobowiązanie jest zu­
pełne, jeżeli może być dochodzone na drodze sądowej i jest nie­
zupełne, jeżeli dochodzenie sądowe jest wyłączone, a zobowią­
zanie ma tylko ten  skutek, że gdy zostało dobrowolnie w yko­
nane, nie można' żądać zw rotu spełnionego świadczenia lub  w y­
nagrodzenia za okazane usługi. Zobowiązania niezupełne, z mo­
cy um owy stron, mogą być zamienione na zupełne przez uzna­
nie, odnowienie lub ugodę, z w yjątkiem  zobowiązań z gry  lub 
zakładu, k tórych  dochodzenie na drodze sądowej jest bez­
względnie zabronione.

Otóż ani w  Kod. Zob., ani w  projekcie n ie ma wzmianki 
o tego rodzaju podziale zobowiązań. Przepisy, odnoszące się do 
zobowiązań niezupełnych, zarówno w  Kod. Zob., jak  i w  pro­
jekcie, umieszczono w niew łaściw ych m iejscach i zaw ierają po­
stanow ienia budzące wątpliwości.

I tak  przepisy art. 670, odpowiadające przepisom  art. 355 
Kod. Zob. w yliczają zobowiązania i czynności, k tórych n ie  uw a­
ża się za darowiznę, n ie zaznaczając, jakim  przepisom  one pod­



legają. Następnie art. 911, umieszczony w przepisach o nie­
słusznym  zbogaceniu, podobnie jak  art. 131 Kod. Zob., um ie­
szczony w  przepisach o nienależnym  świadczeniu, wyliczają 
przypadki, w  k tórych  nie można żądać zw rotu spełnionego 
świadczenia, uznając w  ten sposób, że spełnienie świadczenia 
jest zbogaceniem słusznym  i że świadczenie uważa się za na­
leżne. W końcu art. 913 projektu, odpowiadający art. 610 Kod. 
Zob., mówi o zobowiązaniach z gry i zakładu, k tóre uznaje za 
niesłuszne, bo w  § 1 stanowi, że z gry lub zakładu nie powstają 
zobowiązania, a w  § 2 zastrzega, że k to  spełnia świadczenie 
z gry lub zakładu, nie może żądać zwrotu, a więc uznaje po­
w stałe z gry  lub zakładu zobowiązanie za słuszne i należne.

Taka gm atw anina u trudnia  znalezienie i zrozum ienie po­
wyższych przepisów przez osoby, nie obeznane z teorią zobo­
w iązań zupełnych i niezupełnych, w m yśl której odpowiednie 
przepisy powinny być wyłożone łącznie i opatrzone właściwym 
nagłówkiem.

Wobec powyższych uw ag zaleca się umieszczenie w  dzia­
le  VI przepisów treści następującej:

D z i a ł  VI. Zobowiązania zupełne i niezupełne.

A rt. 466. § 1. Zobowiązanie jest zupełne, jeżeli świadczenie, w yni­
kające z zobowiązania, może być sądownie dochodzone.

§ 2. Zobowiązanie jest niezupełne, jeżeli ustawa odmawia prawa 
sądowego dochodzenia wierzytelności, lesz zabrania żądania zwrotu speł­
nionego dobrowolnie świadczenia.

A rt. 467. Kto bez wynagrodzenia zobowiązuje się do usług lub daje 
drugiemu używanie rzeczy, nie może dochodzić sądownie wynagrodzenia, 
chociażby zazwyczaj za te usługi lub danie używania pobierał wynagro­
dzenie. Jednakże dobrowolna zapłata wynagrodzenia nie daje pedstawy 
do żądania zwrotu.

A rt. 468. Kto zrzeka się prawa, którego jeszcze nie nabył lub które 
nabył w  takich warunkach, że w  razie zrzeczenia się prawo uw aża się za 
nienabyte, ten nie może domagać się za to wynagrodzenia, chyba że za­
plata wynagrodzenia była warunkiem zrzeczenia się prawa, a jeżeli w y­
nagrodzenie za zrzeszenie się prawa było dobrowolnie zapłacone, nie 
można żądać jego zwrotu.

A rt. 469. Nie można dochodzić sądownie wierzytelności:
1) gdy ustawa wyłącza sądowe dochodzenie roszczenia wskutek 

upływu terminu zawitego;



2) gdy przyrzeczone świadczenie odpowiada obowiązkowi moralne­
mu, względom przyzwoitości lub zwyczajom towarzyskim;

3) gdy wierzytelność wynikła z gry lub zakładu.
A rt. 470. W przypadkach przewidzianych w artykule poprzedzają­

cym, dobrowolnie spełnione świadczenie nie ulega zwrotowi, z w y.ąt- 
kiem spełnionych świadczeń z gry lub zakładu, jeżeli gra lub zakład były 
zakazane lub nierzetelne.

A rt. 471. Nie można żądać zwrotu świadczenia:
1) jeżeli spełniający świadczenie wiedział, że nie był do świadcze­

nia zobowiązany, chyba że spełnienie świadczenia nastąpiło z zastrzeże­
niem zwrotu, lub w  celu uniknięcia przymusu;

2) jeżeli świadczenie zostało spełnione, zanim wierzytelność stała 
się wymagalna;

3) jeżeli świadczenie zostało spełnione w  celn zadośćuczynienia rosz­
czeniu. którego nie można dochodzić sądownie, albo które uległo prze­
dawnieniu.

A rt. 472. § 1. Kto drugiemu świadomie świadczy za spełnienie czy­
nu zabronionego, przeciwnego porządkowi publicznemu lub d_brym cby- 
czajom, albo w  celu skłonienia go do takiego czynu, nie m ole żądać 
zwrotu tego, co świadczył.

§ 2. Nie może również żądać zwrotu ten, kto wykonał zcbow'ą-auie 
z czynności prawnej mającej cel niegodziwy, jeżeli niegodziweść zacho­
dzi po jego stronie.

A rt. 4721. Zobowiązania niezupełne mogą być zamienione na zu­
pełne przez uznanie na piśmie, odnowienie i ugodę, z wyjątkiem zobowią­
zań wynikłych z gry lub zakładu i zobowiązań z czynu zabronio.iego, 
przeciwnego porządkowi publicznemu lub dobrym obyczajem.

A rt. 4722. Przepisów, dotyczących gry i zakładu, nie stosuje się do 
gier i losowań, zarządzonych lub zatwierdzonych przez Państwo.

Proponow ane przepisy działu VI zastąpiłyby przepisy, w y­
łożone w  art. 670 i 911—913 projektu, o  k tórych będzie jeszcze 
mowa we właściwych miejscach.

3.
Tytuł II zaw iera przepisy o w ykonaniu zobowiązań i o sk u t­

kach ich niewykonania.
W rozdziale I działu I są wyłożone przepisy ogólne.
A rt 473, 474, 476 i 477 co do swej treści odpowiadają prze­

pisom art. 189, 202 § 2, 206 § 1 i 207 Kod. Zob. i n ie  w ym agają 
poprawek.



W art. 476 opuszczono bezzasadnie przepis § 2 art. 206 Kod. 
Zob. Wobec tego art. 476 powinien mieć brzm ienie następujące:

A rt. 476. § 1. Wierzyciel może nie przyjąć świadczenia częściowe­
go, jeżeli wierzytelność jest wymagalna w  całości.

§ 2. Jednorazowe lub kilkakrotne przyjęcie przez wierzyciela części 
wymagalnego długu nie pozbawia go prawa żądania od dłużnika nie­
zwłocznego uiszczenia reszty długu, chyba że wierzyciel zgodził się w y­
raźnie na odroczenie lub rozłożenie długu na raty.

Art. 475 zastępuje art. 203 i 204 Kod. Zob., dotyczące speł­
nienia świadczenia do rąk  w 'erzyc:ela niezdolnego do odbioru 
i do rąk  osoby n eumocowane] do odbioru. Otóż w  art. 475 jest 
mowa o spełnieniu świadczenia do rąk  osoby nieuprawnionej, 
do przyjęcia, k tó rą  może być zarówno wierzyciel niezdolny do 
odbioru. jak  i osoba nieum ocowana do odbioru.

Niesłusznie atoli opuszczono w p ro je k c e  art. 205 Kod. 
Zob., dotyczący spełnienia świadczenia do rąk  osoby trzec ej, 
jako praw nego następcy wierzyciela. Przepis ten  przede 
wszystkim  w inien mieć zastosowame do następstw a szczegól­
nego z mocy przelew u wierzytelności, dokonanego w  form ie 
umów sprzedaży, darowizny, najm u, dzierżaw y itp. Uzupełnia 
on przeo 'sy art. 533, dotyczące przelewu.

Wobec tego należy wprowadzić do p ro jek tu  przepis, odpo­
w iadający przenisowi art. 205 Kod. Zob., treści następującej:

A rt. 477>. Spełnienie świadczenia w  dobrej wierze do rąk osoby 
trzeciej, jako prawnego następcy wierzyciela, zwalnia dłużn:ka, chociaż­
by następstwo po spełnieniu świadczenia zostało unieważnione lub ogra­
niczone.

Kolejno art. 478— 480 pow tarzają treść art. 212— 214 Kod. 
Zob. o zarachow aniu zaołaty, ze zmianą w yrazu „zarachowa­
nie" na w yraz „zaliczenie". Zm iana ta  n ie zm ienia znaczenia 
tych przepisów.

Końcowy art. 481 w  § 1 zawiera przepis o wpływie nad­
zwyczajnych w ypadków  na wykonanie zobowiązań, odpowiada­
jący treści a rt. 269 Kod. Zob. Pod p rz e p s  ten  podpadają 
w szczególności przypadki rażącego spadku wartości nabywczej 
znaków pieniężnych, gdyż sąd może w skutek nadzw yczajnych 
wypadków, powodujących ten spadek, zmienić wysokość św iad­
czenia dłużnika, opiewającego w pieniądzach, o ile nie sprze­
ciw iają się tem u przepisy o ustro ju  pieniężnym  Państw a (por.



art. 450 § 1) i n ie zabrania ją  przerachow ani a zobowiązań pie­
niężnych, zaciągniętych w w alucie pełnowartościowej, na  w a­
lu tę  zdeprecjonow aną, będącą w  obiegu w chwili wykonania 
zobowiązania.

Przepis § 1 art. 481 ograniczono nowym  przepisem, wyło­
żonym w § 2 i głoszącym, że przepisu powyższego n ie stosuje 
się, jeżeli uwzględnienie zmiany stosunków byłoby sprzeczne 
z interesem  społecznym, przez k tó ry  należy rozumieć zasadę 
równości stron, nie pozwalającą na pokrzyw dzenie jednej stro ­
ny  kosztem  drugiej, ekonomicznie słabszej.

Rozdział II zawiera przepisy o m iejscu i czasie świadczenia.
Art. 482 jest przeróbką przepisów §§ 1 i 2 art. 190 i art. 191 

Kod. Zob., nie w ym agającą uw ag krytycznych. Bezzasadnie 
jednak  opuszczono przepis § 3, a przepis § 4 art. 190 Kod. Zob. 
przeniesiono do przepisów o um owach wzajem nych, jako art. 
602. Wobec tego należałoby art. 482 uzupełnić przez dodanie 
przepisu treści następującej:

A rt. 4821. Świadczenie, polegające na wydaniu rzeczy co do tożsa­
mości oznaczonej, w  razie wątpliwości winno być spełnione w  miejscu, 
w  którym rzecz w  czasie powstania zobowiązania się znajdowała.

Art. 483—-485 odpowiadają co do swej treści art. 192, 200 
i 201 Kod. Zob.

N iepotrzebnie opuszczono art. 193 Kod. Zob. W życiu p rak ­
tycznym  często s rę zdarza, że ludzie zaciągają albo pożyczki 
bezzwrotne, albo pod w arunkiem  zw rotu, gdy będą mogli lub 
będą mieli po tem u środki.

Pożyczki bezzw rotne należy traktow ać, jako zobowiązania 
niezupełne. Jeżeli bowiem wierzyciel może zwolnić dłużnika 
z długu, to  może również zrzec się żądania uiszczenia udzielo­
nej pożyczki, a jeżeli pożyczka będzie dobrowolnie uiszczona, 
d łużnik  n ie może domagać Się zw rotu uiszczonego długu, jako 
nienależnej zapłaty.

Co się tyczy pożyczek, zaciągniętych pod w arunkiem  zwro­
tu, gdy dłużnik będzie mógł dokonać zw rotu lub będzie posia­
d a ł po tem u środki, to przy tego rodzaju pożyczkach dłużnicy 
zw ykle zw lekają z uiszczeniem długu pod pozorom, że jeszcze 
n ie s ą  w  stanie tego uczynić. Na ten  przypadek art. 193 Kod. 
Zob. stanowi, że sąd wyznaczy odpowiedni term in do spełnie­
nia świadczenia.



Wobec tego zaleca się przyw rócenie przepisu treści nastę­
pującej:

A rt. 4841. Jeżeli z treści zobowiązania wynika, że dłużnik winien  
jest spełnić świadczenie, gdy będzie mógł lub gdy będzie miał po temu 
środki, sąd wyznaczy odpowiedni termin do spełnienia świadczenia.

Końcowe art. 486 i  487, odnoszące się do praw a zatrzym a­
nia, odpow iadają treści art. 218 Kod. Zob., a a rt. 219 tego ko­
deksu został przeniesiony do przepisów o um owach w zajem ­
nych, jako art. 613.

W rozdziale III wyłożono przepisy o dowodach wykonania 
zobowiązań.

Art. 483—493 odpowiadają treści a rt. 220—222 Kod. Zob. 
z tą  różnicą, że w  porów naniu z § 4 art. 220 — art. 491, w  ra ­
zie odmowy w ydania pokwitowania przez wierzyciela, upoważ­
nia dłużnika nie ty lko do złożenia przedm iotu świadczenia do 
depozytu sądowego, lecz i: do pow strzym ania się ze spełnieniem  
świadczenia, co również zastrzeżono w § 2 art. 494 a czego brak  
w § 3 art. 222 Kod. Zob. Z projektow anych przepisów w yni­
ka, że dłużnik n ie m a obowiązku złożenia przedm iotu św iad­
czenia do depozytu sądowego, lecz może powstrzym ać się ze 
spełnieniem  świadczenia, czego w  powołanych przepisach Kod. 
Zob. nie zaznaczono.

W § 2 art. 493 opuszczono drugą część przepisu § 3 art. 222 
Kod. Zob., w  k tórej zaznaczano, że w  razie u tra ty  dokum entu 
dłużnik ma praw o żądać od wierzyciela, niezależnie od pokwi­
towania z odbioru długu, w ydania uwierzytelnionego na koszt 
w ierzyć'ela oświadczenia na piśmie, że dokum ent został u tra ­
cony. Stanowiąc w  § 1 art. 493, że jeżeli w ierzyciel odmawia 
zwrotu dokum entu lub uczynienia na nim w zm ianki o św iad­
czeniu częściowym, dłużnik może pow strzym ać się ze spełnie­
niem świadczenia, projektodaw cy nie przew idzieli przypadku, 
gdy wierzyciel oświadczy, że dokum ent zaginął i że w skutek 
tego n ie może go zwrócić lub uczynić na nim  wzmianki, o czę­
ściowym spełnieniu świadczenia. W tym  przypadku dłużnik 
nie może powstrzym ać się ze spełnieniom świadczenia, a może 
jedynie żądać od wierzyciela, niezależnie od pokwitowania z od­
bioru długu, w ydania uwierzytelnionego na koszt wierzyciela 
oświadczenia na piśmie, że dokum ent został utracony. W ierzy­
ciel bowiem, mimo u tra ty  dokum entu, może dochodzić od dłuż­
nika w ierzytelności, stw ierdzonej dokum entem , a w  przypad­



kach, gdy praw o wym aga dowodu na piśmie, może naw et na 
zasadzie art. 283 k. p. c. s tw ie rd zć  dowodem ze świadków, że 
dokum ent został zgubiony, zniszczony lub zabrany wierzycie­
lowi.

Z uwagi na to, że w  pokwitowaniach trudno jest ustalić 
tożsamość dokum entu, zwłaszcza, gdy dokum ent stw ierdza ist­
nienie zobow:ązania o treść' oderw anej od źródła jego powsta­
nia. dłużnicy zamiast pokwitowania dom agają się zwykle zwro­
tu  dokum entu, a gdvbv zwrot bvł m em ożPwy z powodu utraty, 
dokum entu, powinni zadowaloiać sie pokwitowaniem  i oświad­
czeniem wie^zyc ela na p 'śm :e, że dokum ent został utracony. 
Posiadaw e takiego pisma zwłaszcza z uw ierzyteln ;onvm r>odoi- 
sem  wierzyciela, daie  rękojm ię dłużników 1, że w 'erzvc:el nie 
bodzie żadał od niego powtórnego snełniew a świadczenia z od­
nalezionego dokum entu, chyba że wierzyciel udo wodna że do­
chodzi swei w 'erzvtolnośc; z innego dokum entu o tej samej 
treści. Przyjęcie bowiem przez dłużnika samego tylko pokw i­
tow ania wierzyciela, b Qz zw rotu dokum entu, m e nozbaw:a wie- 
rzvc:ela możność' dochodzenia wierzytelności z dokum entu  o tej 
Gamei treści. ieżeli dłużnik n ie  udowodni, że wvdał ty lko je­
den dokum ent i że wierzyciel dochodzi powtórnie długu z tegoż 
dokum entu, korzystając z tego. że dłużnik przy spełnieniu 
świadczenia n ie zażądał zwrotu dokum entu.

Wobec powvższego należy uzupełnić art. 493 przez doda­
nie przepisu treści następującej:

Art. 493b Jeżeli wierzyciel oświadczy, że dokument zestal utraco­
ny, dłużnik niezależnie od pokwitowania z odbioru długu, mrże żądać rd 
wierzyciela wydania uwierzytelnionego na jego koszt oświadczenia na 
piśmie, że dokument został utracony. W razie odmowy w y d n i a  tak'rgo 
oświadczenia, dłużnik może powstrzymać się od spełnienia świadczę lia.

A rt. 494 odpowiada treści § 2 art. 222 Kod. Zob. i n ie na­
stręcza uwag.

Kolejny art. 495 rozszerza ram y i z n re n ;a dyspozycję art. 
223 Kod. Zob., głoszącego, że gdy istnieje dokum ent, stw ierdza­
jący zobowiązanie dania pieniędzy lub rzeczy wartości ponad 
tysiąc złotych, spełnienie świadczema w n n o  być pismem 
stw ierdzone, chyba że nastąpił zw rot dokum entu.

W § 1 art. 495 wym aga się stw ierdzenia pismem spełnienia 
świadczenia, jeżeli istn ieje  dokum ent stw ierdzający zobowią­



zanie pieniężne lub  zobowiązanie do świadczenia rzeczy ozna­
czonych ty lko co do gatunku bez względu na wartość przed­
m iotu świadczenia. Na taką  zmianę można się zgodzć, nato­
m iast § 2 a r t .  495 powinien być s k r e ś l o n y ,  jako n a ru ­
szający zasadę równości stron. Jeżeli bowiem zobowiązanie nie 
jest stw ierdzone dokum entem , to nie ma podstaw y praw nej do 
żądania, żeby spełnienie świadczeń w pieniądzach ponad sto ty ­
sięcy złotych lub w rzeczach oznaczonych tylko co do gatunku 
wartości ponad sto tysięcy złotych m usiało być stw ierdzone p 's- 
mem. Z dyspozycji projektow anego przepisu okazuje się, że 
istnienie zobow'ązan a o wartości ponad sto tysięcy złotych, 
o ile ustaw a ń e  wym aga pisma, może być stw ierdzone wszel­
kimi innym: dowodami, a w ykonanie zobow iązan i winno być 
stw ierdzone pismem, k tóre w m yśl § 1 jest w ym acane tylko 
wówczas, gdy istnieje dokum ent, stw ierdzający zobowiązanie do 
św adczonia rzeczy oznaczonych tylko co do gatunku, bez 
względu na w artość przedm iotu świadczenia.

Końcowy art, 496 j 's t redakcyjną przeróbką przepisów art. 
224 którego treść jest rów nie jasna, jak  treść projektowanego 
przęnisu.

Rozdział IV, trak tu jący  o zwłoce w ierzyciela, zaw iera dwa 
przepisy, wyłożono w art. 497 i 498. Odpow iadają one przepi­
som art. 231, 238 i częściowo art. 232 Kod. Zob.

K olejny rozdział V obejm uje przepisy o złożeniu do depo­
zytu sądowego.

Pom inięto w  nich wzm iankę o tym, że dłużnik w  raz :e 
zwłoki w ierzyc'ela w  przyjęciu św iadczm ia, ma praw o żądać 
od sądu wyznaczenia dozorcy lub zarządcy, celem zachowania 
przedm iotu świadczenia, gdvbv przedm iot ten nie nadaw ał się 
do złożenia do depozytu sądowego. W praw dz'e art. 505 głosi, że 
sposób złożeń1 a i przechowyw ania przedm iotu świadczenia re ­
gulu ją  osobne przepisy. Gdvbv jednak nrzenoisy te  ni o były w y­
dane jednocześnie z wprowadzeniem  w życie kodeksu cywil­
nego. albo nie zaw ierały postanow ień o sposobie złożenia i prze­
chowywania przedm iotów świadczenia, ń e  nadających się do 
złożenia do depozytu sądowego, powstałaby luka, k tórą prze­
zorność nakazuje wypełnić w  sam ych przepisach o złożeniu do 
depozytu sądowego.

A rt. 498 głosi, że w  razie zwłoki wierzyciela dłużnik może 
złożyć przedm iot świadczenia do depozytu sądowego. W związ­



ku z tym  a rt. 499 stanowi, że poza przypadkam i, przewidzia­
nym i w  innych przepisach, dłużnik może złożyć przedm iot 
świadczenia do depozytu sądowego w czterech przypadkach 
wym ienionych również w  art. 237 Kod. Zob.

Zgodnie z treścią art. 233 i § 2 art. 237 Kod. Zob., art. 500 
w § 1 w kłada na dłużnika obowiązek niezwłocznego zawiado­
mienia wierzyciela na piśmie, o ile jest to możliwe o złożeniu 
przedm iotu świadczenia do depozytu sądowego, dodając w  § 2, 
że w  razie niew ykonania tego obowiązku, dłużnik jest odpo­
wiedzialny za w ynikłą stąd  szkodę.

Art. 501, zgodnie z art. 234 K. Z. stanowi, że po złożeniu 
przedm iotu świadczenia do depozytu sądowego, dopóki w ierzy­
ciel nie zażądał w ydania przedm iotu świadczenia z depozytu 
sądowego, dłużnik może przedm iot złożony odebrać. Kolejny 
art. 502 zawiera nowy przepis, głoszący, że przepisu artyku łu  
poprzedzającego ne stosuje się w  dwóch przewidzianych p rzy­
padkach. Z dosłownego brzm ienia projektowanego przepisu 
można wnioskować, że w przypadkach tych, ani wierzyciel, ani 
dłużnik nic mogą odebrać przedm iotu świadczenia.

Dla uniknięcia tej wątpliwości, należałoby zredagować art. 
502 w sposób następujący:

A rt. 502. § 1. W przypadku gdy wierzyciel dochodził sądownie w y­
konania zobowiązania, a jego żądanie zostało prawomocnie oddalone na 
tej podstawie, że dłużnik przez złożenie przedmiotu świadczenia do de­
pozytu sądowego został z długu zwolniony, prawo odebrania przedmiotu 
świadczenia z depozytu sądowego służy tylko wierzycielowi.

§ 2. W przypadku, gdy wskutek złożenia przedmiotu świadczenia 
do depozytu sądowego wygasły prawa rzeczowe, zabezpieczające w ierzy­
telność, prawo odebrania przedmiotu świadczenia z depozytu sądowego 
służy wierzycielowi, o ile przepisy szczególne inaczej nie stanowią.

§ 3. W innych przypadkach przedmiot złożony do depozytu sądo­
wego może być zmieniony, odebrany, uznany za własneść Skarbu Pań­
stwa lub zniszczony, stosownie do postanowienia sądu, zapadłego z za­
chowaniem obowiązujących przepisów.

Art. 503 i 504 regulują skutki odebrania przedm iotu św iad­
czenia z depozytu sądowego i ważnego złożenia przez dłużnika 
zgodnie z treścią § 2 art. 234 i art. 236 K. Z. Jednakże ani ko­
deks zobowiązań, ani pro jek t nie przew idują skutków  odebra­
nia przedm iotu świadczenia przez wierzyciela, jak również, czy 
wierzyciel może odebrać przedm iot złożony do depozytu sądo­



wego z zastrzeżeniami. Ponieważ w  praktyce z tego powodu 
pow stają często spory, przeto zaleca się w prow adzenie dodat­
kowego przepisu treści następującej:

Art. 5031. Jeżeli wierzyciel odbierze przedmiot świadczenia złożony 
do depozytu sądowego, uważa się, jak gdyby odebrał go w  chwili, w któ­
rej dopuścił się zwłoki w  przyjęciu świadczenia. Odebranie przedmiotu 
świadczenia przez wierzyciela z zastrzeżeniami, jest dopuszczalne, o ile 
dłużnik wyrazi na to swą zgodę.

Ze względu na uwagę wstępną, zaleca się po art. 505 gło­
szącym, że sposób złożenia i przechowywania przedm iotu św iad­
czenia regu lu ją  osobne przepisy, wstawienie d o d a t k o ­
w y c h  p r z e p i s ó w ,  odpowiadających [przepisom art. 
232—234 i art. 235 K. Z., treści następującej:

Art. 5051. Gdyby przedmiot świadczenia nie nadawał się do złoże­
nia na przechowanie w sądzie, dłużnik może żądać od sądu wyznacze nia 
dozorcy, lub zarządcy, celem jego zachowania. W tym przypadku wyzna­
czenie dozorcy lub zarządcy jest równoznaczne ze złożeniem przedmiotu 
świadczenia do depozytu sądowego.

Art. 5052. § 1. Rzeczy, ulegające szybkiemu zepsuciu lub wym a­
gające znacznych kosztów zachowania mogą być, na żądanie dłużnika 
i za zezwoleniem sądu sprzedane drogą przetargu publicznego, a cena  
osiągnięta ze sprzedaży może być złożona do depozytu sądowego.

§ 2. Jeżeli rzeczy mają cenę rynkową, lub giełdową, mogą być 
sprzedane z przetargu publicznego tylko wtedy, gdy nie mogły być sprze­
dane z wolnej ręki po cenie bieżącej.

D z i a ł  I I  zawiera przep 'sy o sku tku  niew ykonania zo­
bowiązań i o zwłoce dłużnika, o k tórej należy wspomnieć w na­
główku odpowiednio do rozdziału IV działu I, opatrzonego na­
główkiem: „Zwłoka wierzyciela".

Art. 506—508 określają  skutki niew ykonania zobowiązań 
zgodnie z treścią art. 239— 241 Kod. Zob.

Art. 509 określa skutki niemożliwości1 spełnienia św iad­
czenia, za k tó rą  dłużnik nie odpowiada, zgodnie z treścią § 1 
art. 267 i art. 268 Kod. Zob.

N astępne art. 510—512, dotyczące zwłoki dłużnika i jej 
skutków, odpowiadają treści art. 243—245 Kod. Zob., przy czym 
w § 2 art. 510 dodano, domniemanie, dotyczące opóźnienia 
w spełnieniu świadczenia polegającego na w ydaniu rzeczy ozna­
czonych tylko co do gatunku i na czynieniu. Przepisom  tym



odpowiadają przepisy art. 246 i § 1 art. 247 Kod. Zob.
Co się tyczy skutków  zwłoki dłużnika w w ykonaniu świad­

czenia, polegającego na nieczynieniu, zaprzestaniu lub znosze­
niu, to odstępując od treści § 2 art. 247 Kod. Zob., a rt. 515 gło- 
Si, że jeżeli świadczenie polega na zaniechaniu, w ierzyciel może 
w przypadkach nagłych usunąć na koszt dłużnika to, co dłuż­
n ik  w brew  zobowiązaniu uczynił, zachowując roszczenie o na­
praw  enie szkody. W yraz „zaniechanie" został tu  użyty w  zna­
czeniu pow strzym ania s :ę od działania, podczas gdy w innych 
przep sach przez zaniechanie rozumie się nieczynienie tego, co 
się powinno czynić.

Taka dwuznaczność tego samego w yrazu powinna być usu­
nięta, gdyż co innego jest odpowiedzialność dłużnika za r iew y - 
konanie tego. co w  m yśl zobow'azania powinien czyn ć, tj. za 
zaniechanie, jako zaniedbanie czvnu, a co innego jest upraw - 
r ie r ie  wierzyciela, w raz e gdy dłużnik spełnił czyn, przeciw­
ny zobow;ązaniu nieczynieria. zaprzestan a lub  znoszenia, czyli 
pow strzym ania sie od dza łan ia  w  ogóle, a nie zaniecham a.

Wobec tego zaleca s :ę zastąpienie w  art. 515 w yrazu „za­
niechanie" przez w yrazy , powstrzym am  e sie od działania", al­
bo p r z e z  w yrazy „n'eczvnienie. zanrzestanio lub znoszenie".

Końcowe artykuły  516 i 517, dotyczące odsetek za opóźnie­
nie w  w ykonaniu zobowiązań pieniężnych, odpowiadają treści 
art. 248 i 249 Kod. Zob.

W dziale II ty tu łu  II odpowiednie przepisy kodeksu zobo­
wiązań zostały przeredagowane, jak  gdyby przepisy te  były 
niejasne lub źle zredagowane.

4.

Po ty tu le  II o w ykonaniu zobowiązań i o skutkach ich nie­
w y k o n a n i następuje ty tu ł III  o potrąceniu, odnowieniu i zwol­
nieniu z długu, podzielony na trzy działy.

Zgodnie z treścią projektow anych przepisów należałoby 
ty tu ł III opatrzyć nag ówkiem: Umorzerie zobowiązań.

Przepisy d z i a ł u  I. wyłożone w art. 518— 524, odpowia­
dają  treści art. 254— 259 Kod. Zob. Przepisy kodeksowe o po­
trąceniu  redakcyjnie przerob ono i częściowo zmieniono (art. 
258 i 259). Dokonane zmiany nie w ym agają uwag.

D z i a ł  I I ,  trak tu jący  o odnowieniu, składa się tylko 
z dwóch przepisów, wyłożonych w art. 525 i 526. P rzepisy te



są również redakcyjną przeróbką art. 263—265 Kod. Zob., przy 
czym dyspozycje art. 264 uległy skróceniu i połączeniu w je­
den a rty k u ł 526, budzący poważne wątpliwości.

Art. 264 Kod. Zob. w § 1 głosi, że odnowienia n ;e dom nie­
m ywa s'e, czyli wvłącz.a dom rrem anie faktyczne, jako dowód 
(art. 249 k. p. c.). Tymczasem w edług § 1 art. 526 w razie w ą t­
pliwości poczvt.uie sie. że ednow'em'e nie nastąpiło. Ten zwrot 
„w razie w ątpliw ości" ( im  Z w e i f e 1) nic nie mówi, gdyż sąd 
mógłby za pomocą dom n emań faktycznych doiść do wniosku, 
że odnowienie nastąpiło i n ie m ieć pod tym  względem w ątp li­
wość’.

Godzi się jeszcze zaznaczyć, że jeżeli zobowTązan 'e jest 
stw ierdzone dokum entem , um orzenie zobowiązania przez od­
nowienie powinno bvć nem em  stw "erdzm e. W szczególności 
w ydanie nowvch dokum entów  lub weksli zamiennych, według 
ustalonej nraktyki. tvlko w tedy sku tku ie  odnowienie, gdy ist- 
ire i?  dowód na p iśnre. że nowy dokum ent lub weksel został 
w ydany w zamian wwotawionero poprzednio dokum entu lub 
wekslu. N astepn:e w  § 2 art. 526 wspom niano tylko o wydaniu 
w ienw eelow i weksla lub czeku z momm ceiem  nowych doku­
m entów  w ocrólr i zmian w zobowiązaniach nieistotnych, jak 
zmiany, dotyczące czasu n re im a  lub soosobu snełnienia św iad­
czenia. zmranv w zub^zTreczemu, onrocentowanm  lub innych 
dodatkow ych świadczeń'-ach. Tego rodzaiu przykłady, wym ie­
nione w § 2 art. 264 Kod. Zob.. w skazują na to, że czpścowe 
zm 'anv, nie odnoszące się do isitoty świadczenia, n ie skutkują  
odnowi eni a zobowi azaria.

Wobec powyższych uwag zaleca się z m i a n ę  t r e ś c i  
art. 526 i wprow adzenie przep;sów następujących:

A rt. 526. § 1. Odnowienie nie domniemywa się.
§ 2. Ziriany w  zobowiązaniu, dotyczące jedynie czasu, miejsca lub 

sposobu spełnienia świadczenia, oraz zmiany w  zabezpieczaniu, oprocen­
towaniu lub innych dodatkowych świadczeniach, nie stanowią same przez 
się odnowienia.

A rt. 526h § 1. Wydanie wierzycielowi nowego dokumentu, weksla 
łub czeku tylko wtedy skutkuje odnowienie, gdy istnieje dowód na p ś- 
mie, że wydanie nastąpiło wzamian wystawionego poprzednio dokumen­
tu, weksla lub czeku.

§ 2. Wierzyciel, który otrzymał od dłużnika weksel lub czek bez 
odnowienia dotychczasowego zobowiązania, jest względem dłużnika odpo­



wiedzialny za szkodę wyrządzoną uchybieniem przepisom prawa w ekslo­
wego lub czekowego.

Z niew iadom ych powodów opuszczono w  projekcie art. 266 
Kod. Zob. W ydaje się zrozum iałym  samo przez się, że jeżeli 
odnowienie pociąga za sobą um orzenie zobowiązania poprzed­
niego, to wszelkie zabezpieczenia wykonania tego zobowiąza­
nia upadają. Otóż art. 266 Kod. Zob. w prowadza tę zmianę, że 
w razie odnowienia poprzedniego zobowiązania, zabezpieczone­
go praw em  zastawu lub poręczeniem, zabezpieczenia te  mogą 
być utrzym ane w mocy, jeżeli zastawca i poręczyciel na to  się 
zgodzą. W szak 'Odnowienie nie jest w ykonaniem  zobowiąza­
nia, a z p rak tyk i wiadomo, że wierzyciel, zgadzając się na od­
nowienie zobowiązania, często zastrzega, że w  razie niew yko­
nania nowego zobowiązania dłużnik obowiązany jest wykonać 
zobowiązanie poprzednie. Wobec tego zaleca się przyw róce­
nie przepisu art. 266 K. Z. i w prow adzenie przepisu treści na­
stępującej:

A rt. 5261 Gdy wierzytelność pierwotna została umorzona przez od­
nowienie, zabezpieczenia prawem zastawu lub poręczeniem mogą być 
utrzymane w  mocy, jeżeli zastawca i poręczyciel na to się zgcdzą.

D z i a ł  I I I  zawóera* tylko jeden przepis o zwolnieniu 
z długu, w  § 1 art. 527 stanowi, że zobowiązanie wygasa, gdy 
wierzyciel zwalnia dłużnika z długu, a dłużnik zwolnienie to 
przyjm uje. Przepis ten  odpowiada brzm ieniu art. 270 Kod. 
Zob. Jeżeli ty tu ł III będzie m iał nagłów ek „Um orzenie zobo­
wiązań", to należałoby zamiast w yrazu „wygasa" użyć w yrazu 
„umarza się". Taką sam ą popraw kę proponuje się uczynić 
w art. 525.

W ykonanie zobowiązania nie zawsze pociąga za sobą jego 
wygaśnięć'e, gdyż dłużnik, mimo w ykonania zobowiązania da­
nia rzeczy, zobowiązany jest do rękojm i za w ady rzeczy. Tak 
samo zwolnienie dłużnika z długu um arza dług w tym  znacze­
niu, że w ierzyciel nie może go dochodzić sądownie. Jeżeli jed ­
nak dłużnik, mimo zwolnienia go z długu, dobrowolnie spełnia 
świadczenie, to nie może żądać jego zw rotu na tej zasadzie, że 
został zwolniony z długu, chyba że sp e^ ien ie  świadczenia n a ­
stąpiło z celu uniknięcia przym usu (art. 911 p. 1).

A rt. 271 Kod. Zob. stanowi, że umowne zobowiązania wza­
jem ne w ygasają, gdy obie strony zgodnie postanowią, że umowę



rozwiązują. Przepis ten  w  projekcie opuszczono. Powinien on 
być p r z y w r ó c o n y  i umieszczony w przepisach o umo­
wach wzajem nych, o czym będzie mowa przy rozważeniu prze­
pisów działu III ty tu łu  VII projektu.

N ieopatrznie również pominięto w projekcie przepis art. 
272 K. Z. o wypowiedzeniu zobowiązań bezterm inow ych o cha­
rak terze ciągłym. O wypowiedzeniu jest mowa tylko w prze­
pisach o umowach najm u, dzierżaw y i spółki, zaw artych na 
czas nieoznaczony. B rak jest jednak ogólnego przepisu o obo­
wiązku wypowiedzenia innych umów, w kładających na obie 
strony lub tylko na jedną zobowiązania bezterm inowe o cha­
rak terze ciągłym lub okresowym.

I tak, np. często się zdarza, że jedna strona zobowiązuje się 
dostarczać drugiej stronie w  regularnych odstępach czasu (co 
dzień, co tydzień itd.) środków żywności, towarów itp. rzeczy, 
bez ograniczenia dostaw  term inem  oznaczonym i nagle bez 
uprzedzenia przeryw a dostawy, narażajac w spółkontrahenta na 
szkodę. Z art. 850 i  851 p ro jek tu  wynika, że umowa o rentę, 
ustanow iona bez wynagrodzenia, może bvć zaw arta na czas n ie­
oznaczony, lecz o możności wypowiedzenia takiej um owy przez 
stronę zobowiązaną do wypłacania renty, n ie ma wzmianki* 
Przew idując tego rodzaju przypadki, art. 272 Kod. Zob. ogólnie 
stanowi, że zobow 'ązanie bezterm inowe o charak terze  c’ągłym 
wygasa po wypowiedzeniu przez dłużnika lub wierzyciela.

Wobec tego należy przywrócić moc obowiązującą art. 272 
Kod. Zob. i, wprowadzić dodatkow y przepis treści następującej:

A rt. 5271. Bezterminowe zobowiązanie o charakterze ciągłym lub 
okresowym, umarza się po wypowiedzeniu przez dłużnika lub wierzy­
ciela z zachowaniem terminów umownych, ustawowych lub zwyczajnych, 
a w  braku tychże niezwłocznie po wypowiedzeniu.

5.
Tytuł IV zaw iera przepisy o zmianie wierzyciela i p rzeję­

ciu długu.
W dziale I wyłożono przepisy o zmianie wierzyciela, umie­

szczone w 2 rozdziałach: o przelew ie wierzytelności i o p rze j­
ściu w ierzytelności w skutek zapłaty.

Przep sy, wyłożone w art. 528—534, odpowiadają przepi­
som art. 168— 170, 173, 174 i 176 Kod. Zob., których treść zo­
stała redakcyjnie przerobiona i częściowo uzupełniona.



Art. 531 głosi, że przelew  dochodzi do sku tku  niezależnie 
od podstaw y praw nej p rzysporzeńa, chyba że umówiono się 
inaczej. Ten nowy przepis zezwala na przelew  wierzytelności 
o treści m aterialnej lub oderw anej od podstaw y praw nej przy­
sporzenia, jaką może być sprzedaż lub darow izna w ierzytelno­
ści. Jeżeli podstawa praw na przelew u jest w yrńen iona w pi­
śmie, stw ierdzającym  dokonanie przelewu, przejście w ierzytel­
ności na nabyw cę następuję z chwilą zawarcia umowy, chyba 
że umówiono s 'ę  inaczej. Przytoczony przepis uzupełnia b rak  
odpowiedniego przepisu w  Kodeksie Zobowiązań.

Tak samo w drugie-' części art. 534 odpowiad.aia.cej art. 174 
K. Z. dodano, że dłużnik może z przelana w m rzytelnoścą po­
trącać wierzytelność, k tóra m u służy wzgledem zbywcy, cho­
ciażby stała się w ym agalną po tej chwili, wcześniej iednak ani­
żeli w ierzytelność, będaca przedm iotem  przelewu. Dodatek ten 
może być utrzym any, gdyż zaoob:ega czynnościom w ierzyć’ela, 
m aiacym  na celu uniem ożliwienie dłużnikowi prz^z przelew 
wierzytelności dokonania potrącenia z w ierzytelnością dłużni­
ka, powstałą przed dokonaniem  przelewu.

Pom inięto w  p ro iek o e  art. 171. 172 fezem druga). 175 i 176 
K. Z. P o m 'n ;ęcie zaw artych w nich przepisów nie jest istotne, 
z w yjątkiem  przenisu art. 175 Kod. Zob. P rzep :s ten  był wzo­
rowany na art. 168 szwajcarskiego praw a o zobowiązaniach 
z 1911 roku.

Art.. 533 w  § 2 gło«i, że zawiadom ienie o przelew ie może 
pochodź'ć zarówno od zbywcy, jak  i od nabywcy.

Jeżeli dłużnik otrzym ał sprzeczne między sobą zawiado­
mienia, może powstrzym ać sie od świadczenia, n ie wiedząc, kto 
jest w ’erzycielem, albo złożyć orzedm iot świadczenia do depo­
zytu sądowego (art. 499 p. 1). Nie rozstrzyga to zagadnienia, co 
powinien uczynić dłużnik, jeżeli otrzym ał jedno tylko zaw ia­
dom ieniem  dokonanym  przelew ie wierzytelności, albo nie o trzy­
m ał żadgego zawiadomienia, a między k ilku  osobami powstał 
spór o to, kto jest wierzycielem. W tym  przypadku d łu ż ń k  
może zaspokoić dług do rąk  osoby upraw nionej do odbioru, 
chyba że na żądanie innej osoby interesow anej sąd nakazał 
dłużnikowi wstrzym ać się z zaspokojeniem  długu lub złożyć 
przedm iot świadczenia do depozytu sądowego, jeżeli d ług jest 
wym agalny.



Wobec tego i niezbyt jasnej redakcji a rt. 175 Kod. Zob. pro­
ponuje się wprowadzen-e dodatkowego przepisu treści nastę­
pującej: i j; j j

A rt. 5331. Gdy między kilku osobami toczy się spór o to, która 
z nich jest wierzycielem, dłużnik może zaspokoić dług do rąk cscby 
uprawnionej do odbioru, chyba że na żądanie innej cs:b y  intcr;s: wanej 
sąd nakazał dłużnikowi wstrzymanie się z zaspokojeniem długu, lub z o- 
żcnie przedmiotu świadczenia do depozytu sądowego, jeżeli dług jest już 
wymagalny.

W yłożone w rozdziało II przepisy art. 535— 537 o przejściu 
Wierzytelności w skutek zapłaty co do treści odpow iadają prze­
pisom art. 177— 181 Kod. Zob., z w yjątkiem  art. 178, k tó ry  zo­
stał zastąp:ony przez p. 3 art. 535.

Projektodaw cy odrzuć li pojęcie podstawienia umownego 
(subrogacji) o s o b y  t r z e c i e j  w  praw a zaspokojonego 
wierzyciela, w łaściwe p raw u  rzym skiem u i Kodeksowi Napo­
leona.

W edług p. 2 art. 178 Kod. Zob., którem u odpowiada p. 2 
art. 1250 Kod. Nap., podstaw ienie osoby trz e c e j w  praw a wie­
rzyciela, zaspokojonego przez dłużnika, może nastąp  ć tylko 
z zachowaniem  formalności, k tóre m ają na celu ochronę praw  
osób trzeć'ch, mianowicie poręczyć'eli, zastawców oraz w ierzy­
cieli, przed k tórym i zaspokojony wierzyciel m iał pierw szeń­
stwo.

Zapłaty dokonywa nie osoba trzecia, lecz dłużnik pieniędz­
mi, pożyczonymi w tym  celu od osoby trzeciej. Tymczasem 
w edług p. 3 art. 535 wierzytelność nabyw a osoba trzecia, k tó­
ra spłaca wierzyciela, działając w  celu w stąpienia w  praw a w 'e- 
rzyciela za zgodą dłużnika, stw ierdzoną pismem. Otóż osoba 
trzecia, w  m yśl art. 474. może wykonać zobowiązanie za dłuż­
nika, jeżeli dłużnik nie jes t zobow;ązany do osobistego św iad­
czenia, lecz nie może postawić wierzyciela w  zwłoce i złożyć 
przedm iotu świadczenia do depozytu sądowego, gdyż up raw ­
nienia te, w  myśl art. 497 i 498, służą ty lko dłużnikowi. Następ­
nie spłata w ierzyciela przez dłużnika ma ten skutek, że upada­
ją  poręczenia i zastawy, zabezpieczające dług, że zadłużenie 
dłużnika się zmniejsza i że pierwszeństwo zaspokojenia spłaco­
nego w ierzyciela przed innym i w ierzycielam i dłużnika również 
upada.



W drodze w yjątku  p. 2 art. 178 Kod. Zob. zezwala d łużni­
kowi na spłatę wierzyciela i podstawienie w jego praw a osoby 
trzeć'ej, pod w arunkiem , żeby spłata była dokonaną przez dłuż­
nika pieniędzmi, pożyczonymi w  tym  celu od osoby trzeciej 
i żeby zaciągnięcie pożyczki i spłata wierzyciela nastąpiły  jed­
nocześnie w  form ie jednego ak tu  notarialnego. Zachowanie 
tych formalności zapobiega dz ;ałaniu dłużnika na szkodę porę­
czycieli, zastawców i innych wierzyciel:, gdyż dłużnik, spłaca­
jąc dług z funduszów własnych, mógłby z łatwością podstawić 
w swe miejsce osobę trz e c ą  (najczęściej bliską) i w porozum ie­
niu z n ią nadać jej praw a do wierzytelności, zaspokojonej 
w  rzeczywistości przez dłużnika.

Z uwagi na to, że w 'erzyciel, otrzym ując zapłatę od dłuż­
nika, może na prośbę dłużnika w ystaw ić pokwitowanie, że za­
p łatę  otrzym ał z rąk  osoby trzeciej, wskazanej przez dłużnika, 
który, m ając w tym  interes, może w  każdym  czasie wydać oso­
bie trzeciej antydatow ane pismo, że w yraził sw ą zgodę na na­
bycie przez n ią wierzytelności, spłaconei rzekomo przez tę  oso­
bę, w ypada dojść do wniosku, że projektow any przepis p. 3 art. 
535 daje  szerokie pole do nadużyć ze strony nieuczciwych dłuż­
ników, czemu zapob ega przepis p. 2 art. 178 Kod. Zob. Mani­
pulacje, o których mowa wyżej, dłużnicy mogliby upraw iać 
w tym  celu, żeby w razie eczekucii lub ogłoszenia upadłości, 
większość wierzycieli stanow iły osoby bliskie, jako rzekomi na­
bywcy p raw  wierzyciela, spłaconych w rzeczywistości przez 
dłużnika. Na przelew  wierzytelności na  osobę trzecią, podsta­
wioną przez d łu żn k a , spłacającego dług, w ierzyce l może się 
nie zgodzić, zwdaezczu gdy cena przelew u jest niższa od w arto­
ści wierzytelności, albo może w ystaw ić pokw :tow an'e, że za­
płaty  dokonała osoba trzecia, wskazana przez d łużrika, n ie po­
dejrzew ając, że dłużnik ma zam iar podstawić ją  w  m iejsce spła­
conego wierzyciela.

Poza tym  z niewiadom ych powodów opuszczono w  pro jek­
cie przępis p. 1 art. 178 Kod. Zob. głoszący, że wstąpienie 
w praw a wierzyciela jest umowne, gdy wierzyciel otrzym ując 
zapłatę od osoby trzeciej, podstawia ją  w  swe praw a i że pod­
staw ienie to powinno być w yraźne i równoczesne z zapłatą. Prze­
pis ten umożliwia osobom trzee m spłacenie wierzyc ela bez 
zgody dłużnika i wejście w  m iejsce spłaconego wierzyciela 
w  przypadkach, gdy osoba trzecia prowadzi spraw y nieobecne­



go dłużnika bez jego zlecenia, a w ierzyciel domaga się zapłaty 
długu. W tych przypadkach podstaw ienie powinno być w yraź­
ne i równoczesne z zapłatą, gdyż uiszczenie długu przez osobę 
trzecią powinno um arzać dług, chyba że wierzyciel, przy jm u­
jąc zapłatę z rąk  osoby trzeciej, działającej za dłużnika, jedno­
cześnie podstawia osobę trzecią w  swoje miejsce.

Wobec powyższych uwag zaleca się skreślenie p. 3 art. 535 
i wprowadzenie przepisu treści następującej:

A rt. 5351. Podstawienie w  prawa wierzyciela może być umowne: 
1 ) . . .  i  2 ) . . .  (pow tórzyć te k s t a r t . 178 K od. Zob.).

D z i a ł  II zawiera przepisy o przejęciu długu.
Art. 539—547 są całkowitą przeróbką przepisów art. 

182— 188 K. Z., dotyczących zmiany dłużnika. Trzeba p rzy­
znać, że projektow ane przepisy są jaśniejsze i lepiej zredago­
wane, niż odnośne przepisy Kodeksu Zobowiązań.

Opuszczono art. 182 Kod. Zob., k tórem u odpowiada art. 
539 projektu. Art. 188 Kod. Zob., którego redakcja budzi po­
ważne wątpliwości, został zastąpiony przez art. 547, zredago­
wany starannie  i wyraźnie. Słusznie wprowadzono przepis art. 
542, którego brakow ało w Kod. Zob. Głosi on, że przejęcie d łu­
gu winno być stw ierdzone pismem. Jeżeli bowiem przelew  wie­
rzytelności ma być stw ierdzony pismem, to i przejęcie cudzego 
d ługu  wym aga stw ierdzenia pismem. Dodano również nowy 
art. 541, głoszący, że przejęcie długu dochodzi do sku tku  nie­
zależnie od podstaw y praw nej przysporzenia, chyba że umó­
wiono się inaczej. W yraz „przysporzenia" powinien być 
s k r e ś l o n y ,  gdyż przejęcie cudzego długu nie jest przyspo­
rzeniem, lecz obciążeniem osoby trzeciej, którego podstawy 
praw ne mogą być różne.

6.

Tytuł V zaw iera przepisy o zobowiązaniach złożonych, po­
dzielono na  trzy  działy.

Dział I regulu je  zobowiązania solidarne. W rozdziale I w y­
łożono przepisy ogólne, w rozdziale II —- przepisy o solidarno­
ści dłużników  i w  rozdziale III —  o solidarności wierzycieli.

Przepisy art. 548—562 co do swej treści odpowiadają prze­
pisom art. 8— 21 Kod. Zob., k tóre w projekcie uległy drobnym  
poprawkom, nie zmieniającym, istoty ich dyspozycyj. 1



W art. 554 należało uzupełnić tekst art. 14 Kod. Zob., bu­
dzącego wątpliwość, czy współdłużnicy solidarnie odpowiadają 
za równowartość św iadczeria, k tóre stało się niemożl w ym  do 
spełnienia, skutkiem  okoliczności, za k tó re  odpowiada tylko 
jeden z dłużników so ldam ych , czy też podzielnie. W ydaje s :ę, 
że w  tym  przypadku odpowiedzialność pozostałych dłużników 
solidarnych powinna być również solidarna, gdyż riem ożliw ość 
spełnienia świadczenia przez pozostałych dłużników  solidar­
nych zastępuje się obowiązkiem zapłaty równowartości ś w a d -  
czenia. Gdyby, np. dw ie osoby zobowiązały się dostarczyć ko­
muś konia, to na zasadzę  § 1 a rt. 554 odpowiadałyby za speł­
nienie tego ośw iadczen i, jak  dłużnicy sobdam i. Otóż w  razie 
niemożności spełn ieria  świadczenia skutkiem  okoliczności, za 
k tóre odpowiada tylko jedna z tvch osób, każdy z dłużników  
solidarnych powinien odpowiadać za równow artość świadcze­
nia, którego przedm iotem  jest rzecz rieoodzielna, solidarnie, 
gdyż so l'dam a odpowiedzialność dłużników dotyczy całości 
przedm iotu świadczenia, a nie iego części. Gdyby stanać na s ta ­
nowisku podzielnej odpowiedzialności każdego z dłużników  so­
lidarnych za równowartość świadczenia, którego spełnienie sta­
ło sie niem ożliwym  to zarówno dłużnik, k tóry  spowodował r ie ­
możliwość spełniania świadczenia, jak  i pozostali d łużricy  od­
powiadaliby ty lko  za przypadające na nich części rów now arto­
ści św ;adczeria, co obrażałoby poczucie słuszności.

Sprawca niemożliwości spełnienia świadczenia najczęściej 
jest niew ypłacalny, wobec cz^go pozostali współdłużnicy soli­
d am i powinni odpowiadać każdy za całość równowartości 
świadczenia, a nie za część, ja k :e na r ic h  przypadają.

Wobec powyższego zaleca się nadanie art. 554 następujące­
go brzmienia:

A rt. 554. Jeżeli spełnienie świadczenia stało się niemożliwym skut­
kiem okoliczności, za które jeden z dłużników solidarnych ponosi odpo­
wiedzialność, pozostali dłużnicy nie są zwolnieni cd s o l i d a r n e j  od­
powiedzialności za zapłatę wartości świadczenia, lecz nie odpowiadają za 
szkodę.

Opuszczono w projekcie przepisy § 2 art. 17 i  § 2 art. 18 
Kod. Zob. W edług § 2 art. 17 Kod. Zob., w yrok zapadły na ko­
rzyść jednego z dłużników  solidarnych, zwalnia współdłużni- 
ków, jeżeli uwzględnia zarzuty, k tó re  są im  wszystkim  wspólne.



Przepis ten  przew iduje przypadek, że jeżeli w ierzyciel za- 
pozwał tylko jednego z dłużników solidarnych, który, b ron :ąc 
się zarzutam i, wspólnym i dla wszystkich dłużników, uzyskał 
przychylny dla siebie wyrok, zwalniający go od odpowiedzial­
ności wobec wierzyciela, 'to pozostali dłużnicy, będąc następnie 
zaoozwani przez wierzyciela, mogą domagać się zwolnienia od 
odnowiedzialnośc* wobec wierzyciela na po d staw ę  wyroku, za­
padłego na korzyść innego dłużnika solidarnego, broniąc s:ę nie 
zarzutem  powag: rzeczy osądzonej, k tó ry  stanowi podstawę do 
odrzucenia pozwu (art. 213, 236 i 382 k. p. c.), lecz powołaniem 
się na wyrok, zapadły na korzyść jednego z dłużników  solidar­
nych, iako na dowód, że zgłoszone przez niego zarzuty, wspólne 
wszystkim  dłużnikom  solidarnym , zostały już prawomocnie 
uwzględnione. Jest to zasada przedsądu (p r  a e j u d  i c i u m), 
k tó rą  trzeba odróżniać od zasady powagi rzeczy osądzonej.

Jeżeli jeden z dłużników solidarnych, broniąc się zarzuta­
mi, wspólnym i dla wszystkich dłużników, uzyskał korzystny 
dla s 'ebie wyrok, to  w razie zapozwania przez wierzyciela in­
nych dłużników  solidarnych sąd nie może orzec, .że zapadły 
w yrok nie obow ązuje wierzyciela w stosunku do tych dłużni­
ków i wydać w yroku sprzecznego z zapadłym  już wyrokiem . 
W tym  przypadku sąd pow hren  roszczenie wierzyciela oddalić 
z zasad, przytoczonych w poprzednim  wyroku, zapadłym  na ko­
rzyść jednego z dłużników  solidarnych, jeżeli dojdź5e do wnio­
sku, że wszyscy zapozwani oddzielnie dłużnicy solidarni bronią 
się wspólnymi zarzutam i.

Przypadek ten nie jest przew idziany w k. p. c., albow:em 
z art. 70 k. p. c. w ynika tvlko, że jeżeli w yrok ma dotyczyć n ie­
podzielnie wszystkich spółuczestników sporu czynności proce­
sowe działających są skuteczne wobec nie działających W da­
nym  zaś przypadku czynności procesowe jednego z dłużmków 
solidarnych powinny iść na korzyść innych dłużników solidar­
nych, zapozwanych przez wierzyciela n ie łącznie, lecz oddziel­
nie, jeżeli wyrok, zapadły na korzyść jednego z dłużn 'ków  so­
lidarnych, uwzględnia zarzuty w spólne w szystkim  dłużnikom  
przec!wko tem u sam em u wierzycielowi.

Wobec powyższych uwag zaleca się przyw rócenie mocy 
obowiązującej przepisu § 2 art. 17 Kod. Zob. i wprowadzenie 
do p ro jek tu  dodatkowego przepisu treści następującej:



Art. 5571. Wyrok, zapadły na korzyść jednego z dłużników solidar­
nych, zwalnia współdlużników, jeżeli uwzględnia zarzuty, które są im 
wszystkim wspólne.

Co się tyczy § 2 art. 18 Kod. Zob., to  głosi on, że jeżeli 
dług był zaciągnięty na rzecz jednego tylko lub k ilku  dłużni­
ków solidarnych, dłużnicy ci odpow iadają względem pozosta­
łych za cały dług. Przepis ten  przew iduje przypadek, gdy 
w  stosunku do wierzyciela wszyscy dłużnicy solidarni odpowia­
dają  w  sposób jednakow y, a w  stosunkach między dłużnikam i 
jeden lub  k ilku z nich są w  rzeczywistości poręczycielami za 
dług, zaciągnięty przez innego lub innych dłużników  solidar­
nych.

Ponieważ ten  rodzaj poręczenia nieujaw nionego w  stosun­
ku do wierzyciela, nie jest przew idziany ani w  Kod. Zob., ani 
w  projekcie, nie może n reć  do niego, zostosowania przepis, że 
zobowiązanie poręczyciela powinno być stw ierdzone pismem 
(art. 875 projektu), gdyż fakt, że d ług został zaciągnięty na 
rzecz jednego lub k ilku dłużników  solidarnych może być 
stw ierdzony wszelkimi dowodami przez dłużnika, k tóry  zaspo­
koił w ierzyeela , jako zw ykły dłużnik solidarny, a n ie jako po­
ręczyciel solidarny, aczkolwiek w stosunku do innych dłużni­
ków solidarnych był on ty lko  poręczy ce lem  za nich, n ieu jaw ­
nionym  wobec wierzyciela. W praktyce zdarzają się często 
przypadki, że w  rzeczywistości pożyczkę zaciąga jedna osoba, 
a rew ers dłużny podpisują dw ie lub więcej osób, k tóre zobo­
w iązują się zwrócić udzieloną pożyczkę wierzycielowi solidar­
nie, jako rzekom i dłużnicy, aczkolwiek n iektóre z nich w  sto­
sunku do dłużnika są ty lko  poręczycielam i za niego.

Dla usunięcia wszelkich pod tym  względem wątpliwości 
zaleca się w prowadzenia dodatkowego przepisu treści następu­
jącej:

A rt. 5581. Jeżeli dług był zaciągnięty na rzecz jednego tylko lub 
kilku dłużników solidarnych, dłużnicy ci odpowiadają względem pozosta­
łych za cały dług.

D z i a ł  II zaw iera przepisy o zobowiązaniach podzielnych 
i niepodzielnych.

A rt. 563— 567 co do treści swej odpowiadają art. 3— 7 Kod. 
Źob., z tą  różnicą, że według § 2 art. 564 i art. 567, zastępują-' 
cych art. 7 Kod. Zob. dłużnik, k tó ry  spełnił świadczenie niepo­



dzielne może żądać od współdłużników zw rotu wartości św iad­
czenia, oraz wierzyciel, k tóry  przyjął świadczenie niepodzielne 
jest odpowiedzialny względem pozostałych wierzycieli na  tych 
samych zasadach, jak  dłużnik i w ierzyciel solidarny.

Zarówno w  Kod. Zob., jak  i w projekcie brak  jest określe­
nia zobowiązania niepodzielnego. Art. 563 w § 2 głosi, że 
świadczenie jest podzielne, jeżeli może być spełnione częściowo 
bez zm iany istoty i wartości. To samo głosi § 2 art. 3 Kod. 
Zob. Z przepisów tych a c o n t r a  r  i o wynika, że świadcze­
nie jest niepodzielne, jeżeli częściowe spełnienie świadczenia 
zmieniałoby jego istotę i wartość. Jest to niepodzielność, wyni­
kająca z n a tu ry  świadczenia.

Jednakże niepodzielność może również w ynikać z ustaw y 
jak  np. niepodzielność hipoteki, obciążającej nieruchom ość po- 
dzrnlną sumą pieniężną (art. 210 pr. rzecz.), niepodzielność p ra ­
wa odkupu i p ierw okupu (art. 658 i 665 projektu , odpowiada­
jące art. 344 i 350 Kod. Zob.) itp.

Niepodzielność świadczenia z na tu ry  swej podzielnogo m o­
że rów nież w ynikać z umowy. Solidarność istnieje tylko przy 
wielości dłużników  lub w:'erzyc!eli, jeżeli zaś pow staje zobo­
w iązana  podzielne między jednym  wmrzycielem i jednym  
dłużnikiem, wierzyciel może odmówić przyjęcia części św iad­
czenia, gdy wierzytelność jest wym agalna w  całości (art. 476). 
Lecz przeDis ten  n :e może mleć zastosowania, jeżeli w  miejsce 
w ierzyeela  lub dłużnika wchodzą następnie dw ie lub więcej 
osób, gdyż wówczas zarówno dług jak  i w ierzytelność dzielą się 
na niezależne od siebie części, jak stanowi, § 1 art. 563. Otóż, 
chcąc tem u zapobiec, w 'erzyciel może zastrzec, żeby świadcze­
nie z na tu ry  swej podzielne było spełnione niepodzielnie, co po­
winno rrreć ten  skutek, że bez względu na ilość osób po stronie 
wierzyciela lub dłużnika należy w tym  przypadku stosować 
przepisy o zobowiązaniach niepodzielnych (por. art. 1221 p. 5. 
Kod. Nap.).

Umowna niepodzielność świadczenia podzielnego m a szcze­
gólne znaczenie, gdy w  m iejsce pierwotnego wierzyciela lub 
dłużn.ka wchodzą ich spadkobiercy.

Wobec powyższych uwag zaleca się wprowadzenie dodat­
kowego przepisu treści następującej:

A rt. 5631. Świadczenie jest niepodzielne, jeżeli częściowe spełnie­
nie świadczenia zmieniałoby jego istotę i wartość. Niepodzielność świad­



czenia może również wynikać z przepisu ustawy lub z umowy, chociażby 
z natury swej świadczenie było podzielne.

Dział III zaw iera przepisy o zobowiązaniach przem iennych, 
wyłożone w art. 568—572. Odpowiadają one przepisom  art. 
22— 28 Kod. Zob. i nie budzą wątpliwości.

7.

W tytule VI wyłożono przepisy o zaskarżeniu czynności 
dłużnika, zdziałanych ze szkodą w ierzyć'eli.

Jak  zaznaczono w uwagach, dotyczących układu zew nętrz­
nego przepisów projektu , ty tu ł ten należałoby przenieść na ko­
niec. jako d z ;ał V bezpośrednio następujący po dziale IV ty tu łu  
XXV o zobowiązaniach z innych źródeł, pod nagłówkiem: 
Czynności dłużnika, zdziałane ze szkodą wierzycieli.

Przepisy art. 573—578 odpowiadają przepisom  art. 
288—293 Kod. Zob., któro w  projekc 'e  zostały przestaw ione 
i przerobione redakcyjnie bez zm iany ich treści. Redakcja po­
szczególnych przepisów nastręcza jedną uwagę. Gdy w § 1 
art. 573 wyłożono zasadę osólną, że każdy z wierzycieli może 
żądać uznania czynności dłużnika, zdziałanej ze szkodą w ierzy­
cieli, za bezskuteczną w stosunku do niego, w  § 1 art. 575 za­
strzeżono, że zaskarżenie czynności praw nej dłużnika następu­

j e  na drodze powództwa lub zarzutu przeciwko osobie trzeciej, 
a w  innych przepisach jest mowa o zaskarżeniu czynności dłuż­
nika w tym  właśnie znaczeniu.

Otóż niem iecki w yraz ,,A nfechtung“ w Małopolsce n iefor­
tunn ie  przełożono na „zaczepienie", a w yraz „zaskarżenie" 
oznacza wniesienie skargi, a nie podniesienie zarzutu przeciwko 
roszczeniu powoda. Z przepisów kod. cyw. niem. wynika, że 
wyraz „A nfechtung" oznacza uznanie czynności praw nej za n ie­
ważną lub za bezskuteczną. W myśl przepisów tego kodeksu 
(§§ 121 i 124) czynność praw na, dokonana pod w pływ em  błę­
du, podstępu lub groźby, nie jest niew ażna ( n i c h t i g )  z sa­
mego praw a, lecz jest uniew ażnialna (a n  f e c h  t b a r) w  tym  
znaczeniu, że k to  złożył oświadczenie woli, dotknięte jedną 
z powyższych wad, ten  może złożyć drugiej stronie oświadcze­
nie, że uznaje sw ą czynność za niew ażną lub za bezskuteczną 
( A n f e c h t u n g s e r k l a r u n g ) .



P rak tyka  sądowa uznała, że można złożyć takie oświadcze­
nie przed sądem  w trakc  e procesu z roszczenia, opartego na 
czynności praw nej pozwanego, dotkniętej w adą jago oświad­
czenia woli, w  form ie zarzutu nieważności ( A n f  e c h t u n g s -  
e i n r  e d e), byleby zarzut był zgłoszony w czasie właściwym. 
W niektórych przypadkach (§§ 1329, 1341, 1596 i inne) kod. 
cyw. niem. wym aga wniesienia skargi o uniew ażnienie czynno­
ści praw nej ( A n f e c h t u n g s k l a g e ) ,  k tó rą  odróżnia od 
skargi o nieważność z samego praw a ( N i c h t i g k e i t s -  
k  1 a g c).

Z uwagi na to, że w yraz „zaskarżenie" oznacza wniesienie 
skargi i że w  § 1 art. 573 przyjęto  ogólną zasadę, że każdy 
z w ’erzyc'eli może żądać uznania czynności praw nej dłużnika, 
zdziałanej ze szkodą w ierzy treli, za bezskuteczną w  stosunku 
do siebie, a nie zaskarżać taką  czynność, w ypadałoby logicznie 
skreślić w yrazy „zaskarżem e" i „zaskarżyć" i zastąpić je  in ­
nymi, odpowiadającym i brzm ieniu § 1 art. 573.

Wobec powyższego zaleca sic popraw ianie redakcji poniż­
szych przepisów pro jek tu  w  sposób następujący:

Art. 573. §§ 1 i 2 (jak w  projekcie).
§ 3. Wierzyciel może żądać uznania czynności dłużnika za bezsku­

teczną, chociażby wierzytelność jego powstała po dokonaniu tej czyn­
ności.

Art. 574. § 1 (jak w  projekcie).
§ 2. Wierzyciel, którego wierzytelność powstała nie później, niż 

przed upływem roku od dokonania takiej czynności, może żądać uznan'a 
jej za bezskuteczną w  stosunku do siebie nawet wtedy, gdy dłużnik dzia­
łał bez świadomości pokrzywdzenia wierzycieli.

Art. 575. § 1. Żądanie uznania czynności prawnej dłużnika za bez­
skuteczną może być zgłoszone przez wierzyciela w  formie powództwa lub 
zarzutu przeciwko roszczeniu osoby trzeciej, która wskutek czynności 
dłużnika uzyskała korzyść majątkową.

§ 2. W przypadku, gdy osoba trzecia rozporządziła prawem, uzyska­
nym wskutek czynności dłużnika, wierzyciele mogą żądać uznania jej za 
bezskuteczną w  stosunku do siebie przeciwko temu, na czyją rzecz roz­
porządzenie nastąpiło, jeżeli wiedział o okolicznościach, uzasadniających 
żądanie wierzycieli, albo jeżeli rozporządzenie było bezpłatne.

Art. 576. Wierzyciel, względem którego czynność prawna dłużnika 
została uznana za bezskuteczną, może z wyłączeniem innych wierzycieli



żądać zaspokojenia z przedmiotów majątkowych, które wskutek czynno­
ści dłużnika wyszły z jego majątku lub do jego majątku nie weszły.

A rt. 577. Osoba trzecia, która wskutek czynności prawnej, zdziała­
nej przez dłużnika ze szkodą wierzyciela, uzyskała korzyść majątkową, 
może zwolnić się od roszczenia wierzyciela, jeżeli zaspokoi wierzyciela  
albo wskaże mienie dłużnika, wystarczające do zaspokojenia wierzytel­
ności.

A rt. 578. § 1. Prawo żądania uznania czynności prawnej dłużnika 
za bezskuteczną wygasa z upływem lat pięciu od daty czynności.

§ 2. Jeżeli przed upływem tego terminu wierzyciel zawiadomi osobę 
trzecią przez notariusza, że uważa dokonaną przez dłużnika czynność za 
bezskuteczną w  stosunku do siebie, bieg powyższego terminu ulega przer­
waniu i rozpoczyna się na nowo od dnia doręczenia zawiadomienia cs. bie 
trzeciej.

A rt. 5781. Prepisy niniejszego tytułu mogą mieć odpowiednie zasto­
sowanie do czynności prawnych, zdziałanych pozornie przez dłużnika ze 
szkodą wierzycieli. Nie mogą mieć jednak zastosowania do powyższych 
czynności dłużnika przepisy art. 578-go.

Przepis art. 578'1 należałoby dodatkowo wprowadzić z uw a­
gi na to, że art. 63 i 64 części ogólnej p ro jek tu  budzą szereg 
wątpliwości. Jeszcze pod rządem  kodeksów dzielnicowych po­
wstawały kwestie, czy wierzyciel powinien żądać uznania czyn­
ności dłużnika, zdziałanej pozornie na szkodę wierzycieli, 
w drodze powództwa, zwłaszcza gdy czynność pozorna ukryw a 
m ną rzeczywistą czynność, k tó rą  należy oceniać wg jej na tu ry  
(konwersja czynności pozornej na rzeczywistą), czy też może 
bronić się zarzutem  przeć wko roszczeniu osoby trzeciej, k tóra 
z czynności dłużnika uzyskała korzyść pozorną. Dalej powsta­
wało zagadnienie, czy w yrok zapadły na żądanie wierzyciela, 
k tóry  poniósł szkodę w skutek pozornej czynności dłużnika, 
idzie na korzyść innych wierzycieli, k tórzy udziału w  spraw ie 
nie brali.

W rcszc:e były kw estyjne pytania, czy osoba trzecia może 
zwolnić się od roszczenia wierzyciela, żądającego uznania czyn­
ności praw nej dłużnika za pozorną, jeżeli zaspokoi wierzyciela 
albo wskaże m ienie dłużnika wystarczające do zaspokojenia 
wierzyciela, i czy roszczenie o uznanie czynności praw nej d łuż­
nika zą pozorną ulega przedawnieniu.

Na wszystkie powyższe pytania dają  tra fne  odpowiedzi 
przepisy art. 573—578, k tóre przez analogię w inny mieć zasto­



sowanie do pozornych czynności dłużnika, zdziałanych ze szko­
dą wierzycieli, z w yjątkiem  art. 578 projektu.

Różnica polega tylko na tym, że w  m yśl art. 573 p ro jek tu  
wierzyciel może żądać uznania rzeczywistej czynności dłużnika 
zdziałanej na szkodę wierzycieli za bezskuteczną w stosunku do’ 
niego, jeżeli osoba trzecia odniosła z czynności dłużnika rzeczy­
w istą korzyść m ajątkow ą, a w m yśl art. 64 p ro jek tu  w ierzy­
ciele stron mogą powoływać się na pozorność czynności p raw ­
nej, dokonanej na ich szkodę, jeżeli stw ierdzą, że osoba trzecia, 
działając w porozum ieniu z dłużnikiem , nie osiągnęła żadnej 
korzyści m ajątkow ej, gdyż korzyść pozostała przy dłużniku, al­
bo os ągnęła korzyść inną, niż to w ynika z czynności praw nej 
dłużnika. W ierzyciel może w każdym  czasie domagać się u sta­
lenia rzeczywistego stanu rzeczy, ilekroć pozorna czynność 
dłużnika naraża go na szkodę, bez względu na  to, kiedy ta  czyn­
ność została dokonana.

T ytu ł VII zawiera przopisy o zobowiązaniach umownych. 
Składa się on z trzech działów. W dziale I wyłożono przepisy 
o umowach w  ogólności, w dziale II — o dodatkowych postano­
wieniach um ownych i w dziale III — o umowach wzajemnych.

Przep sy art. 579— 590 o umowach w ogólności, ( d z i a ł  I) 
odpowiadają przepisom art. 50—73 Kod. Zob., z których znacz­
ną część w zmienionej redakcji przeniesiono do części ogólnej 
kodeksu, a część opuszczono (art. 52 i 54).

Art. 55 Kod. Zob., dotyczący swobody zaw ierania umów, zo­
stał zastąpiony przez art. 579, głoszący, że w granicach określo­
nych przez przepisy obowiązujące, w szczególności przez prze­
pisy o planow aniu gospodarczym, powstanie i treść zobowiązań 
umownych podlegają swobodnej woli stron.

Art. 56 i 57 Kod. Zob. zostały rozbite na dwie części. O nie­
ważności czynności praw nych tak  jednostronnych, jak  i dw u­
stronnych, czyli umów, sprzecznych z porządkiem  publicznym, 
ustaw ą lub dobrym i obyczajami, stanow ią art. 36 i 37, a o nie­
ważności um owy o świadczenie niem ożliwe — art. 580.

K olejny art. 581 stanowi, że umowa zobowiązująca do 
przeniesienia lub obciążenia m ajątku  przyszłego w całości lub 
w części jest nieważna. Pow inna tu  być mowa o przeniesieniu 
własności m ajątku , a n ie samego m ajątku. Projektow any prze­



pis ma zastępować art. 58 Kod. Zob., stanowiący, że umowa 
o spadek po osob ę  żyjącej jest nieważna, z w yjątk iem  przypad­
ków, przew idzianych w ustaw 'e. Postanow ienie art. 581 jest 
sprzeczno z dyspozycją a rt. 615, głoszącego, że przedm iotem  
sprzedaży mogą być także prawa, m ające powstać w  przyszło­
ści, a zgodnie z art. 614 przez umowę sprzedaży „sprzedawca 
zobowiązuje się przen eść na kupującego własność rzeczy lub 
inne praw o m ajątkow e.

Chcąc rozszerzyć treść art. 58 Kod. Zob., możnaby zreda­
gować art. 581 w  sposób następujący:

Art. 581. Umowa o zbycie lub obciążenie majątku przyszłego, jest 
nieważna, z wyjątkiem przypadków, przewidzianych w  ustawie.

Następny art. 582, dotyczący pokrzywdzenia przy zaw iera­
niu umowy, odpowiada treści art. 42 Kod. Zob. z tą  różnicą, że 
strona pokrzywdzona może żądać uniew ażnienia zaw artej um o­
wy, a n ie uchylić s 'ę  od skutków  praw nych swego oświadcze­
nia woli, jeżeli zmniejszenie lub zwiększenie świadczeń, w yni­
kających z umowy, byłoby utrudnione. Z uwagi na to, że 
o zm niejszeniu lub zwiększeniu świadczeń decyduje sąd, tenże 
sąd powinien na żądanie strony pokrzywdzonej uznać umowę 
za nieważną, jeżeli jedno lub drugie jest bardzo utrudnione, 
bez potrzeby uchylenia się strony  pokrzywdzonej od skutków  
praw nych swego oświadczenia woli, Poza tym  § 2 art. 582 sta­
nowi, że roszczenia p rzew :dziano w tym  artyku le  przedaw niają 
się, a nie u legają  prekluzji, z upływ em  roku od dnia zawarcia 
umowy.

Zm iana ta n ie jest istotna. Byłoby jednak pożądane prze- 
dłużyć ten term in  dla m ałoletnich upełnoletnionych przez w stą­
pienie w  związek m ałżeński, gdyż tacy m ałoletni najczęściej 
mogą padać ofiarą w yzysku z b raku  doświadczenia życiowego.

Wobec tego zaleca się nadanie art. 582 brzm ienia następu­
jącego:

Art. 582. § 1. (jak w projekcie).
§ 2. Roszczenia, przewidziane w  artykule niniejszym, przedawniają 

się z upływem roku od dnia zawarcia umowy. Dla małoletnich upel.io- 
letnionych przez zawarcie małżeństwa bieg tego terminu rozpoczyna się 
od dnia dojścia do pełnoletności, jeżeli umowa była przez nich zawarta 
przed tą datą.



Dalsze art. 583 i 584 są przeróbką art. 62 Kod. Zob., budzą­
cą pew ne wątpliwości. Art. 584 w § 2 stanowi, że gdy umowa 
przedw stępna czyni zadość wymaganiom, od których zależy 
ważność um owy przyrzeczonej, w  szczególności wymaganiom 
co do formy, strona upraw niona może dochodzić sądownie za­
w arć a um owy przyrzeczonej, t. j. żądać, żeby sąd nakazał stro­
nie zobowiązanej zawarcie um owy przyrzeczonej.

Taki wyrok, mimo samkcyj, zaw artych w art. 819 k. p. c., 
może być przez stronę zobowiązaną niew ykonany. Dla uniknię­
cia tego art. 62 Kod. Zob. w  § 3 stanowi, że sąd może na żąda­
nie strony  upraw nionej wyznaczyć stronie zobowiązanej term in 
do zawarcia um owy przyrzeczonej z tym  skutkiem , że w  razie 
niezawarcia jej w  ciągu tego term inu  w yrok prawomocny bę­
dzie równoznaczny z zawarciem  umowy. Przepis ten  jest jed­
nak niejasny, gdyż z brz:m:enia jego m ożnaby wnioskować, że 
od uznania sądu zależy wyznaczenie term inu  do zawarcia um o­
wy przyrzeczonej i w ydanie wyroku, równoznacznego z zaw ar­
ciem umowy, co rów nież n 'e  jest dostatecznie zrozumiałe.

Następnie § 3 art. 584 stanowi, że roszczenia w  artyku le  
tym  przew idziane w ygasają z upływ em  roku  od dnia, w  k tó­
rym  umowa przyrzeczona m iała być zaw arta, a w  przypadku, 
gdy sąd odmówił żądaniu zawarcia um owy przyrzeczonej, rosz­
czenie o napraw ienie szkody wygasa z upływem  roku od dnia, 
w  k tórym  orzeczenie sądu stało się prawomocnym. Tymczasem 
w edług § 5 art. 62 Kod. Zob., tylko roszczenie o zaw arcie umo­
wy przyrzeczonej przedawnia się (a n ie wygasa) z upływ em  
roku od chwili, kiedy umowa przyrzeczona m iała być zawarta.

Otóż praw o żądania napraw ienia szkody za uchylenie się 
od zawarcia um owy przyrzeczonej w ynika już z ogólnego prze­
pisu art. 506 projektu , głoszącego, że dłużnik obowiązany jest 
do napraw ienia szkody, w ynikłej z niew ykonania zobowiązania, 
i nie jest ograniczone żadnym  skróconym  term inem  przedaw ­
nienia. Nie ma więc podstaw y ograniczać go w art. 584. Poza 
tym  pod obowiązek napraw ienia szkody w praktyce może być 
podprowadzany obowiązek zw rotu świadczeń, spełnionych 
przez jedną lub przez obie strony  przy zawarciu um owy przed­
wstępnej, w  w ykonaniu um owy przyrzeczonej, w  przeświadcze­
niu, że um owa przyrzeczona będzie zawarta.

Wobec powyższych uw ag proponuje się nadanie art. 584 
następującego brzmienia:



Art. 584. § 1 (jak w  projekcie).
§ 2. Jednakże, gdy umowa przedwstępna czyni zadość wymaganiom, 

od których zależy ważność umowy przyrzeczonej, w  szczególności w y­
maganiom co do formy, strona uprawniona może żądać, żeby sąd w y­
znaczył stronie zobowiązanej termin do zawarcia umowy przyrzeczonej, 
a po bezskutecznym upływie wyznaczonego terminu wydał wyrek orze­
kający, że umowa przedwstępna uzyskała moc umowy przyrzeczonej.

§ 3. Roszczenie o zawarcie umowy przyrzeczonej i wydanie wyroku 
na podstawie umowy przedwstępnej wygasa (lub przedawnia s'ę) z upły­
wem roku od dnia, w  którym umowa przyrzeczona miała być zawarta.

Przepisy art. 585—587, trak tu jące  o um owach typowych 
i regulam inach, odpowiadają treści art. 71 i 72 Kod. Zob. i nie 
nastręczają uwag.

K olejny art. 588, dotyczący um owy o świadczenie przez 
osobę trzecią, odpowiada treści art. 91 Kod. Zob., choć jest zbyt 
rozciągły.

N astępny art. 589 odpowiada treści art. 182 Kod. Zob., 
ą końcowy art. 590 działu I, dotyczący świadczeń um ownych na 
rzecz osób trzecich, odpowiada treści art. 92 Kod. Zob.

D z i a ł  II zawiera przepisy o dodatkow ych postanowie­
niach um ownych i został podzielony na cztery rozdz ały.

Rozdział I zawiera przepisy o zadatku, rozdział II —
0 um ow nym  prawdę odstąpienia, rozdział III — o odstępnym
1 rozdział IV — o karze umownej.

Art. 591 i 592, dotyczące zadatku, odpowiadają treści art. 
74 Kod. Zob. Przepis § 2 art. 74 Kod. Zob. w praktyce w wielu 
przypadkach okazał się zbyt .liberalnym i u łatw iał wyzysk. 
Określenie wysokości zadatku pozostawiono swobodnemu uzna­
niu stron. Otóż strona, żądająca wręczenia zadatku na pew ­
ność w ykonania umowy przez drugą stronę, często określała 
wysokość zadatku w nadm iernej ilości i wzbogacała się kosztem 
strony, dającej zadatek, nie ponosząc żadnej szkody w razie 
niew ykonania umowy przez d rugą stronę, a naw et odnosząc 
z tego ty tu łu  dodatkow ą korzyść. Najczęściej zdarzało się to 
przy przedw stępnych um owach sprzedaży nieruchomości, k tó re  
zawierano z zadatkiem  w  wysokości zbliżonej lub równej um ó­
wionej cenie sprzedaży, przyczym, w  razie niestaw ienia się ku ­
pującego do ak tu  sprzedaży w term inie umówionym, sprzedaw ­
ca zatrzym yw ał cały zadatek, a następnie sprzedaw ał sw ą nie­
ruchomość innej osobie za cenę wyższą.



, Z uwagi na tć>, że zadatek, w  rozum ieniu art. 591, jest za­
bezpieczeniem odszkodowania umownego za niew ykonanie 
umowy, zaleca się wprow adzenie dodatkowego przepisu treści 
następującej:

Art. 5911. Jetżeli wysokość umówionego zadatku jest rażąco w y­
górowana, strona interesowana może żądać zmniejszenia zadatku, 
zwłaszcza gdy udowodni, że druga strona, wskutek niewykonania umo­
wy nie poniosła żadnej szkody, albo poniosła szkodę nieznaczną.

Przeciwne postanowienie umowy jest nieważne.

A rt. 593— 595 regulu ją  um owne praw o odstąpienia od umo­
wy zgodnie z treścią art. 76— 79 Kod. Zob. Tak samo art. 596 
i 597, dotyczące odstępnego, odpow iadają treści art. 80 i 81 
Kod. Zob.

Art. 598—600 zaw ierają przepisy o karze um ownej. W po­
rów naniu z odpowiednimi przepisam i art. 82— 85 K. Z. okazuje 
się, że w  projekcie z niewiadom ych powodów opuszczono prze­
pis § 2 art. 84, głoszący, że odszkodowania wyższego niż umow­
ne wierzyciel może dochodzić na zasadach ogólnych, jeżeli się 
zrzeknie odszkodowania umownego.

Przepis ten  przew iduje przypadek, gdy kara  um owna jest 
zastrzeżona w  wysokości niższej, niż m ogłaby wynosić szkoda 
wierzyć ela w  razie niew ykonania umowy przez dłużnika, co 
ipogłoby zachęcać dłużnika do niew ykonania umowy i osiągnię-1 
cia w  ten sposób ubocznej korzyści.

Wobec tego zaleca się w prow adzenie dodatkowego przepisu 
treści następującej:

Art. 5991. Odszkodowania wyższego niż kara umowna wierzyciel 
może dochodzić na zasadach ogólnych, jeżeli się zrzeknie kary umownej.

W dziale III zebrano w szystkie przepisy K. Z., odnoszące 
się do um ów wzajem nych.

I tak  art. 601 odpowiada art. 51, a rt. 602 — art. 190 § 4, art. 
603 i 605 odpowiadają art. 215— 217, art. 606 odpowiada art. 12 
§ 2, art. 607— 609 odpowiadają art. 250—252, art. 610 odpo­
wiada art. 267, art. 612 — art. 253 i art. 613 — art. 219 Kod. 
Zob.

W szystkie powołane przepisy K. Z. zostały redakcyjnie 
przerobione, stosownie do ogólnego sty lu  p ro jek tu  Kodeksu Cy­
wilnego, bez zm iany ich treści.



Nowe przepisy zaw ierają art. 604 i 611, wzorowane na 
przepisach §§ 322 i 324 kod. cyw. niem.

Art. 604 głosi, żo jeżeli iedna ze stron  dochodzi sądownie 
świadczenia z um owy wzajem nej, a druga strona podniesie za­
rzut, że świadczenia w inny być spełnione jednocześnie, zasądze­
nie może nastąpić tylko za jednoczesnym  spełnieniem  św iad­
czenia wzajemnego.

Skolei art. 611 stanowi, że jeżeli jedno ze świadczeń z umo­
wy wzajem nej stało sie ńem ożliw ym  w skutek okoliczności, za 
k tó re  ponosi odnowcdzlalnoiść druga strona, strona zwolniona 
w ten  sposób cd zobowiązania nie traci praw a do świadczenia 
wzajem nego oraz że druga strona może ze swego świadczenia 
odliczyć to, co strona zwolniona od zobowiązania zaoszczędziła 
na skutek swego zwolnienia.

Przepis ten, z^o d ń e  z treść 'ą  § 324 kod. cyw. niem., nale­
żałoby uzupełnić przez dodanie po w yrazie „zaoszczędziła" w y­
razów „lub zyskała".

Przepisy art. 604 i 611 uzupełniają b rak  odpowiednich 
p rzepsów  w Kodeks;e Zobowiązań i jako praktycznie użytecz­
no mogą być wprowadzone do Kodeksu Cywilnego.

GodzToby się również wprowadzić art. 6111, odpowiada­
jący treści art. 271 Kod. Zob.

Dużą zasługą twórców pro jek tu  jest zgruroowańe w szyst­
kich przepisów o um owach wzajem nych w jednym  dziale; co 
uczyniono również w  kod. cyw. niem. (§§ 329— 327), a to poczy­
nając od zaw arć'a um owy wzajem nej i kończąc na jej w ykona­
n iu  i skutkach  niew ykonania.



PRAWO RZECZOWE I KSIĘGI WiECZYSTE

STEFAN BREYER

DEKRET O  WYMIANIE GRUNTÓW
W SYSTEMIE GOSPODARKI ZESPOŁOWEJ

Ogłoszony w Dz. U. R. P. N r 48 do poz. 367 (odnotowany 
w P. N. N r 7—8 rb  , str. 85) dek re t z dn. 16 sierpnia 1949 r. 
o w ym ianie gruntów  jest mimo stosunkowo małej objętości, 
gdyż składa się zaledw :e z 18 artykułów , ak tem  ustaw odaw ­
czym o pierwszorzędnym  znaczeniu dla’ gospodarczej przebu­
dowy wsi. Umożliwia on przejście od nieracjonalnych form  
gospodarki m ało- i średniorolnej do wyższych form  g o s p o ­
d a r k i  z e s p o ł o w e j .  D ekret usuw a w sposób znakomity 
wszelkie trudności praw ne i praktyczne przy zakładaniu r o l ­
n i c z y c h  s p ó ł d z i e l n i  p r o d u k c y j n y c h .  Jako p ra ­
wo w  istocie swej rzeczy scaleniowe, przyśpiesza i upraszcza 
scalenie gruntów  nie tylko tych, k tóre zostają wniesione do 
spółdzielni, ale również gospodarstw, k tóre nadal pozostają in ­
dywidualnym i. Jest on wreszcie instrum entem  racjonalnej za­
budowy osiedli w iejskich. Przedm iotem  tego artyku łu  będzie 
omówienie w ażniej'zych  postanowień dekre tu  oraz zagadnień,, 
k tóre nasuw a jego w ykonarie

W m yśl art. 2 uczestnikiem wyiriany jest każdy, kto po­
siada grunty na cbszarze poddanym wymianie. Uczestnicze­
nie zatem  w tej w ym iarie  nie jest związane z własnością g run­
tu, lecz z jego posiadaniem , przez k tó re  rozumieć należy fak­
tyczne w ładanie gruntem . Pokryw a się to z koncepcją obu 
wyższych form  wprowadzonych obecnie w Polsce rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, mianowicie R o l n i c z e j  S p ó ł ­
d z i e l n i  W y t w ó r c z e j  i R o l n i c z e g o  Z e s p o ł u  
S p ó ł d z i e l c z e g o ,  k tórych  sta tu ty  rów rież  opiew ają wno­
szenie t. zw. w kładu gruntow ego do gospodarki spółdzielczej nie



na praw ie własności członka, lecz na jego faktycznym  posia­
daniu wniesionych gruntów.

W tym  znaczeniu posiadaczem jest n ie ty lko właściciel 
nieruchomości (o ile sam  gospodarzy), oraz posiadacz w  rozu­
m ieniu art. 296 pr. rz. na praw ach 'właściciela, ale również ten 
spośród właścicieli, k tó ry  prowadzi gospodarkę im ieniem  ogó­
łu współwłaścicieli (w oparciu o art, 83 pr. rz.), poza tym  usta­
wowy zastępca właściciela, użytkow nik i dzierżawca. O stat­
nio wym ienieni dlatego, że służy im  ochrona posesoryjna.

Samo uczestniczenie w  w ym ianie podlega jednak dyspo­
zycji a rt. 89 pr. rz., gdyż chodzi tu  o zachowanie wspólnego 
praw a w szystkich współwłaścicieli.

Należy tu ta j z naciskiem  podkreślić, iż uczestniczenie 
w postępowaniu o w ym ianie gruntów  nie jest równoznaczne 
z przystąpieniem  do spółdzielni produkcyjnej. W prawdzie 
w większości przypadków w drożenie tego postępow ania nastą­
pi z inicjatyw y członków spółdzielni produkcyjnej, lecz uczest­
nikiem  tego postępow ania sta je  się w  określonych w arunkach 
każda osoba posiadająca g run ta  na obszarze poddanym  w ym ia­
nie, niezależnie od tego, czy ma zam iar i dobrą wolę przystąpić 
do spółdzielni, czy też pragnie kontynuow ać gospodarkę indy­
widualną. Postępow anie o w ym ianie gruntów  może być sto­
sowane również wyłącznie jako uproszczone postępowanie sca­
leniowe, naw et w  tych miejscowościach, w których nie m a spół- 
.dzielni produkcyjnych i tak ich  spółdzielni jeszcze się n ie za­
kłada.

Postępowanie wdraża się na wniosek (wzgl. na żądanie), 
łub z urzędu. W drożenie na wniosek następuje  na żądanie 
przynajm niej połowy posiadaczy gruntów  na pew nym  obsza­
rze. W tym  przypadku zarządzenie o w drożeniu w ydaje po­
wiatowa władza adm inistracji ogólnej. Jeżeli wdrożenia postę­
powania żąda m niej niż połowa posiadaczy tych gruntów , ale 
nie m niej niż jedna piąta, zarządzenie w ydaje wojewódzka 
władza adm inistracji ogólnej. W drożenie postępowania z urzę­
du zarządza wojewódzka władza adm inistracji ogólnej, jeżeli 
wym ianą m ają być objęte również g runty  państwowe, lub je­
żeli zachodzi potrzeba zapewnienia racjonalnej zabudowy osie­
d la (art. 11).

D ekret nie przew iduje żadnej specjalnej form y w  jakiej 
żądanie wdrożenia postępowania m a być przez posiadaczy-



gruntów  wyrażone. Może to m 'eć m iejsce jako uchwała ze­
brania protokolarnie stw ierdzająca, ilu uczestników żąda w dro­
żenia postępowania, lub też w form ie pisma, podpisanego przez 
osoby żądające wdrożenia, Przypuszczalnie najczęściej p ra k ­
tykow ane będzie połączenie obu tych form, tj. uchwały i pis­
ma, podpisanego przez uczestników, co uważać należy za na j­
właściwsze ze wzglądu na wyelim inow anie sytuacji w ątp li­
wych. D ekret jednak zostawia w  tym  przedmiocie zupełną swo­
bodę w yrażenia woli, w odróżnieniu od ustaw y o scalaniu 
gruntów  z 31 lipca’ 1923 Dz. U. R. P. poz. 833/27 r. Również 
w  odróżnieniu od tej ustaw y scaleniowej nie ma znaczenia ja ­
ki obszar gruntów  reprezen tu ją  osoby żądające wymiany, 
m iarodajną jedynie jest ilość tych osób. Przyjąć jednak nale­
ży, iż poszczególne gospodarstwo powinno być tu ta j reprezen­
tow ane tylko przez jedną osobę.

W tym  stadium  żądający w ym iany nie są obowiązani do 
wykazyw ania swoich tytułów  posiadania. Cel społeczny dekre­
tu  nakazał tu  unikanie jakichkolw iek zbędnych formalności. 
Legitym acja uczestnictwa oparta będzie przeto na notorycz­
nym  w danej miejscowości fakcie w ładania ziemią. Ew entual­
ne błędy mogą być prostowane w adm inistracyjnym  postępo­
w aniu odwoławczym.

Władza w drażająca postępowanie uwzględni więc żądanie 
Wnioskodawców, jeżeli reprezen tu ją  oni w ym aganą przez de­
k re t ilość posiadaczy gruntów  i jeżeli wzgląd na racjonalność 
ustro ju  rolnego uzasadnia poddanie w ym ianie gruntów  na 
określonym  obszarze (art. 1). D ekret nie zawiera żadnych ogra­
niczeń co do określenia tego obszaru. Nie jest on uzależniony 
od granic gmin i osiedli. Tylko granice powiatów lub woje­
wództw ze względu na kom petenc'e władz adm inistracji ogól­
nej nakazują ustalanie tych obszarów w granicach poszczegól­
nych powiatów. Rozmiar takiego obszaru również nie został 
dekretem  w żadnym  k 'e ru n k u  ograniczony, jedynie względy 
racjonalnej gospodarki będą tu ta j m iarodajne.

Z chwilą wdrożenia postępowania o w ym ianę g runtu  a u ­
tom atycznie każdy posiadacz g run tu  na danym  obszarze staje 
się uczestnikiem  w ym iany i otrzym uje z tego obszaru inne 
grunty o równej wartości w  zamian za dotychczas posiadane 
(art. 2 ust. 1). Może się jednak  oczywiście zdarzyć, iż posia­
dacz gospodarstwa na tym  obszarze, prowadzący gospodarstwo



indyw idualne utrzym a się m im o w ym iany g run tu  przy swoim 
dotychczasowym  gospodarstwie, jeżali nie m a obiektyw nych 
przyczyn stosowania wobec niego wym iany, gdyż np. gospodar­
stw o jego było już poprzednio przedm iotem  postępow ania sca­
leniowego, a> położenie tego gospdarstwa nie stoi na przeszko­
dzie w realizow aniu innych celów wymiany.

Wpis ostrzeżenia w księgach wieczystych o w drożeniu po­
stępowania o wym ianie gran tów  nie jest przewidziany. D ekret 
stoi na stanow isku w ym iany gruntów  równej wartości. N ikt 
nie powinien być przez wym ianę gruntów  poszkodowany. Do­
puszczalny jest jedynie lim it w wysokości 5°/o wartości g run ­
tów, w  granicach którego w razie trudności w ydzielenia grun­
tów o równej wartości, przydziela się w drodze w ym iany g run­
ty  o wartości wyższej lub niższej z tym, że różnica wartości 
nie może przekraczać w spom nianych 5%. M inister Rolnictwa 
i Reform  Rolnych może określić w drodze rozporządzenia za­
sady przeprow adzania szacunku porównawczego gruntów  pod­
danych w ym ianie (art. 2 ust. 2 i 3).

Ceł społeczny dek re tu  najdobitniej w yrażają art. 3 i 4, 
k tó re  stanowią, iż na żądanie grupy uczestników w ym iany w y­
dziela się im  grun ty  w takim  położeniu, ażeby było możliwe 
prowadzenie wspólnego gospodarstwa rolnego przez tę  grupę. 
Na żądanie tej grupy wydziela się jej g run ty  jako jedną n ie­
ruchom ość z określeniem  wielkości udziału każdego z członków 
grupy w tej nieruchomości. Udział ten ustala s ’ę w edług szacun­
ku  porównawczago gruntów  poddanych w ym ianie na podsta­
wie opinii wyrażonej zg o d ń e  przez uczestników grupy, lub  
wyłonioną przez nich kom isję W m yśl a rt. 9 obciążenia grun­
tów poddanych wymianie przechodzą na grunty wydzielone 
w wyniku wymiany z w yjątkiem  służebności gruntow ych. 
W przypadku zaś w ydzielenia gruntów  grupie uczestników  
w y iń an y , o k tórej była wyżej mowa, obciążenia gruntów  bę­
dących w  posiadaniu członków tej grupy przed w ym ianą prze­
chodzą na udziały odnowiednich członków tej grupy w wydzie­
lonej dla niej nieruchomości.

D ekret mówiąc o „grupie uczestników ", k tó ra  zam ierza 
prowadzić wspólne gospodarstwo, m iał na m yśli n iew ątpliw ie 
przede w szystkim  spółdzielnie produkcyjne. W takich przy­
padkach grunta  uczestników grupy, czyli inaczej grunta  człon­
ków spółdzielni produkcyjnej wyższego typu, zostają im  w y­



dzielone w form ie udziałów w jednej wspólnej nieruchomości, 
co im  umożliwi racjonalne prowadzenie gospodarki zespołowej.

Ponieważ, jak  wyżej zaznaczono, uczestnicy w ym iany (po­
dobnie jak  członkowie spó dzielni produkcyjnych) nie zawsze 
są właścicielam i posiadanych przed w ym ianą gruntów , w łas­
ność zarówno gruntów  otrzym anych w w yniku zamiany odno­
śnie gospodarstw  indywidualnych, jak  i udziałów w nierucho­
mości przeznaczonej na gospodarstwo zespołowe, przypadnie 
oczywiście n ie posiadaczom, lecz dotychczasowym  właścicielom 
tych gruntów  z uwzględnieniem  dotychczasowego stosunku 
współwłasności oraz obciążeń, ponieważ dekret nie jest in stru ­
m entem  wywłaszczania dotychczasowych w łaścibeli.

Przy tej sposobności, podobnie jak  przy zwykłym  postępo­
waniu scaleniowym, zastanie uporządkowany stan prawny 
wszystkrch nieruchomości na obszarze poddanym wymianie, 
w szczególności zostaną sprostowane wszystkie niezgodności 
wpisów z rzeczyw istym  stanem  praw nym , zwłaszcza odnośnie 
fikcyjnych współwłasności w  przypadkach, gdy rzekomi 
współwłaściciele są od lat właścicielami indyw idualnych go­
spodarstw . Ponieważ w m yśl art. 14 czynności techniczne po­
trzebne do opracowania p ro jek tu  w ym iany przeprowadza się 
z urzędu na koszt Państw a, postępowanie będzie dobrodziej­
stwem  dla wielu uczestników wym iany, którzy na tej drodze 
uzyskają bezpłatnie formalne tytu?y wlasności. Tytułam i ta ­
kimi są w  m yśl a rt 15 w ykonalne orzeczenia o w ym ianie g run­
tów, k tó re  stanow ią podstawę do ujawnienia w  księgach w ie­
czystych na w niosek powiatowej władzy adm inistracji ogólnej 
nowego stanu własności, oraz dokonania wszelkich wpisów w y­
nikających z przenoszen:a dotychczasowych obciążeń, a w pew ­
nych w arunkach również ustanow ienia nowych.

Z powyższego wynika, iż w toku postępow ania dotych­
czasowy stan  własności musi być starannie  ustalony przede 
w szystkim  pod kątem  widzenia stanu w księgach wieczystych, 
tak aby orzeczenie nadawało się do w ykonania w tych księgach.

Prawom ocne zakończenie postępowania nie stoi na prze­
szkodzie podjęciu go na nowo w przypadku gdy osoby, k tó re  
przy w ym ianie otrzym ały indyw idualne gospodarstwa, przy­
stąpią dodatkowo do grupy (spółdzielni) i zażądają przyłączenia 
ich gruntów  do wspólnej nieruchomości. Orzeczenie ustali ich 
udział w  tej nieruchomości, dokonując równocześnie odpowied­



niego nowego ustalenia udziałów poprzednich współwłaścicieli, 
oraz przeprowadzając odpowiednie zmiany w obciążeniach.

D ekret zaw iera jeszcze jedno charakterystyczne, w ym aga­
jące omówienia postanowienie. Oto w m yśl a rt. 4 ust. 2 po za­
kończeniu postępow ania w  spraw ie w ym iany gruntów  czło­
nek grupy, o k tórej była wyżej mowa, może zgłosić żądanie 
wydzielenia mu gruntów odpowiadających jego udziałowi. 
W m yśl a rt. 14 ust. 4 wydzielenie gruntów  następu je  w  tym 
przypadku na koszt osoby żądającej tego wydzielenia.

Przepis ten  w iąże się z postanowieniem  statu tów  spół­
dzielni produkcyjnych wyższego typu  (Spółdzielni i Zespołu) 
tej treści, iż w razie w ystąpienia lub wykluczenia członek, któ^ 
ry  wniósł wkład gruntow y, otrzym uje zw rot swego w kładu 
przez w ydzielenie d lań  g runtu  o tej samej wartości na sk raju  
gruntów  spółdzielni. Przez powołane przepisy dek re tu  umoż­
liwione zostało wykonanie tego w inny sposób niezm iernie 
trudnego statutow ego obowiązku spółdzielni produkcyjnych 
wobec w ystępujących lub wykluczonych członków.

D ekret n ie określa w yraźnie w  jakiej form ie praw nej ma 
być uregulow any stosunek z członkiem żądającym  wydzielenia 
należnej m u wartości gruntow ej ze wspólnoty w celu prow a­
dzenia indywidualnego gospodarstwa. Wobec tego form a um o­
wy, a więc ak tu  notarialnego n ie jest wykluczona i może być 
niekiedy wygodna w  praktyce do stosowania, jednakże zasad­
niczo nie ulega wątpliwości, iż uregulowania takie następować 
będzie przede wszystkim w drodze orzeczenia adm inistracyj­
nego, k tóre będzie niezbędne w przypadkach, gdy chodzi 
o przeniesienie obciążeń wpisanych, na udziale na nowe indy­
w idualne wydzielić się m ające gospodarstwo.

Poza tym  uregulow any być musi now y stosunek współ­
własności w pozostałej nieruchom ości i dostosowane do tego 
obciążenia.

Pew ne kom plikacje wyniknąć mogą przy in terp retacji 
om aw ianych ostatnio postanowień co do tego, kto jest upraw ­
niony do żądania wydzielenia g run tu  ze wspólnoty. Użyte bo­
wiem  przez dek re t określenie, iż praw o to przysługuje uczest­
nikow i grupy m usi być rozum iane szerzej, n ie tylko w ten  spo­
sób, iż chodzi tu  o tego uczes'nika grupy, k tó ry  jako posiadacz 
(nie zaś właściciel) otrzym aj w kład gruntow y we wspólnej nie­
ruchomości. N iew ątpliw ie należy pod pojęciem  uczestnika



„grupy rozumieć każdorazowego członka spółdzielni, dysponu­
jącego w kładem  gruntow ym , względnie w  przypadku, gdyby 
nie było takiej osoby, właściciela wkjtadu gruntowego, będące­
go w spółdzielczym użytkowaniu.

Nie jest do pom yślenia wycofanie udziału ze wspólnej nie­
ruchomości bez rozw iązania stosunku prawnego zaistniałego 
w związku z użytkow aniem  gruntu  między spółdzielnią a jej 
członkiem, w zględnie właścicielem w kładu gruntowego. Nie 
można' w ięc pozostawać nadal członkiem spółdzielni, a w yłą­
czyć swój w kład ze wspólnej nieruchomości.

Powyższy przegląd zagadnień potw ierdził w  zupełności 
uwagi w ypow iedziane na wstępie, iż dek re t pokonał trudności 
praw ne i praktyczne przy tw orzeniu spółdzielni produkcyjnych 
oraz umożliwił w ystępującym  lub wykluczonym  członkom 
zwrot ich udziałów w sposób zgodny ze statu tam i i interesem  
spółdzielni.



LEON SMAL

U G O D A  S Ą D O W A  
O  PRZENIESIENIE W Ł A SN O ŚC I N IER U C H O M O ŚC I

Zagadnienie, stanow iące przedm iot niniejszych rozważań, 
n ie zostało dotychczas wyczerpująco opracowane w literatu rze, 
w  praktyce zaś doprowadza do niejednolitych rozwiązań. Istota 
problem u dotyczy skutków prawnych, wynikających z uchy­
lenia (przez art. II pkt. 4 przep. wprow. pr. rzecz, i pr. o ks. 
wiecz.) art, 82 § 2 prawa o notariacie, stanowiącego, iż form ę 
ak tu  notarialnego, zastrzeżoną dla ważności umów o przejście, 
ograniczenie lub obciążenie praw a własności nieruchomości, za­
stępuje w postępow aniu sądowym  ugoda, układ lub orzeczenie 
sądowe. Chodzi w szczególności o rozstrzygnięcie kwestii, czy 
w  znowelizowanych przepisach k. p. c., w połączeniu z odpo­
wiednim i przepisam i praw a rzeczowego, można1 doszukać się 
norm  zastępczych dla dyspozycji zaw artej w uchylonym  prze- 

. pisie i to zarówno w zakresie ugód o przeniesienie własności 
nieruchomości, jak  i dotyczących orzeczeń sądowych.

W zeszycie IV P. N z r. 1948 w  wywodzie pt. „K ilka kwe- 
sty j praktycznych z praw a wieczysto-rzeczowego" (roztrząś- 
niętych na sem inarium  notarialnym  w Lublinie) znajdujem y 
m. in. opracowaną przez uczestn.ków  wspomnianego sem ina­
rium  odpowiedź na postawione do rozstrzygnięcia pytania w za­
kresie omawianego zagadnienia. P y tan ia  te brzm iały:

a) czy w przypadku zawarcia w  sądzie ugody w przedm io­
cie przeniesienia własności nieruchomości podstawą wpisu mo­
że być sam cdpis ugody, czy potrzebne jes t opatrzenie jej k lau ­
zulą wykonalności?

b) czy w analogicznym przypadku podstaw ą wpisu może 
być wyrok, opatrzony klauzulą prawomocności, czy potrzebna 
jest klauzula wykonalności?



Otóż uczestnicy sem inarium  stanęli na stanowisku, że za­
rów no ugoda zaw arta w sądzie, jak  i odpis *) w yroku mogą być 
podstaw ą woisu w  księdze wiecz., gdy są zaopatrzone klauzulą 
wykonalności, i w  ten  sposób przesądzili równocześnie odpo- 
w  edź na pytanie, czy ugoda wzgl. orzeczenie sądowe zastępują 
form ę ak tu  notarialnego, przew idzianą dla ważności przenie­
sienia własności nieruchcm cści. Odpowiedź powyższa zaopa­
trzona została uwagą redakcyjną, k tóra — powołując się na 
b rz n re rie  art. 8172 § 1 k. p. c. — uważa rozw iązanie takro za 
słuszne. Nie rrnrej jednak ani sama odpowiedź, ani następująca 
po niej uwaga, n ie u iaw nia ią  przesłanek rozstrzygnięcia istoty 
zagadnienia w  przedstaw ionym  wyżej kierunku.

Przedm iotem  analizy mogą być oczywiście wyłącznie 
przepisy art. 8171 i 8172 § 1 k. p. c., w  zestaw ieniu z zasadni­
czymi norm am i praw a m aferialnego, w  szczególności zaś ko­
deksu zobowiązań i praw a rzeczowego.

Otóż w  a r t  8171 k. p. c. stanowi, że —■ „jeżeli dłużnik jest 
zobowiązany do z’ożenia oznaczanego oświadczenia woli, p ra­
womocne orzeczenie sądu, stw ierdzające to zobowiązanie dłuż­
nika, zastępuie iego oświadczenie". Z k o ^ i art. 8172 § 1 k- B c. 
głosi, że — ,dytu ł wykonawczy, stw ierdzałący nabycie przez 
w ierzvc 'ela  prawa, któro może być ujaw nione w księdze w ie­
czystej, rejestrze  lub innej ksrodze publicznej, zastępuje 
ośw bricronie dłużnika potrzebne do dokonania wpisu".

W związku z tvm  w ypada zastanowić się przede wszyst­
kim. czy w stosunku do orzeczeń sądowych, dotyczących p rze­
niesienia praw a własności nieruchomości, sform ułow ania za­
w arte  w powyższych przepisach sa w ystarczające dla stw orze­
n ia ostatecznego tr tu łu  do uiawnronia w  księdze wieczystej 
przysługującego w ierzvc;elowi prawa.

Jak  wiadomo, nabycie praw a własności w ynikać może 
bądź z dw ustronnej czynności praw nej i wówczas mówi się 
w  praw ie rzeczowym o p r z e n i e s i e n i u  własności (dział 
II, rozdz 1 pr. rzecz., a rt. 43—49), bsdź z jednostronnego zda- 
rzen :a prawnego, co uw ażane być może za n a b y c i e  w ściś-

i) a raczej w y p i s  wyroku, gdyż jak to w ynika z art. 354 k. p. a. 
z w yroków , podobnie jak z aktów  notarialnych, w ydoje się  w yp isy  i cd -  
pisy, n ie m niej jednak podstaw ą do dokonania w p isu  w  księdze w iecz. 
stanow ić m oże w yłączn ie w ypis.



łejszym  tego term inu  znaczeniu. Przeniesienie własności nastę­
puje  tedy wyłącznie w  drodze umowy między właścicielem 
r nabyw cą (art. 43 pr. rz.), podczas gdy nabycie z innych zda­
rzeń praw nych dochodzi do sku tku  poza stosunkam i um ow ny­
mi. Należą tu ta j: nabycie przez zasiedzenie (art. 50— 52 pr. r z ), 
przez zrzeczenie się własności nieruchomości (art. 60 pr. rz.) 2)r 
objęcie w  posiadanie rzeczy niczyjej (art. 61— 6'2), znalezienie 
(art, 68—70), oddzielenie od rzeczy przychodów natu ralnych  
(art. 71), połączenie, pom ieszanie i przeistoczenie (art. 
72— 76).

Nie m niej jednak  nabycie wzgl. przeniesienie własności 
w ynikać może również z orzeczenia sądowego wzgl. adm ini­
stracyjnego, a jeżeli nasze praw o rzeczowe w odróżnieniu od 
ustaw  pozaborczych (zob. w  szczególności § 436 austr. ust cyw.) 
o tym  sposobie nabycia e x p r e s s i s  v e r b i s  nie wspomina, 
to spraw a ta  ulega przeniesieniu na g run t w ykładni przepisów 
szczególnych. Orzeczenia sądowe mogą być, jak  wiadomo, 
u s t a l a j ą c e  i p r a w o t  w o r z ą  c e (konstytutyw ne), przy 
czym ustalenie jest w  pew nych przypadkach równocześnie za­
sądzeniem, podlegającym  przym usowem u wykonaniu. Orze­
czenie ustalające nabycie wzgl. przeniesienie praw a własności 
jest w  rzeczy samej jedynie dokum entem , stw ierdzającym  ist­
n ien ie prawa. W przypadku tym  nabycie następuje z mocy 

tum owy lub innego zdarzenia prawnego, przewidzianego w prze­
pisach praw a m aterialnego, nie zaś z mocy orzeczenia sądow e­
go. Natom iast orzeczenie konsty tu tyw ne jest sam oistnym  ty tu ­
łem nabycia, zastępuje bowiem um owę o przeniesienie własno­
ści bądź nabycie innego rodzaju.

W edług art. 62 § 3 kodeksu zobowiązań sąd może w yzna­
czyć zobowiązanemu z um owy przodwstępnej odpowiedni te r­
min do zawarcia umowy przyrzeczonej z tym  skutkiem , że w ra ­
zie n ie zawarcia jej w ciągu tego term inu, w yrok prawomocny 
będzie równoznaczny z zawarciem  umowy. Jest to typowy 
przykład na orzeczenie konstytutyw ne w przedmiocie przenie­
sienia własności. W yrok tak i zastępuje bowiem zgodę obu stron

2) Zrzeczenie się w łasności jest jednostronną czynnością praw ną, 
a n ie um ow ą zaw artą m iędzy w łaścicielem  i Skarbem  Państw a. Por, 
W a s i l k o w s k i :  Znaczenie w pisu  do księgi w iecz. w edług prawa r ze ­
czow ego. P. i  Pr., IV —  1947, str. 20.



na zaw arcie um owy przyrzeczonej, skutkiem  czego własność 
przedm iotu umowy przechodzi na nabyw cę z chwilą upraw o­
mocnienia się wydanego orzeczenia3). Do orzeczeń konsty tu­
tyw nych należą również m. in.: postanowienie o udzieleniu 
przybicia w postępowaniu egzekucyjnym  (art. 720 k. p. c.) oraz 
orzeczenia wywłaszczeniowe (art. 41 i 42 pr. o post. w yw łasz­
czeniowym i art. 39 ust. 1 dekretu  o nabyw aniu i przekazyw a­
niu nieruchomości niezbędnych dla realizacji narodow ych pla­
nów gospodarczych —  Dz. Ust. 27/49 poz. 197). W przypadkach 
tych w ydane orzeczenia stanow ią bezpośrednią podstaw ę do 
ujaw nienia nabytych praw  w  księdze wieczystej.

W ynika stąd, że jeżeli chodzi o przeniesienie własności 
nieruchomości, podstawę tę  stanow ić mogą w szystkie orzecze­
nia prawo tworzące, albowiem one z a s t ę p u j ą  oświadczenie 
woli obu stron co do wyrażenia zgody na przejście własności na 
rzecz nabywcy, ponadto zaś te orzeczenia ustalające, k tóre s ta ­
now ią dokum ent stw ierdzający istnienie praw a własności z ty ­
tu łu  ważnie zaw artej umowy.

Czy jednak podstaw ę taką  stanowić mogą rów nież orze­
czenia ustalające istn ien :.e zobowiązania do przeniesienia' w łas­
ności, czyli orzeczenia ustalające o charakterze zasądzającym? 
Otóż art. 8171 k. p. c. stanowi, że orzeczenia tego rodzaju  zastę­
pują  oświadczenie woli dłużnika. Jeżeli np. po ziszczeniu się 
w arunku zastrzeżonego w um owie o przeniesienie własności 
nieruchomości, d łużnik  odmówił w yrażenia zgody na niezwłocz­
ne przejście własności w  myśl art. 45 § 2 pr. rzecz., wierzyciel 
zaś uzyskał przeciwko niem u prawomocny w yrok zobowiązu­
jący dłużnika do przeniesienia własności, to zgodnie z art. 8171 
k. p. c. orzeczenie to zastępuje oświadczenie dłużnika co do w y­
rażenia wym aganej zgody. Skoro jednak  takie w yrażenie zgo­
dy jest czynnością d w u s t r o n n ą ,  co w ynika z literalnego 
brzm ienia art. 45 § 2 pr. rzecz., to co w  takim  razie zastępuje 
oświadczenie w ierzyciela, jeśli o tym  w  dotyczącym  przepisie 
k. p. c. nie ma żadnej wzmianki?

W ynikało by stąd, że om aw iane orzeczenie należało by 
traktow ać jako o f e r t ę ,  sku tku jącą przeniesienie własności 
dopiero łącznie ze złożonym przez wierzyciela notarialnym

3) por. D o m a ń s k i :  Instytucje K odeksu Zobowiązań, część ogól­
na, r. 1936.



oświadczeniem  co do wyrażenia j e g o  zgody na przejście w ła­
sności i te  dw a dokum enty w raz z umową zobowiązującą da ły ­
by ostateczną podstaw ę do wpisu w  księdze wieczystej. Należy 
w yrazić jednak wątpliwość czy takie rozwiązanie było przez 
ustaw odaw cę zamierzone, toteż trzeba uznać sform ułow anie za­
w arte  w treści a r t  8171 k. p. c. za niedostateczne.

Z kolei rozważyć należy jak ie  istotne znaczenie posiada 
art. 8172 § 1 k. p. c. i czy z treści tego przepisu da się w yprowa-1 
dzić uzasadniony wniosek, że został on pom yślany również jako  
w y ją tek  od reguły wyrażonej w  art. 45 praw a rzecz. Otóż 
z brzm ienia tego przepisu wynika, że dotyczy on wyłącznie 
wpisów dokonyw anych przy zaistniem u przesłanki z a rt. 21 
§ 1 praw a o ks wiecz., a  zatem  wpisów praw otw orzących, na 
co w skazuie niedw uznacznie ujęcie zdania ostatniego, k tó re  
mówi o oświadczeniu d ’użnika potrzebnym  d o  d o k  o n a  n i a 
w p i s u ,  a nie do nabycia wzgl. ustanow ienia praw a rzeczo­
wego. Nie m niej iednak rzeczony przepis zredagowany został 
zupeM ie wadliwie, albow iem  ieżeli ty tu ł wykonawczy stw ier­
dza n a b y c i e  przez w ie rz y c ie l praw a, to oczyw iśće oświad­
czenie dłużnika nie jest potrzebne do dokonania1 wpisu, naod- 
w ró t zaś jeżeli wpis ma być konstytutyw ny, to ty tu ł w ykonaw ­
czy n ie może stw ierdzać n a b y c i a  p r a w a ,  gdyż dochodzi 
ono do pełnego skutku  dopiero z chwilą wpisu.

Tak czy inaczej, granice stosowania omawianego przepisu 
nie mogą zd. m. przekraczać ram , zakreślonych art. 21 § 1 p ra ­
w a o ks. wiecz., toteż trudno doszukać się w nim  ponadto no r­
m y zastępczej dla1 przepisu art. 46 praw a rzecz, w odniesieniu 
do ugód o przeri eden ie  własności nieruchomości, zaw ieranych 
przed sądem. Podstawowym  w arunkiem  uznania przepisu 
szczególnego za w y ją tek  od reguły, zaw artej w norrrie  ogólnej, 
jest, poza w yraźnym  sform ułow aniem  odstępstwa, bądź zasad­
nicza sprzeczność tego przepisu z dyspozycją norm y ogólnej, 
bądź praktyczna iego bezprzedmiotowość w ram ach tej dyspo­
zycji 4). Oczywiście ani jeden z tych  przypadków  nie zachodzi 
przy konfrontacji a rt 8172 § 1 k. p. c. z a rt. 46 pr. rzecz.

Również nie można byłoby —  jak  to niektórzy praktycy 
sugerują —  uznać, że ty tu ł wykonawczy, obejm ujący ugodę

4) por. G w i a z d o m o r s k i :  P. N. T. 11/1947 (zesz. 7— 8), str. 100.



o przeniesienie własności nieruchomości, konw aliduje ją jako 
do tkn iętą  nieważnością z mocy art. 46 pr. rz., podobnie jak 
w m yśl a rt. 19 pr. rzecz, wpis do księgi wiecz. konw aliduje n ie­
ważny a k t notarialny K onw alidacja taka bowiem uregulow a­
na jest w treści a rt. 19 pr. rzecz, w sposób w yraźny, podczas gdy 
przepisy art. 8171 i 8172 § 1 k. p. c. norm ują odrębną zupełnie 
m aterię, gdyż są jedynie w yrazem  postępowej realizacji celów 
procesu egzekucyjnego, osiąganych obecnie w  pew nych p rzy­
padkach bez współdziałania dłużnika.

Ostatecznie więc intencja ustaw odaw cy w  k ierunku  uchy­
lenia w'aśc'wości rzeczowej sądów do przyjmowania ugód 
o przeniesienie własności nieruchomości zdaje się nie ulegać 
wątpliwości. Czy tak ie  stanowisko uważać należy za słuszne 
również d e  l e g e  f e r e n d a ?  N ew ątp liw ie  tak. W obecnym 
ustro ju  społeczno-politycznym, pojętym  jako etap na  drodze 
do socjalizmu, zakres upraw nień związanych z własnością p ry ­
w atną. w szczególności zaś z własnością ziemi, nie może w ykra­
czać poza granice, zakreślone przez przepisy o planow aniu go­
spodarczym (por. a rt. 961 i 962 p ro jek tu  kodeksu cyw.). Stąd 
też o skuteczności rozporządzenia własnością rzeczy nierucho­
mej decyduje obecnie cały szereg ustaw owych przesłanek, usta­
nowionych w celu zapew nienia Państw u niezbędnego regulo­
wania stosunków praw nych zgodnie z uzasadnionym  interesem  
społeczno-gospodarczym. Należyte czuwanie nad w ypełnieniem  
wszystkich tych przesłanek przekracza niejednokrotnie zasięg 
jurysdykcyjny sądów cywilnych w zakresie zaw ieranych przed 
nim i u^ód o przeniesienie własności nieruchom ości Sfinalizo­
wanie takiej ugody poprzedzone być musi z reguły różnorodny­
mi czynnościami przygotowawczym i o charakterze adm inistra­
cyjnym , k tóre w  żadnym  przypadku nie mieszczą się w ra ­
m ach kom petencyjnych sądu, lecz z istoty swej przynależą ra ­
czej do właściwości funkcjonalnych notariatu .

Dlatego też w przypadku, gdy w wyniku dokonanego w to­
ku procesu pojednania stron zajdzie konieczność spisania ugo­
dy o przeniesienie własności nieruchomości, postępowanie win­
no ulec zawieszeni’u na zgodny wn;osek obu stron (art. 201 § 1 
k. p. c.), a rzeczona ugoda winna być sporządzona wyłącznie 
przed notariuszem.



NABYCIE RUCHOMOŚCI W ZŁEJ W IERZE

A rtyku ł Prof. A. S z p u n a r a  pt. „Nabycie własności 
ruchomości od nieupraw nionego", ogłoszony w P. N. N r 7/8' 
rb., na str. 46' zawiera wywód następującej treści:

„Jeżeli nabywca był w złej wierze, właścicielowi przysłu­
guje przeciw nabywcy roszczenie wydobywcze, k tóre przedaw ­
nia się z upływem  lat 20 (art. 59 pr. rz. i 281 k. z.). Nabywca 
w złej w ierze uzyska więc własność rzeczy dopiero przez upływ  
przedaw nienia roszczenia wydobywczego".

Teza sformułowana' w  zdaniu d ru g :m nie znajduje uzasad­
nienia w przepisach praw aJ  P rzypatrzm y się zagadnieniu na 
gruncie praw a obligacyjnego. Sprowadza się ono do odpowie­
dzi na pytanie — jak i skutek  w yw iera upływ  czasu, przew i­
dziany przepisam i k. z. o przedaw nieniu, na zobowiązanie. 
W tej m ierze panuje w literatu rze zgodny pogląd, że isto ta 
przedaw nienia polega na tym, iż z upływem  przewidzianego 
ustaw ą czasu dłużnik uzyskuje zarzut perem ptoryjny wyłącza­
jący zasądzenie j tym  sam ym  egzekucję. Zobowiązanie nie w y­
gasa, lecz przem ienia się w zobowiązanie niezupełne *). Zatem  
zarówno dług jak  i w ierzytelność istn ieją  nadal. D łużnik ma 
praw o świadczyć mimo przedawnienia, dłużnik ma również 
praw o nie skorzystać w  procesie z przysługującego m u zarzutu, 

•a także wierzyciel, w m iarę zachodzących okoliczności, może się 
przeciwko tak iem u zarzutowi bronić rep liką nadużycia praw a. 
Jeżeli zatem  A i B zaw arli um owę sprzedaży tej treści, że A zo­
bowiązany jest do w ydania B przedm iotu sprzedaży, to  zobo­
wiązanie do świadczenia mimo upływ u dwudziestoletniego te r­
m inu od chwili wym agalności trw a nadal, jak  rów nież trw a 
nadal wierzytelność ograniczona jedynie o tyle, że w ierzyciel 
nie może uzyskać przymusowego zaspokojenia swego roszcze­
nia (wzgl. odszkodowania za jego niezaspokojenie).

Ja k  zagadnienie powyższe przedstaw ia się na gruncie p ra ­
wa rzeczowego? Po m yśli art. 59 do przedaw nienia roszczeń, 
w ynikających z własności rzeczy ruchom ych, stosuje się odpo­
wiednio przepisy o przedaw nieniu wierzytelności. Jeżeli w ła­
ścicielowi przysługuje wobec nabyw cy w złej w ierze roszcze-

*) L o n g c h a m p s ,  Zobowiązania — str. 425.



nie wydobywcze, to upływ  okresu przedaw nienia będzie m iał 
tylko ten  skutek, że zgaśnie praw o przymusowego dochodzenia 
tego roszczenia. Z odpowiedniego zastosowania’ zasad praw a 
obligacyjnego w ynika dalej, że w  żadnym  razie nie zgaśnie 
prawo własności właściciela, k tóre może podlegać ogranicze­
niom w ynikającym  z przedaw nienia w  stosunku do A, przy 
równoczesnym  braku  jakichkolw iek ograniczeń w  stosunku do 
B, jak  to w yjaśnia przykład C o s  a c k ‘a cytow any przez S t a u -  
d i n g e r a  (A ukradł X pierścień; złodzieja nie w ykryto; po 
20 latach roszczenie wydobywcze X w stosunku do A przedaw ­
niło się, w tedy tenże pierścień kradnie z kolei osobie A osoba 
B; po dziesięciu latach X znajduje pierścień u B; z ty tu łu  p ra­
wa własności przysługuje X  w stosunku do B nieprzedaw nione 
roszczenie wydobywcze — K om m entar zum B. G. B. Wyd. 9. 
t. I, str. 770). W tych w arunkach krytykow ana teza musi być 
uznana za’ błędną. B rak bowiem jakichkolw iek argum entów  
przem aw iających za przyjęciem , że w skutek przedaw nienia 
gasną roszczenia w ynikające z praw a własności, względnie sa­
mo praw o własności, jak  również w  żadnym  razie nie da się 
uzasadnić tw ierdzenia, że praw o to z chwilą upływ u okresu 
przedaw nienia przechodzi na nabywcę (rzeczy) w  złej wierze.

W w yniku powyższych rozważań należy przyjąć tezę 
wręcz przeć wną — nabywca rzeczy ruchomej w  złej wierze 
nigdy nie uzyska prawa własności tej rzeczy Przyjęcie powyż­
szej tezy pozwoli z kolei na uniknięcie wątpliwości in te rp re ta ­
cyjnych podniesionych przez Autora krytykow anego artykułu  
w odniesieniu do art. 503 § 2 kod. handl. Roszczenie wydobyw­
cze w ynikające z praw a własności służy właścicielowi przeciw­
ko posiadaczowi w  złej w ierze tak  długo, jak  długo istnieje stan 
rzeczy niezgodny z tym  prawem . Upływ czasu n ie ma żadnego 
znaczenia’, gdyż posiadacz rzeczy ruchom ej, k tóry  uzyskał po­
siadanie w  zlej w ierze nie może nabyć praw a własności przez 
zasiedzenie (arg. z art. 52 pr. rz.), n ie może również, jak  powy­
żej wykazałem, przez podm euenie zarzutu przedaw nienia zni­
weczyć praw o własności, względnie je uzyskać.

ANTONI AGOPSZOWICZ



NIERUCHOMOŚCI W PLANACH GOSPODARCZYCH

W N r 55 Dz. Ust. pod poz. 438 ogłoszony został dek re t 
z 26. X. 1949 r. o zm ianie dek re tu  z 26. IV. 1949 r. (Dz. Ust. 
N r 27, poz. 197) o nabywaniu i przekazywaniu nieruchomości 
niezbędnych dla realizacji narodowych planów gospodarczych
(p. P. N. tom I — 1919, str. 370).

Nowy dekre t wprowadza z mocą obowiązującą od dnia  4 
m aja r. b. następujące istotniejsze zmiany:

W art. 3 dodano now y ust. 2, opiew ający, że — urnowy i inne ty tu ­
ły  praw ne, m ające za przedm iot używ anie lub użytkow anie przekazanej 
nieruchom ości bądź jej części, m ogą być n iezw łocznie rozw iązane lub 
uznane za w ygasłe.

W art. 4 ust. 2 dodatkow o postanow iono, że przepisy dekretu rozcią­
gają się analogicznie rów nież na ustanow ienie, zniesienie, ograniczenie 
bądź przeniesienie praw rzeczow ych ograniczonych na nieruchom ościach  

W art. 6 postanow iono, że zezw olen ie w łaściw ego m inistra na zgło­
szenie w niosku odnośnie nabycia nieruchom ości, m oże też stw ierdzać  
tylko, że dla realizacji narodow ych p lanów  gospodarczych zam ierzona in ­
w estycja  m oże być zlokalizow ana jedynie na nieruchom ości określonej 
w e wniosku.

W art. 7 wprowadzono zm iany w  zakresie oferow ania nieruchom o­
ści zam iennych, co zostało ograniczone, ty lko  do nieruchom ości, p rzew i­
dzianych w art. 30 ust. 1.

Art. 28 o odszkodow aniu opiew a obecnie, że Rada M inistrów  w  dro­
dze rozporządzenia, w ydanego za zgodą Rady P aństw a, określi zasady  
ustalania odszkodow ania dla poszczególnych rodzajów  nieruch;im ośd  
oraz praw  rzeczow ych ograniczonych na nieruchom ościach.

W N I O S K I  O W P I S Y  D O  K W

W D ziale Instruikcyjno-Szkoleniow ym  „D em okratycznego P rzeg lą­
du Prawniczego", a m ianow icie w  Nr 8— 9 i 10 r. b. opublikow ane zo­
stało  opracow anie Not. Dra Stefana B r e y e r a  p. t. „W nioski o  w pisy  
do ksiąg w ieczystych".

O pracow anie w  37 pozycjach obejm uje w  zasadniczym  ujęciu  ca­
łokształt zagadnień, zw iązanych z tak praktycznie w ażnym  dla nota­
riatu tem atem .



Z DZIEDZINY SKARBOWEJ

ZYGMUNT FENICHEL

PROBLEMY PRAWNO-PRYWATNE 
NA TLE DEKRETU O  

PODATKU O D  W ZBOGACENIA
i .

D ekret z 27. VII. 1949 o zmianie dekretu  z 13. IV. 1945 
o nadzw yczajnym  podatku od wzbogacenia wojennego (zwany 
dalej „podatkowym") nasuw a szereg wątpliwości. Chodzi 
w pierwszym  rzędzie o jego stosunek do istniejących instytucyj 
praw a rzeczowego, zobowiązaniowego i spadkowego, czyli 
o stosunek praw a publicznego, do którego dekre t z 27. VII. 1949 
bezsprzecznie zaliczyć należy, — do praw a prywatnego.

Pom ijam  tu  sprawę, szeroko om awianą w nauce, na czym 
polega różnica między praw em  publicznym  a pryw atnym , jako 
nie dotyczącą bezpośrednio om awianych problemów. D uali­
styczny podział praw a na> pryw atne i publiczne nie zawsze ist­
niał i n ie  zawsze będzie istn iał (w ustro ju  socjalistycznym  nie 
ma go), na  obecnym jednak etapie polskiej rzeczywistości po­
dział ten  ma jeszcze znaczenie. Podobnie bowiem, jak  ustrój 
dem okracji ludowej stanow i przejście od kapitalizm u do socja­
lizmu i mieści w  sobie jeszcze pew ne pierw iastki z ustro ju  ka­
pitalistycznego z tendencją zmniejszania się ich z biegiem cza­
su na rzecz pierw iastków  socjalistycznych, podobnie też prawo 
dzisiejsze n ie jest jeszcze socjalistyczne i nie jest już kap ita li­
styczne. Dlatego to w dzisiejszym  praw ie, w Polsce Ludowej 
obowiązującym, jest szereg instytucyj praw nych z ustro ju  ka­
pitalistycznego, jednak ilość nowych insty tucyj socjalistycz­
nych coraz bardziej rośnie. Dualistyczny podział p raw a zacho­
w uje jednak  na razie jeszcze znaczenie.



W pojedynku między tym i dwoma działam i praw a wycho­
dzi zwycięzcą praw o publiczne, którego praw o pryw atne na­
ruszać nie może w m yśl zasady wypowiedzianej przez P a u ­
l u s a :  ,,Privata conventio iuri publico n ih il derogat“ oraz 
przez P a  p i  n i  a n a :  „Ius pubłicum  privatorum  pactis m utari 
non po test." 'P raw o  publiczne jest w św ietle powyższych pare- 
mij norm ą wyższego rzędu w  stosunku do praw a pryw atnego 
i jeśli się o n ie zazębia naw et, należy przepisy jego samodziel­
nie tłum aczyć, a  nie można opierać się jedynie na rezultatach, 
do jakich prowadzi praw o pryw atne 1).

Tymi zasadami k ieru jąc  się, omówię niektóre tylko proble­
m y praw ne w ysunięte już przez życie na tle  nowego dekre tu  
podatkowego, zahaczające w  szczególności o praw o rzeczowe, 
zobowiązaniowe i spadkowe.

Między dekretem  podatkowym  z 27. VII. 1949 a dekretem  
z tego samego dnia' o zaciągariu  nowych i określaniu wysoko­
ści nie um orzonych zobowiązań pieniężnych (zwanego dalej 
dekretem  „pieniężnym ") zachodzi ścisła łączność. D ekret pie­
niężny iest wyrazem  poglądu, że mimo spadku w artości pie­
niądza dłużnik w inien płacić dług swój w nom inalnej wysoko­
ści. W ydawałoby się zatem, że dek re t ten  jest wyrazem  zwy­
cięstwa' zasady nom inalizm u i że zezwala na wzbogaceń’’e dłuż­
nika. W odróżnieniu od ,,lex Zoll" z 1924 r. wzbogacenie to nie 
idzie do rąk  wierzyciela, lecz zgodnie z antykapitalistycznym  
nastaw ieniem  dzisiejszego ustawodawcy, — do rąk  Skarbu. 
U podłoża zatem  obu nowych dekretów  leży ta1 zasadnicza myśl, 
że zapłata w nom inalnej wysokości stanow i wzbogacenie d łuż­
nika. Jakkolw iek to może brzm i paradoksalnie, w ydane d ek re­
ty  z 27. VII. 1949 łącznie rozpatryw ane nie są w yrazem  zw y­
cięstwa zasady nominalizmu, lecz jej zaprzeczeniem.

2.

Zasadniczą dla nowego podatku jest kwestia, kiedy po­
wstaje zobowiązanie podatkowe w  rozum ieniu art. 1 dekre tu  
z 16 m aja 1946 o zobowiązaniach podatkowych. Chodzi o to, czy 
z chwilą ogłoszenia dekre tu  podatkowego i pieniężnego z 27.
VII. 1949 nastąpiło  już uregulow anie zobowiązań pieniężnych

i) R o z m a r y n ,  Prawo podatkow e a praw o pryw atne, str. 138
i  nast. M a r g u l i e s ,  Ordynacja podatkow a, str. 12.



i tym  samym powstał obowiązek zapłaty podatku, czy też obo­
wiązek ten powstaje dopiero w chwili regulacji zobowiązań 
przez dłużnika. Chodzi o to, czy nowy podatek płacić należy od 
zobowiązań już uregulowanych, czyli zapłaconych, czy też od 
wszelkich zobowiązań tak  zapłaconych, jak  i niezapłaconych? 
Ustawodawca nazwał nowy podatek wzbogaceniem, w ynikają­
cym  z r e g u l a c j i  zobowiązań pieniężnych. Czy pojęcie re ­
gulacji rozumieć nałoży w znaczeniu obiektywnym , a więc jako 
w ydanie norm y ustaw owej, czy też w znaczeniu subiektyw nym , 
a więc jako uregulow anie zobowiązania przez dłużnika?

M inisterstw o Skarbu w w ydanym  okólniku z 12. VIII. 1949 
(Dz. Urz. N r 30) wyjaśniło, że regulacja zobowiązań pieniężnych 
nastąpiła przez samo ogłoszenie dekre tu  pieniężnego. W ykład­
nia ta opiera się na  art. 16, wedle k tórego obowiązek podatkowy 
powstaje: 1) z 15 dniem  miesiąca następującego po dniu w ej­
ścia w życie dekretu , tj. 15. IX. 1649 oraz 2) w m iesiąc po na­
stąpieniu zdarzeń wskazanych w art. 12 ust. 1 pkt. 2 i ust. 2, 
jeśli one w ynikły  po dniu wejścia w życie dekretu, tj po 6. VIII. 
1949. Jeśli zdarzenia odnośne m iały zatem  miejsce przed 6.
VIII. 1949, obowiązek podatkowy powstał 15. IX. 1949. Ponie­
waż będzie należeć do wyjątków , aby daw ne zobowiązania do­
piero obecnie zabezpieczano hipotecznie lub ustalano w księ­
gach, jak  tego wym aga art. 12 ust. 1 pkt. 2, dlatego przyjąć na­
leży, że dla wszystkich zobowiązań tak  zapłaconych, jak  i nie­
zapłaconych powstał obowiązek 15. IX. 1949. Ustawodawca nie 
w yraził tego e x p r e s s i s  v e r b i s ,  że tylko od zapłaconych 
długów, lub w przyszłości zapłacić się m ających, płacić należy 
podatek. D ekret poddaje podatkowi również przedawnione zo­
bowiązania po 1. VII. 1945, a więc takie, k tóre w znaczeniu su­
biektyw nym  m gdy z tego powodu nie będą regulowane. Ta 
okoliczność przem aw ia również za tym, iż regulację zobowiązań 
należy rozumieć w znaczeniu obiektyw nym  Dzisiejszy ustaw o­
dawca liczy się z k ry teriam i obiektywnym i, a nie uzależnia 
obowiązku podatkowego od zachowania się jednostki, co rów ­
nież przem aw ia za poglądem  pierwszym.

Tak więc przyiąć należy, że z chwilą ogłoszenia dek re tu  
pieniężnego z 27. VII. 1949 zobowiązania pieniężne zostały już 
przez ustaw odaw cę uregulowane, a kw estia uregulow ania ich 
przez jednostkę obojętna jest dla powstania obowiązku podat­
kowego. Przy takim  ujęciu pow staną praktyczne trudności, ale



okoliczność ta n ie może w płynąć n a  sposób tłum aczenia u sta ­
wy. Z punk tu  w idzenia dek re tu  podatkowego dalsze losy zobo­
wiązania praw no-pryw atnego unormowanego w art. 12 po jego 
pow staniu są obojętne. Istotnym  jest natom iast uregulow anie 
kw estii zobowiązań pieniężnych dekretem , gdyż ustawodawca 
przyjm uje, że z tą  chwilą powstało wzbogacenie. Często będzie 
to, co praw da, teoretyczne tylko wzbogacenie, skoro samego 
długu jeszcze nie zapłacono. Rzeczywistym wzbogaceniem sta ­
nie się ono dopiero wówczas, gdy dłużnik zapłaci wierzytelność 
w nom inalnej wysokości.

Tak więc stw ierdzić należy, że obowiązek podatkow y zo­
sta ł oderw any od losów zobowiązania praw no-pryw atnego i od 
niego nie zależy.

3.
W związku z now ym  dekretem  podatkow ym  pow staje sze­

reg problemów, łączących się z praw em  rzeczowym, w szcze­
gólności z jego działem  o hipotece, praw em  zobowiązaniowym, 
spadkowym  i procesowym. N iektóre tylko z tych problem ów 
omówię.

Rozważenie stosunku norm  praw no-pryw atnych do podat­
kowych w yprzedzić m usi k ró tk ie  przedstaw ienie przepisów 
praw a rzeczowego o hipotece i poglądów nauki na te problem y. 
Ułatw i to nam  określenie analogij i różnic między praw em  p ry ­
w atnym  a podatkowym.

W edług polskiego prawa rzeczow ego h ipoteka jest praw em  rzeczo­
w ym  (art. 190 pr. rzecz.), które służy do zabezpieczenia w ierzytelności, 
zaś znam ionam i jej są skuteczność w zględem  każdego w łaściciela  o b c ą -  
żonej nieruchom ości („droit de suitę") oraz pierw szeństw o w  stosunku  
do w ierzycieli osobistych w łaściciela  („droit de preference") 2). H ipo­
teka jest praw em  akcesicryjnym, zw iązanym  z w ierzytelnością i w  zasa­
dzie n ie m oże pow stać, ani istnieć bez w ierzytelności (art. 190 § 1 i 221 
pr. rzecz.) i  n ie m oże być bez niej przeniesiona ani obciążona (art. 205 
§ 2, 270 § 1 w  związiku z art. 243 i  162 § 2 pr. rzecz.) Obciążenie n ieru­
chom ości hipoteką rodzi tzw . rzeczow ą odpow iedzialność w łaściciela , nie  
będącego dłużnikiem  osobistym  3). W łaściciel tak i odpow iada tylko z n ie -

2) W a s i l k o w s k i ,  P raw a rzeczow e ograniczone. P. N. N r 9 —  
10/47.

3) S z e r ,  N ow e praw o rzeczow e, D. P. P. N r 5/47.



ruchom ości i  je s t d łużn ik iem , m im o  że n ie  z ac iąg n ą ł d łu g u . W kw estii, 
czy h ip o tek a  je s t p ra w e m  zastaw n iczym , d a jąc y m  w ierzyc ie low i jed y n ie  
m ożliw ość zasp o k o jen ia  w ie rzy te ln o śc i zabezpieczonej h ip o tek ą  (w łaści­
ciel n ieruchom ośc i, n ie  b ęd ący  d łu żn ik iem  osob istym , n ie  je s t o bow ią­
zany  do zap łacen ia  w ierzy te lności), czy też  je s t  ona o b lig ac ją  re a ln ą  
(w łaściciel m a  obow iązek  zap łacen ia  zabezpieczonej w ierzy te lnośc i, w ie ­
rzycie l zaś m oże żąd ać  je j  zaspoko jen ia  jed y n ie  z te j n ieruchom ośc i) 
w ypow iedzia ł się w  li te ra tu rz e  nasze j w e  w n ik liw e j p ra c y  P r ą d z y ń -  
s k i  za  pog lądem , że h ip o te k a  s ta n o w i o b ligac ję  re a ln ą  4). P o g ląd  te n  
pod z ie la ją  ró w n ież  S z e r  w  p ra c y  cy to w an ej ad  3) i W i t e c k i  (P. 
i P . N r 9/47). Z a jęc ie  tak ieg o  s tan o w isk a  m a  ró w n ież  znaczen ie  d la  po ­
d a tk u , gdyż skoro  h ip o te k a  je s t  o b lig ac ją  re a ln ą , u zn a je m y  ty m  isamym 
w łaścic ie la  n ie ruchom ośc i za  obow iązanego  do zap ła ty  p o d a tk u .

W edług  p ra w a  po lsk iego  h ip o tek a  m oże być zw ykła , k a u c y jn a  lu b  
p rzym usow a.

H ip o tak a  je s t tzw . og ran iczo n y m  p ra w e m  rzeczow ym  n a  n ie ru ch o ­
m ości (art. 190) lu b  w ierzy te lnośc i h ipo tecznej (a rt. 191), a  do u s ta n o ­
w ien ia  je j kon ieczny  je s t a k t n o ta r ia ln y  (art. 113 § 2) i w p is  w  księdze 
w ieczyste j (art. 192). N a to m iast n ie  w y m ag a  p r . rzecz, a k tu  n o ta r ia ln e ­
go an i do p rzen ies ien ia  (art. 115 i  205), an i zm ian y  tre śc i (art. 115), an i 
je j zn iesien ia  (a rt. 125).

W ygaśn ięcie  h ipo tek i, ja k o  p ra w a  ak ceso ry jn eg o  je s t n a s tę p s tw e m  
w y gaśn ięc ia  w ie rzy te ln o śc i (a rt. 221), gdyż w ed łu g  p ra w a  polskiego, 
skoro  ty lk o  w ierzy te ln o ść  zabezp ieczona h ip o tek ą  w ygasa , w ygasa  
i p s o i u r e  i h ip o tek a , m im o  n iew y k re ś len ia  je j z k s ięg i w ieczyste j 5). 
P rzed aw n ien ie  w ie rzy te ln o śc i n ie  pozbaw ia  w ierzy c ie la  p ra w a  zaspoko­
jen ia  s ię  z n ie ruchom ośc i obciążonej h ip o tek ą  (art. 222). A rt. 222 w y n i­
k a  a c o n t r a r i o  z zasad y  a r t . 221, gdyż w ierzy te ln o ść  n ie  gaśn ie  p rzez  
przedaw m ienie, lecz zobow iązan ie  zam ien ia  się w  n a tu r a ln e 6). W ierzy ­
telność p rzed aw n io n a  is tn ie je  n ad a l, ja k o  p ra w o  u łom ne (art. 273 k. z. 
w  zw iązku  z a r t . 131 p k t. 1 k. z.) ?). J e s t  to  w y ją te k  od zasady  akceso- 
ryjn/ośoi h ipo tek i. W raz ie  sp e łn ien ia  św iadczen ia  p rzez  zap ła tę , k tó ra  
jes t na jg łó w n ie jszy m  p rz y p a d k ie m  w yg aśn ięc ia  w ie rzy te ln o śc i zabez-

4) P r ą d z y ń s k i ,  Is to ta  h ip o tek i, c ię ż a ru  re a ln eg o  i  zastawna. 
P . N. 11— 12/48.

5) W a s i l k o w s k i ,  Z naczen ie  w p isu  do k sięg i w ieczyste j, P . i  P . 
N r 4/47.

6) Z o l l ,  P ra w o  rzeczow e. T. II. s tr . 77.
7) W a s i l k o w s k i ,  Z naczen ie  w p isu , s tr .  20.
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pieczonej h ip o tek ą , w y staw ia  w ie rzy c ie l p o k w ito w an ie  (art. 220 k. z. 
i  230 p r. rzecz.) 8), do k tó rego  n ie  trz e b a  a k tu  no ta ria ln eg o . D la w y k re ś­
len ia  h ip o tek i z k sięg i w ieczyste j w in ien  być podpis w ierzy c ie la  k w itu ­
jąceg o  n o ta r ia ln ie  pośw iadczony  (art. 16 i  20 p r. o ks. wiecz.).

O becny  s ta n  p ra w n y  ró żn i się od p ra w a  au striack ieg o , w ed łu g  k tó ­
re g o  (§ 1479 k. c. au s tr.)  w szystk ie  p ra w a  p rzec iw  trzec iem u , bez w zglę­
du  n a  to, czy w p isan e  są  w  k s ięg i w ieczyste , czy też  nie, gasły  p rzez  
30-le tn ie  n ieużyw an ie . N ieak tu a ln e  je s t obecn ie  w obec o d m ien n y ch  po­
s tan o w ień  p ra w a  po lsk iego  orzeczenie  S. N. C. II. 386/37 (, N ow a P a le - 
s t r a “ , 9/37), w ed łu g  k tó rego  w ierzy te ln o ść  bez w zględu  n a  ty tu ł p o w sta ­
n ia , o ile je s t zabezpieczona h ip o tek ą  k a u c y jn ą  w  ra m a c h  zap isu  k a u c y j­
nego  p rzed aw n ia  się, ja k  k ażd a  w ierzy te ln o ść  h ipo teczna  po 30 la tach , 
a  pod  rząd em  k. z. —  p o  20 la tach . O becnie  w ed ług  a rt. 128 § 1 pr. 
rzecz, og ran iczone p raw o  rzeczow e n a  n ie ruchom ośc i p rzed aw n ia  się 
w sk u te k  n iew y k o n y w an ia  p rzez  la t  20. J e s t  to  p rz e d a w n ie n ie  s e c u n -  
d u m  t a b u l a s ,  a w ięc do tyczy  p ra w  pow sta łych  bez w p isu  i n iew p i- 
sanych , a lbo  w yk reślo n y ch  bez w ażnej podstaw y . P rzep isu  a rt. 128 nie 
s to su je  się je d n a k  do h ip o tek i, w y jąw szy  p rzy p ad ek , gdy  zosta ła  w y ­
k re ś lo n a  bez w ażnej podstaw y .

O becne p raw o  zerw ało  też  z zasad ą  p ra w a  h ipo tecznego  z 1818 r., 
w ed łu g  k tó reg o  p rzed aw n ien ie  by ło  w  ogóle w y łączone  zarów no  w  sto ­
su n k u  do w ierzy te lności, ja k  i sam ej h ipo tek i. O becnie  bow iem  m im o 
w ygaśn ięc ia  w sk u te k  p rzed aw n ien ia  odpow iedz ią 'nośc i osobistej, trw a  
n a d a l odpow iedzia lność rzeczow a z n ieruchom ośc i, ta k  że h ip o tek a  n ie  
u leg a  p rzed aw n ien iu  9).

A rt. 227 p i .  rzecz, (c o n  f u s i o) je s t k o n sek w en c ją  zasady  a r t . 221 
i w ychodzi z założenia, że p rzez  po łączenie  w  jed n e j osobie w ie rzy te ln o ­
ści i  d łu g u  w ierzy te ln o ść  w ygasa  D latego  to  słuszn ie  u w aża  p ro f. W a- 
s i l k o w s k i  a rt. 227 za zbędny  w obec a r t . 221 i 229.

Z godnie z zasadą  „h ipo theca  e s t to ta  in  to to  e t to ta  in  ą u a lib e t p a rte "  
s tan o w i a rt. 210 pr. rzecz., że h ip o tek a  o b e jm u je  n ieruchom ość w raz  
z p rzyna leżnośe iam i i u trz y m u je  s ię  n a  n ie j jak o  n a  c a ł o ś c i  aż do 
zupełnego  w ygaśn ięc ia  w ierzy te ln o śc i, k tó rą  zabezpiecza. D om niem an ie  
is tn ien ia  p ra w a , w y n ik a jąc e  z w p isu  h ip o tek i (art. 18 p r. rzecz.), o b e j­
m u je , o ile  chodzi o  odpow iedzia lność  z  n ieruchom ośc i, ta k ż e  w ie rzy -

8) S t a s i ń s k i ,  S ta n  p ra w n y  h ip o tek i po  sp łacen iu  w ie rzy te ln o ­
ści, P . N. V—VI. 47.

9) S z e r ,  N ow e p raw o  rzeczow e, D. P . P. 1—2/47.



te lność h ip o tek ą  zabezpieczoną (a rt. 196). W ierzycie l m oże pow ołać  się 
n a  w p is h ip o tek i d la  u d o w o d n ien ia  w ierzy te lności.

J a k  p rzed s taw ia  się p ro b lem  p rze jęc ia  d łu g u  w  p ra w ie  p o ls k im ? 1*)). 
W edług k. z. p rze jęc ie  d ługu  m oże być u s taw o w e  (art. 188 k. z.) lu b  
um ow ne (art. 183— 187 k. z.). N as in te re su je  tu  jed y n ie  u m ow ne p rz e ję ­
cie d ługu , k tó re  m oże być zw a ln ia jące  (tran s la ty w n e), p o w odu jące  zw ol­
n ien ie  do tychczasow ego d łużn ika , lu b  łączne  (kum ula tyw ne), gdy  n ie  
p o w o d u jąc  zw o ln ien ia  do tychczasow ego d łużn ika , po w o d u je  p rzy s tą p ie ­
n ie  d rug iego  d łu żn ik a  —  p rzejem cy . O bie fo rm y  p rze jęc ia  d ługu  s ta n o ­
w ią  su k ces ję  sy n g u la rn ą , p rzez  k tó rą  p rze jem ca  w stę p u je  w  is tn ie jące  
ju ż  zobow iązanie . Z m ien ił się zespół osób, lecz zobow iązan ie  zosta ło  ty m  
sam ym  zobow iązan iem  (N o w  a k  o w  s k  i, o. c. s tr . 35).

O dnośnie  d ługów  zah ip o tek o w an y ch  tr a fn ie  s tw ie rd za  tenże  A u to r, 
że rzadz ie j będzie  zachodziło  p rze jęc ie  d ługu  tak iego  w  drodze  um ow y 
z w ierzycie lem , niż w  drodze  um ow y  z d łużn ik iem . P rz y  ob roc ie  n ie ru ­
chom ościam i obciążonym i h ipo teczn ie , zb y w ający  chce być z reg u ły  
zw oln iony  od odpow iedzia lności o sob iste j, n ab y w ca  zaś zw yk le  p o trąca  
d ług i h ipo teczne  z ceny  k u p n a , licząc się z tym , że zap łac i je  bez re g re ­
su do sprzedaw cy. T akże  w ierzyc ie l h ipo teczny  liczy ty lk o  n a  h ipo tekę , 
jak o  sw oje  zabezpieczenie . D la tego  to a rt. 183 § 4 k. z. p rz y jm u je  ja k o  
no rm ę in te rp re ta c y jn ą , że jeś li n ab y w ca  n ie ruchom ośc i p rz e jm u je  c iążą­
ce n a  n ie j d ługi, rozum ieć  na leży  w  raz ie  w ątp liw o śc i, że chce zw oln ić  
dotychczasow ego d łużn ika .

P rzep isy  p r. rzecz., do tyczące h ip o tek i łącznej i  k au cy jn e j, om ów i­
m y odrębn ie .

Jak ie  jest stanow isko dekre tu  podatkowego z 27. VII. 1949 
wobec powyższych przepisów? W św ietle tego dekre tu  spraw a 
odpowiedzialności podatkow ej przedstaw ia się nieco odm ien­
nie, niż w edług pr. rzecz. W edług a rt. 29 tego dekretu  podatek 
od wzbogacenia, wynikającego z regulacji zobowiązań pienięż­
nych, jest podatkiem  osobistym. Podziałem  podatków na oso­
biste i rzeczowe zajm uje się art. 5 dekretu  z 16'. V. 1946 o zobo­
wiązaniach podatkowych, nie definiując ich jednak, lecz nor­
m ując odrębnie ich skutki. Z uwagi na osobisty charak ter oma­
wianego podatku, nie korzysta on tak, jak  rzeczowe podatki, 
z ustawowego praw a zastaw u i pierw szeństw a zaspokojenia 
z danej nieruchom ości (art. 23 dekr. o zob. p o d ), a służy m u 
stosownie do art. 24 tego dekre tu  kolejność zaspokojenia prze-

io) N o w a k o w s k i ,  P rze jęc ie  d ługu , P . N. V II—V III/48 .



widziana w  sądowym  postępow aniu egzekucyjnym. W edług 
a rt. 9 dekr. z 16. V. 1946' odpowiada podatnik  za zobowiązania 
podatkow e z mocy samego praw a całym  swym  m ajątkiem , bez 
względu n a  to, czy chodzi o podatek osobisty, czy rzeczowy. 
Z uwagi na osobisty charak ter podatku od wzbogacenia nie 
może być zatem  mowa o rzeczowej tylko odpowiedzialności za 
tenże. Podatnik, mimo że w edług pr. rzecz, odpowiada tylko 
rzeczowo, za nowy podatek odpowiada osobiście.

W brew zasadom pr. rzecz., mimo wygaśnięcia w ierzytel­
ności, a tym  samym  i p s o  i u r e  rów nież hipoteki i naw et 
m im o w ykreślenia jej z ksiąg wieczystych, zobowiązanie po­
datkow e nie tylko trw a, ale wśród pew nych okoliczności dopie­
ro powstaje. W św ietle dek re tu  podatkowego mimo w ykreśle­
n ia hipotpki, pow staje wzbogacenie i obowiązek podatkowy, 
o ile regulacja nastąpiła  po 30 czerwca 1945.

Przedaw nienie w ierzytelności i hipoteki zaszłe pod rządem  
dawnego praw a austriackiego do 1 lipca 1945 zachowuje moc 
również za nowego praw a, skoro one już w ygasły (art. XXVI 
przep. wprow. pr. rzecz.).

W byłym  zaborze austr. jest w iele hipotek, k tó re  uległy 
przedaw nieniu z powodu upływ u 30. wzgl. 20 lat, i k tóre dotąd 
nie zostały w ykreślone. Mimo to od tego rodzaju hipotek jesz­
cze niew ykreślonych, jednak już przedawnionych, podatku od 
wzbogacenia płacić się nie będz:e bez potrzeby w ykazywania 

‘ przedaw nienia dokum entem  z art. 12 ust. 3 dek re tu  z 27. VII. 
1949.

W edług art. 12 u ń  3 tego dekre tu  fak t wygaśnięcia zobo­
wiązania do 30. VI. 1945 powinien być stw ierdzony pochodzą­
cym  sprzed 1. VII. 1945 dokum entem  urzędowym  lub z datą  
urzędow nie poświadczoną. Przepis ten, m ający charak ter prze­
pisu  dowodowego, ma znaczen' e nie tylko proceduralne, lecz 
rów nież praw no-m aterialne W brew  zasadom art. 220 k. z., de­
k re t podatkow y wym aga dla stw ierdzenia wygaśnięcia zobo­
wiązania form y dokum entu określonej w art. 12 ust. 3, a posia­
dan ie  dokum entu, n ie odpowiadającego tej formie, nie uważa 
dek re t za dostateczną podstaw ę do zwolnienia od podatku. Za­
p lata  jednak długu bez możności przedłożenia dokum entu urzę­
dowego, pochodzącego sprzed 1. VII. 1945 daje  podstawę zgod­
n ie  z okólnikiem  M inistra Skarbu poprzednio cytowanym , de 
obniżenia podatku  w granicach do 50 %  (art. 26).



Q u i d  i u r i s ,  jeśli d łużnik  zapozwie obecnie dopiero 
w ierzyciela o zeznanie deklaracji odnośnie d ługu hipoteczne­
go spłaconego przed wojną? Czy w yrok w tej spraw ie zapadły, 
stw ierdzający wygaśnięcie zobowiązania przed 30. VI. 1945 ma 
znaczenie wiążące dla w ładzy skarbow ej po myśli a rt. 382 kpc.? 
Odpowiedź na pytanie to w inna być przecząca. Odm ienne s ta ­
nowisko stanow iłoby d la  nieuczciwych podatników  zachętę do 
obejścia przepisów dekre tu  z 27. VII. 1949. Przy rozstrzyganiu 
powyższego pytania odróżnić należy stanowisko sądu orzeka­
jącego w sporze o zeznanie deklaracji od stanow iska oddziału 
ksiąg wieczystych, dozwalającego w ykreślenia. Sąd procesowy 
na podstaw ie stanu  ak t może orzec, że wygaśnięcie zobowiąza­
n ia nastąpiło przed 30 czerwca 1945, jak  również może zasądzić 
wierzyciela na w ystaw ienie odpowiedniej deklaracji ekstabu- 
lacyjnej. Mimo to sądowy oddział ksiąg wieczyst}*^ nie w y­
kreśli hipoteki, skoro musi zastosować się do bezwzględnego 
wym ogu z art. 27 dekre tu  podatkowego, tj. żądać przedłożenia 
przez wnioskodawcę zezwolenia właściwego Urzędu Skarbo­
wego na wykreślenie. Dla U rzędu Skarbowego decydującą bę­
dzie data w ydania wyroku. Mimo, że w yrok będzie stw ierdzał 
wygaśnięcie hipoteki przed 30 VI. 1945, to jednak skoro data  
jeso  bedzie po 30. VI. 1945, Urząd Skarbow y zezwolenia na 
w ykreślenie nie udzieli.

Wobec powyższego za tra fną  uznać należy w ykładnię art. 
12 ust. 3 zaw artą w okólniku M :n. Skarbu z 12. V III 1949, gdzie 
wyjaśniono, że orzeczenie sądowe, jak  rów nież pisma, pocho­
dzące od władz państw owych albo samorządowych oraz osób 
praw a publicznego, w inny rrieć datę sprzed 1. VII. 1945.

Jak  norm uje dek re t podatkow y w pływ przedaw nienia na 
opodatkowanie?

W edług a rt. 12 ust. 4 wzbogacenie n ie podlega opodatko­
waniu, jeżeli zobowiązanie uległo przedaw nieniu do 1. VII. 
1945.

O ile chodzi o przedw ojenne zobowiązania wekslowe, to 
z uwagi n a  ustaw owe m oratorium  trw ające w edług dekre tu  
z 28. X. 1947 (Dz. Ust 66) do 1. I. 1948 nie podpadają one pod 
art. 12 ust. 3 i wzbogacenie to podlega opodatkowaniu. Inne 
w ierzytelności przedw ojenne również nie uległy przedaw nie­
n iu  do 1. VII 1945, a to w m yśl a rt. 277 pkt. 4 k. z., skoro bieg 
przedaw nienia w  związku z zawieszeniem w ym iaru  spraw iedli­



wości z powodu w ojny nie rozpoczął się, a rozpoczęty został 
zawieszony. Dlatego to również wzbogacenie, związane z inny­
m i w ierzytelnościam i niewekslowym i, podlega nowem u podat­
kowi. Pam iętać należy o tym, że według a rt. 12 dek re tu  z 12. 
XI. 1946 o przepisach ogólnych praw a cywilnego przepisy k. z.
0 przedaw nieniu wierzytelności stosuje się odpowiednio w  b ra ­
ku przepisów szczególnych do przedaw nienia innych praw
1 roszczeń.

W przypadku przedaw nienia zobowiązania pieniężnego 
niem a zastosowania a rt. 12 ust. 3 co do konieczności wykazania 
tegoż dokum entem  urzędowym, skoro przedaw nienie jest kw a­
lifikacją praw ną, k tó ra  musi w ynikać z dokum entów, w art. 
12 ust. 1 pkt. 2 dek re tu  podatkowego wym ienionych. P rzedaw ­
nienie wierzytelności rozpoczyna bieg od dnia wymagalności 
w ierzytelności ( a c t i o  n a  t a  —  art. 276' k. z.), a dzień ten 
musi wynikać z dokum entów.

Jeśli dług był w pisany na  całą nieruchomość, to w razie jej 
podziału idealnego n ) dług ten obciąża nadal w m yśl art. 210 
pr. rzecz, całą nieruchom ość i zasada ta ma zastosowanie rów ­
nież dla celów praw a podatkowego. Nabywca części nierucho­
mości obciążonej przed nabyciem  razem  z innym i częściami nie 
może po podziale nieruchomości powoływać się na to, że odpo­
wiada tylko za część d ługu i że d ług pieniężny, jako świadcze­
nie podzielne uległ podziałowi (art. 3 k. z.). Odpowiedzialność 
całej nieruchomości za podatek w ynika z art. 210 pr. rzecz. (por. 
art. 12 k. z.). Jeśli jednak sama tylko część danej nieruchomości 
została obciążona, właściciel odnośnej części oraz jego praw o- 
nabywca odpowiada za podatek na niego stosownie do tej czę­
ści przypadający. W ediug bowiem art. 190 § 2 pr. rzecz, u łam ­
kowa nieruchom ość może być obciążona hipoteką, jeśli stanow i 
udział współw łaścibela. Celem tego przepisu jest w edług prof. 
Z o l l a  (o. c. str. 6"3) podkreślić, że przedm iotem  hipoteki może 
być także udział współwłaściciela we wspólnej części.

W związku z um ow nym  przejęciem  długu hipotecznego 
dłużnikiem  w rozum ieniu praw a pryw atnego stał się nabywca 
nieruchomości, wobec czego tylko on za podatek od wzbogacenia 
odpowiada. W tym  przypadku m am y zgodność praw a pryw at­
nego i podatkowego.

U) E h r e n z w e i g ,  S ach en rech t, s tr . 423.



W razie zjednoczenia w jednej osobie właściciela i w ierzy­
ciela ( c o n f u s i o )  następuje po myśli a rt. 227 pr. rzecz, w y­
gaśnięcie hipoteki, jeśli ustaw a inaczej nie stanowi (p. art. 228 
i 229 pr. rzecz.). W tym  przypadku właściciel w inien wykazać 
zjednoczenie i wówczas nie może być mowy o regulacji wobec 
siebie zobowiązań pieniężnych, a tym  sam ym  o wzbogaceniu.

4.
Również hipoteka łączna i kaucyjna nasuw ają pewne p ro ­

blemy w związku z dekretem  podatkowym. Dlatego to krótko 
przedstaw ię przepisy pr. rzecz, i poglądy nauki.

H ip o tek a  ł ą c z n a  po lega n,a tym , że k ilk a  n ie ruchom ośc i m oże 
u lec -obciążeniu w  ce lu  zabezp ieczen ia  te j sam ej w ierzy te lnośc i (art. 201 
p r. rzecz.). W te n  sposób hipotakia n a  k ażd e j z n ie ruchom ośc i obciążo­
n ych  zabezpiecza ca łą  w ierzy te lność . M iędzy h ip o tek am i tw orzącym ,i 
łączne obciążen ie  is tn ie je  w spółzależność, w y n ik a jąc a  z fa k tu , że każda  
z poszczególnych h ip o tek  zabezpiecza tę  sam ą w ierzy te lność  12).

P ra w o  o ks. w iecz. n ie  p rzew id u je , ja k  to  m iało  m ie jsce  w  p ra w ie  
austr., w ykazów  g łów nych  i ubocznych.

M otyw y do p ro je k tu  k. c. n iem . p rzy ję ły  k o n s tru k c ję  h ip o tek i łącz ­
nej, ja k o  jednego  p ra w a  n a  k ilk u  n ieruchom ośc iach , a  tak że  d o k try n a  
fra n c u sk a  pog ląd  te n  p rzy jm u je .

K re d y t re a ln y  w  fo rm ie  h ip o tek i łączne j by ł uw ażan y  p rzed  w o j­
n ą  za jego  m a rn o tra w ie n ie  13), a  ró w n ież  -prof. W a s i l k o w s k i  n a ­
zyw a ją  „n iezd row ą fo rm ą".

H ip o tek a  łączna  p o w sta je  n a  m ocy  czynności p ra w n e j (um ow a) 
oraz  i p s o  i u r e  w  raz ie  p o d z ia łu  n ieruchom ośc i. R ea ln y  p o d z a ł  n ie ­
ruchom ości po w o d u je  bow iem  i p s o  i u r e  z am ian ę  c iążącej n a  n iej 
h ip o tek i n a  h ip o tek ę  łączn ą  n a  w szystk ich  częściach  u tw o rzo n y ch  przez 
podzia ł ( W a s i l k o w s k i ,  o. c. s tr . 11).

W edług  a rt. 201 p r. rzecz, w  p rzy p a d k u  h ip o tek i łączne j w ierzycie l 
m oże w ed łu g  sw ego u zn a n ia  żądać  zasp o k o jen ia  całości lu b  części z k aż ­
dej n ie ruchom ośc i z osobna, z n ie k tó ry c h  z n ich  lu b  ze w szystk ich  łącz­
nie. P ro f. Z o l l  p o ró w n u je  to  p raw o  w ierzy c ie la  p rzy  h ip o tece  łącznej 
z p raw em  w ierzycie la , gdy  o dpow iada  m u  k ilk u  d łużn ików  so lid a rn ie

12) W a s i l k o w s k i ,  H ip o tek a  łączna . D. P . P . 9/47, s tr . 9.
13) E x n e r ,  O este rr. H y p o th ek en rech t. T. II. s tr . 290.



(a rt. 18 k. z .)14). P rzez  zaspoko jen ie  w ierzy c ie la  z je d n e j n ie ruchom ośc i 
obciążonej łączn ie  w y g asa  w  m yśl a rt . 221 p r. rzecz, h ip o tek a  łączn a  o d ­
n ośn ie  pozosta łych  n ie ruchom ośc i (por. a r t .  8 § 3 k  z.).

Spraw a odpowiedzialności za podatek od wzbogacenia jest 
w  tym  przypadku jasna. W łaściciele wszystkich nieruchomości 
obciążonych hipoteką łączną są odpowiedzialni za cały podatek, 
a od władzy skarbow ej zależy, przeciw którem u z nich wniesie 
egzekucję.

W ierzyciel, k tó re m u  służy  h ip o tek a  łączna, m oże w ed łu g  a r t .  202 
pr. rzecz, ró w n ież  w ed łu g  sw ojego  u zn an ia  dokonać je j podz ia łu  m iędzy  
poszczególne n ieruchom ośc i, do czego n ie  je s t w y m ag an a  zgoda w ierzy ­
c ie li h ipo tecznych .

P odz ia ł n ie ruchom ośc i n a  części id ea ln e  ( c o n d o m i n i u m  p r o  
i  n  d i  v  i,s o) 45), k tó re j is to tą  je s t ,,u t in  in te lle c tu  m ag ls p a r te s  h a - 
b ean t, q u am  co rpo re", n ie  pociąga  za sobą, o czym  w yżej b y ła  m ow a, 
p rzem ian y  h ip o tek i obc iąża jące j n ie ruchom ość  w  h ip o tek ę  łączn ą  na  
u dz ia ł w spó łw łaśc ic ie li, gdyż do tychczasow y p rzed m io t h ip o tek i, jako  
całość, is tn ie je  n a d a l bez zm ian.

W razie podziału realnego nieruchom ości wszyscy współ­
właściciele części utworzonych przez podział odpow iadają za 
podatek, od całego długu przypadający.

H ip o tek a  k a u  c y  jn  a  je s t to  h ip o tek a , (która zabezp iecza  w ie rz y ­
te lność  o w ysokości n ieu s ta lo n e j, p rzy  czym  oznaczana je s t je d y n ie  n a j­
w yższa sum a odpow iedzia lności rzeczow ej. H ip o tek a  k a u c y jn a  je s t  b a r ­
dziej ak ce so ry jn a  (zależna od w ierzy te lnośc i), n iż  h ip o te k a  zw y k 'a  
( Z o l l ,  o. c. s tr . 80). H ip o tek a  k a u c y jn a  zabezp iecza w ie rzy te 'n o śc i p ły n ­
ne, p rz y  zw yk łych  zaś h ip o tek ach  w ierzy te ln o ść  m usi być ściśle ozna­
czona (art. 193 § 1 p r. rzecz., S z e r  o. c. s tr. 10). W ierzyciel n ie  może 
pow ołać s ię  n a  w pis h ip o tek i k au cy jn e j w  celu  u d o w o d n ien ia  w ie rz y te l­
ności zabezpieczonej (art. 234 w  od ró żn ien iu  od a rt. 196 p r. rzecz). 
O m ożności zasp o k o jen ia  się w ierzy c ie la  p rzy  h ip o tece  k a u c y jn e j decy­
d u je  jed y n ie  w ysokość  rzeczyw iśc ie  is tn ie ją c e j w ierzy te lności.

Powyższe zasady praw a rzeczowego odnośnie hipoteki kau­
cyjnej przy jął w  zupełności dek re t podatkowy, gdyż według 
a rt. 17 ust. 2 przy hipotece kaucyjnej podstawę opodatkowania

14) Zo 11 o. c. s tr. 69.
45) F e  n i c  h e l ,  W spółw łasność w  p ra w ie  p o lsk im  P . N. 12/47.



stanow i sum a kapitałow a rzeczywiście istniejącego zobowiąza­
nia pieniężnego, zabezpieczonego kaucją.

Do hipoteki kaucyjnej n ie może mieć zastosowanie art. 12 
ust. 3 o konieczności w ykazania wygaśnięcia zobowiązania do 
30 czerwca 1945 dokum entem  urzędowym, pochodzącym sprzed 
1. VII. 1945 O podatku decyduje bowiem  w  tym  przypadku je­
dyn ie  rzeczywiście istniejące zobowiązanie nienieżne, a jeśli 
ono rzeczywiście zostało zapłacone przed 1. VII. 1945, n ie  pod­
lega opodatkowaniu. W razie przyjęcia? odmiennego stanow iska 
nie m iałaby władza podatkow a substra tu  do w ym iaru  podatku 
przy kaucyjnej hipotece, skoro nie ma zobowiązania pienięż­
nego, a n ie nwżna sumy, na k tó rą  hipoteka opiewa, przyjąć za 
podstaw ę opodatkowania. pdvż dekre t wyklucza ten  sposób 
opodatkow ania'odnośnie hipotek kaucyjnych.

Za daleko idzie w ykładnia M ’n. Skarbu z 12. VIII. 1949, 
w edług k tórej przy hipotece kaucyinej obowiązek podatkowy 
nie ciażv na osob'e, k tóra ustanow iła hipotekę kaucyjną, lecz 
na osobie, k tórej zobowiązanie zostało zabezpieczone kaucją, 
a w  przypadku wym ienionym  w  art. 13 ust. 2 pkt. 1 również 
na wierzycielu. W ykładnia ta  zapoznaje, że hipoteka — rów ­
nież kaucyina — stanow i obligację realną.

Mimo że podatek od wzbogacenia będzie m iał zastosowanie 
przew ażn'e do zobow:ąza'ń przedw ojennych, nie wygastych do 
31. VII 1945. a więc powstałych w czasie obowiązywania dziel­
nicowego praw a rzeczowego, to jednak zasady nowego prawa 
rzeczowego bedą do tych zobowiązań się odnosiły. Nowe prawo 
rzeczowe, k tóre wesz’o w życie  1 .1. 1947, przew iduje w art. XL 
przep. wprow. pr. rzecz, i pr. o ks. wiecz., że w zakresie obcią­
żenia hipoteką stosuje sie nowe przep''sy także do hipotek ist­
niejących w chwili w ejścia w życie tego praw a (art. XLI co do 
podziału h ipoteki łącznej w yraża tę  sam ą zasadę).

5.
Jak  przedstaw ia się sprawa odpowiedzialności podatkowej 

w  razie spadkobrania?
W edług art. 11 dek re tu  z 16. V. 1946 o zobowiązaniach po­

datkow ych spadkobiercy podatnika odpowiadają za zobowiąza­
nia podatkow e spadkodawcy i masy spadkowej i naw et za usta­
lone dopiero po jego śmierci, w  tym  sam ym  stosunku i w  tych



samych granicach, w  jakich odpowiadają w  m yśl zasad praw a 
spadkowego za zobowiązania oparte na ty tu łach  praw no-pry- 
watnych. Wobec powyższego postanowienia zgodnie z art. 49 
pr. spadk. w  razie prostego przyjęcia spadku, spadkobierca od­
powiada za' długi spadkowe bez ograniczenia, w razie zaś przy­
jęcia spadku z dobrodziejstwem  inw entarza odpowiada ty lko  
do wysokości wartości stanu czynnego spadku ustalonego w spi­
sie inw entarza. W edług jednak art. 198 pr. rzecz., o ile chodzi 
o odpowiedzialność z realności obciążonej hipoteką, n ie można 
powołać się na ograniczenie odpowiedzialności, w ynikające 
z przepisów praw a spadkowego.

W skutek spadkobrania pow staje w  m yśl art. 59 pr. spadk. 
współwłasność w idealnych częściach.

Czy powyższe przepisy uległy zmianie w skutek nadania 
nowemu podatkowi charakteru  podatku osobistego? Na pyta'- 
nie to należy dać odpowiedź przeczącą. Nie było celem ustaw o­
dawcy zmieniać przepisem  art. 29 nowego dekre tu  podatkow e­
go cały obowiązujący system  praw ny. Wręcz przeciwnie, od­
nośny przepis praw a podatkowego należy interpretow ać zgod­
nie z całym  system em  praw nym , w  Państw ie obowiązującym. 
Jakkolw iek zatem  podatek om awiany ma charak ter osobisty, 
to jednak przepisy praw a spadkowego i o zobowiązaniach po­
datkow ych pozostały w mocy i n 'e  uległy zmianie przez art. 29. 
Wobec tego nowego przepisu przyjąć jednak należy, że za cały 
podatek od wzbogacenia cdpowiada spadkobierca osobiście ca­
łym swym m ajątkiem , jednakże w ram ach i granicach, w yni­
kających z praw a spadkowego, tym  bardziej że tak  stanowi 
również dek re t o zobowiązaniach podatkowych.

6'.

Na koniec zajm ę się kilkom a przepisam i dekre tu  podatko­
wego, nasuw ającym i wątpliwości.

D ekret ten  zgodnie z swoim klasowym, an tykap ita listycz- 
nym  nastawieniem , przyznaje przyw ileje klasie pracującej po­
dobnie, jak  dekret pieniężny. W edług art. 14 pkt. 6 od podatku 
tego zwolnione są osoby, pobierające wynagrodzenie, do k tó ­
rych m ają zastosowanie przepisy o podatku od wynagrodzeń. 
Czy osoby te są zwolnione tylko w  przypadku pobierania tego 
w ynagrodzenia w chwili wejścia w  życie dekre tu  podatkowego.



czy też w ym agane jest, by one również w  chwili powstania zo­
bowiązania pieniężnego pobierały tego rodzaju wynagrodzenie, 
jak  to przew iduje art. 12 ust. 1 dek re tu  pieniężnego? Uważam, 
że l e g e  n o n  d i s t i n g u e n t e  należy art. 14 pkt. 6 do­
słownie interpretow ać i n ie  łączyć go z art. 12 ust. 1 dekretu  
pieniężnego. Ustawodawca, w ydając ten  przepis, liczył się z co­
raz większym ilościowym w zrosłem  klasy  pracującej, do któ­
rej obecnie przechodzi wiele osób, pozbawionych możności za­
robkow ania w dotychczasowych swych zawodach w skutek za­
szłych zm ian ustrojowych. Przyw ilej zwolnienia od podatku 
rozciąga się zatem  w edług art. 14 pkt. 6' na wszystkie osoby, 
obecnie pobierające wynagrodzenie, podlegające podatkowi od 
w ynagrodzeń *).

W edług art. 15 pkt. 5 wśród przedm iotowych zwolnień 
wynr.eniono jako zwolnione od tego podatku zobowiązania wy­
nikające z regulaeyj pieniężnych zabezpieczone zastawem  lub 
hipoteką, jeżeli przedm iot obciążony zastawem  lub nierucho­
mość obciążona hipoteką uległy w skutek działań wojennych 
zniszczeniu w stopniu, przekraczającym  6b'%  jego pierw otnej 
wartości. Chodzi o to. czy zobowiązania, dotyczące tak  znisz­
czonych nieruchomości, wzgl. przedsiębiorstw , na nich się znaj­
dujących, stanow iących ich część składową (art. 6 pr. rzecz.), 
nie zabezpieczone zastawem  lub hipoteką, również są zwolnio­
ne od tego podatku? Uważam, że ta sam a r  a t i o 1 e g i s. k tó­
ra  przem aw ia za zwolmemem cd podatku zobowiązań pienięż­
nych zabezpieczonych hipoteką lub zastawem, przem aw ia rów ­
nież, a raczej tym  bardziej za zwolnieniem  zobowiązań w ten 
sposób nie zabezpieczonych. Ta sama bowiem racja, tj. znisz­
czenie ponad 66 %  wartości, jest w obu przypadkach podstawą 
legislacyjną zwolnienia od podatku.

W edług art. 15 pkt. 8 zwolnione jest wzbogacenie, w yni­
kające z regulacii zobowiązań pieniężnych na' rzecz przedsię­
biorstw  bankowych oraz instytucyj kredytow ych, jeśli te zobo­
wiązania wygasły drogą potrącenia z wzajem ną wierzytelnością 
zobowiązanego do tego samego przedsiębiorstw a lub tej samej 
insty tucji kredytow ej w  ram ach operacyj bankowych, odręb­
nie przedw ojennych i okupacyjnych. Nasuwa się pytanie, czy

*) Z zastrzeżeniam i określonym i w  a rt . 14 ust. 2 p k t. 2) i 3) co do 
p o d a tn ik ó w  p o d a tk u  dochodow ego i obro tow ego . (Dop. R  e d.).



potrącenie to może jeszcze obecnie nastąpić na podstaw ie teraz  
nabytej w ierzytelności u  osoby trzeciej (np. książeczki w kład­
kowej), i czy zwolnienie podatkow e będzie odnosiło się do tego 
rodzaju zobowiązań? Użycie w art. 15 pkt. 8 słowa „w ygasły" 
(czas przeszły) przem aw ia za' przyjęciem  odpowiedzi przeczącej, 
jakkolw iek dekre t nie zaw iera żadnych ograniczeń co do spo­
sobu i czasu nabycia wierzytelności wzajem nej. Za taką odpo­
wiedzią przem aw iają również postanowienia dwóch dekretów  
z 25. X. 1948 o zasadach i trybie likw idacji niektórych przed­
siębiorstw  bankowych i instytucyj kredy tu  długoterm inowego. 
D ekret pierwszy, dotyczący przedsiębiorstw  bankowych, un ie­
m ożliwia art. 21 potrącenie obecnie dopiero, gdyż w edług tego 
przepisu wierzyciel, chcący skorzystać z praw a potrącenia, wi­
nien o tym  oświadczyć n e później, niż przy zgłoszeniu w ierzy­
telności. Ponieważ term in  do zgłoszenia w ierzytelności już m i­
nął, dlatego wykonanie potrącenia, o ile ono dotąd nie nastąp i­
ło, jest niemożliwe. Jeszcze dalej idzie art. 20 drugiego dekre tu  
z tego samego dnia 25. X. 1948, dotyczącego niek tórych  insty ­
tucyj kredy tu  długoterminowego, k tó ry  w  art. 20 w yraźnie 
zakazuje potrącenia dłużnikow i tych instytucyj, będącem u 
równocześnie ich wierzycielem. Tak więc zwolnienie podatko­
we z art. 15 pkt. 8 nie bodzie miało zastosowania, gdy w ierzy­
ciel obecnie dopiero, przew ażnie i n  f r a u d e m  l e g i s  nabył 

.w ierzytelność i chce ją  z pominięciem przepisów dekretów  po­
trąci ć.

W końcu kilka uw ag do art. 27 ust. 2 dekre tu  podatkowego. 
Chodzi o to, czy przepis ten, zakazujący notariuszow i sporządzić 
ak t lub uw ierzytelnić własnoręczność podpisu bez uprzedniego 
zezwolenia Urzędu Skarbowego lub przed stw ierdzeniem , że 
podatek został uiszczony, dotyczy dosłownie biorąc tylko p rzy­
padku „przejścia praw  i obowiązków, w-ynikających z zobo­
wiązań pieniężnych", czy też zakaz ten dotyczy również p rzy­
padków p o ś r e d n i o  odnoszących się do tego rodzaju p rze j­
ścia praw  i obowiązków? Jak  przedstaw ia się spraw a, gdy s tro ­
ny sporządzają np. a k t sprzedaży nieruchomości, kupujący jed ­
nak  nie przejm uje długu, lecz sprzedawca ma go sam  uregulo­
wać? W ydawałoby się, że skoro nie ma tu  przejścia praw  i obo­
wiązków, w ynikających z zobowiązań pieniężnych, no tariusz 
może sporządzić ak t bez potrzeby przestrzegania art. 27 ust. 2. 
Taka in terp re tac ja  byłaby jednak  zd. m. i n  f r a u d e m  l e -



g i s  e t  f i s c i ,  gdyż skoro strony  um aw iają się o tak i sposób 
uregulow ania zobowiązań pieniężnych, że sprzedaw ca zapłaci 
długi hipoteczne, jest to w  szerszym  tego słowa znaczeniu 
przejście praw  i obowiązków, z zobowiązań pieniężnych w yni­
kających. Strony bowiem regulu ją  w tym  przypadku spraw y 
odm iennie, niż art. 183 § 4 k. z. Tylko w  przypadku, gdy a k t 
sprzedaży nie dotyczy w  ogóle ani bezpośrednio, ani pośrednio 
przejścia tych praw  i obowiązków, może notariusz a k t ten spo­
rządzić bez obawy naruszenia art. 27 ust. 2.

©

OPŁATA SKARBOWA OD ODPISÓW
W yjaśnienie M inisterstw a Skarbu co do in terp re tac ji prze­

pisów poz. 2, lit. c) i e) tabeli opłat skarbowych, zamieszczone 
w zeszycie III —  IV P. N. z 1949 r. (str. 343) *) nasuw a — 
w związku ze znaczeniem spraw y na tle  zwłaszcza dzisiejszego 
obrotu prawnego wśród najszerszych w arstw  społeczeństwa — 
następujące uwagi:

I. W zakresie reprodukow ania treści dokum entów  w ym ie­
nia praw o o notariacie wyczerpujące cztery rodzaje czynności 
notarialnych (art. b’3, 89—93 i 97), a mianowicie: 1) w y d a ­
w a n i e  wypisów aktów  notarialnych, 2) w y d a w a n i e  od­
pisów tychże aktów, 3) p o ś w i a d c z a n i e  zgodności odpisu 
z okazanym  dokum entem , 4) p o ś w i a d c z a n i e  zgodności 
wyciągu z okazanym  dokum entem .

Między pierwszym  i drugim  rodzajem  tych czynności no­
tarialnych zachodzi podobieństwo, oparte  na przepisach art. 92

*) W yjaśn ien ie  to  w  k o n k lu z ji op iew a: „Jeżeli odp is zo sta ł sp o rzą ­
dzony n a  po lecen ie  p o św iadcza jącego  zgodność n o ta r iu sz a  p rzez  jeg o  
k an ce la rię , w ów czas o p ła ta  sk a rb o w a  w ynosi po  20 zł (obecnie — 50 zł) 
od k ażde j p e łn e j lu b  zaczęte j s tron icy , w e  w szystk ich  in n y c h  w y p ad k ach  
uw aża się, że odpis spo rządz iła  sam a s tro n a  i  w ów czas o p ła ta  sk a rb o w a  
od p ośw iadczen ia  w ynosi po  10 z ł (obecnie — 25 zł) od  k ażd e j p e łn e j lu b  
ta cz ę te j stron icy" .



i 93 pr. o not. Czynności te  składają się przede w szystkim  z me­
chanicznej pracy, polegającej na dosłownym odpisaniu treści 
oryginału, ale z pom inięciem  ewent. popraw ek i przekreśleń, 
znajdujących się w  oryginale, ze spraw dzenia zgodności odpi­
sanego tekstu  z oryginałem , wreszcie z ostatecznego wykończę- 
nia form y zew nętrznej a mianowicie wym ienienia odnośnego 
num eru  reperto rium  (art. 76), umieszczenia w nagłów ku nazwy 
„wypis" wzgl. „odpis", zaznaczenia w  końcu, kom u i kiedy w y­
pis wzgl. odpis wydano oraz podpisu i pieczęci notariusza.

Z porównania treści art. 91 z art. 97 pr. o not. wynika, że 
poświadczanie zgodności w ydanych przez notariusza1 wypisów 
lub odpisów z oryginałam i (znane np. austr. ustaw ie not. 
z 1871 r.) jest pod rządem  praw a o notariacie nie tylko zbytecz­
ne, ale naw et — w pewnym  sensie — niew łaściw e i sp rzy jają­
ce znakomicie zacieraniu różnic miedzy odpisami w y d a n y ­
m i  (art. 92) a odpisam i p o ś w i a d c z o n y m i  (art. 97).

W ynagrodzenie notariusza za „sporządzanie", a raczej za 
w ydaw anie wyoisów lub odpisów, norm uje § 20 rozp. o wynagr. 
not. w sposób jednakowy.

Zaznaczyć należy, że praw o o notariacie (w przeciw ień­
stw ie np. do powołanej poprzednio austr. ustaw y notarialnej, 
k tóra obowiązywała w b. dzielnicy austr. do końca 1933 r ) nie 
zna czynności notarialnej, polegającej na w ydaw aniu wzgl. 
sporzadzariu wyciągów z aktów notarialnych, wychodząc p raw ­
do oodobuie z założenia, że wyciąg taki, będący już z na tu ry  
rzeczy dokum entem  o mnieiszej, ograniczonej przydatności 
praw nej może strona zainteresow ana uzyskać w  drodze pó- 
świadczenia przez notariusza zgodności w vc;ągu z okazanym  
dokum entem , tj. w tym  przypadku — wypisem notarialnym .

Inaczej natom iast przedstaw ia się spraw a poświadczeń 
zgodności odpisu lub wyciągu z okazanym  notariuszowi doku­
m entem. Tutaj czynnością notarialną jest według praw a o not. 
jedynie samo ty łka p o ś w i a d c z e n i e  zgodności odpisu lub 
wyciągu, oparte oczywiśc:e na odpowiednim przekonaniu nota­
riusza1, podczas gdy sporządzanie samego tekstu  odpisu wzgl. 
wyciągu nie jest tak, jak  przy odpisach w y d a w a n y c h ,  
składnikiem  czynności notarialnej, tj. urzędowej. Ze stanow i­
ska praw a o not obo 'ętnie jast tu, kto sporządził wzgl. spowo­
dował bezpośrednio sporządzenie samego tekstu  odpisu, ponie­
waż sporządzenie to nie ma ustaw owych znamion czynności



urzędowej, decyduje zaś jedynie ty lko fak t o k a z a n i a  nota­
riuszowi reprodukow anego dokum entu (wypisu lub odpisu ak­
tu  not. albo też oryginału, odpisu wzgl. wyciągu innego doku­
m entu publicznego bądź prywatnego).

W ynagrodzenie za poświadczenie zgodności odpisów lub 
wyciągów z okazanym i dokum entam i reguluje § 21 rozp. o wy- 
nagr. not., przepisując słusznie staw kę w ynagrodzenia niższą 
niż § 20 tegoż rozp. za w ydaw anie wypisów i odpisów, k tó re  — 
w m yśl poprzednich rozważań — jest czynnością notarialną 
o zakresie obszerniejszym  aniżeli poświadczenie z art. 97 pr. 
o not.

II. Podobnie ze stanow iska f i s k a l n e g o  om awiane w y­
żej czynności, jak  zresztą w ogóle czynności praw ne, oceniane 
byw ają w edług stosunku w prost proporcjonalnego do stopnia 
korzyści praw nej, jaką przedstaw iają dla stron zainteresow a­
nych. Tej zasadzie dala w yraz np. nie obowiązująca już obec­
n ie  ustaw a stem plowa z 1926 r. także w odniesieniu do w ypi­
sów i odpisów, ustalając w art. 157 od wypisu, jako dokum en­
tu , k tó ry  w m yśl art. 89 pr. o not. (w odróżnieniu od odpisu) 
starczy za oryginał i ma specjalne znaczenie proceduralne (art. 
268 § 1 k. p. c., art. 41 praw a o ks. wiecz. itd.), opłatę wyższą 
aniżeli od odpisu, sporządzonego naw et przez notariusza, przy 
czym odpisy te  potraktow ane zostały co do opłaty stemplowej 
na równi z odpisami, których zgodność z okazanym  dokum en­
tem  poświadcza notariusz.

Odmienne stanow isko w omawianej m aterii zajął dekret 
z dnia 3. II. 1947 r. o opłacie skarbowej (Dz U. R. P. N r 27, 
poz. 107, bez zmiany w tekście jednolitym  — Dz. U. R„ P. Nr 53, 
poz. 419, 1949 r.), przepisując w  poz. 2 lit. c) tabeli opłat skar­
bowych (cz. I) taką sam ą opłatę skarbow ą od wypisów, jak  i od 
odpisów w ydaw anych (sporządzanych) przez notariuszów. 
W ten sposób przepisy praw a o notariacie, odnoszące się do w y­
dawania odpisów aktów, tracą praktyczne znaczenie, skoro stro­
na zainteresowana, m aiąc do w yboru w ypis albo zrównany 
z nim  już przedtem  co do opłaty notarialnej (obecnie zaś i skar­
bowej) odpis, w ybierze zawsze raczej wypis, jako m ający tę 
sam ą ,,cenę“, ale większe niż odpis znaczenie prawne.

Ponadto brzm ienie przepisu, zamieszczonego w  poz. 2 lit. 
e) wspomnianej wyżej tabeli opłat skarbow ych sugeruje, że 
wszelki odpis lub wyciąg, sporządzony nie przez sam ą stronę,



a w ięc np. w  kancelarii notarialnej, chcćby naw et bez in ic ja ty ­
wy notariusza, a następnie poświadczony co do swej zgodności 
z pierwopisem, jest sporządzony ,,urządownie“, a zatem  ma 
jakieś w iększe znaczenie niż odois sporządzony przez sam ą stro­
nę. Tymczasem zaś m niem anie takie n ie znajduje poparcia 
w obowiązującym  ustawodawstwie, pom ijając już trudności 
w  ustaleniu spraw dzianu kw alifikującego dany odpis, jako spo­
rządzony ,,urzędownie“ wzgl. ,nieurzędow nie“ i um ożliw iają­
cego władzom skarbow vm  kontrolę w tym  kierunku.

Pow staje też rów nccześrie kwestia, jakie w ynagrodzenie 
ma pobrać notariusz za urzędow ne sporządzenie odpisu, k tó re­
go zgodność z okazanym  dokum entem  również on sam  po­
świadcza. W ynagrodzenie z § 26 rozp. o wynagr. not. nie nadaje 
się tu  chyba do zastosowania z uwagi na stosunkow o wysoką 
kwotę dopuszczalnego m inim um  (200 zł).

Cytowany ostatnio przep:s tabeli opłat skarbowych, będą­
cy zresztą częściowo dosłownym powtórzeniem  analogicznego 
przepisu a r t  157 ust. 2 ustaw y stem plowej z 1926 r., n :e nasu­
wałby może poważniejszych wątpliwości, gdyby nie przytoczo­
ne na wstępie w yiaśnienie M inisterstw a Skarbu, stanow iące 
s u i  g e n e r i s  w ykładnię w iążącą urzędy skarbowe.

III. Jeżeli tedy  w om awianej spraw ie o wysokości opłaty 
skarbow ej ma decydować kry ierium  urzędowego wzgl. n ieurzę- 
dowego sporządzenia odpisu lub wyciągu w sensie powyższego 
w yjaśnienia M inisterstw a Skarbu, w  tak im  razie nasuw a się 
potrzeba:

1. d o s t o s o w a n i a  przepisów praw a o notariacie przez 
wprowadzenie odpowiedniego zróżnicowania czynności no ta­
rialnych, przew idzianych w art. 97 tego praw a;

2. u n o r m o w a n i a  wynagrodzenia, jakie notariusz ma 
pobrać za urzędowne sporządzenie odpisu lub wyciągu okaza­
nego mu dokum entu;

3. o k r e ś l e n i a  ewent. różnicy, jaka m a zachodzić co do 
stopnia przydatności praw nej między sporządzonymi urzędow- 
nie a sporządzonymi nieurzędow nie odpisami lub wyciągami, 
k tórych zgodność z okazanym i dokum entam i poświadcza no ta­
riusz.

L EO N  M IE T E L S K I



W YJAŚNIENIA PRAWNE

Z ZA K R ESU  W Y K ŁA D N I I PR A K T Y K I PO D A T K U  OD N A BY CIA  
PR A W  M A JĄ TK O W Y C H  I O P Ł A T  SK A R B O W Y CH

Odpowiedzi n a  pytan ia praw ne 
opracowane przez D r a  J e r z e g o  O p y d ę

5.
Rodzice A i B darowali córce C na własność aktem notarialnym  

gospodarstwo. Podatek od nieodpłatnego nabycia praw majątkowych 
z darowizny zestal zapłacony.

Córka C zawarła związek małżeński z D i małżonkowie C i D spo­
rządzają umowę ogólnej wspólności m ajątkowo-małże/ skiej. W księdze 
wieczystej mąż D ma być dopisany jako współwłaściciel.

Czy oprócz opłaty skarbowej od umowy małżeńskiej należy pobrać 
podatek od nabycia praw majątkowych z połowy nieruchomości przez 
małżonka D?

N abycie  z um ow y  m a ją tk o w e j m ałżeń sk ie j o  ogólnej w spólności 
m a ją tk o w o -m ałżeń sk ie j (a rt. 38 § 1 p r. m a ją tk . m ałż.), po leg a jące  n a  
p rzen iesien iu  części m a ją tk u  jed n eg o  m ałżo n k a  n a  d rug iego , n  i e 
podlega po d a tk o w i od n ab y c ia  w  m yśl a rt. 3 pk t. 12 pod. n ab . O d um o­
w y m a ją tk o w o  m ałżeń sk ie j p o b ie ra  się o p ła tę  sk a rb o w ą  w  kw ocie  
5.000 zł z poz. 11 Cz. I  T ab. opł. sk a rb . P rzep is  a rt. 3 p k t. 12 pod. nab. 
zw aln ia  od p o d a tk u  nabycie , jeże li nab y c ie  ta k ie  s tw ierd zo n e  je s t p ism em  
p o d lega jącym  opłacie  sk arb o w ej.

In acze j będzie  się p rzed s taw ia ła  sp ra w a  o p o d a tk o w an ia  n abyc ia  
p ra w  m a ją tk o w y ch  z u k ład ó w  o w za jem n y ch  s to su n k ach  m a ją tk o w y ch  
m ałżonków  n a  p rzy p ad ek  r o z w o d u  (art. 33 p r. m ałż.), k tó re  je s t n a ­
byciem  n ieo d p ła tn y m , co w y n ik a  z tre śc i § 87 lit. A  p k t. 2 rw . pod. nab. 
W m yśl § 42 rw . opł. skarb , n ie  u w aża  się za  um ow ę m a ją tk o w ą  m a łżeń ­
ską u k ład ó w  o w za jem n y ch  s to su n k ach  m a ją tk o w y ch  m ałżonków  na 
p rzy p ad ek  rozw odu . Jeżeli w  w y n ik u  u k ładów  n a s tę p u je  u s tan o w ien ie  
a lim en tac ji, p rzy s łu g u jąc e j n a  p o d staw ie  p r. m ałż. n ab y c ie  ta k ie  zw o l­
n ione je s t od p o d a tk u  nab. n a  p o d staw ie  § 87 lit. A p k t. 2. P rzep is  ten  
n ie  będzie m ia ł zastosow an ia, jeże li w  w y n ik u  uk ład ó w  n as tąp iło  n ab y ­
cie p ra w a  w łasności n ieruchom ośc i. N abycie  tak ie  będzie  podlegało  opo­
d a tk o w an iu  w ed ług  zasad  o n a b y c iu  n ieo d p ła tn y m . O bow iązek  p o d a tk o ­
w y p o w stan ie  z chw ilą  zaw arc ia  u m o w y  o p rzen iesien ie  w ła sn o ś :i n ie ­
ruchom ości w  fo rm ie  a k tu  n o ta r ia ln e g o  (art. 16 p r. rzecz, i a rt . 2Q p r  
o ks. wiecz).

A*



6.

Czy w  razie sporządzania przez notariuszy notarialnych wypisów  
aktów pełnomocnictw, wypisy te podlegają tylko opłacie skarbowej w e­
dług poz. 6 Tabeli opłat skarbowych Cz. I w  związku z przepisem do­
datkowym Nr 24 w  wysokości 100 zł wzgl. 300 zł, czy też należy pobie­
rać również opłatę skarbową według poz. 2 lit. c) Tabeli przewidzianą 
dla wypisów aktów notarialnych?

W ypisy w y d aw an e  z ak tó w  n o ta r ia ln y c h  p o d leg a ją  — n i e z a l e ż ­
n i e  od o p ła ty  sk a rb o w ej p rzew id z ian e j w  poz. 6 T ab e li o p ła t sk a rb o ­
w ych  d la  danego  ro d z a ju  p e łnom ocn ic tw a  — n a d t o  op łacie  sk a rb o ­
w ej w ed łu g  poz. 2 lit. c) T ab e li op ła t sk a rb o w y ch  w  b rzm ien iu  u s ta lo ­
n y m  u s taw ą  z d n ia  2 lipca  1949 r., tj. po  50 zł od k ażde j p e łn e j lu b  za­
czętej stron icy .

N ależy  zaznaczyć, że op ła tę  z  poz. 6 (op ła ta  od  p ism a s tw ie rd z a ją ­
cego czynność p ry w a tn o -p ra w n ą ) n a leży  po b ie rać  zgodn ie  z N r 25 p rz e ­
p isów  d o da tkow ych  od  d r u g i e g o  i d a l s z y c h  w yp isów  w y d a w a ­
nych  s tronom , gdyż od p ierw szego  w y p isu  (p ierw szego  egzem plarza  p e ł­
nom ocnictw a) u iszczono ju ż  n a leż n ą  op ła tę  sk a rb o w ą  p rzy  sporządzan iu  
a k tu  n o ta r ia ln eg o , n a to m ia s t o p ła tę  z poz. 2 lit. c) p o b ie rać  na leży  od 
k a ż d e g o ,  a  w ięc i od p ierw szego  w y d an eg o  w yp isu , ja k o  n a leż n ą  za 
czynność u rzęd o w ą  (sporządzen ie  i  zaśw iadczenie).

7.

Jeżeli pełnomocnictwo wydano przed 20 lipca 1S49 r., zaś odpis 
pełnomocnictwa zostaje urzędownie zaświadczony bądź przez mocodaw­
cę, bądź przez pełnomocnika po dniu 20 lipca 1949 r., czy należy pobie­
rać od odpisu pełnomocnictwa opłatę skarbową według stawek od ory­
ginału, obowiązujących przed 20 lipca 1949 r., czy też według stawek 
obowiązujących po tym terminie?

Jeże li o d  o ry g in a łu  pe łn o m o cn ic tw a  w ydanego  p rz e d  20 lip ca  1949 
r. op łacono  o p ła tę  sk a rb o w ą  z poz. 6 a) lu b  b) w  kw ocie  25 zł w zgl. 50 
zł, a  m ocodaw ca lu b  p e łnom ocn ik  sp o rząd za  odp is pe łn o m o cn ic tw a  po 
d n iu  20 lip ca  1949 r., n a leż y  się o p ła ta  sk a rb o w a  w  w ysokości 100 z) 
w zgl. 300 zł, a  w ięc  w  w ysokości s ta w e k  od o ry g in a łó w  pełnom ocn ic tw a 
obow iązu jących  od d n ia  20 lipca  1949 r., a  n ie  o p ła ta  sk a rb o w a  w  tak ie j 
w ysokości, ja k ą  ją  opłacono  od o ry g in a łu  p e łn o m o cn ic tw a  (25 zł w zgl. 50 
zł) — (zob. p rzep is  do d a tk o w y  N r 25).



8.

Czy od pełnomocnictwa wystawionego przed 20 lipca 1949 r. a do­
łączonego do podania wniesionego po dniu 20 lipca 1949 r. należy pobrać 
opłatę skarbową?

P ełn o m o cn ic tw a  w y staw io n e  p rzed  20 lipca  1949 r . tj. p rzed  w e j­
ściem  w  życie u s taw y  z d n ia  2 lipca  1949 r., od k tó ry c h  uiszczono n a ­
leżną o p ła tę  sk a rb o w ą  z poz. 6 lit. a  lub  b T ab e li o p ła t sk a rb o w y ch  
w b rzm ien iu  u sta lo n y m  d ek re tem  z dn ia  3 lu teg o  1947 r . (25 zł lu b  50 
zł), n ie  p o d leg a ją  op łac ie  sk a rb o w ej p rzew idz iane j w  poz. 6 lit. a  i b 
T abeli op ła t sk a rb o w y ch  w  b rzm ien iu  n ad an y m  u s taw ą  z d n ia  2 lipca  
1949 r . (100 zł wzgl. 300 zł), an i też obow iązkow i d o p ła ty  w  w ysokości 
różn icy  (75 zł w zgl. 250 zł), n a w e t w p rzy p a d k u  do łączen ia  pe łnom ocn ic­
tw a  do po d an ia  w n iesionego  po d n iu  20 lipca  1949 r.

P rzep is  a r t . 4 u st. 2 u s ta w y  z d n ia  2 lipca  1949 r . s tan o w iący , że 
poz. 1 T abe li o p ła t sk arb o w y ch  z aw arte j w  a rt. 1, będzie  sto sow ana 
rów nież  do p o d ań  w n iesionych  p rzed  20 lipca  1949 r., jeże li na leżn e j od 
n ich  o p ła ty  sk arb o w ej jeszcze n  i e  uiszczono, dotyczy ty lk o  p o d a ń ,  
w ym ien ionych  w  poz. 1 po d  li te ra m i a) — d) pow o łanej u staw y .

9.

Czy przy równoczesnym zgonie kilku esób powołanych wzajemnie 
po sobie do dziedziczenia a zmarłych przed 1 stycznia 1946 r będzie w y­
mierzony podatek od nieodpłatnego nabycia praw majątkowych ze spad­
ku według domniemań przeżycia ustanowionych w  art. 720—722 Kod. 
Nap., czy też należy stosować zasadę obowiązującego prawa osobowego 
(art. 21) stanowiącą, że w razie wątpliwości, klóra z kilku zmarłych lub 
uznanych za zmarłe osób umarła wcześniej, domniemywa się, że w szyst­
kie zmarły równocześnie?

P r z y k ł a d :

T rze j b ra c ia  A, B i  C zm arli 31 g ru d n ia  1943 r .  S p ad k o b ie rcą  ich  
Jest b ra ta n e k  X. Czy na leży  w ym ierzyć  p o d a tek  od n ieo d p ła tn eg o  n a b y ­
cia ze sp ad k u  k o le jn o  po b rac iach  w ed ług  ich s ta rszeń s tw a  tj. po A n a  
rzecz  B, po B n a  rzecz C i dop iero  po  C n a  rzecz X , czy też  s to su jąc  za­
sadę  a rt. 21 p r. osobow ego w y m ie rzy ć  p o d a tek  po A, B i  C n a  rzecz X ?

O dpow iedź n a  pow yższe p y ta n ie  uzależn iona  je s t od tego , czy  b ra ­
cia: 1) zosta li u zn an i za  zag in ionych  w  postęp o w an iu  o u z n a n i e  z a  
z m a r ł e g o ,  czy też 2) stw ierd zo n o  zgon w  try b ie  p o stęp o w an ia  
o s t w i e r d z e n i e  z g o n u .



W p rz y p a d k u  a d  1) n ie  s to su je  się p rzep isu  a rt. 720—722 Kod. 
N ap. o d o m n iem an iu  p rzeżyc ia  w ed łu g  s ta rszeń s tw a  b rac i, bow iem  p rz e ­
p isy  te  zo sta ły  uchy lone p rzez  a r t .  V  p rzep . w prow . p raw o  osobow e 
W sku tek  pow yższego  z  d n iem  1 s tyczn ia  1946 r . w  s to su n k u  do osób 
z a g i n i o n y c h  n ie  dom niem yw a się  p rzeżycia , lecz s to su je  s ię  p rz e ­
p is a r t .  21 p r. osob.

N ależy  je d n a k  podk reś lić , że  w ed łu g  a r t  X X I § 1 p rzep . w prow  
p r. osob., p rzep isy  p ra w a  osobow ego o u z n an iu  za  zm arłeg o  (a nie 
o s tw ie rd zen iu  zgonu) s to su je  się taikże do zag in ionych  p rzed  w e j­
ściem  w  życie p ra w a  osobow ego, tj. p rzed  1 s tyczn ia  1946 r., ch y b a  że 
p rzed  ty m  d n iem  zapad ło  orzeczen ie  sąd u  p ie rw sze j in s ta n c ji o u zn an iu  
za zm arłego . W edług  § 2 pow o łanego  a r ty k u łu  sk u tk i u zn a n ia  za z m a r­
łego (a n ie  s tw ie rd zen ia  zgonu) ocen ia  się w ed łu g  p ra w a  osobow ego 
(art. 21) tak że  w ów czas, jeże li u zn an ie  za  zm arłego  zagin ionego  (a nie 
stw ie rd zen ie  zgonu) orzeczone zostało  w ed łu g  p rzep isó w  do tychczaso ­
w ych.

Z pow yższego w y n ik a , że  j e d y n i e  w  p rzy p ad k ach  u zn an ia  osób 
zag in ionych  p r z e d  1 s t y c z n i a  1 9 4 6  r . za zm arłe  s to su je  isię z asa ­
dę z a rt. 21 p r. osob., a  w ięc obow iązek  p o d a tk o w y  w  n ie o d p ła tn y m  n a ­
byciu  p raw  ze spadiku ocen ia  się zgodnie z a r t  6 ust. 2 pod. n ab ., § 20 r. w. 
pod. nab . i a r t . 2 u s ta w y  z d n ia  2 lip ca  1949 r. o zm ian ie  d e k re tu  z  dn ia  
3 lu teg o  1947 r. t j .  o p o d a tk o w u je  się ty lk o  ra z  n ab y c ie  ze sp ad k u  przez 
X  p o  A, B i  C w p ro st, a  n ie  p rzez  B i  C po A, C po B o raz  X  po C.

W p rz y p a d k u  a d  2), ja k  to  w y raźn ie  w y n ik a  z  p rzy toczonych  art. 
V i  X X I p rzep . w prow . p r . osob., n a leży  s to sow ać  w  p rzy p ad k ach  
s t w i e r d z e n i a  z g o n u ,  k tó re  m ia ły  m iejsce  p rz e d  1 s ty czn ia  1946 
r., do m n iem an ie  z a rt. 720—722 K od. N ap., a  n ie  p rzep is  a r t .  21 pr. 
osob. W k o n sek w en c ji obow iązek  po d a tk o w y  ciąży  ko le jno : n a  B i  C 
po A, n a  C po  B, w reszcie  n a  X  po  C.

Jeże li p rzed m io tem  sp ad k u  po  A b y ła  np . n ie ruchom ość , p o d s ta ­
w ą o p o d a tk o w an ia  u  B  i C będzie  po łow a n ie ruchom ośc i (dziedziczenie 
bez  te s tam en tu ), u  C p o  B ty lk o  po łow a n ieruchom ośc i, zaś u  X  po  C 
znów  cała  n ieruchom ość .

A d 1) i  2). Jeże li n a k a z  p ła tn iczy  n a  pod. n ab . n ie  zo sta ł sp ad k o ­
b ie rcy  X  doręczony  do d n ia  20 lipca  1949 r., w  m y śl a r t  2 u s ta w y  z dn ia  
2 lipca  1949 r. o p o d a tk o w an ie  n a s tę p u je  w ed łu g  zasad  pod. n ab . i s ta ­
w ek  o b o w iązu jących  od d n ia  20 lipca  1949 r., tj. s taw ek  podw yższonych 
przez  u s taw ę  z d n ia  2 lip ca  1949 r.



PO STĘPO W A N IE N IE S P O R N E

BRONISŁAW DOBRZAŃSKI

PRZEGLĄD ORZECZNICTWA KASACYJNEGO 
Z ZAKRESU POSTĘPOWANIA NIESPORNEGO

V.*)

POSTĘPOWANIE O UZNANIE ZA ZMARŁEGO 
I O STWIERDZENIE ZGONU

Art. 13 dekretu z dnia 29 sierpnia 1945 r.
Wymogowi ścisłego oznaczenia chwili śm ierci z art. 13 

dek re tu  z dnia 29 sierpnia 1945 r. czyni zadość stw ierdzenie 
dnia i godziny śmierci. (Wa. C. 280/48 z 22 lutego 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  W edług  a rt. 13 § 1 d e k re tu  z) d n ia  29. 8. 
1945 r. w  sp raw ie  p o stęp o w an ia  o u zn an ie  z a  zm arłeg o  i  o s tw ie r­
dzenie zgonu  ch w ila  śm ierc i p o w in n a  być ściśle oznaczona. D alsze 
p rzep isy  d e k re tu  n ie  w y ja śn ia ją , co rozum ieć  na leży  p o d  oznaczen iem  
ścisłym . W y jaśn ien ia  w  ty m  p u n k c ie  n ie  zaw ie ra  ró w n ież  p ra w o  oso­
bowe, aczkolw iek  w  a r t . 12 § 2 w spom ina  o osobach, k tó ry c h  zgon 
u s ta la  się w ed łu g  a r t . 10 i  n a s t. pow yższego d e k re tu  z  d n ia  29. 8. 45 r. 
Z naczenie  z a tem  słów  „oznaczenie  ścisłe" n a leż y  u s ta lić  w  d ro d ze  w y­
kładni.

W ejście  n a  tę  d rogę  p ro w ad z i d o  ro zw iązan ia  pow yższego zagad­
n ien ia  p rzy  pom ocy p rzep isó w  p ra w a  o aiktach s ta n u  cyw ilnego  i p ra ­
w a osobow ego o u z n an iu  za zm arłego . C el bow iem  s tw ie rd zen ia  zgo­
nu je s t te n  sam , co w  p rz y p a d k a c h  u zn an ia  za zm arłeg o  i  spo rządze­
n ia  a k tu  s ta n u  cyw ilnego. C hodzi m ianow ic ie  o u s ta le n ie  chw ili śm ier­
ci jak o  okoliczności doniosłej w  obrocie  p raw n y m . D la o b ro tu  p ra w ­
nego czyli d la  p o w stan ia , n ab y c ia , zm iany  i w ygaśn ięc ia  p ra w  m oże 
m ieć doniosłość n a w e t n a jk ró tsz y  o k res  czasu . O ty m  np., która 
spom iędzy  k ilk u  osób p ow o łanych  do  dziedz iczen ia , s ta ła  s ię  spadko­
biercą  rozs trzy g n ąć  m oże fak t, że je d n a  z  n ich  p rzeży ła  inne  o jeden  
m om ent.

*) IV  — p. w  pop rzed n im  zeszycie str. 341 i nast.



P ra w o  o  ak tac h  s ta n u  cyw ilnego  (a rt. 61, 86) o k reś la  godzinę jak o  
n a jk ró tszy  ok res p o d lega jący  u s ta len iu . W edług w zo ru  w  załączn iku  5 do 
rozporządzen ia  w ykonaw czego  z d n ia  24. 11. 45 r. do p ra w a  o a k ta c h  s ta ­
nu cyw ilnego  (§ 42) w  o k reś len iu  chw ili zgonu należy  podać n aw e t m 'n u -  
tę, w  k tó re j n a s tą p iła  śm ierć . Z a rt. 18 § 2 p ra w a  osobow ego w y n ik a  
n iedw uznaczn ie , że d la  ścisłego oznaczenia chw ili śm ierc i n ie  w y s ta r ­
czy u s ta len ie  ty lko  dn ia , skoro  u s ta w a  stanow i, że w  p rzy p ad k u , gdy 
usta lo n ą  zosta ła  ty lko  d a ta  czyli dzień, za chw ilę śm ierc i u w aża  się ko ­
niec tego  dnia . T a u s taw a  w p ro w ad za  do oznaczen ia  chw ili zgonu n a w e t 
n a jm n ie jszą  jed n o s tk ę  czasu, k tó ra  je s t p rak ty czn ie  do pom yślen ia . N ie 
znaczy  to  jed n ak , ab y  w  p rzy p ad k ach , gdy  to  je s t n iem ożliw e, chw ila  
śm ierc i zo stała  oznaczona z tak ą  sam ą dokładnością . O p ie ra jąc  się ra cze j 
n a  p rzep isach  p ra w a  o ak tac h  s tan u  cyw ilnego, k tó re  da ją  w y raz  p o d ­
staw ow em u  stan o w isk u  u staw o d aw cy  w  przedm iocie  u s ta la n ia  d an y ch  
tyczących  osób fizycznych i doniosłych  w  obrocie  p raw n y m , u zn ać  n a le ­
ży s tw ie rd zen ie  godziny  jak o  dosta teczn ie  śc słe oznaczenie zgcnu.

J a k  zaznaczono n a  w stęp ie , p rzep is a rt. 13 d e k re tu  z dn ia  29. 8. 45 
r. n ie  m oże ze w zg lędu  n a  tożsam ość celu  być tłum aczony  inaczej. Z a ­
sadniczo  w ięc  konieczne je s t stw ierd zen ie  d n ia  i godz ny  zgonu. W p rz y ­
pad k ach  zaś, w  k tó ry c h  u s ta len ie  godziny  okaże się n iem ożliw e, na leży  
w analog icznym  zasto sow an iu  a r t .  18 § 2 p ra w a  osobow ego p rz y ją ć  k o ­
n iec d n ia  jak o  chw ilę  śm ierci.

Art. 15 dekretu z dnia 29 sierpnia 1945 r., art. 20 prawa 
o s o b o w e g o .

W orzeczen iu  K r. C. 705/48 z  15 lu teg o  1949 r . S. N. w y ra z ił 
pogląd, że:

istnienie prawomocnego postanow ienia o uznanie za zmarłego 
nie wyłącza wcale możliwości późniejszego stw ierdzenia zgonu 
tejże samej osoby, przy czym nie uchyla ono „poprzedniego 
postanowienia o uznaniu za zmarłego, bo może istnieć obok po­
przedniego i stanow i niejako jego ściślejsze uzupełnienie tak  
samo, jak uzyskany po w ydaniu postanowienia o uznaniu za 
zmarłego, form alny ak t zejścia".

O rzeczenie pow yższe u z a s a d n i o n e  je s t p ow o łan iem  się n a  a rt. 
15 d e k re tu  z  d n ia  29 s ie rp n ia  1945 r., n a  okoliczność, że a r t . 20 P". osob. 
„ jest no rm ą p ra w a  m ate ria ln eg o , n ie  og ran iczo n ą  do pew nego  ty lk o  po­
stęp o w an ia  sądow ego", że postan o w ien ie  o s tw ie rd zen iu  zgonu . z a s tęp u ­
je  n ie jak o  a k t zejścia  i je s t d o k u m en tem  o siln ie jsze j m ocy, an iże li po ­
stan o w ien ie  o u z n an iu  za zm arłego".

Z e s tan o w isk iem  tego  —  zresz tą  odosobnionego  —  o rzeczen ia  ż ad n ą  
m iarą  zgodzić się n ie  m ożna. i

Ju ż  z cy tow anego  n a  po p rzed za jący m  m ie jscu  o rzeczen ia  W a. C. 
280/48 w y n ik a  tra fn y  n iew ą tp liw ie  pog ląd , że „cel s tw ie rd zen ia  zgonu  
jes t ten  sam , co w  p rzy p ad k ach  uzn an ia  za zm arłeg o  i  sp o rząd zen ia  a k tu



Stanu cyw ilnego". Z n a tu ry  rzeczy  w ięc  w y n ik a , że osiągn ięc ie  ce lu  n a  
jednej z ty ch  trzech  dróg, w y k lu cza  m ożliw ość w kro czen ia  n a  k tó rą k o l­
w iek z  dw óch pozostałych . P o stan o w ien ie  o stw ie rd zen iu  zgonu n ie  m a  
też w  rzeczyw istośc i po d  żadnym  w zg lędem  „siln ie jsze j m ocy" od  p o sta ­
now ien ia  o u z n an iu  za zm arłego . Jed n o  i d ru g ie  postan o w ien ie  są  id en ­
tyczną zu p e łn ie  p o d staw ą  spo rządzen ia  a k tu  ze jśc ia  (a r t. 79 i 83 p r. 
o ak t. st. cyw.). G dy a k t ze jśc ia  zo sta ł spo rządzony  n a  pod staw ie  p r a ­
w om ocnego postan o w ien ia  o  u zn an iu  za zm arłego , n ie  w chodzi ju ż  w  r a ­
chubę — m . zd. — sporządzen ie  zw ykłego  a k tu  zejścia, w b re w  s tan o w i­
sku  om aw ianego  orzeczen ia , a  ta k  sam o oczyw iście i a k tu  ze jśc ia  n a  po d ­
staw ie  ew en tu a ln eg o  późniejszego  s tw ie rd zen ia  zgonu.

O ile  idzie o n o rm ę  a r t . 20 p r . o so b , to  p rz e w id u je  o n a  sw ego  ro ­
dzaju  sposób zm iany  lu b  u s ta n ia  sk u tk ó w  u zn an ia  za zm arłego , a  po­
przez p rzep is a rt. 14 d e k re tu  z d n ia  29 s ie rp n ia  1945 r. —  tak że  odnośnie 
s tw ierdzen ia  zgonu. N ie da  się w ięc logicznie p rzy jąć , by  postępow an ie  
o s tw ie rd zen ie  zgonu było  tym , w  k tó ry m  a rt . 20 pr. osob. m oże być za­
stosow any w  s to su n k u  do pop rzedn iego  p raw om ocnego  po stan o w ien ia  
o u z n a n iu  za  zm arłego . G dyby  ta k a  n ie tra fn a  k o n s tru k c ja  zost-.ła  p rz y ­
jęta , to  w szakże  n ic  by się n ie  zm ien iło  w  istocie  w  dalsząj ak tu a ln o śc i 
norm y a rt. 20 p r. osob , ty m  ra z e m  w  s to su n k u  do tego  „u zu p e łn ia jące ­
go" s tw ie rd zen ia  zgonu.

W dotychczasow ym  orzeczn ic tw ie  S. N. i  w  l i te ra tu rz e  p raw n icze j 
(por. n p . D. P . P . 1/45, s tr. 31 i 5/6 z 1946 r ., s tr . 25), zosta ło  dosta teczn ie  
w yjaśn ione, że p ra w  z a rt. 20 p r. osob. n a leż y  dochodzić w  procesie , p rzy  
czym  sk u tk i w y ro k u  obow iązu ją  ty lko  i n t e r  p a r t e  s, gdy  sk u tk i u zn a ­
nia za  zm arłeg o  i ta k  sam o  stw ie rd zen ia  zgonu  do tyczą w szystk ich . 
K oncepcja  om aw ianego  o rzeczenia  k o n s tru u je  — n iezn an e  naszem u  u s ta ­
w odaw stw u  — „ściślejsze uzu p e łn ien ie"  je d n y ch  p o stan o w ień  przez d ru ­
gie. W rzeczyw istośc i ró w n a ło b y  się  to  u ch y lan iu , czy zm ian ie , p raw o ­
m ocnego p o stanow ien ia , zakazan em u  w  m yśl a r t . 33 § 1 k. p . n.

A rt. 15 d e k re tu  z d n ia  29 s ie rp n ia  1945 r. p rzem aw ia  też  racze j p rz e ­
ciw  tez ie  S. N. M ożna oczyw iście p rze jść  na. w łaśc iw szą  w  d an y ch  oko­
licznościach fo rm ę p o stęp o w an ia  o s tw ie rd zen ie  zgonu „w  to k u "  p o stę ­
pow an ia  o u zn an ie  za zm arłego , a le  n ie  po  jego  zakończen iu , gdy  p o s tę ­
pow anie ju ż  się n ie  toczy.

Je d n o  i  to  sam o zdarzen ie , is to tn e  z p u n k tu  w id zen ia  re je s tr a c ji s ta ­
nu  cyw ilnego, ra z  też  ty lko  m oże być u s ta la n e , czy „bezp o śred n im " a k ­
tem  s ta n u  cyw ilnego, czy „pośredn im ", o p a rty m  n a  u p rzed n im  p o stan o ­
w ien iu  sąd u . P o jaw ien ie  się dw óch  ak tó w  z re g u ły  w y w o łać  w in n o  
ob ronę p o rząd k u  p raw n eg o  w  fo rm ie  u n iew ażn ien ia  jednego  z n ich  (art.



44 u st. 3 p r . o ak t. st. cyw .). D roga z  a r t . 44 n ie  n a d a je  się do sto sow a­
n ia  w  s to su n k u  do a k tó w  zejśc ia , spo rządzonych  n a  p o d staw ie  p o stan o ­
w ień  o u z n a n iu  za zm arłeg o  i  o  s tw ie rd zen iu  zgonu  (por. L i t w i n ,  
A k ta  s ta n u  cyw ilnego, 1949, s tr. 114), n ie  m a  też  żad n e j in n e j d rog i do 
usun ięc ia  p o d w ó jnych , czy  jeszcze liczn iejszych , p o stan o w ień  o s tw ie r­
dzen iu  zgonu , u z n an iu  za (zmarłego, czy  ich  k o m binacy j, co je s t  jed n ą  
z bo lączek  obecnego s ta n u  p raw nego . Z w raca łem  ju ż  n a  to  uw ag ę  w  n i­
n ie jszym  p rzeg ląd z ie  (III  — P. N. N r 5—6 rb ., s tr. 462 i nast.; p o r. także  
L i t w i n ,  1. c. s tr . 115 i 400). K o ncepc ja  om aw ianego  orzeczen ia  ty m cza ­
sem  — gd y b y  m ogła  podzia łać  z a raź liw ie  —  p rzy czy n iłab y  się do pog łę­
b ien ia  jeszcze n iepożądanego  z jaw isk a  m nożen ia  p rzy p ad k ó w  u s ta lan ia  
w  dw óch lub  k ilk u  p o stęp o w an iach  sąd o w y ch  sp rzecznych  d a t śm ie rc i te j 
sam ej osoby.

Art. 16 dekretu z dnia 29 sierpnia 1945 r.
W niosek p rokuratora o zm ianę daty  śmierci, oznaczonej 

w postanow ieniu o uznanie za zmarłego, ulega odrzuceniu 
(C. 980/49 z 29 lipca 1949 r ) .

Z u z a s a d n i e n i a ;  ...P ro k u ra to r  n a  m ocy a r t . 16 d e k re tu  z  29 
s ie rp n ia  1945 r. ...może żądać  u ch y len ia  p o stan o w ien ia  o  u zn an iu  za zm a r­
łego, o ile okaże się , że zag in iony  je s t jeszcze p rzy  życiu, p on iew aż  zaś 
zgodnie z p rzy toczen iem  zaskarżonego  p o stan o w ien ia , z  tre śc i w niosku  
p ro k u ra to ra  n ie  w yn ika ło , że zag in iony  je s t jeszcze p rzy  życiu, p rzec iw ­
nie p ro k u ra to r  żąd a ł jed y n ie  oznaczen ia  w cześn ie jsze j d a ty  śm ierc i, to  
w n iosek  ta k i n ie  m ógł służyć za  p o d staw ę  do u ch y len ia  czy zm ian y  p o ­
stanow ien ia ...

W niosek p ro k u ra to ra  n ie  zaw ie ra jący  tw ie rd zen ia , że zag in iony  jes t 
jeszcze p rz y  życiu , n ie  p od lega  u w zg lęd n ien iu  i  w in ien  być odrzucony  
(por. orz. S. N. z 8 lip ca  1949 r . N r. 676/49).

POSTĘPOWANIE Z ZAKRESU PRAWA O AKTACH STANU 
CYWILNEGO

Art. 29, 33 i 34 pr. o akt. st. cyw., art. 1 i  nast. dekretu z dnia 
22 października 1947 r. o ustaleniu treści sporządzonych za 
granicą aktów stanu cywilnego (metryk) obywateli polskich, 

art. 77 u. s. p.
U stalenie treści ak tu  stanu  cywilnego, sporządzonego za 

granicą, na  zasadzie przepisów dekretu  z dnia 22 października 
1947 r., dopuszczalne jest tylko w stosunku do takich aktów, 
k tó re  w edług ustaw odaw stw a zagranicznego, obowiązującego 
w m iejscu jego sporządzenia, m ają  charak ter ak tu  stanu cyw il­



nego. W braku  takiego ak tu  uzyskanie re jestrac ji w  polskich 
księgach stanu  cywilnego urodzeń, m ałżeństw  i zgonów, które 
m iały m iejsce za granicą, dopuszczalne jest tylko w tryb ie  art. 
29 pr. o akt st. cyw.

U stalenie przez sąd treści ak tu  z naruszeniem  powyższych 
zasad daje  podstawę do uniew ażnienia postanowienia sądu 
w tryb ie  z art. 77 u. s. p.

Przepis art. 34 pr. o akt. st. cyw. odnosi się tylko do u ro ­
dzeń i zgonów, k tó re  m iały  m iejsce na obszarze Polski 
(C. 581/49 z 3 czerwca 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  W niosek P ie rw szego  P ro k u ra to ra  S ąd u  N a j­
w yższego —  o p a rty  n a  p rzep isie  a rt. 77 u . s. p . — je s t uzasadn iony .

W edług  p rzep isu  a rt. 1 d e k re tu  z d n ia  22 p aźd z ie rn ik a  1947 r . o u s ta ­
len iu  tre śc i sp o rządzonych  za g ran icą  aiktów s ta n u  cyw ilnego  (m etryk) 
o b y w ate li po lsk ich  (Dz. U  R. P . n r  65 poz. 392) u s ta len ie  tre śc i ak tu  
u rodzen ia  w try b ie  p o stęp o w an ia  sądow ego, u n o rm ow anego  w  p rz e p i­
sach a rt. 2 i n ast. d e k re tu , dopuszczalne je s t jed y n ie  w ów czas, gdy  „ak t 
został spo rządzony  w  księdze s ta n u  cyw ilnego  (m e try k a ln e j) p ro w ad zo ­
nej w  m iejscow ości, położonej poza  g ran icam i P a ń s tw a  a  u zy sk an ie  w y ­
pisu  je s t n iem ożliw e lu b  zw iązane  z pow ażnym i tru d n o śc iam i, w  szcze­
gólności ze znaczną zw łoką", w  szczególności z a te m  jed y n ie  w p rzy p ad k u , 
gdy zosta ł spo rządzony  ak t, m a jący  w ed łu g  u s taw o d aw stw a  zag ran iczn e ­
go, obow iązu jącego  w  m ie jscu  jego  spo rządzen ia , c h a ra k te r  akitu s tan u  
cyw ilnego.

N a to m ia s t w  p rzy p ad k u , gdy  sporządzen ie  tak ieg o  a k tu  za g ran icą  
n ie m ia ło  m ie jsca , p rzew idziany , pow yższym  d e k re te m  try b  p o stęp o w a­
n ia  sądow ego n ie  m a  zastosow an ia . W ty m  p rzy p a d k u  dopuszczalne 
i m ożliw e je s t  uzy sk an ie  r e je s tr a c ji  w  po lsk ich  k sięgach  s ta n u  u rodzeń  
i zgonów , k tó re  m ia ły  m ie jsce  za g ra n ic ą  o raz  m ałżeń stw , z a w a rty c h  za 
g ran icą , w y łączn ie  w  try b ie  w iskazanym  w  p rzep is ie  a r t . 29 p ra w a  o a k ­
tach  s ta n u  cyw ilnego , t. j. jed y n ie  n a  p o d staw ie  zarząd zen ia  M in is tra  
A d m in is tra c ji P ub liczn e j. P rzep is  bow iem  a rt . 34 tegoż p ra w a  p rzew id u ­
jący  p rzy  odpow iedn im  zasto so w an iu  a r t .  33 ust. 3 w łaśc iw ość  sądu  
grodzkiego d la  u s ta le n ia  tre śc i a k tu  tak że  w  p rzy p ad k u , gdy  „ak t u ro ­
dzenia b ądź  a k t m a łżeń stw a  n ie  zosta ł sp o rząd zo n y  w  czasie w łaśc iw ym  
i n ie  m ożna go sporządzić  w  zw yk łym  try b ie " , m a  zasto sow an ie  jedyn ie  
do u ro d zeń  i  zgonów , k tó re  n a s tą p iły  n a  obszarze  P o lsk i.

P o tw ie rd zen ie  pow yższej zasady , że w  p rzy p a d k u  n iesp o rząd zen ia  
a k tu  u ro d zen ia , zgonu  lu b  m a łżeń s tw a  za  g ran icą  są d  pow szechny  je s t 
n iew łaściw y, a  obow iązu je  jed y n ie  try b , w sk azan y  w  pom ien ionym  art. 
29 p ra w a  o ak tac h  s ta n u  cyw ilnego, w y p ły w a  ró w n ież  z a u to ry ta ty w n e j 
W ykładni tegoż p rzep isu , w y rażone j w  p rzep is ie  § 24 ro z p o rz ą d z e ń  a w y ­
konaw czego  do p ra w a  o ak tac h  s ta n u  cyw ilnego  (Dz. U. R. P. N r 54 poz. 
394). W edług tego  p rzep isu  „w try b ie  p rzew id z ian y m  w  a rt. 29 m ogą 
być w  szczególności re je s tro w a n e  u ro d zen ia  i zgony o b y w ate li po lsk ich , 
k tó re  n a s tą p iły  w  okres ie  w o jn y  1939— 1945 w  N iem czech i n a  uchodź-:



c tw ie  o raz  w  czasie re p a tr ia c ji,  a  n ie  zosta ły  z a re je s tro w a n e  w e  w łaśc i­
w ym  urzędz ie  s ta n u  cyw ilnego  za g ran icą" .

W k o n k re tn e j sp raw ie  o u s ta len ie  tre śc i a k tu  u ro d zen ia  B en ed y k ty  
K. u rodzonej w  G rodn ie  d n ia  27 czerw ca 1946 r., a k t  u ro d zen ia  n ie  zo­
sta ł za  g ran icą  sporządzony  w  księdze s ta n u  cyw ilnego  p rzez  pow ołaną  
do tego  w ładzę  p ań stw o w ą  zgodnie z o b o w iązu jącym  w  G ro d n ie  ja k o  
w m ie jscu  spo rządzen ia  a k tu  u s taw o d aw stw em  Z w iązku  R adzieokiego, 
za ta k ie  zaś sp o rząd zen ie  a k tu  n ie  m oże być u zn an e  spo rządzen ie  a k tu  
w księdze  s ta n u  cyw ilnego  p a ra f i i  K ościoła R zy m sk o -K a to ick ieg o  
w G rodn ie , p on iew aż  w ed ług  u s taw o d aw stw a  Z.S.R  R. tak ie  a k ty  n ie  
m a ją  m ocy dow odow ej w  s to su n k ach  poza koście lnych  (art. 111 ra d z iec ­
kiego ko d ek su  u s ta w  o m ałżeństw ie , rodz in ie  i opiece).

Z w ażyw szy, że skoro  w b re w  p rzy toczonym  w yżej zasadom  Sąd  
G rodzki uw zględni! w n iosek  o u s ta len ie  treśc i a k tu  u rodzen ia  B en ed y k ­
ty K. z pow ołan iem  się n a  n ie  m ająceg o  żadnego  znaczen ia  p raw n eg o  
sporządzen ie  go w  księgach  R zy m sko-K ato lick ie j p a ra f ii  w  G rcdn ie , Sąd  
ty m  sam y m  o rzek ł w  sp raw ie , w  k tó re j ze w zg lędu  n a  p rzed m io t Sąd  
pow szechny  by ł n iew łaśc iw y . W ty m  s tan ie  rzeczy  zachodzi p rze to  u za ­
sad n ian a  p rzep isem  a rt. 77 u. s. p. p o d staw a  do u n iew ażn ien ia  p rzez  S ąd  
N ajw yższy pom ien ionego  jego  orzeczenia.

O rzeczeń u n iew ażn ia jący ch  o iden tyczne j tre śc i z pow yższym , w y­
dał S. N. ju ż  p o n ad  dw adzieścia . Szereg  bow iem  sędziów  grodzk ich , n ie  
zdając  sob ie  w idocznie  sp raw y  z zasad  w y jaśn io n y ch  pow yżej, u s ta la  
treść  ak tó w  kościelnych , zdz ia łan y ch  n a  obszarze ta k ic h  p a ń s tw  ja k  
Z.S.R.R., N iem cy, F ra n c ja  i In., w  k tó ry ch  a k ty  te  —  w ed łu g  o b o w iązu ­
jącego  ta m  u staw o d aw stw a  — n ie  m a ją  znaczen ia  ak tó w  s ta n u  cy ­
w ilnego.

Art. 33 ust. (3) i 49 pr. o akt. st. cyw.
W postępow aniu o odtworzenie ak tu  stanu  cywilnego, 

w razie zgłoszenia przez osobę upraw nioną w niosku o uniew aż­
nienie aktu, sąd może, uznając ak t za niew ażny, odmówić od­
tworzenia go.

Nie można odmówić odtworzenia ak tu  m ałżeństw a na tej 
zasadzie, że małżeństwo jest nieważne, a to naw et w przypad­
ku, gdy m ałżeństwo to zsstało już unieważnione. (Wa. C. 208/48 
z 15 września 1948 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  N ależy  od różn ić  n iew ażność  a k tu  s ta n u  cy- 
w ilpego  (rozdział V II p r. o ak t. st. cyw.) od n iew ażnego  zaw arc ia  zw iąz­
ku  m ałżeńsk iego  z pow odu is tn ie ją c e j p rzeszkody  do zaw arc ia  m a łżeń ­
stw a  (art. 5 p. 2 pr. m ałż.).

W p ie rw szy m  p rzy p ad k u  z m ocy a r t .  49 i 50 p r . o  ak t. s t . cyw . 
o n iew ażności a k tu  o rzeka  S ąd  w  postęp o w an iu  n iespo rnym . Z u w ag i na 
to, że od tw o rzen ie  a k tu  n a s tę p u je  rów n ież  w  postęp o w an iu  n ie sp o rn y m , 
m ożna p rzy jąć , że w  postęp o w an iu  o od tw orzen ie  ak tó w  s ta n u  cyw ilnego  
w raz ie  zg łoszen ia  p rzez  osobę u p raw n io n ą  w n iosku  o u n iew ażn ien ie  a k tu



sąd  m oże, u z n a ją c  a k t za  n iew ażny , odm ów ić od tw o rzen ia  go. B ędzie to  
bow iem  jed y n ie  uproszczen ie  p ostępow an ia , p rzy  czym  s tro n y  n ie  będą 
pokrzyw dzone w  sw ych  p raw ach , skoro  p o stępow an ie  je s t tak ie  sarno, 
i żadnego  śro d k a  odw oław czego n ie  tracą .

N a to m ias t un iew ażn ien ie  m a łżeń stw a  z pow odu  p rzeszkody  do jego 
zaw arc ia  zgodnie z p rzep isam i a r t . 18 i 19 p r. m ałż. i  p rzep isam i ro zd z ia ­
łu  I ty tu łu  V księg i d ru g ie j części p ie rw sze j k. p. c. n a s tę p u je  w  szcze­
gó lnym  p o stęp o w an iu  w  pow yższym  rozdziale  u reg u lo w an y m  z m ocą w y ­
ro k u  ta k ż e  w  s to su n k u  do osób trzec ich  (art. 457 u  k. p. c.). N a zasadzie  
ty ch  p rzep isów  należy  p rzy jąć , że m a łżeń stw o  m oże być u w ażan e  za n ie ­
w ażne dop iero  z chw ilą  jego  fo rm alnego  u n iew ażn ien ia  w e w łaściw ym  
postępow an iu , i to  tak że  ja k o  p rze s łan k a  innego  rozstrzygn ięc ia .

A rt. 33 ust. (3) p r. o ak t. st. cyw . n ie  p rzew id u je , by  n iek tó re  ak ty  
były  w yłączone od o d tw o rzen ia . Zgodnie z a te m  z pow ołanym i w yżej 
p rzep isam i o d tw orzen ia  a k tu  m ógłby  sąd  odm ów ić ty lko  w  p rzy p ad k u  
n iew ażności sam ego a k tu  s ta n u  cyw ilnego. S ąd  O kręgow y n ie  u s ta lił je d ­
n ak  okoliczności, k tó re  b y  u zasad n ia ły  k tó rąk o lw iek  z p rzyczyn  n ie ­
w ażności ak tu , n ie  m ia ł z a tem  po d staw y  do n ieu w zg lęd n ien ia  w niosku  
o d tw o rzen ia  ak tu .

O koliczność, czy m a łżeń stw o  stw ie rd zo n e  od tw orzyć  się m a jący m  
ak te m  by ło  za w a rte  n iew ażn ie , n ie  m og łaby  w  m yśl pow o łanych  p rzep i­
sów  być w  n in ie jsze j sp raw ie  b ad an a . N aw et je d n a k  w  p rzy p ad k u , gdy­
by m a łżeń stw o  by ło  ju ż  u n iew ażn ian e  tre ść  p rzep isu  a rt. 33 u st. (3) pr. 
o ak t. st. cyw . n ie  d a je  p o d s taw y  do odm ow y od tw o rzen ia  ak tu . U n iew aż­
n ien ie  m a łżeń stw a  d aw ało b y  jed y n ie  p o d staw ę  do zam ieszczenia  n a  od ­
tw orzonym  akcie  w zm ian k i o u n iew ażn ien iu  m a łżeń stw a  (a rt. 31 ust. 2 
pr. o ak t. s t . cyw.).

Art. 49, 50 pr. o akt. st. cyw., art. 2 i 12 dekretu z 10 listopada
1945 r. (Dz. U. R. P. Nr 16, poz. 113).

Do w yjaśnienia wątpliwości co do pisowni nazwiska nie
jest powołany sąd na zasadzie art. 49 i 50 pr. o akt. st. cyw.,
lecz władza adm inistracyjna II instancji. (Wa. C. 303/48 z 11 
marca 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  N azw isko  m a p o stać  m ów ioną i p isaną . Z a ­
rów no sposób  w y m aw ian ia , ja k  i  sposób w y ra ż a n ia  go n a  p iśm ie  są  c e ­
cham i in dyw idua lnym i, w y ró żn ia jący m i je  od in n y ch  nazw isk . O b o ję t­
nym  je s t p rz y  tym , czy p iso w n ia  je s t  zgodna z  o rto g ra fią  i z jak ieg o  p o ­
w odu niezgodność ta k a  p ow stw ała , czy sk u tk iem  zm iany  o rto g ra fii, czy 
je j n iezna jom ości, czy w reszcie  z in n y ch  p rzyczyn . D latego  zm ianę  spo ­
sobu p isan ia  n azw isk a  na leży  uznać  za zm ianę  nazw isk a . A rt. 2 ust. 4 de­
k re tu  z dn. 10. X I. 1945 r . (Dz. U. N r 16, poz. 113) p rzew id u je  d la  tak ie j 
zm iany  w y ją tk o w ą  w łaściw ość w ładzy  a d m in is tra c y jn e j I in s tan c ji.

Z pow yższego w y n ik a , że użycie  n iezgodne j z zasadam i o b o w iązu ją ­
cej o r to g ra fii p isow ni n azw isk a  n ie  u za sad n ia  jeszcze w niosku , że p rzy  
spo rządzan iu  a k tu  s ta n u  cyw ilnego  popełn iono  b łąd . B łędne zredagow a­
n ie  a k tu  s ta n u  cyw ilnego  m ożnaby  p rzy jąć  ty lko  w  ty m  p rzy p ad k u , gdy­
by zosta ło  w ykazane , że nazw isk o  s ta le  p isan e  by ło  w  jed en  sposób, a  do­



p ie ro  w  a k c ie  ę u a e s t io n is  o d m ie n n ie  je  n a p is a n o , te g o  j e d n a k  w n io s k o ­
d a w c a  n ie  tw ie rd z ił .  W  w y ja ś n ie n ia c h  sw y c h  p o w o ła ł s ię  n a  je d e n  ty lk o  
a k t  s t a n u  c y w iln e g o  p o p rz e d z a ją c y  a k t  ą u a e s t io n is ,  a  to  akit u r o d z m 'a  
sw eg o  o jca . w  k tó r y m  n a z w is k o  w y p is a n e  l i te r a m i  ro s y js k im i  n ie  d a je  
p o d s ta w y  d o  s tw ie rd z e n ia  je g o  p iso w n i w  ję z y k u  p o lsk im . R o sy jsk i te k s t  
„ D o m b ro w k a "  m o że  o d d a w a ć  p o lsk ie  „ D o m b ro w k a "  i „ D ą b ró w k a " , n ie  
je s t  w y łą c z o n e , j a k  to  p rz y p u sz c z a  sk a rż ą c y , że  o d d a je  p o lsk ą  p iso w n ię  
„ D ą b ró w k a " , m o że  je d n a k  o d d a w a ć  i p iso w n ię  , D o m b ro w k a " .

Z w y ja ś n ie ń  w n io sk o d a w c y  w y n ik a  z a te m , że  w  p r z y p a d k u  z ac h o ­
dzą  w ą tp liw o ś c i  co do  p iso w n i n a z w is k a . W ed łu g  a r t .  12 p o w o ła n e g o  d e ­
k r e tu  w  ta k im  p rz y p a d k u  w ła d z a  a d m m is t r a c y jn a  I I  in s ta n c j i  n a  w n io ­
sek , lu b  n a w e t  z u rz ę d u  u s ta la  n a zw isk o .

Z  ty c h  p rz y c z y n  S ą d  N a jw y ż s z y  z  p o w o d u  n ie d o p u sz c z a ln o śc i d ro g i 
s ą d o w e j, n a  z a s a d z ie  a r t .  434 i 440 k . p. c. i a r t .  3 k . p. n. z a s k a rż o n e  p o ­
s ta n o w ie n ie  u c h y li ł  i c a łe  p o s tę p o w a n ie  w  s p ra w ie  zn ió s ł.

Art. 49 pr. o akt. st. cyw., art. XVI i XVIII prz. wprow. to prawo
Na zasadzie art. 49 pr. o akt. st. cyw. sąd może sprostować 

lub uniew ażnić także w zm ianki dodatkowe, i to również takie, 
k tóre wpisane zostały przed wejściem  w życie praw a o aktach 
stanu cywilnego.

W szczególności w  postępow aniu z art. 49 można żądać 
unieważnienia w zm ianki dotyczącej uznania dz 'ecka pozamał- 
żeńskiego, jeżeli uznsnie jest nieważne z powodu braku w ym a­
ganej form y. (C. 680/49 z 29 lipca 1949 r.).

Z  u z a s a d n i e n i a :  W  m y ś l a r t .  49 p r . o  a k t.  st. cyw . s ą d  o rz e k a  
o s p ro s to w a n iu  lu b  u n ie w a ż n ie n iu  a k tu  s ta n u  c y w iln e g o , je ż e li  a k t  te n  
„ z o s ta ł  z re d a g o w a n y  b łę d n ie  lu b  n ie śc iś le  a lb o  s tw ie rd z a  z d a rz e n -e  n  e- 
p ra w d z iw e " . U s ta w a  m ó w i tu  o s n r o s .o w a n !u  lu b  u n ie w a ż n ie n iu  a k tu  
s t a n u  c y w iln e g o , g d y  w  s p ra w ie  n in ie js z e j  id z ie  o  u n 'e w a ż n ie n 'e  w z m ia n ­
k i d o d a tk o w e j,  w p isa n e j  n a  m a rg in e s ie  a k tu  s ta n u  c y w iln e g o . N a s u w a ­
ją c e  s ię  tu  z a g a d n ie n ie  w s tę p n e , czy  w  o g ó le  a r t .  49 p r . o a k t.  s t .  cy w . 
m oże b y ć  s to so w a n y  o d p o w ie d n io  ta k ż e  do  w z m ia n e k  d o t a t k o w y h  w i - n o  
być  ro z s t r z y g n ię te  w  z a sa d z ie  w  se n s ie  p o z y ty w n y m . P rz e m a w ia  z a  ty m  
c h a r a k te r  ty c h  w z m ia n e k  i p o s tu la ty  w y k ła d n i  te le o lo g ic z n e j. W z m ia n k i 
d o d a tk o w e  m a ją  n a d z w y c z a j  d o n io s łe  z a d a n ie , sk o ro  m  in. d e c y d u ją  o n e  
o o s ta te c z n e j  p o s ta c i  a k tó w  s ta n u  c y w iln e g o  i u d z ie lo n y c h  z r i c h  w y ­
c ią g ó w  i o d p isó w  (a rt .  39 u s t. 5 p r . o a k t.  st. c y w ). T o te ż  cel, j a k i  n rz y -  
św ie c a ł u s ta w o d a w c y  w  n o rm ie  a r t .  49, a  m ia n o w !cie  u t r z y m a n ie  zg o d ­
n o śc i m ię d z y  r e je s t r a c ją  s ta n u  c y w i’n e g o  a rz e c z y w ;s ty m  s t a n - m  rz ec zy , 
je s t  z u p e łn ie  w  te j  s a m e j m ie rz e  a k tu a ln y ,  g d y  id z ie  o w z m ia n k i  d o ­
d a tk o w e . W z m ia n k i ta k ie ,  g d y b y  b y ły  b łę d n e , n ie ś c is łe  a lb o  s tw .i° rd z a ły  
z d a rz e n ie  n ie p ra w d z iw e , b y ły b y  sz k o d liw e  i u n ic e s tw ia ły b y  n ie je d n o ­
k ro tn ie  m o ż liw o ść  r e a l iz a c j i  z a m ie rz e ń  u s ta w o d a w c z y c h .

W  s p ra w ie  n in ie js z e j  n ie  m o że  b y ć  ro z s t r z y g a n e  z a g a d n ie n ie ,  w  k tó ­
ry c h  p r z y p a d k a c h  —  z re sz tą  b a rd z o  lic z n y c h  —  sp ro s  m  a a n ie  lu b  u n ie ­
w a ż n ie n ie  w z m ia n k i  d o d a tk o w e j z n a tu r y  rz e c z y  n ie  b ę d z ie  m o g ło  w c h o ­



d zić  w  g r ę  (a tylkio e w e n tu a ln ie  w p is a n ie  d a ls z e j w z m ia n k i  d o d a tk o w e j)  
lu b  też  u z a Y ż n io n e  m u s i  b y ć  o d  u c h y le n ia  o rz e c z e n ia  sąd o w e g o , czy  a k ­
tu , k tó r e  b y ły  p o d s ta w ą  w p is u  w z m ia n k i  d o d a tk o w e j.  W y s ta rc z y  s tw ie r ­
dzić. że  t a k a  s y tu a c ja  w  s p ra w ie  n ie  zach o d zi.

W n io sek  U rz ę d u  W o je w ó d z k ie g o  o p a r ty  b y ł  n a  z a ło że n iu , ż e  u z n a n ie  
d o k o n a n e  p rz e d  „ u rz ę d e m  d la  m ło d z ie ż y "  ( J u g e n d a m t)  n ie  m a  z n a c z e n ia  
p ra w n e g o , g d y ż  n ie  o d p o w ia d a  p rz e p iso m  a r t .  X X I I I  § 2 p k t .  4) p rz ep . 
w p ro w  p r . ro d z . w  z w ią z k u  z a r t .  64 § 2- teg o ż  p ra w a .  W  is to c ie  w ięc  s t a ­
n o w isk o  to  s tre s z c z a  s ię  w  ty m , że  u z n a n :u , k tó re  zo s ta ło  u w id o c z n io n e  
w  fo rm ie  w z m ia n k i  d o d a tk o w e j,  b r a k  fo rm y  w y m a g a n e j  p o d  n ie w a ż ­
n o śc ią  p rz e z  u s ta w ę . N ie  m o że  tu  w c h o d z ić  w  g rę  ro z s trz y g n ię c ie  m e r y ­
to ry c z n e  p rz e z  S ą d  N a jw y ż s z y  —  po  r a z  p ie rw s z y  w  trz e c ie j  in s ta n c j i  —  
z a sa d n o śc i lu b  n ie t r a fn o ś c i  te g o  p o g lą d u , a  w ię c  k o n s e k w e n tn ie  i u w z g lę d ­
n ie n ie  lu b  o d d a le n ie  w n io sk u , g d y ż  są d y  n iż sz y c h  in s ta n c y j ,  u w a ż a ją c ,  
że s p r a w a  n ie  n a le ż y  do p o s tę p o w a n ia  n ie s p o rn e g o , u m o rz y ły  p o s tę p o w a ­
n ie , u c h y la ją c  s ię  ty m  sa m y m  od  m e ry to ry c z n e g o  ro z p o z n a n ia  i  r o z ­
s trz y g n ię c ia  s p ra w y . A k tu a ln e  są  tu  w ię c  ty lk o  te  ro z w a ż a n ia ,  k tó r e  d e ­
c y d u ją  o w ła śc iw o śc i lu b  n ie w ła śc iw o śc i t r y b u  s ą d o w e g o  p o s tę p o w a n ia  
n ie s p o rn e g o  w  sp ra w ie .

U z n a n ie , k tó r e m u  b ra k ło b y  fo rm y  p r a w e m  p rz e w id z ia n e j,  b y ło b y  b e z ­
w z g lę d n ie  n ie w a ż n e . N a  ta k ą  n ie w a ż n o ś 4 m ó g łb y  się  też  p o w o ły w a ć  k a ż ­
dy  z a in te re s o w a n y  w  to k u  k a ż d e g o  p o s tę p o w a n ia  są d o w e g o .

P o n ie w a ż  s p ra w ę  n in ie js z ą  .k o m p lik u je  f a k t ,  że  u z n a n ie  n a s tą p i ło  
p rz e d  w e jśc ie m  w  ż y c ie  p r a w a  o  a k t.  st. cy w . i w  sz c ze g ó ln e j sy tu a c j i  
p r a w n e j ,  n a le ż y  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  u c ie c  s ię  do  w y ja ś n ie n ia  z a s a d y  
p r a w n e j  n a  t le  p r z y k ła d u  m n ie j ' s k o m o lik o w a n e g o . G d y b y  w  szczeg ó l­
n o śc i ju ż  p o  w e jś c iu  w  ż y c ie  p o m ie r io n e g o  p r a w a  u z n s n ;e  d z ie c k a  z a  
sw o je  n a s tą p i ło  n ie  w  fo rm ie  p rz e w id z :a n e j  w  a r t .  64 p ”. ro d z ., lecz  n o . 
w  a k c ie  z e z n a n y m  w o b e c  w ła d z y  sa m o rz ą d o w e j lu b  s z k o ln e j, a  u z n a n ie  
to  z o s ta ło  n a s tę p n ie  b łę d n ie  u w id o c z n io n e  w  fo rm ie  w z m ia n k i  d o d a tk o w e j 
n a  m a rg in e s ie  a k tu  u ro d z e m a  d z ie c k a , to  o c z y w is le  b y ło b y , że  u z n a n ie  
je s t  n ie w a ż n e , w ię c  p ra w m e  n ie  is tn ie je  i że  w s k u te k  te g o  w z m ia n k a  
d o d a tk o w a  o u z n a n iu  s tw ie rd z a  „ z d a rz e n ie  n ie p ra w d z iw e "  w  ro>zum 'eniu  
a r t .  49 p r .  o a k t. s t .  cy w . i w in n a  b v ć  u n ie w a ż n io n a . W z m ia n k a  b o w 'e m  
d o d a tk o w a , s tw ie r d z a ją c a  u z n a n ie  d z ie c k a  (a rt .  31 u s t.  2 p r . o a k t. st. 
cyw .) o czy w iśc ie  d o ty c z y ć  m a  u z n a n ia ,  d o k o n a n e g o  w  fo rm ie  p ra w e m  
p rz e w id z ia n e j.  G d z ie  te i  fo rm y  b r a k  n :e m a  u z n a n ia  w  z n a c z e n iu  p r a w ­
n y m , a je ż e li  i s tn ie je  w z m ia n k a  k tó r a  b y  ta k ie  u z n a m e  u w id o c z n ia ła , to  
s tw ie rd z a  o n a  „ z d a rz e n ie "  n ie  z a is tn ia łe  w  o gó le , a  w ięc  „ n ie p ra w d z iw e " .

T a  s a m a  z a s a d a  m u s ia ła b y  o b o w ią z y w a ć  w  s p ra w ie  m n ie js z e j ,  g d y ­
b y  t r a f n e  b y ło  z a ło że n ie  w n io sk u , że  u z n a n iu  b r a k  fo rm y , w y m a g a n e j  
w  m y śl a r t .  X X I I I  § 2 u s t .  4 p rz e p . w p ro w . p r . ro d z . w  z w ią z k u  z a r t .  64 
teg o ż  p ra w a .

P o w o ła n y  p rz e z  są d y  n iż sz y c h  in s ta n c y j  p rz e p is  a r t .  X V II I  p rz ep . 
w p ro w . p r . o a k t. st. cy w . m a  ty lk o  to  z n a c z e n ie , że  t a k  a k t  u ro d z e n ia  
d z ie c k a , ja k  i w  szczeg ó ’n c śc i w z m ia n k a  d o d a tk o w a  o u z n a n iu  n ie  są  
ju ż  z teg o  ty lk o  ty tu łu  n ie w a ż n e , że  z o s ta ły  d o k o n a n e  p rz e z  w ła d z e  o k u ­
p a n ta  i w e d łu g  je g o  p rz e p isó w . D o ty c zy  to  j e d n a k  ty lk o  sa m e g o  f a k tu  
r e je s t r a c j i  ja k o  ta k ie g o  a  n ie  jeg o  p o d s ta w  p r a w n y c h  w  fo rm ie  u z n a n ia  
p rz e d  „ u rz ę d e m  d la  m ło d z ie ż y "  (k tó ry  m ó g ł b y ć  p o w o ła n y  —  w e d łu g



u s ta w o d a w s tw a  n ie m ie c k ie g o  —  d o  o d b ie ra n ia  o św ia d c z e ń  o  u z n a n iu  
d z ie c k a  n a  p o d s ta w ie  § 43 n iem . u s ta w y  z d n ia  9 l ip c a  1922 r .  B . G. BI. 
1633) i n ie  s to i w  n ic z y m  n a  p rz e sz k o d z ie  s to s o w a n iu  p r z e p is u  a r t .  49 
p r . o  a k t.  st. cyw .

W ażn o ść  p r a w n ą  s a m e g o  u z n a n ia  n a le ż y  o c e n ia ć  o b e c n ie  w e d łu g  
p rz e p isu  a r t .  X X I I I  p rz e p . w p ro w . p r . ro d z ., iskoro p rz e p is  te n  n o rm u je  
tę  w a ż n o ść  b e z  w z g lę d u  n a  p rz e p isy  u s ta w  p o p rz e d n io  o b o w ią z u ją c y c h .

W  m y ś l a r t .  X V I u s t. (1) -przep. w p ro w . p r .  o a k t. st. cyw . — 
w z w ią z k u  z a r t .  49 te g o  p r a w a  —  n a le ż y  u w a ż a ć  za  d o p u sz c z a ln e  u n ie ­
w a ż n ie n ie  ta k ż e  w z m ia n k i  d o d a tk o w e j,  w p is a n e j  p rz e d  je g o  w e jśc ie m  
w  ży cie . Z a  ta k im  w y n ik ie m  p r z e m a w ia ją  z re sz tą  z n ó w  p o s tu la ty  w y ­
k ła d n i  te le o lo g ic z n e j.  U tr z y m y w a n ie  b o w ie m  w  m o cy , p rz y  w y łą c z e n iu  
d ro g i z  a r t .  49 p r . o a k t.  s ta n u  cyw ., w p ro w a d z a ją c y c h  e w e n tu a ln ie  
w  b łą d  w z m ia n e k  d o d a tk o w y c h , d o ty c z ą c y c h  z d a rz e ń , k tó r e  b y  w  św ie ­
tle  p o lsk ie g o  p o rz ą d k u  p r a w n e g o  p o z b a w io n e  b y ły  w sz e lk ie g o  z n a c z e n ia  
lu b  e w e n tu a ln e  też  w y m a g a n ie ,  b y  w  ta k ic h  p rz y p a d k a c h  m u s ia ło  n a ­
s tą p ić  u p rz e d n ie  o rz e c z e n ie  s ą d u  p ro c e so w e g o , n ie  d a ło b y  s ię  u z a s a d n ić  
z p u n k tu  w id z e n ia  c e lo w o śc i i  o g ó ln e j k o n s t r u k c j i  r e je s t r a c j i  s t a n u  c y ­
w iln eg o , p r z y ję te j  w  p o lsk im  p ra w ie .

Z  z a s a d  p o w y ż sz y c h  w y n ik a ,  że  S ą d  G ro d z k i b y ł  w ła ś c iw y  — 
w  m y śl a r t .  49 i 58 p r . o a k t. st. cyw . —  do  ro z s trz y g n ię c ia  m e r y to r y c z ­
n e g o  w n io s k u  O k rę g o w e j W ła d z y  N a d z o rc z e j o u n ie w a ż n ie n ie  w z m ia n k i  
d o d a tk o w e j,  a  w ię c  u w z g lę d n ie n ia  go lu b  o d d a le n ia , a  to  w  z a le ż n o śc i od  
p o g lą d u  .na w a ż n o ś ć  lu b  n ie w a ż n o ś ć  fo rm y  u z n a n ia  d z ieck a .

Pr. o akt. cyw., dekr. o post. przed wl. opiek.
Ustalenie ojcostwa, uznanie, zrów nanie oraz nadanie dziec­

ku pozamałżeńskiem u nazwiska przez męża m atki, nie są uza­
leżnione od uprzedniego sporządzenia ak tu  urodzenia dziecka. 

Data urodzenia może być ustalona nie tylko na podstawie 
ak tu  urodzenia, lecz także na podstaw ie innych dowodów (C. 
343/49 z 12 m aja 1949 r.).

Z  u z a s a d n i e n i a :  N ie  m a  ż a d n e g o  p rz e p is u ,  k tó r y  b y  d o ­
p u sz c z a ln o ść  u s ta le n ia  o jc o s tw a  i  z ró w n a n ia  d z ie c k a  p o z a m a łż e ń sk ie g o  
u z a le ż n ia ł  o d  u p rz e d n ie g o  sp o rz ą d z e n ia  i p rz e d ło ż e n ia  są d o w i a k tu  u ro ­
d z e n ia  d z ie ck a . T a k i  w y m ó g  te ż  z  n a tu r y  rz e c z y  n ie  d a łb y  s ię  n a le ż y c ie  
p r a w n ie  u z a sa d n ić .

U s ta le n ie  o jc o s tw a  i  z ró w n a n ie  d o ty c z ą  p r a w  s ta n u  d z ie c k a  i n a d a ­
ją  m u  p e w n e  szc ze g ó ln e  p ra w a .  N a to m ia s t  a k t  u ro d z e n ia ,  j a k  z re sz tą  
n o r m a ln ie  i  in n e  w p is y  w  a k ta c h  s ta n u  c y w iln e g o , d o ty c z ą  ty lk o  r e je ­
s t r a c j i  z d a rz e ń  w s k a z a n y c h  w  p r a w ie  o a k ta c h  s ta n u  c y w iln e g o  (a r t .  2). 
O c zy w iśc ie  w ię c  d e cy z y j s ą d o w y c h  o p r a w a c h  d z ie o k a  n ie  m o ż n a  u z a ­
le ż n ia ć  o d  u p rz e d n ie j  r e je s t r a c j i  je g o  u ro d z e n ia ,  k t ó r a  z a z w y c z a j n ie z a ­
le ż n a  je s t  o d  sa m e g o  d z ie c k a  i  m o że  n ie  b y ć  d o k o n a n a  w e  w ła śc iw y m  
c za s ie  lu b  w  og ó le  z p o w o d u  z a n ie d b a n ia  o b o w ią z k u  z g ło sz e n ia  ze  s tro n y  
o só b  ido te g o  z g ło sz e n ia  z o b o w ią z a n y c h  (a rt .  60 p r . o  a k t.  st. c y w .)  czy 
z  in n y c h  p o w o d ó w . P rz e c iw n a  w y k ła d n ia ,  k tó r a  b y  u z a le ż n ia ła  d o p u sz ­
c za ln o ść  u s ta le n ia  o jc o s tw a  Czy z r ó w n a n ia  o d  —  z a jm u ją c e g o  n ie r a z



d łu ż sz y  o k re s  c z a su  —  sp o rz ą d z e n ia  czy  o d tw o rz e n ia  a k tu  u ro d z e n ia  
i p r z e d ło ż e n ia  go  są d o w i b y ła b y  te ż  sp rz e c z n a  z d o b re m  d z ie ck a , k tó re  
s ta n o w i g łó w n y  d ro g o w s k a z  w y k ła d n i  p rz e p isó w  p r a w a  ro d z in n e g o .

r
N a le ż y  zw aży ć , że  m o g ą  z ac h o d z ić  p rz y p a d k i ,  w  k tó r y c h  p rz e d ło ż e ­

n ie  a k tu  u ro d z e n ia  je s t  w  og ó le  n iem o ż liw e . N p . w  p r z y p a d k u , g d y  a k t  
u ro d z e n ia  z o s ta ł s p o rz ą d z o n y  za  g ra n ic ą ,  u z y s k a n ie  z a ś  w p isu , a  ta k ż e  
u s ta le n ie  p rz e z  s ą d  tr e ś c i  a k tu  j e s t  n ie m o ż liw e  (a r t .  9 d e k r e tu  z d n ia  22 
p a ź d z ie r n ik a  1947 r .  o  u s ta le n iu  t r e ś c i  sp o rz ą d z o n y c h  za  g ra n ic ą  a k tó w  
s ta n u  c y w iln e g o  (m e try k )  o b y w a te l i  p o lsk ic h  —  Dz. U. R . P . N r  65 poz. 392).

W y s ta rc z y  te ż  w sk a z a ć  n a  a r g u m e n ty ,  ja k ie  n a s u w a ją  s ię  p r z y  ze ­
s ta w ie n iu  z u z n a n ie m , k tó r e  z je d n e j  s t r o n y  to  m a  w sp ó ln e g o  z p rz y m u ­
so w y m  u s ta le n ie m  o jc o s tw a  p rz e z  s ą d , że  je s t  ta k ż e  u s ta le n ie m  o jco s tw a , 
ty lk o  d o b ro w o ln y m , z d ru g ie j  z a ś  s t r o n y  —  n a  ró w n i  ze  z ró w n a n ie m  —  
n a d a je  d z ie c k u  p o z a m a lż e ń s k ie m u  s ta n o w is k o  d z ie c k a  z m a łż e ń s tw a . 
O tó ż  n ie  m a  n a jm n ie js z e j  w ą tp liw o ś c i, że  u z n a n ie  d z ie c k a  m o że  n a s tą p ić  
p rz e d  s p o rz ą d z e n ie m  a k tu  u ro d z e n ia . U z n a n ie  m o że  b y ć  d o k o n a n e  m . i. 
W fo rm ie  ro z p o rz ą d z e n ia  o s ta tn ie j  w o li  (a r t .  64 § 2 p r . ro d z .) i je g o  w a ż ­
n o ść  w  ż a d n y m  z re sz tą  w  og ó le  p rz y p a d k u  n ie  p o z o s ta je  w  ja k ie jk o lw ie k  
z a le ż n o śc i od  u p rz e d n ie g o  s p o r z ą d z e n i  a k tu  u ro d z e n ia . W y s ta rc z y  w s k a ­
z a ć  t u  n a  s ta n o w is k o  u s ta w o d a w c y , z a ję te  w  p rz e p is ie  § 7 p k t.  2 ro z p o ­
r z ą d z e n ia  z  d n ia  31 m a ja  1947 r .  (Dz. U. R. P . N r  42 poz. 217), z k tó re g o  
w y n ik a ,  że  a k t  u z n a n ia  m o że  b y ć  sp o rz ą d z o n y  p rz e d  sp o rz ą d z e n ie m  a k tu  
u ro d z e n ia ,  sk o ro  p rz e p is  te n  s ta n o w i,  że  m ie jsc e  i d a tę  sp o rz ą d z e n ia  a k tu  
te g o  n a le ż y  w  a k c ie  u z n a n ia  w y m ie n ić  ty lk o  w  ta k im  ra z ie  —  „ je ż e li  a k t  
u r o d z e n ia  d z ie c k a  z o s ta ł  ju ż  sp o rz ą d z o n y " .

N ie  m a  ż a d n y c h  p o d s ta w , b y  o d m ie n n ie  t r a k to w a ć  p r z y p a d k i  u s ta ­
la n ia  o jc o s tw a  p rz e z  s ą d  i z ró w n a n ia .

S ą d  N a jw y ż s z y  z re s z tą  ju ż  w y ja ś n i ł  —  w  z w ią z k u  z  in n y m  z a g a d ­
n ie n ie m  p ra w n y m  —  że  d a ta  u ro d z e n ia  j a k  i p e łn o le tn o ś ć , m o g ą  b y ć  
u s ta lo n e  n ie  ty lk o  n a  p o d s ta w ie  a k tu  u ro d z e n ia ,  le c z  ta k ż e  n a  p o d s ta w ie  
in n y c h  d o w o d ó w  (P. i  P . zesz. 4 /47  —  C. I. 685/46, C. I. 924/46).

POSTĘPOWANIE PRZED WŁADZĄ OPIEKUŃCZĄ

Art. 1 i  nast. dekretu o post. przed wl. opiłek., art. 29 pr. rodz.
Zagadnienie udzielenia zezwolenia na zbycie nieruchomości 

dziecka władza opiekuńcza winna oceniać według sytuacji ist­
n iejącej w chwili powzięcia tej decyzji, a nie w chwili dokony­
w ania tej transakcji. (C. 159/49 z 3 m arca 1949 r.).



Z u z a s a d n i e n i a :  ...W y m ag a  ro z p o z n a n ia  z a g a d n ie n ie , c zy  są d
p rz y  o c e n ie  o k o lic z n o śc i p rz y to c z o n y c h  n a  u z a s a d n ie n ie  z e z w o 'e n ia  n a  
z b y c ie  n ie ru c h o m o ś c i, m a  k ie ro w a ć  s ię  s y tu a c ją  i s tn ie ją c ą  w  c h w ili  d o ­
k o n y w a n ia  t r a n s a k c j i ,  czy  też  s y tu a c ją  is tn ie ją c ą  w  c h w ili  p o w z ię c ia  
p rz e z  s ą d  d e c y z ji  d o ty c z ą c e j  z e z w o le n ia  z  a r t .  29 p r . ro d z . W  ty m  
w z g lęd z ie  ,sąd o p ie k u ń c z y  n ie  m o że  z a jm o w a ć  s ta n o w is k a  w y łą c z n ie  w ła ­
d z y  n a d z o rc z e j, k tó r a  o g ra n ic z a  s ię  ty lk o  do  k o n tro li ,  czy  p o d ję c ie  d a ­
n e j  c z y n n o śc i p r a w n e j  n ie  s ta n o w iło  n a r u s z e n ia  o b o w ią z k ó w  ze s t ro n y  
ro d z ic ó w , czy  o p ie k u n ó w . U s ta w a  w y m a g a  z e z w o le n ia  w ła d z y  o p ie k u ń ­
cze j c e le m  z a b e z p ie c z e n ia  d o b ra  d z ie c k a  w  p rz y p a d k a c h  sz c ze g ó ln ie  
w a ż n y c h , j a k  s p rz e d a ż  lu b  o b c ią ż e n ie  n ie ru c h o m o śc i.  W ła d z a  o p ie k u ń ­
cza, j a k ą  je s t  są d , p o w in n a  b a d a ć  s p ra w ę  p o d  k ą te m  w id z e n ia ,  czy  
w  og ó le  i p o d  ja k im i  w a ru n k a m i,  z b y c ie  n ie ru c h o m o ś c i  j e s t  c e lo w e , czy  
c e n a  lu b  in n a  ró w n o w a r to ś ć  z b y c ia  je s t  d la  m a ło le tn ie g o  k o rz y s tn a  i to  
n ie  w  c h w ili  d o k o n a n ia  t r a n s a k c j i ,  le c z  w  c h w ili  w y d a w a n :a  p rz e z  sąd  
d e cy z ji. M ię d zy  ty m i d a ta m i  s to s u n k i  g o sp o d a rc z e  i in n e  ( ja k  w  s p r a w 'e  
n in ie js z e j)  m o g ły  u le c  z m ia n ie  s ię g a ją c e j  ta k  d a le k o , że  t r a n s a k c ja ,  k '.ó - 
ra  d la  m a ło le tn ie g o  m o g ła  b y ć  k o r z y s tn a  w  cza s ie  je j  z a w a rc ia ,  m o że  
o k a z a ć  s ię  ju ż  n ie k o rz y s tn a  w  chw -ili k ie d y  s ą d  m a  d e c y d o w a ć  o  je j  z a ­
tw ie rd z e n iu .

W  m y ś l z a s a d y  a r t .  29 p r . ro d z . c zy n n o ść  p r a w n a ,  n a  k tó r ą  s ą d  n ie  
zez w o lił p rz e d  je j  z a w a rc ie m , a lb o  k tó r e j  s ą d  n ie  z a tw ie rd z i ł  p o  je j  z a ­
w a rc iu ,  s ta je  s ię  n ie w a ż n a . Z a w a rc ie  w ię c  w  im ie n iu  d z ie c k a  c zy n n o śc i 
p r a w n e j  p rz e d  u z y s k a n ie m  z e z w o le n ia  w ła d z y  o p ie k u ń c z e j n ie  z a g ra ż a  
in te re s o m  d z ie c k a , gd y ż , je ś l i  s ię  o k aże , że  czy n n o ść , p r a w n a  n :e  o d p o ­
w ia d a  in te r e s o m  d z ie ck a , s ą d  nie. z ez w o li n a  tę  c zy n n o ść , n ie  u z y s k a  
o n a  w a ż n o śc i i w  s to s u n k u  d o  d z ie c k a  n ie  o d n ie s ie  s k u tk ó w  p ra w n y c h . 
C z y n n o ść  t a  m u s i  b y ć  je d n a k  d la  d z ie c k a  k o r z y s tn a  w  c h w ili  p o w z ię c ia  
p rz e z  s ą d  d e c y z ji  o z a tw ie rd z e n iu .  R z ec zą  z a in te re s o w a n y c h  je s t  ta k ie  
u n o rm o w a n ie  t r a n s a k c j i ,  k tó r e  d a je  są d o w i p o d s ta w ę  do  o c e n y  je j  j a k o  
d la  d z ie c k a  k o rz y s tn e j  w  c h w ili , k ie d y  s ą d  m a  o ty m  z a d e c y d o w a ć .

Art. 6 dekretu o post. przed w ’adzą opiekuńczą,
O właściwości w ładzy opiekuńczej d la spraw  dziecka, po­

zostającego pod w ładrą rodzicielską, decyduje w  zasadzie m iej­
sce zamieszkania rodziców lub tego z nieb, k tó re  sp raw uje  tę  
władzę. (Lu. C. 572/48 z 26 stycznia 1949 r.).

Z  u z a s a d n i e n i a :  W p ra w d z ie  z u n if ik o w a n e  p r a w o  c y w iln e  n ie  
z a w ie ra  p rz e p isó w  o z a m ie sz k a n iu , a  w  sz c ze g ó ln o śc i n ie  z a w ie ra  p r z e ­
p isó w  o k re ś la ją c y c h  m ie js c e  z a m ie s z k a n ia  d z ie c k a , p o z o s ta ją c e g o  p o d  
w ła d z ą  ro d z ic ie lsk ą , . to  j e d n a k  .z  is to ty  s to s u n k u  w ła d z y  ro d z ic ie lsk ie j  
do  o so b y  d z ie c k a  (a rt .  24— 26 p r . r o d z ) w y s n u ć  n a le ż y  w n io se k , że 
m ie js c e m  z a m ie s z k a n ia  d z ie ck a , p o z o s ta ją c e g o  p o d  w ła d z ą  ro d z ic ie lsk ą , 
j e s t  m ie js c e  z a m ie s z k a n ia  ro d z ic ó w , lu b  te g o  z n ic h ,  k tó r e  s p r a w u je  
w ła d z ę  ro d z ic ie lsk ą .

M ie js c e m  z a m ie s z k a n ia  d z ie ck a , w e d łu g  k tó re g o , w  m y ś l a r t .  6 
p o st. p rz e d  w ł. op ., o k re ś la  s ię  w ła śc iw o ść  w ła d z y  o p ie k u ń c z e j ,  j e s t  w ię c  
m ie jsc e  z a m ie s z k a n ia  je g o  ro d z ic ó w , s p r a w u ją c y c h  w ła d z ę  ro d z ic ie lsk ą



J e d n a k ż e  sk o ro  z  u s ta le ń  w  s p ra w ie  w y n ik a ,  że  d z ie ck o  o d  sz e re g u  
la t  s ta le  p rz e b y w a  p o z a  d o m e m  s k a rż ą c e g o  o ra z  że  s k a rż ą c y  n ie  u t r z y ­
m y w a ł p rz e z  c a ły  te n  czas ż a d n e g o  k o n ta k tu  z d z ie c k ie m  i fa k ty c z n ie  
n ie  w y k o n j-w a ł n a d  n im  w ła d z y  ro d z ic ie lsk ie j ,  to  u z n a ć  n a le ż y , że  w  d a ­
n y m  p rz y p a d k u  o w ła śc iw o śc i w ła d z y  o p ie k u ń c z e j d e c y d o w a ć  p o w in n o  
m ie jsc e  z a m ie s z k a n ia  d z ie c k a  (a rt .  6 p o s t. p rz e d  w ł. op.).

Art. 20 d:kr. o post. przed wł. opiek., art. 69 § 2 pr. rodz.
U stalenie ojcostwa przez władzę opiekuńczą w  toku postę- 

wania o zrów nanie winno być w yrażone jedynie w uzasadnie­
n iu  postanowienia o zrów naniu. (Lu. C. 84/49 z 17 m aja 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  U s ta le n ie  o jc o s tw a  p rz e z  w ła d z ę  o p ie k u ń c z ą  
w to k u  p o s tę p o w a n ia  o z ró w n a n ie  (a r t .  69 § 2 p r . ro d z .) je s t  ty lk o  je d n ą  
z p r z e s ła n e k  d la  d o k o n a n ia  z ró w n a n ia  i d la te g o  u s ta le n ie  to  w in n o  b y ć  
w y ra ż o n e  je d y n ie  w  u z a s a d n ie n iu  p o s ta n o w ie n ia  o z ró w n a n iu .

F a k t ,  iż  u s ta le n ie  to  je s t  ty lk o  p rz e s ła n k ą  w y n ik a  ju ż  z  sa m e g o  
b rz m ie n ia  a r t .  69 § 2 p r . ro d z . k tó r y  d o p u sz c z a  ta k ie  u s t a le ń 5 e „w  to ­
k u  p o s tę p o w a n ia  o z ró w n a n ie " .  W sk a z u je  n a  to  ró w n ie ż  b rz m ie n ie  a r t .  
20 p o s t. o p iek ., k tó r y  n ie  p rz e w id u je  p o s ta n o w ie n ia  o  u s ta le n iu  o jco ­
s tw a , a  m ó w i ty lk o  o „ p o s ta n o w ie n iu  u w z g lę d n ia ją c y m  w n io se k  o  z ró w ­
n a n ie "  i o „ p o s ta n o w ie n iu  o z ró w n a n iu " .

Z a  ta k im  p o g lą d e m  p rz e m a w ia  ta k ż e  is to ta  z ró w n a n ia ,  k tó r e ,  ja k o  
d a le j  id ą c e  od  sa m e g o  ty lk o  u s ta to n ia  o jc o s tw a , z b ę d n y m  c z y n i w  p rz y ­
p a d k a c h  p rz e w id z ia n y c h  w  a r t .  69 § 2  p r . ro d z . u m ie sz c z a n ie  u s ta le ń 'a  
o jc o s tw a  w  s e n te n c ji  p o s ta n o w ie n ia  o z ró w n a n iu .  Z a  u z n a n ie m  zaś że 
u m ie sz c z e n ie  te g o  u s ta le n ia  w  s e n te n c ji  p o s ta n o w ie n ia  je s t  n 'c  ty lk o  
z b ę d n e , a le  i w rę c z  n ie d o p u s z c z a ln e , p rz e m a w ia  n a d to  i t a  o k o liczn o ść , 
że  p rz y ję c ie  o d m ie n n e g o  p o g lą d u  p ro w a d z iło b y  w  k o n s e k w e n c ji  do  m o ż ­
liw o śc i u s ta le n ia  o jc o s tw a  w  ty m  p o s tę p o w a n iu ,  c h o c ia ż b y  w  b r a k u  in ­
n y c h  p rz e s ła n e k  w y m a g a n y c h  p rz e z  a r t .  69 § 2 p r  ro d z . (p o z o s ta w a n ie  
ro d z ic ó w  w  fa k ty c z n e j  w s p ó ln o śc i m a łż e ń s k ie j  lu b  p o s tę p o w a n ie  ich  
z d z ie c k ie m  ta k  ja k  z d z ie c k ie m  z m a łż e ń s tw a )  a lb o  ze  w z g lę d u  n a  is tn ie ­
n ie  p e w n y c h  w a ż n y c h  p rz y c z y n  u z a s a d n ia ją c y c h  o d m o w ę  z ró w n a n ia  
(a rt .  72 p r . ro d z .), n ie  z a c h o d z iły  p o d s ta w y  do  z ró w n a n ia .

B y ło b y  to  b o w ie m  n ic z y m  n ie u s p ra w ie d liw io n y m  o d s tę p s tw e m  od 
z a sad y , że  d la  d o c h o d z e n ia  o jc o s tw a , g d y  n ie  c h o d z i o z ró w n a n ie  (a rt. 
69 p r .  ro d z .) lu b  o u p r a w n ie n ie  (a r t .  63 p r . ro d z .) , w ła ś c iw y  je s t  z aw sze  
t r y b  s p o rn y  (a r t .  46 p r . rodz .),

Art. 5 i 6 pr. osob., art. 57 § 1 pr. opiek.
Niedopuszczalne jest ustanow ienie ku ra to ra  w  tryb ie  art. 

48 § 1 pkt. ,1 i art. 57 § 1 praw a opiek, dla osób, dotkniętych 
niedom aganiam i, w ym ienionym i w  art. 5 i 6 pr. osobowego. 
(Po. C. 67/49 z 5 m aja 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  ...Z a r t .  57 p r a w a  o p ie k , w y n ik a ,  ż e  k u r a to r  
d la  o so b y  u ło m n e j  m o ż e  b y ć  u s ta n o w io n y  ty lk o  n a  w n io se k  t e j  osoby . 
O p ra w id ło w y m  z a s to s o w a n iu  a r t .  57 § 1 p r . o p iek , n ie  m c ż e  w ię c



w  ż a d n y m  r a z ie  b y ć  m o w y  w e  w s z y s tk ic h  ty c h  p rz y p a d k a c h ,  w  k tó ­
ry c h  o so b a  u ło m n a  n ie  je s t  z d o ln a  do z ło ż e n ia  w a ż n e g o  o św ia d c z e n ia  
w o li  (a r t .  7 p r .  o so b ., a r t .  31 k o d . zob .). N a le ż y  z a te m  p rz y ją ć ,  że  w e d łu g  
o b o w ią z u ją c e g o  u s ta w o d a w s tw a  p o lsk ie g o  n ie d o p u s z c z a ln e  je s t  u s ta n o ­
w ie n ie  k u r a to r a  w  t r y b ie  a r t .  48 § 1 p k t  1 i a r t .  57 § 1 p r .  o p ie k , d la  
osób , d o tk n ię ty c h  n ie d o m a g a n ia m i,  w y m ie n io n y m i w  a r t .  5 i 6 p r a w a  
o so b o w eg o , i  p o d le g a ją c y c h  w o b e c  te g o  p rz e p iso m  o p o s tę p o w a n iu  
w  s p r a w a c h  o  u b e z w ła sn o w o ln ie n iu .  (Z u p e łn ie  p o d o b n y  p o g lą d  w y p o ­
w ia d a  te ż  w s p ó ła u to r  p r o je k tu  p r a w a  o p ie k u ń c z e g o  D r  A le k s a n d e r  
W o lte r  w  a r ty k u le ,  z a m ie sz c z o n y m  w  n u m e rz e  1— 2/17 D em . P rz . 
P r a w n .  n a  s t r .  35).

S k a rż ą c a  z a rz u c a  je szcze , że  u z a le ż n ie n ie  u s ta n o w ie n ia  k u r a to r a  
o d  u p rz e d n ie g o  u b e z w ła s n o w o ln ie n ia  k u r a n d a  je s t  n ie w s k a z a n e , g d y ż  
z m u s z a ło b y  n a jb l iż s z e  o to cz en ie  c h o re g o  do  k o r z y s ta n ia  z d ra ż l iw e g o  
ś ro d k a , k tó r y  c za se m  m o że  je szc ze  p o g o rsz y ć  s ta n  z d ro w ia  c h o reg o . P o ­
g lą d  te n  je s t  s łu sz n y , z w ła szc za  je ż e l i  m a  s ię  n a  u w a d z e , że  w  p o s tę ­
p o w a n iu  o u b e z w ła s n o w o ln ie n ie  c h o ry  o b o w ią z k o w o  m u s i  b y ć  b a d a n y  
p rz e z  je d n e g o  lu b  w ię c e j b ie g ły c h  i że  o b o w ią z k o w o  m u s i o n  b y ć  w y ­
s łu c h a n y  n a  ro z p ra w ie .  P o s tę p o w a n ie  to  ży c io w o  w y d a je  s ię  i s to tn ie  
n ie w s k a z a n e  w  p rz y p a d k a c h , w  k tó r y c h  z a k re s  d z ia ła n ia  k u r a to r a  m a  się  
o g ra n ic z y ć  do  z a ła tw ie n ia  je d n e j  ty lk o  o k re ś lo n e j  s p ra w y . A r g u m e n ty  
t e  m o g ą  je d n a k ,  w o b e c  p rz y to c z o n y c h  p o w y ż e j w y ja ś n ie ń , m ie ć  z n a c z e ­
n ie  ty lk o  d e  l e g e  f e r e n d a .

T e z a  p o w y ż sz e g o  o rz e c z e n ia  S . N . z g o d n a  je s t  z  o d p o w ie d z ią  p r a w ­
n ą ,  z a m ie sz c z o n ą  w  P . i  P r .  9— 10/48, s t r .  129.



ORZECZNICTWO SĄDOWE

Z JU D Y K A T U R Y  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z E G O

S P O R Z Ą D Z A N I E  T E S T A M E N T U  
Z ART. 80 § 1 PRAW A SPADKOWEGO 

W Nr. 5—6' rb. (tom. I, str. 476) opublikowaliśm y powzię­
tą w  tryb ie  art. 41 § 1 u. s. p. następującą uchw ałę C a ł e j  
I z b y  C y w i l n e j  z dnia 2 czerwca rb. (C. Prez. 227/49):

1) Do ważności testamentu, przewidzianego w art. 80 § 1 prawa 
spadkowego, nie jest konieczne własnoręczne napisanie protokółu, za­
wierającego ustnie podaną wolę spadkodawcy, przez sędziego obywatel­
skiego, burmistrza lub upoważnionego przezeń urzędnika, albo wójta, 
lecz dopuszczalne jest posługiwanie się przez nich przy pisaniu inną 
osobą.

2) Do ważności testamentu, przewidzianego w  art. 80 § 1 prawa 
spadkowego, nie jest konieczne spisanie woli spadkodawcy pismem ręcz­
nym, lecz dopuszczalne jest również spisanie tej woli pismem maszyno­
wym.

U z a s a d n i e n i e  uchwały, k tó re  w łaśnie ogłaszamy, 
opiewa (wybicia — R e d .) :

P ie rw s z e  p y ta n ie  M in is t r a  S p ra w ie d liw o ś c i  d o ty c z y  w y k ła d n i  p r z e ­
p isu  a r t .  80 § 1 p r a w a  sp a d k o w e g o  o  w a ż n o ś c i te s ta m e n tu ,  s p o rz ą d z o n e ­
go p rz e z  w ła śc iw ą  o so b ę  w  ty m  p rz e p is ie  p r a w a  sp a d k o w e g o  w y m ie n io ­
n ą , g d y  t r e ś ć  p o d a n e j  te j  o so b ie  do  w ia d o m o ś c i w o li  s p a d k o d a w c y  n ie  
z o s ta ła  p rz e z  n ią  s p is a n a  w ła sn o rę c z n ie ,  le c z  g d y  p ro to k ó ł, s fo rm u ło w a ­
ny , o d c z y ta n y  i  p o d p is a n y  p rz e z  u p r a w n io n ą  do p rz y ję c ia  w o li s p a d k o ­
d a w cy  o so b ę  u rz ę d o w ą , z o s ta ł  n a p is a n y  p rz e z  in n ą  oso b ę , a  w  szczeg ó l­
no śc i p rz e z  p o d le g a ją c e g o  te j  u rz ę d o w e j o so b ie  fu n k c jo n a r iu s z a .

P o n ie w a ż  d la  w a ż n o ś c i  te s ta m e n tu ,  sp o rz ą d z o n e g o  s to so w n ie  do  
a r t. 80 § 1 p r a w a  sp a d k o w e g o , n ie o d z o w n e  je s t  „ s p is a n ie "  w o li  sp a d k o ­
d a w c y  p rz e z  u p r a w n io n ą  do  te g o  o so b ę , ro z s trz y g n ię c ie  p rz e to  z a p y ta n ia  
za leży  od  z n a c z e n ia  p o ję c ia  „ s p is a n ia "  p ro to k ó łu ,  'sp o rz ą d zo n e g o  p rz e z  
je d n ą  z osób , w y m ie n io n y c h  w  a r t .  80 § 1 p r a w a  sp a d k o w e g o .



G d y b y  o p rz e ć  .się w y łą c z n ie  n a  b r z m ie n iu  w y ra z u  „ sp is a n ie " , n a le ­
ż a ło b y  u w a ż a ć , że  s p is a n ie  p ro to k ó łu  je s t  ró w n o z n a c z n e  z n a p is a r ie m  go, 
u p ra w n io n a  p rz e to  do  sp o rz ą d z e n ia  te s ta m e n tu  • o so b a  m u s ia ła b y  w y k o ­
n a ć  to  o so b iśc ie , p o d  ry g o r e m  n ie w a ż n o śc i  t e s ta m e n tu  w  m y ś l  a r t .  89 
§ 1 p r a w a  sp a d k o w e g o .

S p is a n ie  w o li sp a d k o d a w c y  w  p ro to k ó le  je s t  p o ję c ie m , k tó re g o  p r a ­
w o  s p a d k o w e  u ż y w a  w  o g ó le  w  p rz y p a d k a c h , d o ty c z ą c y c h  u n o r m o w a n a  
sp o s o b u  sp o rz ą d z e n ia  te s ta m e n tu  u s tn e g o  (a rt .  80 § 1, 81 § 1, 82, 83, 
84 § 1 p k t .  1), p rz y  ro z w a ż a n iu  p rz e to  z n a c z e n ia  „ s p is a n ia "  w o li s p a d ­
k o d a w c y  n a le ż y  p rz e d e  w s z y s tk im  m ie ć  n a  w z g lę d z ie  p rz e p is y  p ra w a  
sp a d k o w e g o  z  u w z g lę d n ie n ie m  z n a c z e n ia  w y ra ż e n ia  , sp isa ć "  w  in n y c h  
p rz e p is a c h , d o ty c z ą c y c h  sp o rz ą d z e n ia  a k tó w  i p ro to k ó łó w , p o ję c ie  b o ­
w ie m  „ s p is a n ia "  i „ sp o rz ą d z e n ia "  p ro to k ó łu  o d n o s i s ię  d o  p rz e d m io tu  
b a rd z ie j  o g ó ln eg o  n iż  p rz e p is y  p r a w a  sp a d k o w e g o .

Z a s ta n a w ia ją c  s ię  n a d  s p o rn y m  z a g a d n ie n ie m  o  ile  c h o d z i o  p ra w o  
s p a d k o w e , w y d a je  się , że  g d y b y  w a ż n o ś ć  te s ta m e n tu ,  p rz e w id z ia n e g o  
w  a r t .  80 § 1 p r a w a  sp a d k o w e g o  o ra z  w  in n y c h  a n a lo g ic z n y c h  p r z e p i ­
sa c h , m ia ła  za leż e ć  od  w ła sn o rę c z n e g o  s p is a n ia  p ro to k ó łu  p rz e z  osobę, 
u p ra w n io n ą  do  sp o rz ą d z e n ia  p ro to k ó łu ,  u s ta w o d a w c a  b y łb y  ze  w z g lę d u  
n a  d o n io s ło ść  s k u tk ó w  p r a w n y c h  o k re ś l i ł  t a k ą  z a s a d ę  w y ra ź n ie ,  t a k  ja k  
to  u c z y n ił  o d n o śn ie  d o  t e s ta m e n tu  h o lo g ra f ic z n e g o , p rz e w id z ia n e g o  w  a r t.  
79 § 1 p r a w a  sp a d k o w e g o , d o p u sz c z a ją c  w y łą c z n ie  w ła s n o rę c z n e  s p o rz ą ­
d z e n ie  p c m ie n io n e g o  te s ta m e n tu  w  cało śc i.

T a k ie  z a s trz e ż e n ie  co do  te s ta m e n tu ,  p rz e w id z ia n e g o  w  a r t .  79 § 1 
p r a w a  spad lkow go, je s t  z u p e łn ie  u s p ra w ie d l iw io n e  k o n ie c z n o śc ią  s tw o ­
rz e n ia  p e w n o śc i,  że  te s ta m e n t  z a w ie ra  is to tn ie  w o lę  sp a d k o d a w c y , p o ­
n ie w a ż  te s ta m e n t  h o lo g ra f ic z n y  sp o rz ą d z o n y  je s t  n ie  ty lk o  b e z  u d z 'a lu  
o so b y  u rz ę d o w e j i ś w ia d k ó w , lecz  z w y k le  n a w e t  w  u k r y c iu  p rz e d  o so ­
b a m i n a jb l iż s z y m i sp a d k o d a w c y . N ie  w y d a je  s ię  je d n a k ,  b y  ze  w z g lę d u  
n a  ce l p rz e p isó w , n a k a z u ją c y c h  sp o rz ą d z e n ie  p r o to k ó łu  p rz e z  osobę , 
u p r a w n io n ą  do  p rz y ję c ia  w o li  sp a d k o d a w c y , w a r u n k ie m  w a ż n o ś c i m u ­
s ia ło b y  b y ć  sp is a n ie  p ro to k ó łu  o so b iśc ie  p rz e z  u p r a w n io n ą  do  p rz y ję c ia  
w o li sp a d k o d a w c y  o so b ę  u rz ę d o w ą .

W y m a g a n ie  a b y  p ro to k ó ł  b y ł  sp o rz ą d z o n y  p rz e z  o so b ę  u rz ę d o w ą  
w  o b e cn o śc i 2 ró w n o c z e śn ie  o b e c n y c h  św ia d k ó w , o d c z y ta n y  p rz e z  tę  oso­
b ę  s p a d k o d a w c y  i w re sz c ie  p rz e z  w s z y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w  a k tu  p o d p isa ­
n y , s tw a r z a  z u p e łn ie  d o s ta te c z n ą  p e w n o ść , że  c e l u s ta w y  z o s ta n ie  o s :ą g -  
n ię ty ,  a  p r z e to  w y m a g a n ie  b y  u rz ę d o w a  o so b a , w y m ie n io n a  w  a r t .  CO § 1 
p r a w a  sp a d k o w e g o  n a p is a ła  w ła s n o rę c z n ie  p ro to k ó ł, o d tw a r z a ją c y  w o lę  
s p a d k o d a w c y , czy li w ła s n o rę c z n ie  ja k  to  je s t  w y ra ż o n e  w  p o m ie n io n y m



p rz e p is ie  p r a w a  s p a d k o w e g o  —  „ sp is a ła "  w o lę  sp a d k o d a w c y  p o d  r y g o ­
r e m  n ie w a ż n o śc i te s ta m e n tu ,  n a le ż y  u z n a ć  z a  z b ę d n y  fo rm a liz m , k tó r y  
n ie p o tr z e b n ie  o b c ią ż y łb y  u rz ę d o w ą  o so b ę  o b o w ią z k ie m  w y k o n a n ia  m e ­
c h a n ic z n y c h  czy n n o śc i p is a r s k ic h  z u sz c z e rb k ie m  in n y c h  o b o w ią z k ó w , 
c ią ż ą c y c h  n a  o so b ie  u rz ę d o w e j p rz y  s p is y w a n iu  te s ta m e n tu ,  p rz y  k tó ­
ry m  m u s i  o n a  b a cz y ć , u k ła d a ją c  t r e ś ć  p ro to k ó łu ,  a b y  w o la  sp a d k o d a w c y  
b y ła  w  n im  j a k  n a jś c iś le j  o d tw o rz o n a .

P rz e c iw k o  ry g o ry s ty c z n e j  w y k ła d n i  a r t .  80 § 1 p r a w a  sp a d k o w e g o  
m oże  ró w n ie ż  p rz e m a w ia ć  w y k ła d n ia  a n a lo g ic z n e g o  p rz e p is u  art. 81 
§ 1 prawa spadkowego, n a  p c -d staw ie  k tó r e j  n a le ż y  d o jść  do  w n io rk u ,  że 
ustny testament notarialny nie wymaga dla ważności na .isa r ii go w ła­
snoręcznie przez notariusza, a lb o w ie m  w e  w s z y s tk ic h  p rz y p a d k a c h , 
w k tó r y c h  p r a w o  o n o ta r ia c ie  p rz e w id u je  „ sp is a n ie "  p rz e z  n o ta r iu s z a  
a k tu  lu b  p r o to k ó łu  (a r t .  63, 81, 103— 105 p r a w a  o n o ta r ia c ie )  w ła s n o  ęcz - 
n e  s p is a n ie  ic h  n ie  je s t  o b o w ią z k o w e ; s k o ro  z a ś  p ra w o  s p a d k o w e  n ie  za­
w ie r a  o d m ie n n e g o  p rz e p is u ,  n ie  m a  p o d s ta w y  d o  u z n a n ia ,  że  ta k i  w ła ś ­
n ie  o b o w ią z e k  m a  m ie js c e  p r z y  s p o r z ą d z a n iu  p ro to k ó łu ,  p rz e w id z ia n i  go 
w a r t .  81 § 1 te g o  p ra w a .

J e ż e l i  p rz e to  n ie n a p is a n ie  p ro to k ó łu ,  p rz e w id z ia n e g o  w  a r t .  81 § 1 
p r a w a  sp a d k o w e g o , w ła s n o rę c z n ie  p rz e z  n o ta r iu s z a  n ie  p o w o d u je  n ie ­
w a ż n o śc i te s ta m e n tu ,  w  o p is a n y  sp o só b  sp o rz ą d z o n e g o , n ie  m a  p o d s ta w y  
do  o d m ie n n e g o  u s to s u n k o w a n ia  s ię  do  k w e s t i i  w a ż n o śc i te s ta m e n tu ,  
sp o rz ą d z o n e g o  w e d łu g  p rz e p is u  a r t .  80 § 1 te g o ż  p ra w a ,  p o n ie w a ż  p ra w o  
sp a d k o w e  u z n a je  te  te s ta m e n ty  za  z w y k łe  i  ró w n o rz ę d n e . P rz e p is  a r t .  80 
§ 1 p r a w a  s p a d k o w e g o  m a  n a  w z g lę d z ie  u p ro sz c z e n ie  i  u d o s t ę p n ie n i  
sp o rz ą d z e n ia  te s ta m e n tu ,  n a le ż y  z a te m  o d rz u c ić  fo rm a liz m  z b y te c z n y  
i n ie  o d p o w ia d a ją c y  a n i  p o trz e b ie ,  a n i  c e lo w i p rz e p isu .

J e ż e li  c h o d z i o p y ta n ie  d ru g ie ,  n a le ż y  w z ią ć  p o d  u w a g ę , że  sk o ro  
a r t .  79 p r .  sp a d k . w y łą c z a  u ż y c ie  p is m a  m a sz y n o w e g o , in n e  z a ś  p rz e p i­
sy  p r a w a  sp a d k o w e g o , n o r m u ją c e  sp o rz ą d z e n ie  te s ta m e n tu ,  a  w  i 'h  I c z -  
b ie  ta k ż e  a r t .  80 n ie  z a w ie ra ją  ta k ie g o  z a k a z u , to  b r a k  p o d s ta w y  do 
u z n a n ia  za  n ie d o p u s z c z a ln e  s p is a n ie  p ro to k ó łu  p ism e m  m a s z y n o w y m  
w  p r z y p a d k u ,  u n o rm o w a n y m  w  a r t .  80 § 1 p r . s p a d k . , k tó r e  to  p ism o  
o b e c n ie  w e  w s z y s tk ic h  u rz ę d a c h  p r a w ie  z u p e in ie  z a s tą p iło  piism o rę c z n e , 
p o z a  ty m  m a  d u ż ą  p rz e w a g ę  n a d  p ism e m  rę c z n y m  ze w z g lę d u  n a  czy ­
te ln o ść  o ra z  sz y b k o ść  w y k o n a n ia  c z y n n o śc i p is a r s k ie j .

Dopuszczalność spisania testamentu notarialnego pismem m aszy­
nowym wynika z wyraźnego brzmienia art. 77 prawa o nctariacie, 
s ta n o w ią c e g o , że  d o k u m e n ty  n o ta r ia ln e  m o ż n a  sp o rz ą d z a ć  n a  m a s z y n ie



d o  p is a n ia ,  je ż e l i  p rz e p is  sz c ze g ó ln y  n ie  s ta n o w i in a c z e j , ta k ie g o  z a ś  
p rz e p is u  sz czeg ó ln eg o  p r a w o  sp a d k o w e  n ie  z a w ie ra .

Z  ty c h  w z g lę d ó w  o ra z  w o b ec  p o w o ła n e j  ju ż  ró w n o rz ę d n o ś c i  t e s t a ­
m e n tó w  z w y k ły c h , p rz e w id z ia n y c h  w  a r t .  80 § 1 i 81 § 1 p r a w a  s p a d ­
k o w e g o , n ie  m a  p o d s ta w y  do u z n a n ia ,  b y  sp is a n ie  w o li  s p a d k o d a w c y  
p rz e z  sę d z ie g o  o b y w a te lsk ie g o , b u r m is t r z a  lu b  w ó j ta  p is m e m  m a s z y n o ­
w y m  b y ło  n ie d o p u s z c z a ln e .

NIEZACHOW ANIE FORMY NOTARIALNEJ 
W OKRESIE OKUPACJI 1939— 1945

W naw iązaniu do uchwały Całej Izby Cywilnej z dnia 19 
m arca rb. (C. 935/48) — (p. P. N. N r 7—8 rb., str. 152) na le­
ży zanotować orzeczenie S. N. z dnia> 21 m a j a  rb., dotyczące 
skutków  praw nych niezachowania notarialnej form y tes ta ­
m entu w okrese okupacji 1939—1945 (C. 486/49).

Po przytoczeniu gwałcących prawo m iędzynarodowe roz­
porządzeń okupanta na ziemiach polskich „wcielonych do Rze­
szy" —  S. N. wywiódł w  u z a s a d n i e n i u ,  co następuje:

(W obec  w y ż e j p rz y to c z o n y c h  ro z p o rz ą d z e ń )  o ra z  ze  w z g lę d u  n a  
o k o liczn o ść , że  n o ta r iu s z a m i n a  t e r e n a c h  w c ie lo n y c h  do R z eszy  m o g li 
b y ć  ty lk o  N ie m c y , o b y w a te le  P a ń s tw a  P o lsk ie g o  n a  w c ie lo n y c h  d o  R z e ­
szy  z ie m ia c h  b y li  p o z b a w ie n i p r a w a  ro z p o rz ą d z a n ia  sw y m  m a ją tk ie m , 

‘a  w  n a s tę p s tw ie  te g o  n ie  m ie li  m o ż liw o śc i sp o rz ą d z e n ia  t e s ta m e n tu  w  fo r ­
m ie  n o ta r ia ln e j ,  g d y ż  ż a d e n  n o ta r iu s z  n ie m ie c k i, m a ją c y  o b o w ią z e k  
d b a n ia  o u m o c n ie n ie  n ie m c z y z n y  n a  ty c h  te re n a c h ,  n ie  b y łb y  sp o rz ą d z ił  
ta k ie g o  te s ta m e n tu ,  a  ż a d n a  t e ż  w ła d z a  n ie  b y ła b y  u d z ie l iła  z e z w o le n ia  
o b y w a te lo w i p o lsk ie m u  n a  ro z p o rz ą d z e n ie  m a ją tk ie m  n ie ru c h o m y m  ze 
w z g lę d u  n a  in te r e s  u m a c n ia n ia  n iem c zy z n y .

W  ty c h  w a r u n k a c h  X . b y ł  p o z b a w io n y  m o ż liw o śc i s p o rz ą d z e n ia  t e ­
s ta m e n tu  w  fo rm ie  n o ta r ia ln e j. . .

O  ile  id z ie  o s k u tk i  p ra w n e  te g o  s ta n u  rz ec zy , to  n a le ż y  z w a ż y ć , że 
S ą d  N a jw y ż s z y  w  u c h w a le  C a łe j Iz b y  C y w iln e j C. 935/48 z 19. I I I .  1949 r. 
— w  s y tu a c j i  c zę śc io w o  a n a lo g ic z n e j b e z p ra w n e g o  u n ie m o ż liw ie n ia  p rz e z  
o k u p a n ta  o b y w a te lo m  p o lsk im  z a w ie ra n ia  u m ó w  n o ta r ia ln y c h  o p r z e j ­
śc ie  w ła sn o śc i n ie ru c h o m o ś c i  —  s ta n ą ł  n a  s ta n o w is k u , że  w  ta k ie j  sy ­
tu a c j i  n ie  m o ż n a  u z a le ż n ia ć  w a ż n o śc i ta k ic h  u m ó w  o d  z a c h o w a n ia  fo rm y  
a k tu  n o ta r ia ln e g o , g d y ż  b y ło b y  to  sw e g o  r o d z a ju  s a n k c jo n o w a n ie m  b e z ­
p r a w ia  o k u p a n ta .



S p o rz ą d z e n ie  te s ta m e n tu  p rz e z  n ie p iś m ie n n e g o  s p a d k o d a w c ę  w  in ­
nej fo rm ie , o d p o w ia d a ją c e j  p rz e p iso m  K o d e k s u  N a p o le o n a , b y ło  p r a k ­
ty c z n ie  ró w n ie ż  n ie m o ż liw e  z  te g o  w z g lę d u , że  k o d e k s  te n  —  w p r o w a ­
d z a ją c  u ła tw ie n ia  c o  do  fo rm y  te s ta m e n tu  w  p r z y p a d k a c h  a r t .  981, 985, 
988 i  999 k . N . —  n ie  p rz e w id z ia ł  ż a d n e j  sz c ze g ó ln e j fo r m y  te s ta m e n tu  
w r a z ie  z a is tn ie n ia  ta k ie j  o k o liczn o śc i, j a k  b e z p ra w n e  z a w ła d n ię c ie  c u ­
d z y m  o b sz a re m  i w p ro w a d z e n ie  n o w e g o  p o rz ą d k u  p ra w n e g o , u n ie m o ż li­
w ia ją c e j  sp o rz ą d z e n ie  t e s ta m e n tu  w  p r z e p is a n e j  fo rm ie . W  ty m  z a k r e ­
sie  w  K o d e k s ie  N a p o i, i s tn ie je  lu k a ,  k tó r e j  w y p e łn ie n ie  je s t  d o p u sz c z a l­
n e  n a  z a sa d z ie  a r t .  3 og. p rz e p . p r .  cy w . p rz e z  uznanie za ważne testa­
mentów sporządzonych przez niepiśmiennych obywateli w  czcsie oku­
pacji na terenach wcielonych do Rzeszy, jeśli istnieją dostateczne gw a­
rancje ustalenia treści cświadczcnia ostatniej woli, a  w  szczeg ó ln o śc i, 
je ś li  m o ż liw e  je s t  s tw ie rd z e n ie  o św ia d c z e n ia  o s ta tn ie j  w o li z e z n a n ia m i 
św ia d k ó w , w o b e c  k tó r y c h  sp a d k o d a w c y  p o d a li  s w ą  w o lę  do  w ia d o m o śc i.

INTERES SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 
PRZY PODZIALE NIERUCHOMOŚCI

Odnośnie powiązanych ze sobą przepisów art. 95 pr. rzecz, 
oraz a rt. 147 § 2 i 152 § 2 post. spadk. — S. N. w rozpoznanej 
dnia 9 k w i e t n i a  rb. spraw ie C. 257/49 wypowiedział się 
w u z a s a d n i e n i u  orzeczenia, jak  następuje:

W y ro k  S ą d u  O k rę g o w e g o  z a p a d ł  d n ia  3 l is to p a d a  1948 r . ,  a  w ię c  
po  u p ły w ie  p r a w ie  2 l a t  od  c h w ili ,  w  k tó r e j  z a ró w n o  d e k r e t  o  p o s tę p o ­
w a n iu  s p a d k o w y m  poz. 346/46 (a rt .  190 te g o  d e k re tu ) ,  j a k  i p ra w o  r z e ­
czo w e  z a c z ę ły  o b o w ią z y w a ć . C h o c ia ż  w ię c  p o w ó d z tw o  n in ie js z e  zo sta ło  
w y to c z o n e  7 l is to p a d a  1946 r .  i  s k u tk ie m  te g o  w  m y ś l a r t .  181 d e k re tu  
poz. 346 /46  p o s tę p o w a n ie  w  s p ra w ie  n in ie js z e j  p o w in n o  s ię  to cz y ć  w  d a l­
szy m  c ią g u  w  p o s t ę p o w a n i u  s p o r n y m ,  to  je d n a k , j a k  s łu sz n ie  
p o d n o sz ą  sk a rż ą c y , z a w a r te  w  ty m  d e k re c ie  zasadnicze normy prawne, 
zmierzające do uzgodnienia działów nieruchomości ziemskich ze w spół­
czesnymi potrzebami społecznymi i z dokonaną przebudową gospodarki 
rolnej w  Rzeczypospolitej Polskiej, powinny być uwzględnione.

D o ta k ic h  n o r m  n a le ż y  z a lic z y ć  p rz e p is y  z a w a r te  w  a r t .  147 § 2 
i 152 § 2 te g o ż  d e k re tu ,  z g o d n ie  z  k tó r y m i  isąd m e r y to ry c z n y  w  p r z e d ­
m io c ie , d o ty c z ą c y m  m o ż liw o śc i p o d z ia łu  i sp o so b u  p o d z ia łu  n ie ru c h o m o ­
ści z ie m sk ie j,  w in ie n  z a s ię g n ą ć  o p in ii  b ieg łe g o , a  n a s tę p n ie  p r o j e k t  p o ­



d z ia łu  p rz e s ła ć  do  p o w ia to w e j  w ła d z y  z ie m sk ie j d la  w y ra ż e n ia  o p in ii  co 
do  ż y w o tn o śc i g o sp o d a rs tw , m a ją c y c h  p o w s ta ć  w  w y n ik u  p r o je k to w a n e ­
go  p o d z ia łu . W p ra w d z ie  w  p rz e p is a c h  p o w y ż sz y c h  bra ik  je s t  w z m ia n k i ,  
czy  o p in ia  w ła d z  z ie m sk ic h  w ią ż e  w  p rz e d m io c ie  sp o so b u  p o d z ia łu  są d  
o rz e k a ją c y , to  j e d n a k  te n  sąd niezastosowanie się do opinii władz ziem ­
skich powinien uzasadnić, a  g d y  u z n a ł  za  w s k a z a n e  d o k o n a n ie  p o d z ia łu  
n ie ru c h o m o ś c i  z ie m sk ie j n a  z a s a d z ie  sw eg o  p r o je k tu ,  o d m ie n n ie  o d  o p i­
n i i  b ie g łe g o  i w ła d z  z ie m sk ic h , p o w in ie n  b y ł  w  ty m  p r z y p a d k u  te n  n o w y  
sw ó j p r o je k t  p o d z ia łu  w  m y ś l  a r t .  152 § 2 d e k r e tu  p rz e s ia ć  w ła d z o m  
z ie m sk im  w  c e lu  z a o p in io w a n ia ,  czy  te  p rz e z e ń  z a p r o je k to w a n e  g o sp o ­
d a r s tw a  b ę d ą  je d n o s tk a m i ż y w o tn y m i.

J a k  w y rp k a  z p rz e s ła n e k  z a s k a rż o n e g o  w y ro k u ,  S ą d  O k rę g o w y  z a ­
s to so w a ł s ię  p ie rw o tn ie  d o  p rz y to c z o n y c h  p rz e p is ó w  d e k r e tu  poz. 346/46 
i z w ró c 'ł  s ię  do  p o w ia to w e j w ła d z y  z ie m sk ie j  o  w y ra ż e n ie  o p in ii  co  do 
ż y w o tn o śc i o sa d , p o w s ta ły c h  n a  z a sa d z ie  p ie rw o tn e g o  p r o je k tu  p o d z ia łu  
o sa d y  sp a d k o w e j, i  w  ty m  p rz e d m io c ie  o t r z y m a ł  o d p o w ie d ź  p o z y ty w n ą , 
iecz  n a s tę p n ie  c a łe  to  z a g a d n ie n ie  p o m in ą ł  w  sw y m  u z a s a d n ie n iu  i  n ie  
p rz y to c z y ł, d la c z e g o  z d y s k w a lif ik o w a ł o p in ię  s t a r o s ty  ( r e p r e z e n ta n ta  p o ­
w ia to w e j w ła d z y  z ie m sk ie j) ,  p rz e z  co n a r u s z y ł  a r t .  250 § 2 i 351 k . p. c.

UCHYLANIE W PISÓW  W KSIĘDZE W IECZYSTEJ 

Z zakresu uzg ad n an ia  wpisów w księdze wieczystej z rze­
czywistym  stanem  praw nym  — w yłaniają się z orzeczenia S. N. 
z 3/9 c z e r w c a 1 rb. (C. 648/49) następujące ustalenia:

1. J e ż e l i  t r e ś ć  k s ię g i w ie c z y s te j  j e s t  n ie z g o d n a  z  r z e c z y w s  y m  s ta ­
n e m  p ra w n y m  w s k u te k  w n ie s ie n ia  do  n ie j  w z m ia n k i  o p rz e n ie s ie n iu  w ła ­
sn o śc i n a  m o c y  u m o w y  p o z o rn e j , s t r o n a  in te re s o w a n a  m o że  ż ą d a ć , a b y  
s ą d  o rz e c z e n ie m  sw o im  u s u n ą ł  tę  n iez g o d n o ść , a  n ie  ty lk o  „ z e z w o lił"  n a  
u su n ię c ie  te j  n iez g o d n o śc i.

2. J e ż e l i  s t r o n a  s fo rm u ło w a ła  sw o je  ż ą d a n ie  w  p o z w ie  p ra w n ic z o  
n ie p o p ra w n ie ,  ż ą d a ją c  je d n o c z e śn ie  „ u z n a n ia  k o n t r a k tu  z a  n ie w a ż n y "  
i „ ro z w ią z a n ia  te g o  k o n t r a k tu " ,  g d y  w  is to c ie  ż ą d a n ie  je j  z m ie rz a ło  do 
u c h y le n ia  n ie z g o d n y c h  ze  s ta n e m  p r a w n y m  w p isó w  w  k s i ę Jz e  w ie c z y s te j ,  
s ą d  n ie  p o w in ie n  o g ra n ic z y ć  s ię  do  p o w tó rz e n ia  w  s e n te n c ji  w y r o k u  n ie ­
p o p ra w n e g o  w n io s k u  p o z w u , le c z  w in ie n  u c h y lić  w p is y  n ie z g o d n e  z e  s t a ­
n e m  p ra w n y m .



ZABEZPIECZENIE NAKŁADÓW PRZEZ O. U. L.

S. N. rozpoznawał na posiedzeniu n iejaw nym  dnia 5 l i ­
s t o p a d a  1949 r. przedstaw ione do rozstrzygnięcia składowi 
7-miu Sędziów pytanie praw ne, w ynikłe w spraw ie wniosku 
Okręgowego U rzędu Likwidacyjnego w  Łodzi o założenie zbio­
ru  dokum entów  i złożenie do zbioru dokum entów:

C zy p o  w e jś c iu  w  ż y c ie  p r a w a  rz ec zo w eg o  i  p r a w a  o  k s ię g a c h  w ie ­
c z y s ty c h  d o p u sz c z a ln e  są :

a) w p is  o s t r z e ż e n ia  p rz e w id z ia n e g o  w  a r t .  5 u s t.  3 d e k r e tu  z dn . 8 
m a r c a  1946 r. o m a ją tk a c h  o p u sz c z o n y c h  i p o n ie m ie c k ic h ;

b) w  p rz y p a d k u ,  g d y  n ie ru c h o m o ś ć  n ie  m a  u rz ą d z o n e j  k s ię g i w ie ­
c z y s te j  a lb o  k s ię g a  w ie c z y s ta  z a g in ę ła  lu b  u le g ła  z n is z c z e n iu  —  z ło że­
n ie  do  z b io ru  d o k u m e n tó w  w y m ie n io n e g o  w  p o w y ż sz y m  p rz e p  :s ie  w y ­
k a z u  n a le ż n o ś c i  z a św ia d c z o n e g o  p rz e z  O k rę g o w y  U rz ą d  L ik w id a c y jn y ?

S. N. uchw alił i pcstanowił wpisać do księgi zasad p raw ­
nych następującą zasadę praw ną (C, 1175/49):

Po wejściu w  życie prawa rzeczowego i prawa o księgach w ieczy­
stych:

a) nie może być w  księdze wieczystej wpisane na mocy art. 5 ust. 3 
dekretu o majątkach opuszczonych i poniemieckich (Dz. U. R. P. Nr 13, 
pcz, 87) ostrzeżenie, natomiast dopuszczalny jest wpis hipoteki przymu­
sowej o charakterze hipoteki kaucyjnej;

b) w  przypadku, gdy nieruchomość nie ma urządzensj księgi w ie­
czystej albo księga wieczysta zaginęła lub uległa zniszDzeniu, złożenie do 
zbioru dokumentów wymienionego w powyższym przepisie w yk:zu na­
leżności, zaświadczonego przez Okręgowy Urząd Likwidacyjny, jest n ie­
dopuszczalne *).

*) P o r . o rz e c z e n ia  S. N . z 26. X I. 1948 r .  (C. 823/48) —  P . i P r .  zesz. 
3 rb .  i z 26. I I I .  1949 r .  (C. 223/49) —  P . i P r .  zesz. 6/7 rb .  o ra z  g losę  
S t. B r e y e r a  do  ty c h  o rz e c z e ń  w  P . i  P r .  zesz. 11 rb .



W ŚWIĘCIE PRAWNICZYM

KONSULTACJA NAUKOW O-PRAW NICZA

Zarządzeniem  M inistra Sprawiedliwości utworzona została 
Komisja Konsultacyjno-Naukowa przy Ministerstwie Sprawie­
dliwości. Celem Kom isji będzie teoretyczne opracow anie 
i pogłębianie zagadnień praw a i w ym iaru sprawiedliwości 
w Polsce Ludowej na gruncie nauki m arksizm u-leninizm u oraz 
okazywanie konsultacyjnej pomocy w tej dziedzinie poszczegól­
nym  kom órkom  M inisterstw a Sprawiedliwości.

Do zadań Kom isji należy:
1. p la n o w a n ie  i  p ro w a d z e n ie  b a d a ń  n a u k o w y c h  w  d z ie d z in ie  myśli 

p ra w n ic z e j  i w y m ia r u  sp ra w ie d liw o ś c i ,
2. p o m o c  n a u k o w o - te o re ty c z n a  w  z a k re s ie  sz k o le n ia  id e o lo g ic z n e g o  

i z a w o d o w e g o  k a n d y d a tó w  d o  z a w o d ó w  p ra w n ic z y c h  o ra z  p ra c o w n ik ó w  
w y m ia ru  s p ra w ie d liw o ś c i  w  ra m a c h  p ra c ,  p ro w a d z o n y c h  w  ty m  z a k re s ie  
p rz e z  M in is te r s tw o  S p ra w ie d liw o ś c i ,

3. k o n s u l ta c ja  i p o m o c  te o re ty c z n a  w  z a g a d n ie n ia c h  u s ta w o d a w c z o -  
k o d y f ik a c y jn y c h ,

4. a n a liz a  te o re ty c z n a  i u o g ó ln ie n ie  m a te r ia łó w  s ta ty s ty c z n y c h  i  i n ­
n y c h  d a n y c h  z z a k re s u  p o l i ty k i  są d o w e j i  k r y m in a ln e j ,

5. k o n s u l ta c ja  i p o m o c  p rz y  u k ła d a n iu  i r e a l iz a c j i  p la n ó w  i  p ro ­
g ra m ó w  w y d a w n ic z y c h  M in is te r s tw a  S p ra w ie d liw o ś c i .

W pierwszym  okresie przew iduje się utw orzenie czterech 
sekcyj: 1) praw a karnego, 2) praw a cywilnego, 3) problem aty­
ki teoretycznej w ym iaru sprawiedliwości, 4) ogólnej (teoria 
prawa’, praw o państwowe, praw o m iędzynarodowe i inne).

Kom isja jest organem  d o r a d c z y m  M inistra Spraw ie­
dliwości, k tóry  powołuje jej członków spośród osób, p racu ją­
cych na polu naukow ym  w dziedzinie praw a i w ym iaru sp ra­
wiedliwości. Przew idniczącym  Komisji jest M inister Spra­
wiedliwości lub Podsekretarz Stanu. Stałym  zastępcą Prze­
wodniczącego, k ieru jącym  całokształtem  prac Komisji, jest 
Radca M inistra do spraw  naukow ych — prokura to r Sądu N aj­
wyższego d r  L. L e r  n  e 11.



Z KONGRESU STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO

Z nadesłanego nam  przez Radę Praw niczą S. D. tekstu  re­
zolucji, uchwalonej na II Kongresie S. D., podajem y co nastę­
pu je  — z zakresu dem okratyzacji w ym iaru  sprawiedliwości, 
praw a i postępow ania cywilnego oraz reform y adw okatury 
(podkreślenia — R e d .  P. N.):

W  c e lu  przyśpieszenia pełnej demokratyzacji kadr sądowo-prokura­
torskich n a le ż y , p o z a  s z k o ła m i p ra w n ic z y m i, z w ró c ić  u w a g ę  szczeg ó ln ą  
na m ło d z ie ż  s tu d iu ją c ą  n a  w y d z ia ła c h  p r a w n y c h  u n iw e rs y te tó w . N a leż y  
z  m ło d z ie ż y  te j  w y b ie ra ć  n a jb a r d z ie j  w a r to ś c io w e  je d n o s tk i  c e lem  p o ­
w ią z a n ia  ic h  z  a p a r a te m  w y m ia r u  s p ra w ie d liw o ś c i  i p la n o w e g o  z a s ila n ia  
kadr są d o w y c h .

W c e lu  usprawnienia i przyśpieszenia wymiaru sprawiedliwości 
również w  sprawach cywilnych n a le ż y , w  ś la d  za  z m ia n a m i p r z e p ro w a ­
d z o n y m i w  p ro c e d u rz e  k a r n e j  —  w p ro w a d z ić  o d p o w ie d n ie  z m ia n y  w  p r o ­
c e d u rz e  c y w iln e j ,  a z w łaszc za :

a) z n ie ść  I I  in s ta n c ję  m e ry to ry c z n ą ,  ró w n ie ż  z b ę d n ą  j a k  w  p o s tę p o ­
w a n iu  k a r n y m ;

b) o g ra n ic z y ć  d o  w ła śc iw y c h  ro z m ia ró w  z a s a d ę  d y sp o z y c y jn o ś c i 
s tro n ;

c) z w ięk szy ć  u p r a w n ie n ia  sę d z ie g o  i p r o k u r a to r a  w  p ro c e s ie  c y w il­
n y m  c e le m  w y s u n ię c ia  n a  p la n  p ie rw s z y  o c h ro n y  in te r e s u  p u b lic z n e g o  
i p r a w d y  m a te r ia ln e j ;

d) w p ro w a d z ić  ró w n ie ż  i w  p ro c e d u rz e  c y w iln e j  w  m o ż liw y m  z a ­
k re s ie  u d z ia ł  c z y n n ik a  lu d o w e g o .

C elem  dostosowania prawa cywilnego, a w  szczególności i prawa 
rzeczowego i zobowiązaniowego do struktury gospcdarczo-spolccznej 
Państwa — na leży  p o ddać  rew iz ji do tychczasow e p rzep isy  p ra w a  m a te ­
ria lnego .

C e le m  z a p e w n ie n ia  i  u d o s tę p n ie n ia  w a r s tw o m  p r a c u ją c y m  n a le ż y ­
te j  p o m o c y  p r a w n e j  o ra z  uczynienia z adwokatury istotnego współczynni­
ka demokratycznego wymiaru sprawiedliwości n a le ż y :

a) w  n a jb l iż s z y m  c za s ie  o czy śc ić  sz e re g i a d w o k a tu r y  z  e le m e n tó w  
w ro g ic h  u s t ro jo w i  P o lsk i  L u d o w e j o ra z  o só b  n ie  w y k o n y w u ją c y c h  z a w o ­
d u  w  sp o só b  sp o łe c z n ie  u ż y te c z n y ;

b) p rz y śp ie s z y ć  r e fo r m ę  u s t r o ju  a d w o k a tu r y  p rz e z  o p a rc ie  je j  d z ia ­
ła ln o śc i  z a w o d o w e j n a  z a s a d a c h  p r a c y  z e sp o ło w e j.



KONGRES PRAW NIKÓW  DEMOKRATÓW

W dniach 28 i nast. października br. odbył się w  Rzymie 
IV Kongres M iędzynarodowego Stowarzyszenia Praw ników  
Dem okratów pod hasłem  „Prawo w służbie pokoju".

W Kongresie uczestniczyła delegacja polskiego Zrzeszenia 
Praw ników  Dem okratów w następującym  składzie: poseł J.
J o d ł o w s k i  —■ prezes Zarządu Głównego, dr. L. L e r n e l l  
— wicepreees Zarządu Głównego, d r  B. W a l a w s k i  —  se­
kretarz  generalny, dyr. H. P o d l a s k i ,  d r  M. M u s z k a t  
oraz dziekan warszaw skiej Rady Adwokackiej W. T o  m o r o -  
w i c z — członkowie P rezydium  Zarządu Głównego.

PRZYMUSOWE ZATRUDNIANIE W SĄDOWNICTWIE

D ekret z 22. II. 1946 r. o rejestracji i przymusowym za­
trudnieniu  we władzach wymiaru sprawiedliwości csób, mają­
cych kwalifikacje do objęca stanowiska sędziowskiego (Dz. 
Ust. N r 9, poz. 65) ustalał term in stosownego upraw nienia 
M inistra Sprawiedliwości na okres do końca roku 1945.

Obecnie dekretem  z 26. X. 1949 r. (Dz. Ust. N r 55, poz. 
436) term in ten został przedłużony d o  k o ń c a  r o k u  1 9 5  0, 
a więc w tym  czasokresie można powoływać osoby zarejestro­
w ane na czas, jak  dotychczas, n ie dłuższy niż jeden rok.

OBSADA STANOW ISK SĘDZIOW SKICH

Moc obowiązująca przepisów art. 95 i 96 praw a o ustro ju  
sądów powszechnych —  o przedstawianiu przez kolegia admi­
nistracyjne kandydatów na stanowiska sędziowskie — została 
zawieszona:

obecnie dekretem  z 26. X. 1949 r. (Dz. Ust. N r 55, poz. 436) 
-— d o  k o ń c a  r o k u  1 9 5  0.



ZE ZW IĄZKU ZAWODOWEGO SĄDOWNIKÓW
J a k  to  ju ż  p o d a liś m y  w  o s ta tn im  n u m e rz e ,  w  d n ia c h  8 i 9 p a ź ­

d z ie rn ik a  rb ., o d b y ło  s ię  w  Ł o d z i p o s ie d z e n ie  p le n a r n e  Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracowników Sądowych i Prokuratorsk ch R. P.

W  p o s ie d z e n iu  u c z e s tn ic z y li  ró w n ie ż  p rz e d s ta w ic ie le :  C e n tra ln e j
R a d y  Z. Z . —  o b . M a r e k  o r a z  M in is te r s tw a  S p ra w ie d liw o ś c i  —  d y r. 
R a t u s z n i a k  i  p ro k . B o r y s .

Z g ro m a d z e n i  w y s łu c h a li  t r z e c h  r e fe r a tó w :  „O  r o l i  i  z a d a n ia c h  n a ­
szeg o  Z w ią z k u  w  św ie t le  o b e cn e j s y tu a c j i  i u c h w a ł  s ie rp n io w e g o  P le n u m  
C. R . Z . Z .“ (ref. —  J a n i k o w s k i ) ,  „O  u s p r a w n ie n iu  p r a c y  w  są d o w ru c -  
n ic tw ie "  (re f . —- D u t k i e w i c z ) ,  „O  l ik w id a c ji  d o ty c h c z a so w y c h  z w ią z ­
k o w y c h  k a s  p o ż y c z k o w y c h  i  w y ty c z n y c h  d z ia ła ln o śc i  n o w o u tw o rz o n y c h  
k a s  z a p o m o g o w o -o sz c z ę d n o śc io w y c h "  (ref. —  B a r t n i c k a )  c r a z  s p r a ­
w o z d a n ia  z d z ia ła ln o śc i Z a rz ą d u  G łó w n e g o  w  I I  i  I I I  k w a r ta ła c h  rb . 
i s p ra w o z d a n ia  K o m is j i  R e w iz y jn e j .

P le n u m  ro z s trz y g n ę ło  s p ra w ę  z m ia n  p e r s o n a ln y c h  w  sk ła d z ie  P r e ­
z y d iu m  Z a rz ą d u  G łó w n e g o , p o w o łu ją c  n a  o p ró ż n io n e  p rz e z  p r c k .  J a c ­
k i e w i c z a  z p o w o d u  n ie p o m y ś ln e g o  s ta n u  z d ro w ia  s ta n o w isk o  P r z e ­
w o d n ic z ą c e g o  d o ty c h c z a so w e g o  S e k r e ta r z a  G e n e ra ln e g o  —  M a r ia n a  
J a n k o w s k i e g o ,  w ic e p r o k u r a to r a  S. O. w  Ł o d zi. S ta n o w isk o  S e k r e ­
ta r z a  G e n e ra ln e g o  p o w ie rz o n o  S te fa n o w i O c h a l s k i e m u ,  p o d p ro k u ­
r a to r o w i  S. O. w  Ł odzi.

N a  z a k o ń c z e n ie  o b r a d  P le n u m  p o d ję ło  sz e re g  u c h w a ł. N ie k tó re  
z  n ic h  o p u b l ik o w a l iś m y  w  o s ta tn im  n u m e r z e  (s tr . 189, S64).

Z N IE S IO N E  S Ą D Y  G R O D Z K IE

Z d n ie m  1 g ru d n ia  rb .  z n ie s io n y  z o s ta je  S ą d  G ro d z k i w  P i l ź n i e  
(w A p e la c ji  R z e sz o w sk ie j)  —  z w łą c z e n ie m  do  o k rę g u  S. G r. w  D ęb icy  
(Dz. U s t. N r  53, poz. 415).

Z d n ie m  1 s ty c z n ia  1950 r. z n ie s io n e  z o s ta ją  w  A p e la c ji  G d a ń sk ie j  
S ą d y  G ro d z k ie  w  G n i e w i e  (z w łą c z e n ie m  do  o k rę g u  S. G r. w  T cze ­
w ie ) i  S k a r s z e w a c h  (z w łą c z e n ie m  do  o k rę g u  S. G r. w  K o ś c ie rz y ­
n ie) —  (Dz. U s t. N r  53, poz. 414).

Z  d n ie m  1 s ty c z n ia  1950 r .  z n ie s io n e  z o s ta ją  w  A p e la c ji  P o z n a ń ­
s k ie j  S ą d y  G ro d z k ie  w  O d o l a n o w i e  (z w łą c z e n ie m  d o  o k rę g ó w  
S, G r. w  O s tro w ie  W lk p . i  K ro to sz y n ie )  i  W i e l u n i u  n /N o te c ią  (z w łą ­
c ze n ie m  d o  o k rę g u  S. G r. w  C z a rn k o w ie )  —  (Dz. U s t. N r  58, poz. 456).



Z  m o c ą  w s te c z n ą  o d  d n ia  1 l ip c a  rb . n a s tą p i ł a  zmiana granic okrę­
gów S ą d ó w  G ro d z k ic h  w  K c y n i (A p e la c ja  B y d g o sk a ) , W ą g ro w c u  i  Ż n i­
n ie  (A p e la c ja  P o z n a ń sk a )  —  z ró w n o c z e sn y m  u c h y le n ie m  § 3 ro z p o rz ą ­
d z e n ia  M in is t r a  S p ra w ie d liw o ś c i  z 8. V I. 1949 r . ,  o g ło szo n eg o  w  D z. U s t  
N r  36, poz. 268 (Dz. U s t. N r  54, poz. 424).

Z  d n ie m  1 s ty c z n ia  1950 r. n a s tę p u je  z m ia n a  g r a n ic  o k rę g ó w  S ą d ó w  
G ro d z k ic h  w  P u ła w a c h  (A p e la c ja  L u b e lsk a )  i  S o b o le w ie  (A p e la c ja  W a r­
s z a w sk a )  —  (Dz. U s t. N r  53, poz. 413).

W Y D Z IA Ł  P R A W A  W  L U B L IN IE

R o z p o rz ą d z e n ie m  M in is t r a  O ś w ia ty  (Dz. U s t. N r  53, poz. 411), o b o w ią ­
z u ją c y m  od  d n ia  1 w rz e ś n ia  rb .,  u tw o rz o n y  z o s ta ł  w  Uniwersytecie Ma­
rii Curie-Skłodowskiej w  Lublinie — Wydział Prawa. R o z p o rz ą d z e n ie  
u s ta la  n a  n o w y m  w y d z ia le  p ra w n y m  14 k a te d r  (w ra z  z p o łą c z c n y m i 
z n im i z a k ła d a m i n a u k o w y m i) , a  w ś ró d  n ic h  d w ie  k a te d r y  p r a w a  c y w il­
n e g o  i  k a te d r ę  p r o c e d u r y  c y w iln e j.

JE D N O L IT E  T E K S T Y  D E K R E T Ó W  

P O D . N A B . M A J. I  O P Ł . SK .

W Nr. 53 Dz. Ust. pod poz. 418 ukazało się o b w i e s z ­
c z e n i e  M inistra Skarbu w spraw ie ogłoszenia jednolitego 
tekstu  dekretu  z 3 II. 1947 r. o podatku od nabycia praw ma­
jątkowych — z uwzględnieniem  zmian wprowadzonych ustaw ą 
z 2. VII. 1949 r. Jednolity  tekst nie obejm uje przepisów art. 
2 i 5 ust. 2 noweli lipcowej. Przepisy te  podane zostały w ob­
wieszczeniu osobno.

W Nr. 53 Dz. Ust. pod poz. 419 ukazało się  o b w i e s z ­
c z e n i e  M inistra Skarbu w spraw ie ogłoszenia jednolitego 
tekstu  dekre tu  z 3. II. 1947 r. o opłacie skarbowej — z uwzględ­
nieniem  zmian wprowadzonych ustaw ą z 2. VII. 1949 r. Jedno­
lity  tekst nie obejm uje przepisu art. 4 ust. 2 noweli lipcowej, 
k tó ry  podany został osobno.



PRZENOSZENIE I ZW ALNIANIE NOTARIUSZÓW

U praw nienie M inistra Sprawiedliwości do przenoszenia 
notariuszów bez ich zgody do innych miejscowości oraz do ich 
zwalniania z zajmowanych stanowisk, ustanow ione dekretem  
z 24. I. 1946 r. (Dz. Ust. N r 6, poz. 54) na czas do końca roku 
1946, w następstw ie przedłużane, a mianowicie dekretem  z 22. 
X. 1947 r. (Dz. Ust. N r 65, poz. 386) oraz ustaw ą z 18. XI. 1948 
r. (Dz U. N r 57, poz. 452), tą  ostatnią — na czas do końca roku 
1949, zostało obecnie dekretem  z 26. X. 1949 r. (Dz Ust. N r 55 
436) przedłużone do k o ń c a  r o k u  1 9 5 0.

To samo dotyczy upraw nienia M inistra Sprawiedliwości 
do powierzania czasowo sędziemu lub prokuratorowi pełnienia 
obowiązków notariusza w  razie opróżnienia się  stanow iska no­
tariusza.

ZJAZDY ZAWODOWE NOTARIUSZÓW

XLI Konf. Pr. R. N, uznała za celowe d konieczne, by 
w celu pogłębienia stosunków koleżeńskich, podriesienia po­
ziomu etyki zawodowej, ułatwienia pracy zawodowej i ujedno­
licenia praktyki kancelaryjnej — w poszczególnych okręgach 
Sądów Okręgowych (ewent. w k ilku  łącznie) odbywały się 
okresowo (w zasadzie — raz na kw artał) stale zjazdy koleżeń­
skie notariuszów  z udziałem  delegowanych członków R. N.

Zjazdy zwoływane będą przez delegatów  R. N., którzy 
ustalają program  każdorazowych obrad w porozum ieniu z w ła­
ściwym Prezesem  R. N. W w ypadkach większej wagi, gdy za­
chodzić będzie potrzeba rozważenia i pogłębienia jakiegoś za­
sadniczego dla zawodu i p rak tyk i kancelary jnej zagadnienia 
Prezesi R N. zwoływać będą delegatów  w celu uprzedniego 
om ówienia i rozważenia nasuwającego się zagadnienia.

Ramowy regulam in projektow anych zjazdów ogłoszony zo­
staje  w  kom unikatach (okólnikach) Rad N otarialnych.

OPODATKOW ANIE NOTARIUSZÓW
O k ó l n i k  M inisterstw a Skarbu z dnia 5 października rb. 

w spraw ie obowiązku podatkowego notariuszów, ogłoszony 
w Dz. Urzęd. Min. Sk. N r 36, poz. 245, opiewa dosłownie, jak 
następuje:



M in is te r s tw o  S k a r b u  z a w ia d a m ia ,  że  ty m c z a so w a  in s t r u k c j a  M in i­
s te r s tw a  S p ra w ie d liw o ś c i  z d n ia  17 lip c a  1946 r. w  s p ra w ie  r e o rg a n iz a ­
c ji  n o ta r ia tu ,  n a  p o d s ta w ie  k tó r e j  M in is te r s tw o  S k a r b u  c k ó ln  k iem  
z  d n ia  27 s ty c z n ia  1947 r .  N r  D. V. 538/3/47 (Dz. U rz . M in . S k . N r  4, 
poz. 50) u s ta l i ło  z a s a d y  o p o d a tk o w a n ia  n o ta r iu s z ó w , z o s ta ła  u c h y lo n a  z a ­
rz ą d z e n ie m  M in is tra  S p ra w ie d liw o ś c i  z  d n ia  28 p a ź d z ie rn ik a  1947 r. 
W  z w ią z k u  z p o w y ż sz y m  d a ls z e  t r a k to w a n ie  n o ta r iu s z ó w  ja k o  o d rę b n y c h  
p o d m io tó w  p o d a tk o w y c h  w  o d n ie s ie n iu  do  d o c h o d ó w  z  k a n c e la r i i  n o t a ­
r ia ln e j  i  d o c h o d ó w  o so b is ty c h  s t r a c i ło  u z a s a d n ie n ie .

M a ją c  je d n a k  n a  w z g lęd z ie , że  u s ta le n ie  w y so k o śc i z o b o w ią z a ń  p o ­
d a tk o w y c h  n o ta r iu sz ó w  z ty tu łu  p o d a tk u  d o c h o d o w eg o  za  l a t a  p o d a tk o ­
w e  1947 i 1948 d o k o n a n e  ju ż  z o s ta ło  p rz y  z a s to s o w a n iu  p o s ta n o w ie ń  p o ­
w o ła n e g o  o k ó ln ik a , M in is te r s tw o  S k a r b u  p o le c a  n ie  k w e s tio n o w a ć  w y ­
m ia ró w  d o k o n a n y c h  z a  te  la ta ,  je ś li  c h o d z i o d o c h o d y  k a n c e la r i i ,  n a  
im ię  p. o. n o ta r iu s z a  n ie z a le ż n ie  od  je g o  d o c h o d ó w  o so b is ty c h , n a to m ia s t  
p o c z y n a ją c  od  r o k u  p o d a tk o w e g o  1949 p o le c a  d o k o n y w a ć  je d n e g o  w y ­
m ia r u  p o d a tk u  d o c h o d o w eg o  o d  p o d s ta w y  o p o d a tk o w a n ia ,  w  k tó r e j  s k ła d  
w e jd ą  z a ró w n o  d o c h o d y  z k a n c e la r i i  j a k  i  e w e n t. d o c h o d y  z  in n y c h  
ź ró d e ł p rz y c h o d ó w  p o s ia d a n y c h  p rz e z  n o ta r iu s z a  lu b  p o d le g a ją c y c h  
łą c z n e m u  z  n im  o p o d a tk o w a n iu  c z ło n k ó w  je g o  ro d z in y .

Powołany okólnik z 27 stycznia 1947 r. — p. P. N. tom  II- 
1947, str. 314.

Nowy okólnik z 5 października 1949 r. wprowadza', poczy­
nając od 1 stycznia rb., tę tylko istotną zmianę, że dochody po- 
zakancelaryjne notariusza, podlegające podatkowi dochodowe­
mu, nie ulegają odrębnem u opodatkowaniu. Jeżeli dochody te 
podlegają od 1 stycznia rb. podatkowi od wynagrodzeń, to 
wchodzi w grę odpowiednia ich kum ulacja z dochodem kance­
lary jnym  — na' ogólnych zasadach ustawowych.

ZAWODY PRAW NICZE W CZECHOSŁOW ACJI

Jak  to już przedstaw iliśm y (por. w  poprzednim  zeszy­
cie — str. 36\L i nast.), od dnia 21 sierpnia rb. obowiązuje 
w Czechosłowacji nowa ustawa' o n o t a r i a c i e ,  k tó ra  jest 
w w ydatnej mierze dostosowana do obowiązującej od dnia 
1 stycznia rb. ustaw y o a d w o k a t u r z e  (p. P. N. tom I rb., 
str. 156 i nast.).



W samej rzeczy ustaw y te  oparte są na analogicznych za­
łożeniach ustrojowych. Nowe praw odawstw o czechosłowackie 
trak tu je  adw okaturę i notariat, jako insty tucje pokrewne, k tó ­
rych isto tą jest udzielanie p o m o c y  p r a w n e j ,  jakkolw iek 
w odm iennym  ujęciu — zgodnie z podstawowym i założeniami 
tych zawodów. Ta zbieżność ich istoty, k tó rą  w łaśnie jest udzie­
lanie pomocy praw nej, prowadzi w konsekw encji do analogicz­
nej konstrukcji ustrojowej.

Tem u zasadniczemu stanow isku daje  wyraz opublikow any 
w N r 3— 4 rb. czasopisma: „Bułletin de D roit Tchecoslovaque“ , 
wydawanego przez Związek Praw ników  Czechosłowackich 
(Jednota Ceskoslovenskych Pravniku), a rtyku ł pt. „Nowa re ­
glam entacja adw okatury i no tariatu". A utor p. B o u r a  (z p ra ­
skiego M inisterstw a Sprawiedliwości) przedstaw ia nową orga­
nizację adw okatury  w Czechosłowacji, jako pochodną dem okra­
tyzacji w ym iaru sprawiedliwości w ustro ju  dem okracji ludo­
wej, zaznaczając, że reform a no taria tu  ma rów nie doniosłą w a­
gę i będzie oparta na analogicznych zasadach (artykuł w opóź­
nionym zeszycie zaznaczonego czasopisma — pisany przed 
uchw aleniem  nowej ustaw y o notariacie przez czechosłowackie 
Zgromadzenie Narodowe).

„Stworzenie nowej adw okatury i nowego no taria tu  — jak 
wywodzi na zakończenie pomieniony a rtyku ł — jest w ydatnym  
krokiem  naprzód w k ierunku  najszerszej dem okratyzacji wy" 
m iaru sprawiedliwości oraz zabezpieczenia godności i wagi 
tych dwóch insty tucji w nowych w arunkach społecznych. A d­
w okatura i no tariat będą pełnić swe doniosłe zadania w sposób 
skuteczny, godziwy i zgodny z interesem  społecznym, skoro zo­
stały oderw ane od podłoża brutalnego egoistycznego zaintere­
sowania'. Nowa reglam entacja adw okatury  stw orzyła trw ałą  
podstawę d la  tych zasad politycznych i m oralnych, k tóre odpo­
w iadają aspiracjom  społecznym w ustro ju  dem okracji ludowej, 
I na takiej samej podstawie oparta będzie przyszła ustaw a o no­
tariacie".

Istotnie, najbardziej znam iennym  rysem  nowego ustro ju  
zawodów praw niczych w Czechosłowacji jest oderw anie ich od 
podłoża indywidualistycznego i oparcie ich bytu  na podstawach 
zespołowych. W ykonywanie no taria tu  (wszystko, co będzie da­
lej wywiedzione, dotyczy m u t a t i s  m u t a n d i s  i adwo­
katury) dopuszczalne jest ty lko w ustawowo zorganizowanym



zbiorowisku zawodowym, k tó re  tw orzą wszyscy notariusze, m a­
jący siedziby w  danym  okręgu sądowym  ( k r a j u )  lub łącznie 
w kilku okręgach sąsiadujących. Zbiorowisko to ustaw odaw ­
stw o czechosłowackie określa jako s b o r. Otóż określenie to 
można tłumaczyć: zrzeszenie, zespól albo i z b a ,  boć izba jest 
przecież w łaśnie zorganizowanym  na zasadach publiczno-praw- 
nych zbiorowiskiem jednostek, przymusowo doń przynależnych 
na podstawie ustalonych przedmiotowo sprawdzianów. Że ta ­
kie tłum aczenie, k tóre przyjęliśm y też w notatce, zamieszczo­
nej w ostatnim  zeszycie, jest dopuszczalne, świadczy ujęcie 
słowne § 45 czechosłowackiej ustaw y o notariacie, k tóry  —  ja ­
ko przepis przechodni — stanowi, że znosi się dotychczasowe 
no tarialne , sbory (komory)11. W cudzysłowie — przytoczenie 
dosłowne Dotychczasowe „kom ory11 —  to były n iew ątpliw ie 
izby. A skoro prawodawca nazw ał je  na równi i ,.sborami“ , to 
znaczy, że „sbor11 oznacza też to samo co izba. W ydaje się, że 
przyjęcie takiego tłum aczenia jest pod każdym  względem uza­
sadnione i celowe.

Tak więc organizacja no taria tu  w  Czechosłowacji przedsta­
wia* się w ten  sposób, że wszyscy notariusze zespoleni są w  okrę­
gowych (krajowych) izbach, k tó re  łącznie tw orzą izbę naczelną 
(ustredni sbor), przy czym  izby działają przez swe ustaw owe 
organy.

Istotne jest jednak  w tei nowej organizacji to, że zespolenie 
izbowe nie ma tylko, jak  w  dotychczasowych przepisach, cha­
rak te ru  korporacyjnego, ale jest również form acją w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a  z a w o d o w e g o :  izba przez swoje organy nie 
tylko nadzoruje działalność zawodową notariuszów, ale i bez­
pośrednio ją  kontroluje, co więcej — w  w ydatnej m ierze nią 
dysponuje, a ponadto decyduje o składzie pracowniczym  po­
szczególnych kancelarii no tarialnych i wreszcie — co jest mo­
że najw ażniejsze —  kum ulu je  pobrane przez notariuszów opła­
ty  za czynności zawodowe,- k tóre w następstw ie rozdziela mię­
dzy notariuszów w edług ustalonych kryteriów  ty tu łem  w yna­
grodzenia.

To są momenty decydujące o u s p o ł e c z n i e n i u  no­
tariatu i analogicznie — również adwokatury.



PR ZEPISY I WYJAŚNIENIA

OCHRONA TAJEMNICY PAŃSTW OW EJ I SŁUŻBOW EJ

W Nr. 55 Dz. Ust. pod poz. 437 ogłoszony został dek re t 
o ochronie tajemnicy państwowej i s'użbowej, uchylający art. 
289 k. k. oraz art. 159 i 1P0 wojskowego k. k.

Dekret w ydany został, jak  głosi arynga m otyw acyjna —  
w celu zapobieżenia:

rozpowszechnianiu wiadomości, które ze względu na dobro Polski
Ludowej należy zachować w  tajemnicy,
przenikaniu tych wiadomości do ośrodków wrogich. Polsce Ludowej,
wykorzystywaniu tych wiadomości na szkodę Polski Ludowej.

D ekret określa chronione przez się dobra, jak  następuje:
T a j e m n i c ę  p a ń s t w o w ą  stanowią wszelkie wiadomości, do­

kumenty lub inne przedmioty, które ze względu na obronę, bezpieczeń­
stwo lub ważne interesy gospodarcze bądź polityczne Państwa Polskiegę 
albo państw zaprzyjaźnionych mogą być udostępnione wyłącznie osobom 
do tego uprawnionym.

T a j e m n i c ę  s ł u ż b o w ą  stanowią wiadomości, dokumenty lub 
inne przedmioty, które ze względu na dobro służby mogą być udostęp­
nione wyłącznie osobom do tego uprawnionym.

D ekret stanowi, że — Rada M inistrów  może w drodze 
uchwały szczegółowo określić zakres wiadomości, dokum entów  
lub innych przedm iotów jako stanowiących tajem nicę pań­
stwową.

D ekret zaw iera szereg dyspozycji karnych i ustala odpo­
wiednie sankcje (więzienie i areszt). W spraw ach o naruszenie 
tajem nicy państw owej właściwe są sądy wojskowe, w  sp ra­
wach o naruszenie tajem nicy służbowej — sądy apelacyjne.

POSTĘPOW ANIE ARBITRAŻOWE
W Nr. 55 Dz. Ust. pod poz. 441 ogłoszone zostało rozporzą­

dzenie Rady M inistrów  z 24. X. 1949 r. w spraw ie organizacji 
państwowych komisji arbitrażowych i trybu postępowania ar­



bitrażowego, w ydane na podstaw ie dek re tu  z 5. VIII. 1949 r. 
o państw ow ym  arb itrażu  gospodarczym (Dz. Ust. N r 46, p. 340).

Rozporządzenie reguluje w dziale I (§§ 1— 18) o r g a n i ­
z a c j ę  kom isji arbitrażow ych, w  dziale II (§§ 19— 78) — tryb  
p o s t ę p o w a n i a  arbitrażowego, w dziale III (§§ 79—83) — 
o p ł a t y  arbitrażow e; dział IV (§§ 84—86') obejm uje przepisy 
przejściowe i końcowe.

NIERUCHOMOŚCI DLA INSTYTUCJI PAŃSTWOWYCH

W związku z uchw ałą Rady M inistrów  z 21. VI. 1949 
w spraw ie nabywania i  najmowania nieruchomości dla insty­
tucji państwowych (p. P. N. Nr 7—8 r. b., str. 177) — M ini­
sterstw o Sprawiedliwości (Nadzór Sądowy) wystosowało do 
Rad N otarialnych pismo (N. S. 258/49/1) następującej osnowy:

Uchwałą Rady Ministrów z dnia 21 czerwca 1949 r. powołano Urząd 
Pełnomocnika Rządu do spraw nabywania ;i najmowania nieruchomości 
dla Instytucji Państwowych oraz zakazano bez zgody Pełnomocnika Rzą­
du transakcji nabywania i najmowania nieruchomości, lub też ich części 
ria cele biurowe lub mieszkaniowe władz państwowych, urzędów, insty­
tucji i przedsiębiorstw na obszarze m. st. Warszawy i powiatu warszaw­
skiego.

W związku z powyższym Ministerstwo Sprawiedliwości (Nadzór Są­
dowy) prosi Radę Notarialną o podanie do wiadomości notariuszów, by 
przed sporządzaniem umów w  wyżej wymienionym przedmiocie, żądali 
przedstawienia przez zainteresowanych zgody Pełnomocnika Rządu na 
zawarcie umowy, a o dokonanych już tego rodzaju umowach w okresie 
od dnia 21 czerwca 1949 r. bezzwłocznie zawiadomili Pełnomocnika 
Rządu do spraw nabywania i najmowania nieruchomości dla instytucji 
państwowych na terenie m. st. Warszawy i  pow. warszawskiego — War­
szawa, ul. Mokotowska 56.

Dekret z 28. IX. 1949 r., ogło­
szony w  Nr 53 Dz. Ust. pod poz. 404, 
o zmianie dekretu z 5. IX. 1947 r 
o przejściu na w łasneśi Parstwa  
mienia pozostałego po osobach prze­

MIENIE PO PRZESIEDLONYCH DO Z.S.R.R.

siedlonych do Z.S.R R. (Dz. Ust. Nr 
59, poz. 318) — wprowadził dodat­
kowe postanowienie, że na własność 
Skarbu Państwa przechodzi również 
mienie osób prawnych, których ist-



nlenie lub działalność wskutek stwierdzenia tej okoliczności pow o- 
przesiedlenia do Z.S.R.R., ich czlcn- łana jest władza właściwa do sp ra - 
ków lub osób tą działalnością obję- wowania nadzoru państwowego nad 
tych stała się bezprzedmiotowa (do daną kategorią osób prawnych).

WYKONANIE REFORMY BANKOWEJ

Na podstawie rozporządzeń Mi­
nistra Skarbu, ogłoszonych w  Nr 54 
Dz. Ust., z dniem 1 listopada r. b. 
rozpoczęły działalność powołane do 
życia na zasadzie dekretu z 25. X. 
1948 r. o reformie bankowej (Dz. 
Ust. Nr 52, poz. 412):

B a n k  I n w e s t y c y j n y  (poz. 
426), któremu agendy .swe przeka­
zał Bank Gospodarstwa Krajowego;

B a n k  K o m u n a l n y  (poz. 428), 
któremu agendy swe przekazały l e ­
gające likwidacji banki (Polski Bank 
Komunalny, S. A. w  Warszawie oraz 
Komunalny Związek Kredytowy w  
Poznaniu wraz z Komunalnym

Bankiem Kredytowym w Pozna­
niu).

Z dniem 1 listopada rb. posta­
wiony został w  s t a n  l i k w i ­
d a c j i  — Wojewódzki Bank Pożycz­
kowy w  Poznaniu (Dz. Ust. Nr 58, 
poz. 455).

Decyzjami Ministra Skarbu uzna­
ne zostały za z l i k w i d o w a n e :  
Białostockie i Siedleckie Towarzy­
stwa Kredytowe Miejskie („Monitor 
Polski" Nr A—71 rb., poz. 907) oraz 
Bank Poznańskiego Ziemstwa Kre­
dytowego i Bank dla Handlu i Prze­
mysłu w  Warszawie („Monitor Pol­
ski" Nr A—73 rb., poz. 924).

Z mocą zarządzenia przewodni­
czącego P. K. P. G., ogłoszonego w  
Nr A—85 r. b. „Monitora Polskie­
go" pod poz. 1041 powołane zosta­
ły z  dniem 1 października r. b. na­
stępujące ogólnopolskie przymuso­

Według zarządzenia przewodni- 
«♦»

czącego P. K. P. G., -ogłoszonego w  
Nr A—85 r. b. „Monitora Polskie­
go” pod poz. 1042, w  sprawie reor­
ganizacji cechów rzemieślniczych —

we zrzeszenia prywatnego przemy­
słu: 1) przemysłu papierniczo-prze- 
twórczego, 2) przemysłu drzewnego,
3) przemysłu poligraficznego, 4) 
przemysłu budowlanego i instala­
cyjnego.

ZRZESZENIA PRZEMYŚLU PRYWATNEGO

REORGANIZACJA CECHÓW RZEMIEŚLNICZYCH

istniejące cechy powinny być zjed­
noczone w  większe organizacje ce­
chowe stosownie do siatki cechów  
dla każdego województwa, przedło­
żonej przez właściwe terytorialne



izby rzemieślnicze na podstawie sy- w załączniku do pomienionego za- 
stemu zjednoczenia, uwidocznionego rządzenia.

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY

Na podstawie dekretu z 25. X. 
1949 roku o tworzeniu przedsię­
biorstw Miejskiego Handlu Detalicz­
nego (Dz. Ust. Nr 55, poz. 433) — 
przedsiębiorstwa takie tworzone są 
na podstawie zarządzeń w łaści­
wych czynników państwowych, dzii- 
łają zaś na podstawie statutów na­
danych przez zarządy miejskie a za­

twierdzonych przez Ministra Han­
dlu Wewnętrznego.

Przeds'ę’oicrs.wo Miejskiego Han­
dlu Detalicznego ulega wpisaniu do 
rejestru handlowego, jak przedsię­
biorstwo państwowe. Od chwili 
wpisania może ono nabywać we- 
własnym imieniu majątek ruchomy 
i nieruchomy.

GŁÓWNY URZĄD STATYSTYCZNY

W Nr. A—85 r. b. „Monitora 
Polskiego" ogłoszone zcsta'o zarzą­
dzenie przewodniczącego Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów o 
nadaniu statutu organizacyjnego 
Głównemu Urzędowi Statystyczne­
mu.

Według nowego statutu G. U. S. 
składa się z pięciu D e p a r t a ­
m e n t ó w  (I — Statystyki Przemy­
słowej, II — Statystyki Rolnictwa

i Leśnictwa, III — Statystyki Obro­
tu, Finansów i Inwestycyj, IV — 
Statystyki Zatrudnienia i Płac, V — 
Statystyki Ludności i  Spraw Spo­
łecznych), sześciu B i u r  (VI — Spi­
sów, VII — Studiów, VIII — Koor­
dynacji Statystyki, IX — Techniki 
Statystycznej i Maszyn, X  — Ad­
ministracyjnego, XI — Personalnego) 
oraz XII — Samodzielnego W y- 
d z i a ł u  Kontroli.

Upoważniony zastępca nctariusza, obejmie posadę. Włochy — k/War- 
rutynowany, posiadający prawo pod- szawy, ul. Wyzwolenia 6 m. 12 — 
pisu i  pierwszorzędne referencje dla zastępcy notariusza.

Podaje się do wiadomości, że dla Redakcji „Przeglądu Notarialnego" 
zainstalowany został aparat telefoniczny: t e l e f o n  Nr 8.10.14.

Ze względów techniczno-organizacyjnych aparat ulokowany został 
w siedzibie Rady Notarialnej w  Warszawie.



DODATEK KSIĄŻKOWY DO „PRZEGLĄDU NOTARIALNEGO"

Ź R Ó D Ł A  
P R A W A  C Y W I L N E G O

(BIBLIOGRAFIA — ORZECZNICTWO — WYJAŚNIENIA) 

1945— 1948
opracował ZBIGNIEW TRYBULSKI, Notariusz 

WYDAWNICTWO IZB NOTARIALNYCH R. P. — TORUŃ 1949

Celem zasadniczym wydawnictwa, jak stwierdza „Słowo Wstępne", 
jest „stworzenie dla prawnika - praktyka p r z e w o d n i k a  po publi­
kacjach urzędowych, literaturze i orzecznictwie prawa cywilnego obo­
wiązującego i  tworzącego się w  Demokratycznej Polsce współczesnej".

Cywilistyka, tak z zakresu prawa materialnego, jak i  procesowego, 
której praca jest poświęcana, nie jest w niej potraktowana w jakichś 
ramach ciasnych, wyłącznie „fachowych". Byłoby to w  obecnej rzeczy­
wistości ustrój owo-prawnej szczególnie niewłaściwe. Jak podkreśla Au­
tor (str. 5) — „obowiązkiem każdego prawnika jest poznać i pogłębić 
podstawy ideologiczne, na których nowe prawo jest oparte, bowiem tyl­
ko dokładna znajomość źródeł ideologicznych ustawodawstwa daje rę­
kojmię należytej wykładni i  stosowania poszczególnych jego przepisów  
na tle całokształtu systemu prawnego". Stąd np. dział I, obejmujący „za­
gadnienia ogólne prawa cywilnego", dotyczy w  części A — „polityki 
prawa", z dalszym podziałem materiału na: państwo i prawo, społeczna 
myśl prawnicza, prawo radzieckie, rola i zadania prawa i prawnictwa 
w Polsce, demokratyzacja wymiaru sprawiedliwości, popularyzacja pra­
wa, a w części B — „kodyfikacji prawa cywilnego". Dział II obejmuje 
„prawo cywilne materialne", dział III — „prawo cywilne formalne", 
dział IV — „przepisy związkowe" z dalszym podziałem na części: A. Or­
gany wymiaru sprawiedliwości, B. Ustawodawstwo gospodarcze, C. Woj­
na i zagadnienia powojenne, D. Prawo o aktach stanu cywilnego, 
E. Przepisy różne.

We wszystkich tych działach i ich częściach składowych Autor w y­
mienił rzeczywiście wszystkie „źródła" z okresu lat 1945—1948, jakie 
tylko dla prawnika cywilisty mogą być aktualne. Przy próbach „wyryw­
kowych", dokonywanych przy przygotowaniu niniejszej recenzji, nie do­
strzegłem żadnych opuszczeń, poza jedynie pominięciem cennego zbioru



Witolda Święcickiego — „Orzecznictwo powojenne Sądu Najwyższego 
w sprawach cywilnych, 30. VI. 1945 r. — 30. VI. 1947 r.“, Łódź 1948 r.

Już sam fakt wyczerpującego ujęcia wszystkich źródeł w  jednym  
zbiorze ma dla prawnika - praktyka, a także teoretyka, w ielkie znacze­
nie w ogóle, a już zupełnie szczególne w  dobie tych nadzwyczajnie 
szybkich, szerokich i  dogłębnych przemian prawnych w  Polsce, w  któ­
rych danym mu jest pracować. Okres ten, jak słusznie stwierdza Autor 
(str. 5) — „nie isprzyja powstaniu wielkich dzieł prawniczych, wyczer­
pujących komentarzy, dających systematyczny wykład nowego prawa", 
tym większego jednak znaczenia muszą nabierać opracowania m niejsze­
go formatu, czy to pewnych dziedzin, czy poszczególnych zagadnień 
prawnych, jako też orzecznictwo Sądu Najwyższego. Poszukiwania jed­
nak za całym tym materiałem, porozrzucanym po .szeregu czasopism 
i książek, są niezwykle żmudne i  zajmują ogromnie w iele czasu, którym  
prawnik-praktyk w  tej mierze normalnie nie dysponuje. Stąd też częste 
zniechęcenie i  zrezygnowanie z poszukiwań „priorów", wytycznych dok­
tryny i miarodajnego orzecznictwa, a w  skutkach częściowe marnowanie 
tego dorobku, obniżenie poziomu i rozbieżność praktyki.

Omawiane wydawnictwo, należycie wykorzystywane, mogłoby mieć 
istotne znaczenie z punktu widzenia prób uchylenia powyższych niedo­
magam Prawnikowi starannemu daje ono możność przekonania się — 
w ciągu najwyżej paru minut — jaki materiał mógłby mu ewentualnie 
posłużyć w dążności do wyjaśnienia przepisu prawnego, czy konkretne­
go zagadnienia oraz, gdzie ten materiał może znaleźć. A to jest już 
ogromnym ułatwieniem, daje wielką oszczędność czasu oraz gwarancję, 
że się nie przeoczyło tego, co w  danym przypadku należało przeczytać 
i rozważyć.

Autor nie ograniczył się do tych źródeł, którymi najczęściej cywi- 
liści się posługują, a w ięc paru — bardziej znanych — komentarzy, 
zbioru orzeczeń Izby Cywilnej Sądu Najwyższego, „Demokratycznego 
Przeglądu Prawniczego", „Państwa i Prawa" i „Przeglądu Notarialnego", 
lecz uwzględnił wszystkie w ogóle publikacje książkowe, a także czaso­
pisma, jak np. „Gazetę Administracji", „Tygodnik Gospodarczy", „Wia­
domości Narodowego Banku Polskiego", „Zycie Gospodarcze", „Gospo­
darkę Planową" i szereg innych,

Zbiór obejmuje ogółom 2.410 pozycyj. Jeśli nawet chciałoby się 
zmniejszyć tę liczbę o pewną ilpść pozycyj powtórzonych na dwóch lub 
paru miejscach — a to ze względu na tematyczne powiązanie z różnymi 
przepisami prawnymi — to i  tak liczebność zarejestrowanego materiału



już sama przez się byłaby wymownym argumentem za potrzebą istnie­
nia tego rodzaju zbioru.

Praca daje równocześnie interesujący przegląd w ysiłków polskich 
cywilistów, by sprostać — ilościowo i jakościowo — ciążącym na nich, 
a wysoce niełatwym  zadaniom. Mogłaby też służyć za podstawę do róż­
nych zestawień, co jednak wykraczałoby poza ramy, wyznaczone niniej­
szej recenzji.

Układ pracy jest przejrzysty, w  'przeważnej częśoi według artyku­
łów poszczególnych ustaw, co ułatwia poszukiwania. Oczywiście tu 
i- ówdzie mogłoby się nasunąć jakieś zastrzeżenie. Tak w ięc — biorąc 
rzecz przykładowo — Autor pod art. 3 przepisów ogólnych prawa c y ­
wilnego uwidocznił szereg prac, dotyczących wykładni społecznej, „pra­
wa sędziowskiego" itp., które zasięgiem swym wykraczają daleko poza 
zagadnienie „luk w  ustawie", o jakich mówi art. 3 prz. og. pr. cyw„ 
a niekiedy w  ogóle go nie dotyczą. Wprawdzie Autor przed art. 3 dał 
tytuł „Prawo Sędziowskie — Luki w  Ustawie", ale właśnie to połączenie 
może budzić pewne wątpliwości i czytelnik, jeszcze nie dość obeznany 
ż pracą, nie domyślałby się zapewne, że materiałów ogólnych — w  za­
kresie wykładni prawa cywilnego — ma szukać pod powyższym arty­
kułem. Wydaje się, że szczęśliwsze byłoby wyodrębnienie zagadnień 
ogólnych tej wykładni, jako nie związanych ściśle z pojedyńczym prze­
pisem prawa. Usterki tego rodzaju są jednak nieliczne i  na przydatność 
oraz ocenę opracowania nie mogą mieć istotnego wpływu.

Ocena ta, jeśli — obok poprzednich stwierdzeń — podkreśli s'ę 
jeszcze staranną szatę graficzną i  należytą korektę (nieusunięte pomyłki 
druku są nieliczne i nieistotne), m usi iść w  tym kierunku, że „Źródła 
Prawa Cywilnego" stanowią prawdziwie pożyteczną pozycję w  cywili- 
styce polskiej i powinnyby jak najczęściej trafiać do rąk sędziów, adwo­
katów, notariuszy i innych prawników, skoro mają wszelkie warunki ku 
temu, by spełnić wyznaczone wydawnictwu zadania. Zasługuje też na 
uznanie bardzo w ielki ;i umiejętny wkład pracy Autora oraz podjęcie 
przez Izby Notarialne tak szczęśliwie pomyślanego wydawnictwa.

BRONISŁAW DOBRZAŃSKI
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SAM O PO M O C NOTARIALNA
Spółdzielnia z odpow. udz. w  Toruniu, ul. Chełmińska 6, tel. 428. 

P. K . O. VI-1215 — w  B ydgoszczy.

CENNIK PAPIERU, KSIĄG I DRUKÓW:
R ep e rto r iu m  z p a p ie ru  bezdrzew nego: 50 k a r t  — 600 zł, 100 k a r t  — 

900 zł, 200 k a r t  —  1600 zł, 300 k a r t  —  2100 zł, 500 k a r t  — 3300 zł. 
K sięg i p rzy ch o d u  i rozchodu . 50 k a r t  — 450 zł, 100 k a r t  — 650 zł, 

200 k a r t  —  900 zł, 300 k a r t  —  1200 zł.
S ko row idz  z p a p ie ru  bezdrzew nego: 50 k a r t  — 500 zł 100 k a r t  — 

700 zł, 200 k a r t  —  1000 zł, 300 k a r t  — 1300 zł.
K sięg i p ro te s tó w  50 k a r t  z  p a p ie ru  bezdrzew . 450,00
K sięg i depozytów  10 k a r t .......................................  270,00
D zienn ik  k o re sp o n d en cy jn y  100 k a r t  560,00 zł, 150 k a r t  750,00 
P a p ie r  b iały  m aszynow y  po jedynczy  1 a rk u sz  . . 1,50
P a p ie r  b ia ły  b ezd rzew ny  po jedynczy  1 a rk u sz  . . 2,00
P a p ie r  n ieb iesk i po jedynczy  1 a rk u sz  . . 1,50
P a p ie r  b ia ły  bezdrz. (A kt N o ta ria ln y ) 1 a rk u sz  . . 7,50
P a p ie r  b ezd rzew ny  b ia ły  p o d w ó jn y  n a

o ry g in a ły  1 a rk u sz  . . 4,00
P a p ie r  bezdrzew . b ia ły  p o d w ó jn y  „P e lu r“ 1 a rk u sz  . . 2,00
P a p ie r  n a  w yp isy  po d w ó jn y  1 a rk u sz  . . 2,25
P a p ie r  ko n cep to w y  p odw ó jny  1 a rk u sz  . . 2,50
P a p ie r  p rzeb itk o w y  1 a rk u sz  . . 0,50
B ibu ła  f i ltra c y jn a  1 a rk u sz  . . 74.00
1) R e je s tr  op ła t skarbow ych  1 a rk u sz  . . 5,00
2) W ykazy d la  P reze sa  S. O. 1 a rk u sz  . . 3,—
3) W ykazy d la  F u n d . N ot. 1 a rk u sz  . . 2,50
4) D ek la rac je  w p ła t do K asy  S k arb o w ej 1 a rk u sz  . . 2,00

D ek la rac je  na leżności z  ty tu łu  p o d a tk u
od n ab y c ia  p ra w  m a ją tk o w y ch  1 a rk u sz  . . 5,—

5) D ek la rac je  od sp rzedaży  n ieruchom ośc i 1 a rk u sz  . . 3,00
6) D ek la rac je  rozliczen iow e do n r  3 1 a rk u sz  . . 7,70
P ro te s ty  w ra z  z odpisem  w ek sla  1 a rk u sz  . . 5,—
P ro to k o ły  rew izy jn e  1 a rk u sz  . . 10,00
T ak sa  N o ta ria ln a  w ra z  z t a b e l a m i ......................................................... 180,00
K oszty  S ą d o w e .............................................................................  400,00
P ra w o  o N o ta r i a c ie .............................................................................  360.00
L uźne  a rk u sze  re p e r to r iu m  1 fo rm u la rz  . . 11,50
L uźne a rk u sze  p ro te s tó w  1 fo rm u la rz  . . . 5.00
T aśm y  do m aszy n y  13 m m  — 325, 16 m m  — 400, 25 m m  — 400
K a lk a  do m aszy n y  1 a rk u sz  . . 6,00
B loczki rozm . 18X22 1 sz tuka  . . 50,00
B loczki rozm . 18X22 bezd rzew n e  1 sz tu k a  . 100,00
B loczki (no ta tn ik ) 1 sz tu k a  . 65,00
K le j w  p u szk ach  1 p u szk a  . . 145,—
N alepk i gu m o w an e  do p ieczęci 1.000 sz tu k  . . 270,00

Koszty opakowania i przesyłki ponosi odbiorca



P r z e g l ą d  
N o t a r i a l n y

W III  F A Z I E  W Y D A W N I C T W A  
(I: KRAKÓW 1922-1933, II: WARSZAWA 1933-1939)

W Y CH O D ZI R A Z  W  M IESIĄ C U , EW EN T. W  ZESZY TA C H  
PO ŁĄ C ZO N Y C H , W  Ł Ą C Z N E J O B JĘ T O Ś C I 500 DO 600 
ST R O N IC  D R U K U  W  K A ŻD Y M  PÓ ŁR O CZU , SK ŁA D A JĄ - 
CYCH S IĘ  N A  TO M  W  C IĄ G Ł E J N U M E R A C JI STRO N IC.

R E D A K C J A :  WARSZAWA, UL. KAPUCYŃSKA
Nr 6.

A D M I N I S T R A C J A :  TORUŃ, UL. CHEŁMIŃ­
SKA NR 6, TEL. 428. 

P r e n u m e r a t a  — tylko kwartalna. Za kwartał 
1949 r. — 400 zł, dla sędziów, asesorów i aplikantów  
zawodów praw niczych oraz pracow ników no tarial­
nych i sądowych —  250 zł.

C e n a  poszczególnego zeszytu — zależna od objętości 
i  osobno oznaczana. Cena niniejszego zeszytu 250 zł.

W p ł a t y  — wyłącznie przez PKO: rachunek cze­
kowy N r VI-1337 w  Bydgoszczy — „Przegląd Nota­
rialny", A dm inistracja, Toruń (z podaniem  na od­
wrocie b lankietu  nadawczego ty tu łu  wpłaty).

Z ak ład y  G raficzne  „K siążka  i  W iedza" w  T o run iu , 
u l. Sw . K a ta rz y n y  4 
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